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P R Z E D M O W A .

Zdawać by się mogło, że pewne okresy czasu z biegiem lat 
zni\ają w dziejach ludzkości ja \ \rople w morzu, nie pozosta' 
wiając po sobie trwałych śladów. Pozornie taJ{ jest. W  życiu 
społecznym okresy czasu odgrywają poważną rolę, tworzą bo' 
wiem \anwę, na \tórej pojedyncze nici czynów jednostek czy 
grup, dążących wytężoną pracą do lepszego jutra, utkane 
w piękną i harmonijną całość, przechowują dla potomnych 
trwałe ślady rzetelnej pracy dla społeczeństwa ludzi dobrej woli.

Tereny i cele pracy społecznej są rozmaite, wartość jej 
można ocenić jedynie na podstawie plonów, ja\ie wydają pola 
działalności, uprawiane znojnym wysiłkiem jednoste\ albo grup 
zbiorowych w postaci stowarzyszeń społecznych.

Zgrupowane zamierzenia, wysiłki, czyny i owoce ta\iej 
działalności tworzą barwny \alejdos\op, w \tórym \olejno 
przesuwają się obrazy i poszczególne etapy pracy, składające się 
na całość życia zbiorowego w danym okresie czasu i środowisku.

'Wychodząc z tych założeń. Towarzystwo Przyjaciół Gro­
chowa na W alnym Zgromadzeniu Członków powzięło uchwałę 
uczczenia 20'letniej rocznicy swego istnienia przez wydanie 
\sięgi pamiątkowej, \tóra by utrwaliła pamięć historycznej prze­
szłości Grochowa oraz działalności T-wa. W  celu zrealizowa­
nia tej uchwały powołano do życia Komisję Wydawniczą pod 
przewodnictwem, początkowo p. Józefa Polińs\iego, a następnie
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]{pt. dypl. Czesława Lubec\iego, w s\ładzie następującym: 
Henryk Grosman, p ł\ Ludwig Hic\iewicz, Stanisław Latawiec, 
Aleksander Wójcicki, prof. Tadeusz Ziemkiewicz i mgr Robert 
Żłobi\ows\i.

Członkowie Komisji zdawali sobie sprawę z tego, że opisać 
i utrwalić przeszłość Grochowa i 20detnią działalność T 'wa nie 
jest rzeczą łatwą, bowiem trzeba, sięgnąwszy do starych, pO" 
żółkłych dokumentów, do wspomnień uczestni\6w tej działał' 
naści, namalować obje\tywny obraz przebiegu pracy. Л[ге bral{ 
w tym okresie czasu chwil pięknych w postaci nadludzkich 
niejednokrotnie wysił\ów i zrealizowanych zamierzeń, nie bra\ 
również momentów załamania się i zgrzytów, często, niestety, 
nieodłącznych od trudnych warunków pracy społecznej.

Powierzając opracowanie księgi pamiątkowej V'prezesowi 
Zarządu T'wa p. Józefowi Polińs\iemu, wierzyliśmy, że odda' 
no tę pracę w dobre ręce. Autor, doświadczony długoletni dzia' 
łącz społeczny, wnikliwy obserwator, mający już za sobą z cza' 
sów zaborczych chlubną kąrtę walki o szkołę polską ł długie lata 
pracy i walki o wyzwolenie z niewoli, od zarania 'Lliepodległości 
nieprzerwanie pracuje na niwie społecznej. Biorąc przez szereg 
lat czynny udział w pracach T'wa, jako członek Zarządu, potrą' 
fil wyczerpująco i ze znajomością rzeczy oświetlić działalność 
uspołecznionych jednostek, zrzeszonych w szlachetnym wysiłku 
pracy dla dobra ogólnego.

W  formie miłej gawędy podał autor szereg obrazów deka' 
wych, odzwierciedlających historyczną przeszłość Dzielnicy 
i świętą ofiarę k'^wi przelanej przez najlepszych synów Polski na 
polach Grochowa o nigdy nie przedawnione nasze prawa do 
J\[iepodległości, a poza tym  — dwudziestoletnią działalność To ' 
warzystwa, na podłożu dwu epok naszego pokolenia: ostatnich 
lat niewoli i pierwszych lat 7ś[iepodległości. To podłoże dwu 
epok, czuła struna, która w duszy autora dźwięczy głęboko 
i uroczyście. Dźwięk ten zabarwił jego dzieciństwo, młodość



górną i w ie\ dojrzały i na całe życie przesycił jego światopogłąd 
oraz stosune\ do pracy społecznej, \tóremu dał wyraz w tej 
\siążce, nie pozbawionej w wiełu miejscach zabarwienia uczu­
ciowego, wynikłego z bezpośredniego udziału z czasów zabor­
czych w zmaganiach o J\[iepodległość i lepsze jutro społeczeń­
stwa.

Ze względu na szczupłe ramy wydawnictwa autor nie por­
tretował, lecz ograniczył się do u\azania sylwete\ poszczególnych 
działaczy w wart\im poto\u zdarzeń. Rozwijając myśli i barwy 
tam, gdzie opisuje przeszłość lub obrazy \on\retnych poczynań, 
wyraża czasem swój pogląd i swoje afe\ty uczuciowe, przez \tó- 
re z \art tej \siążl{i wychyla się dyskretnie, lecz wyraziście du­
chowe oblicze autora, jego uczuciowość, niewątpliwy idealizm 
oraz sentymentalizm dla wspomnień bohaterskich wysiłków po­
kolenia w walce z niewolą.

Tytuł \siąż\i „Grochów — przedmurze Warszawy'' mo­
że się wydawać zbyt śmiały, zbyt patetyczny, bowiem inne 
przedmieścia również mogłyby sobie przyswoić nazwę przedmu­
rza Warszawy, a poza tym mimowoli nasuwa się szersze w swym  
zakjesie porównanie: ,,Pols\a przedmurzem chrześcijaństwa". 
Jeżeli jednaj w dziejach Europy Pols\a zdobyła sobie chwalebną 
nazwę przedmurza chrześcijaństwa swą historyczną przeszłością, 
to nazwa ta powstała nie z czego innego, ja \ ty l\o  z realnych 
zdarzeń, z wiecowych zmagań z zalewem wschodniego barba­
rzyństwa, dążącego poprzez wie\i do zniszczenia chrześcijań­
skiej cywilizacji. Złotymi zgłoskami zapisały się w historii na­
szej imiona, wielkich ludzi, walczących przeciw rozlicznym hor­
dom Tatarów, Turków, Wołochów, Mos\ali, pragnących 
zniszczyć to, co stworzyła \ultura zachodnia. Ci wielcy Polacy, 
\tórzy \rew przelewali w obronie świętych ideałów chrześcijań­
stwa i życie składali na wiel\im ołtarzu \rwawej ofiary, wy\uli 
swymi czynami, swym umiłowaniem Ojczyzny i W iary wie\o- 
pomne słowa „Polska — przedmurzem chrześcijaństwa".
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Już w czasach dawniejszych, Grochów, ja\o wieś położona 
poza granicami miasta, odegrał poważną rolę w dziejach stO' 
licy. Tędy od niepamiętnych czasów przechodziły szla\i wy' 
padowe na wschód, tędy przelewały się fale najeźdźców z pół' 
nocy i wschodu, dążąc do zajęcia i opanowania Warszawy, i tu 
właśnie niejednokrotnie rozbijały się o twarde d{ały polskich 
bagnetów; tu rozgrywały się zapasy obrońców stolicy z wro' 
giem w czasie najazdu szwedzkiego w wie\u X V II, tu w ro' 
\u  1831 najwaleczniejsi z walecznych składali ofiarę \rw i i ży' 
cia w obronie Warszawy i РоЩі, \ładąc obronne szańce ze 
swych, miłością Ojczyzny przepojonych, serc przed zalewem ze 
wschodu.

Grochów często niszczony, palony, wyludniany działania' 
mi wojennymi, odradzał się, odbudowywał, aby znów stać się 
silniejszą jeszcze redutą obronną stolicy.

Już samo położenie Grochowa wskazuje na to, że \ażdy, 
}{to znowu w przyszłości podusiłby się o zdobycie Warszawy 
w wypadku niepomyślnych dla nas działań wojennych na roz' 
ległych nizinnych obszarach północno'Wschodniej części \raju, 
bez względu na to czy napastnikiem byłby najeźdźca ze wscho' 
du, północy, czy zachodu, z tej strony atakujący —  to tu właśnie 
na prawym brzegu W isły, na tym historycznym przedpolu stO' 
licy musiała by się rozegrać śmiertelna walka o losy Warszawy. 
Powtórzyły by się zapewne obrazy z przed lat, \l^dy to bagnet 
polskiego żołnierza w Lasku Olszowym bronił honoru stolicy.

Tu, już w czasach naszych tworzyły się ?^uźnie gorących 
serc i światłych umysłów przyszłych działaczy społecznych 
w ostatnich latach niewoli i okupacji niemieckiej, wyprzedzając 
inne dzielnice Warszawy w dążeniu do przekuwania pojęć, do 
zrozumienia, że tylko rzetelny wysiłek, zgoda i praca mogą stwo' 
rzyć podstawy do urzeczywistnienia wieloletnich marzeń o od' 
zyskaniu wolności.
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Zarówno piękna przeszłość Grochowa, ja \ jego położenie, 
rozwój i roła w rozbudowie stołicy do chwili obecnej i na przy­
szłość, upoważniają do tego, aby Grochów nazwać przedmu­
rzem 'Warszawy.

Trudne i cięż\ie zadanie miała do spełnienia Komisja W y ­
dawnicza, \tóra razem z autorem dokonała ołbrzymiej pracy. 
W  doborze łudzi Zarząd T-wa \ierował się przede wszystkim 
ich wartościami moralnymi i osobistymi oraz wynikami ich pra­
cy na niwie społecznej. W  sł{ład Komisji weszli ludzie, \tórzy  
tu  rodzili się, wychowywali i dojrzewali, dla \tórych Grochów 
jest tym najmilszym na ziemi miejscem rodzinnym, gdzie najle­
piej się oddycha wspominając przeszłość, ludzie światli, pełni 
zapału i dobrej woli, niezrażający się trudnościami i przesz\o- 
dami, rozmiłowani we wszystkim, co dotyczy Grochowa, pozo­
stający w szeregach T-wa od początku jego istnienia.

W iele dni i wieczorów poświęcili członkowie Komisji wy­
dobywając z dokumentów, pamiątek i wspomnień rzeczy praw­
dziwe, istotne, \tóre w życiu Grochowa odegrały większą lub 
mniejszą rolę. J\[ie obeszło się oczywiście bez pewnych dysonan­
sów, bo choć cel był wytknięty i jasny, zrozumiałym jest, że przy 
omawianiu pewnych zagadnień zdarzały się różnice zdań i po­
glądów oraz rozmaite podejścia do danego zagadnienia. Z cza­
sem różnice uzgodniono i zawsze znalazła się wspólna płaszczy­
zna, na \tórą cała Komisja mogła wkroczyć bez obawy o posą­
dzenie jej o bra\ jedności, czy wzajemnego zaufania lub zrozu­
mienia.

Oddając tę ]{siąż\ę do rą\ czytelnika pragniemy, aby ze­
chciał ją przeczytać uważnie, aby przewracając \a rt\i z ,,daw- 
niejszej i niedawnej'’ przeszłości Grochowa, zwrócił uwagę na 
ogromne wysiłki całych pokoleń, aby wspomniawszy tych, któ­
rych \ości złożone są w Mauzoleum na Olszynce Grochowskiej, 
zechciał \iedyś bliżej poznać teren i ludzi, zetkjiąć się z nimi, po­
gawędzić, obejrzeć pamiątki, zapoznać się z rozwojem Dzielni-
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су, а jesteśmy pewni, że zawsze będzie mile wspominał ten 
Grochów i często odwiedzał. Może z czasem Grochów stanie 
się bliskim sercu \ażdego Pola\a.

Dobrze by było, aby tę \siąż\ę czytało nie tyl\o  starsze po^ 
\olenie, ale żeby w niej również młodzież szukała wiadomości
0 przeszłości i życiu historycznego Grochowa, znajdując zachętę 
do nau\i, do porównań z teraźniejszością i zrozumienia, japie są. 
siły i wartości twórcze, a japie niszczące. W  ten sposób psiążpa. 
ta może spełnić poważne zadanie wychowawcze, budząc wśród 
młodzieży zamiłowanie do piępnej przeszłości Dzielnicy, Miasta
1 Państwa, gdzie młodzież ta żyje, uczy się i wzrasta, przygoto' 
wując się do przejęcia w przyszłości na swoje barki trudów życia 
zbiorowego i państwowego. ■

Szczęśliwi będziemy, jeżeli praca ta choć w części spełni 
swoje zadanie.

T 'W O  PRZYJACIÓ Ł G R O C H O W A .



I.

OKRUCHY HISTORYCZNE





z PRZESZŁOŚCI G RO CH O W A  I PRAGI.

Czasy najdawniejsze. — Wykopaliska historyczne. — Pierwsze 
daty w dziejach Grochowa. — Kroni\i mówią. — Powstanie 
Pragi. — „Pacta Conventah — Dwa dokumenty. — Rzeź Pra" 
gi. — S\ąd pochodzi nazwa „Szmulowizna”. — Grochów 
Pierwszy i Drugi. — Czasy prus\ie. — J\[apoleon na Pradze. — 
Car w Grochówie i W ielbi Ks. Konstanty. — W ybuch powsta' 
nia 1830 r. — Szanse zwycięstwa nie były małe. —■ W awer 
i Grochów. —  Obrona Olszyn\i. — Puł\ ósmy i czwarty. — 

]\[adludzl{ie męstwo. — Świetlana \arta historii.

A  więc mam pisać o Grochówie i Prad2;e, mam snuć 
przies2;łość najbard2iiej historyc2;nych S2;laków ds;iej owych Poh 
ski, które tu prz;ed Wisłą 2;biegały się i tu z racji swego połoće^ 
nia od wieków były pr2iedmur2rem W ars2;awy w walkach z na- 
]еЫ?саті z mroźnej północy i wschodu. Tu, u podnóża królew^ 
skiego grodu, wróg napotykał 2,aws2;e bohaterskie piersi obroń’' 
ców stolicy.

Autor dzieła „Polska w ks2,tałcie dykcjonarsja” , wydanego 
w roku 1838 w Paryżu, pis2,e o Prad2;e, że „jest to siedlisko łez. 
Ws2;ystkie nies2,c^ęścia Narodu gromadz;ą się w tym miejscu. 
Nie ma wojny, która by nie 2,adała tu  rany, nie ma wypadku, któ" 
ry by na tutejs2iych błoniach nie po2;ostawił pamiątki po sobie. 
Dzrieje lud2;kości smutny 2iwiastują оЬгаг; pod niebem Pragi. Na
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jej równinach spoczywają i człowiek wolny, broniący swej zie­
mi i niewolnik walczący na rozkaz swego pana.

Praga, pierwsza ofiara dla najezdników stolicy, jest miej­
scem pełnym świętości dla dusz polskich. Nie szukać tu  pięk­
nych budynków, ładnych okolic; miejsce to puste i smutne, oży­
wione jedynie widokiem na budynki stolicy, wznoszące się 
wspaniale ponad przeciwnym brzegiem Wisły. Lecz każda garść 
ziemi przesiąknięta jest krwią, przelaną za wolność narodową” .

Słusznie więc mieszkańcy Grochowa, żywiąc pietyzm dla
historycznych zabyt­
ków, mają jednocze­
śnie ambicję podnie­
sienia swojej dzielni­
cy na wyższy szcze­
bel rozwoju, aby wy­
zbywszy się śladów 
zaniedbania z czasów 
niewoli, stała się chlu­
bą stolicy wolnego 
Państwa.

Historia terenów 
dzisiejszego Grocho­
wa jest bardzo daw­
na. Już w czasach 
przedhistorycznych 
istniały tu osady ludz­
kie jak świadczą o 
tym liczne wykopali­
ska, odnajdywane tu 
często w czasach daw-

_ niejszych jak równieżWYKOPALISKA GROCHOWSKIE . , \ ,
Urna z V wieku przed Nar. Chrystusa 1 obecnych. JMiędzy
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innymi w czasach daw" 
niejs2;ych Jan Zawis2;a 
odkrył na obs2,ar2̂ e Gro­
chowa c men t a r 2;ysko 
przedhistoryczne z epoki 
brązu stwierdzające, że 
okolice te mieściły osie­
dla ludzkie.

W  roku 1927 na 
posesji Adolfa Chlebow­
skiego, przy ul. Zamie- 
nieckiej, w czasie robót 
ciemnych natrafiono na 
szczątki grobu przedhi­
storycznego. Dyrektor 
Muzeum Archeologicz 
nego prof. Uniwersyte­
tu  Józefa Piłsudskiego
dr Antoniewicz orzekł, że odkryty grób należy do tzw. grobów 
kloszowych, pokrytych kopułą z gliny, i pochodzi Z V  wieku 
przed Nar. Chrystusa. Znalezioną tu urnę ze szczątkami popio 
lu i kości umieszczono w Muzeum Archeologicznym im. Erazma 
Majewskiego w Warszawie.

Pewną, pierwszą datą w dziejach Warszawy jest rok 1289. 
Z  tego roku pochodzi pierwsza wiadomość o istnieniu powiatu 
warszawskiego, a więc musiał już wówczas istnieć i gród war­
szawski. W  tymże wieku XIII (jak podaje J. Nowowiejski 
w  Monografii Płocka, rok 1917) włości biskupstwa płockiego 
zostały podzielone między biskupa i kapitułę i wówczas to ma­
jątki: Kamion, Grochów i Gocław przypadły kapitule płockiej 
i stały się własnością dziedziczną tej kapituły. Majątki te, zwa­
ne wówczas prebendami, dawały tytuł i uposażenie dla oddziel­
nej kanonii płockiej; byli więc kanonicy „fundi” Kamion, Gro-

WYKOPALISKA GROCHOWSKIE 
Przystawka z V w. przed Nar. Chrys.

G roch ów
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chów i Gocław. Majątki te nalegały do najdawniejszych w ka' 
pitnie.

Obszerne nasze okolice nazywały się wówczas „Dobra Ska- 
ryszewskie” . Pochodzenie nazwy Skaryszew W . Małcużyński 
objaśnia następująco: Kanonik płocki Stanisław Skaryszewski^ 
będąc proboszczem Kamiona, jednocześnie administrował ma- 
jątkiem kapituły i podzieliwszy grunta folwarczne na place dat 
początek osadzie, którą według ówczesnego zwyczaju od nazwi" 
ska założyciela nazv/ano Skaryszewem. W  roku 1450 kroniki 
podają już o powstaniu miasteczka Skaryszewa, oraz wsi Kawen- 
czyn i Wygoda. Kamion, Grochów i Gocław były składową 
częścią „Dóbr Skaryszewskich” .

W  aktach kapituły płockiej z roku 1542 wskazana została 
ilość uprawnych gruntów każdego beneficjum, przy czym jest 
wzmianka, że Grochów posiadał wówczas 10 łanów uprawnych. 
W  rejestrach zaś podatkowych z roku 1580 jest wzmianka, że 
Grochów zawierał 15 i pół łana włościańskiego i 1 łan wójtow­
ski, co dowodzi, że ilość uprawnej ziemi zwiększała się, jednak­
że był to obszar stosunkowo niewielki — reszta to lasy, zarośla 
i bagna. Współczesna przestrzeń Grochowa i Gocławia, jak po­
daje W . Małużyński (Rozwój terytorialny m. Warszawy) za­
wiera przeszło 4.600 morgów, co stanowi ponad 150 łanów 
ówczesnych.

Za panowania króla Władysława IV na prawym brzegu 
Wisły wyrosła nowa osada Praga, która otrzymuje przywileje 
miejskie. Król Władysław IV na wieczną rzeczy pamiątkę wia­
domym czyni, że: „To miasto rezydencji naszej Warszawie przy^ 
ległe, już dawszy poznać pierwsze fundamenta swojej postaci, 
stanie się w uczczeniu Bogarodzicy wielkiej Rzeczypospolitej za­
szczytem i wygodą, chętnie postanowiliśmy na założenie jego 
zezwolić tak, jak niniejszym dyplomem zezwalamy i odtąd pra­
wem niemieckim, które zwą Magdeburskie, nadajemy i do niego
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wcielamy, mieć chcąc aieby Praga dawnem mianem ciągle i na 
wieki pr2;e2;ywała się.

... postanowiliśmy:
Niniejsz;ym dyplomem naszym dać i udzielić 2,upełną 

ws2;echstronną tymie mies2ikańcom wład2;ę: do utwor2;enia Ma^ 
gistratu z burmistr2;em, rajców, wójta, ławników do ich nowego 
каЫогос2(ПІе obierania ...

W  dowód c2,ego niniejs2,y dyplom ręką własną podpisany,. 
piec2,ęcią majestatyc2;ną opatr2,yć ro^ka2,aliśmy.

Dan w W ars2,awie dnia 10 lutego Roku Pańskiego 1648.

Władysław Król” .

Dyplom ten wydany 2,ostał na skutek starań biskupa ka­
mienieckiego Michała D2;iałyńskiego pragnącego podnieść Pragę 
do godności miasta.

Król Zygmunt August pr2;yc2;ynił się w duiiej тіег2,е do 
r02,woju Pragi рг2;е2, wybudowanie mostu na palach. Słynny 
ten most W2fbud2,ał wówc2,as powszechny podziw, a ojciec po' 
ezji polskiej Jan Kochanowski upamiętnił go fraszką ,,7ć[a most 
warszawski ’.

]\[ieubłagana 'Wisło — mówi poeta —
Próżno brzegom gwałt czynisz i hamujesz drogi;
Js[alazł forteł ]{rół August jaJ{0 cię miał pożyć.

Bo \rom wioseł, \rom łodzi już dziś suche} nogą.
Twój grzbiet nieujeżdżony wszyscy deptać mogą.

Dzięki połączeniu tym mostem z Warszawą, Praga nabie­
ra znaczenia jako punkt handlowy.

W  tych warunkach Praga rozbudowywa się szybko, do­
chodząc z czasem do 600 domów i 8.000 ludności. Okazałymi 
budynkami Pragi były wówczas pobudowane w XVII wieku
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kościół i klas2itor Bernardynów i kaplica loretańska, ratus2,, 
a taki;e kościół 2; klas2;torem Bernardynek.

Między Pragą i Grochowem łei;ała wieś Kamion (d2;isiej' 
S2;y Kamionek). Miejscowość ta 2iwią2;ana jest 2;e 2;dar2,eniami 
historyc2;nego 2;nac2;enia. W  roku 1573 na polach na granicy 
Kamiona 2;ebrał się sejm elekcyjny dla obioru króla. Tu mar- 
S2,ałek Wielki Koronny Jan Firlej obwołał królem polskim Hen­
ryka W ale2;jus2,a i tu  2;ostały ułożone „pacta conventa” , któ­
re ог2;ека1у, że pomięd2,y Polską i Francją wiec2;ne ma trwać 
рг2;утіег2іе.

W  czasach najazdu szwedzkiego na Polskę w roku 1656 
Szwedzi spalili Pragę i most na Wiśle. Niebawem jednak wojska 
polskie brawurowym atakiem zdobywają Warszawę.

Nie długo po tym Karol Gustaw znów stanął pod W ar­
szawą. I oto na polach Grochowa, Saskiej Kępy, Pragi i oko­
lic, w obronie zagrożonej ponownie stolicy, rozegrała się wiel­
ka bitwa, w czasie której spalono resztę osad prawobrzeż­
nych. Wojsko polskie przez trzy dni mężnie powstrzymywało 
najeźdźców szwedzkich, posiłkowanych wojskami przeniewier- 
czego lennika Rzeczypospolitej Elektora brandenburskiego W il­
helma Fryderyka Hohenzolerna.

Uległy wówczas zniszczeniu między innymi Kamionek 
i Saska Kępa.

Saska Kępa nazywała się początkowo „Kawczą” . Nazwa 
„Saska” pochodzi od króla Augusta II Sasa, który rozlokował 
tu  część wojsk saskich. Miejscowość ta porosła była wówczas 
prastarym lasem liściastym, który dotrwał częściowo do czasu 
insurekcji Kościuszkowskiej, kiedy to z lasu tego używano ga­
łęzi i drzewa do budowy fortyfikacyj praskich.

Jakub Sobieski, syn króla Jana III, miał tu  swoje dzierżawy 
i tu gromadził swych zwolenników i wojsko w celu uzyskania 
tronu.
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Król August II lubił lesiste tereny Saskiej Kępy i pr2,yjei;- 
dial tu c2ięsto. W  roku 1730 wyprawił tu nawet huc2,ne wesele 
jednemu 2ie swych pokojowców.

W  roku 1733 obrano w Polsce dwu królów. Na polach 
wolskich obrano piasta Stanisława Les2,c2;yńskiego. Nielic2;ni 
pr2jeciwnicy tego wyboru pod naciskiem Rosji i Prus, na polach 
Kamiona granic2;ących % Grochowem i Saską. Kępą, obwołali kró­
lem Augusta III.

W  kilkadżiiesiąt lat póiniej, w roku 1794, miała się stać nie- 
słychana w dyejach 2,brodnia, 2;nana w historii pod na2;wą Г2;еі 
Pragi, a dokonana рг2;е2, najeidiców wschodu na be2,bronnych 
mies2;kańcach.

Po klęsce maciejowickiej i W2,ięciu Tadeus2,a Kościus2;ki do' 
niewoli, na S2,ańcach Pragi i Kamiona, sięgających ai po Gro­
chów, stoc2;ono krwawy bój w  obronie 2,agroionej stolicy. Nie- 
s2,c2,ęsna Praga, spalona w  C2;asie naja2,du s2,wed2,kiego, ledwie 
2idołała się podiwignąć 2, ruiny, a ju i wystawioną postała na no­
we ciosy dzikiego Suworowa.

Linia obronna pr2;ebiegała wówczas rozległym trójkątem, 
którego jeden bok stanowiła Wisła, drugi ciągnął się od jej Ьг2;е- 
gu do Targówka, a tr2;eci skierowano ргг̂ ег, błota Saskiej Kępy 
i Kamiona w pobliiu Grochowa. Ze w2,ględów taktyc2,nych Gro­
chów 2,ostał wówc2;as spalony, a ofiarni mies2;kańcy, 2,dolni do 
nos2;enia broni, pos2;li ochotnie walc2,yć na s2,ańce.

Ogólna ilość wojska regularnego 2,e strony polskiej wyno­
siła około 13.000. Były to siły nikłe w porównaniu do sił 
rosyjskich, które pod dowództwem Suworowa zbliżały się 
do Pragi. Suworow prowadził 17.500 piechoty, 4.500 jazdy 
i 2.500 kozaków, to jest około 25.000 żołnierza i około 100 ar­
mat, co na owe czasy było potęgą. Już dnia 2-go listopada armia 
ta zajęła swoje stanowiska. Derfelden stanął około Pelcowizny, 
dalej Potemkin. Linię oblężniczą zamykał Fersen zajmując Gro­
chów, Gocław i Kozią Górkę Grochowską.
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Dnia 3'go listopada ro2;legł się huk armat rosyjskich od stro' 
ny Grochowa, Saskiej Kępy i Pelcowi2;ny. Pierws2;e natarcie 
na stanowiska gen. Jasińskiego odparto nadludz;kim wysiłkiem 
oddz;iałów ochotniczych, w których szeregu ohok żołnierzy sta­
wali cywilni, a nawet zakonnicy. Niedługo to trwać miało. N a­
jeźdźca runął do ataku przytłaczającą potęgą wszystkich oddzia­
łów i męstwo uległo przemocy — wróg wdarł się na wały, a po­
tem i w ulice Pragi. I wówczas zaczęła się zbrodnia dziejowa, 
jakiej nie zna chyba historia świata.

W  żadnej ludz\iej świata mowie,
M ą \ tych słowo nie wypowie,
I n i\t nie ma dość odwagi.
By opisać tę rzeź Pragi.

Tak mówi poetka nasza Maria Konopnicka. Więc skoro 
pióro pisać się wzdraga, niech mówią dokumenty. Dokumenty 
te przytacza prof. H. Mościcki w broszurze „Rzeź Pragi” .

Przed rozpoczęciem szturmu na szańce Pragi, Rada N aj­
wyższa Narodowa w odezwie, utrzymanej w tonie humanitar­
nych uczuć ludzkich, zwraca się do ludu polskiego:

„...smute\ wasz i narze\ania na los przeciwny, łzy czułe, 
\tóre wylewacie, połączone są z chęcią i postanowieniem 
zemszczenia się na nieprzyjacielu, nawet i za 7^aczelni\a 
osobistą stratę. Kiedy Rada o zemście na nieprzyjacielu 
mówi, nie rozumie przez nią zachęcać do zemsty na Iw 
dziach \raju mos\iews\iego bezbronnych, w pojmaniu lub 
zabezpieczeniu narodowym pozostających; los ich szanować 
należy przez wzgląd na ludzkość”.

A  oto drugi dokument. Gdy po stronie rosyjskiej, w chwili 
poprzedzającej ruszenie do szturmu, rozdano sołdatom zwiększo­
ne racje wódki, odczytano im słynną ,,Rlau\ę Zwyciężania” przez 
Suworowa napisaną, w której między innymi tak pisze:
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,,...gdy nieprzyjaciel ucie\a do miasta, zwróć na niego arma' 
ty, strzelaj gwałtownie w ulice, wal żwawo; nie ma czasu 
go ścigać... 'Wyrzynaj wroga na ulicach, \awaleria niech

r?v o

Wg litogra fii Duruy’a

g-eii. JAKUB JASIŃSKI 
na szańcach Pragi

rąbie... Mury zostały opanowane, bierz łupy; łup jest rze- 
czą świętą. Zdobędziesz obóz — wszysĄo twoje, zdobę' 
dziesz fortecę — wszystko twoje!”

i
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Dwa dokumenty — mówią, one same 2,a siebie lepiej, niiby 
pióro opisać potrafiło.

W  takim stanie Г2;ес2;у, gdy — po pr2;ełamaniu bnij obron' 
nych — najeźdźcy wdarli się w ulice Pragi, sprawili oni rzeź hez'  ̂
bronnych mies2,kańców. W  tym miejscu oddajemy głos prof, 
Henrykowi Mościckiemu:

„...Po przełamaniu linij obronnych walka przeniosła się 
w ulice Pragi. Żołdactwo zaprawione w mordach sprawiło rzei 
okrutną. Nie oszczędzano nikogo. Oderwane od piersi matek 
niemowlęta brano na spisy, „by nie urosły do zemsty” i w pło' 
nące rzucano domostwa; chłopców podrastających chwytano 
Żywcem, by wywieźć ich w głąb Rosji i tam, szatańskim iście 
pomysłem, wychować na wrogów własnej ojczy2;ny. Zakonnice 
w klasztorze Bernardynek zgwałcono i zarżnięto; dziewiętnastu 
bernardynów i siedmiu starców kalek, przebywających w kia' 
sztorze, poniosło śmJerć męczeńską; z domów wywlekano nie' 
szczęsnych mieszkańców, by wśród pijackiej uciechy wymyślną, 
zadawać im śmierć...

Niektórzy bardziej ludzcy oficerowie „chcieli ratować nie' 
winne ofiary, chcieli zatamować pożar, lecz wszystkie ich usP 
łowania nie zdołały tego dokazać z wyuzdanym żołnierstwem, 
któremu dozwolono rabunku.

Niebawem place zasłane były ohydnie zsiekanymi trupami,, 
bez odzieży, w jednej przerażającej masie, wtłoczonych w błoto,, 
bezkształtnych, a jednak drgających jeszcze niekiedy spazmami 
Życia, gromad i zwalisk ciał „żołnierzy, cywilnych, żydów, księ' 
Ży, zakonników, kobiet i dzieci” .

Z pośród kul świstu i huku pękających bomb wydobywały 
się jęki i wołania co „przerażały serca i sięgały do nieba” . Obok. 
ciał ludzkich piętrzyły się stosy porzuconych bezładnie sprzętów, 
krwawiły się pokaleczone trupy koni, psów, kotów, nieroga' 
cizny, gdyż rozjuszone widokiem krwi żołdactwo nie przepu' 
szczało nawet zwierzętom.
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N a widok tego ws2;ystkiego —  mówi świadek naoc2,ny 
strony rosyjskiej, Lew Engelhardt —  serce 2;amierało w  с й о ' 

wieku, a obmier2;łość obra2;u duszię jego obur2iała. W  C2;asie bi­
tw y człowiek nie tylko nie C2,uje w  sobie Radnej litości, ale ro2;- 
2,wier2;ęca się jes2ic2,e, lec2, morderstwa po bitwie —  to hańba.

w g  obrazu A lek s. O r łow sk iego
EZEŹ PRAGI

Zapalona od kul, żagwi koziackich i wybuchu prochowni 
Praga stanęła w  płomieniach i dymie, dachy 2;awalały się z  tr2;a- 
skiem wśród pr2,era£liwego wycia 2;dobywców. Najstras2;niej- 
S2;e sceny ro2,grywały się nad W isłą w  oc2,ach pr2,era£onycb 
i be2;radnych wars2;awian. N ie mogąc się pr2;edostać рг2;е2; sto­
sy 2;włok, 2;łomy 2igruchotanych d2;iał i wo2;ów do mostu, 2;aję- 
tego рг2;е2і tłoc2,ące się w  nieładnie wojska, S2;alejąca trwogą lud­
ność cisnęła się do łódek, które pr2,eciążone tonęły, zaledwie 
odbiwszy od br2;egu; r2;ucała się do Г2,екі, gd2;ie ją ra2,iły celne 
kartac2;e ustawionych już na br2;egu armat rosyjskich. Wtem
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podcięto pale mostu 2, obu stron jednocześnie, by wzajemnie 
nie dopuścić i odstępujących i nacierających w kierunku W an  
szawy. W  topieli tysiące znalazły śmierć, aż szara Wisła spło' 
nęła czerwienią, chłonąc w swych nurtach poranione ciała w zy 
wających napróżno ratunku.

W  Warszawie dokładnie było słychać rozpaczliwe krzyki 
mordowanych i dzikie kozackie „ura!” . Kule padały już na mia  ̂
sto i w kilku miejscach wznieciły pożary. Bito wszędzie w dzwo' 
ny na trwogę; ponury ich dźwięk, zlewając się z płaczliwym łka  ̂
niem, napełniał powietrze smętnym lamentem. W iatr, dmący 
od Pragi, okrywał dymem całą Warszawę i zdawało się, że Ry^ 
baki i Tamka toną w płomieniach” .

Warszawa kapitulowała 7 listopada 1794 r., a wkrótce po- 
tern wjeżdżał do stolicy potwór-zdobywca, generał Suworow. 
(Na pamiątkę tej niesłychanej zbrodni dziejowej stoi dziś na 
Pradze jedyny pomnik — Krzyż Rzezi Pragi).

Grochów był wówczas własnością bratanka królewskiego 
Stanisława ks. Poniatowskiego. Król Stanisław August Ponia' 
towski wstąpiwszy na tron zapragnął nie tylko upiększyć stolicę, 
ale dążył także do uporządkowania przedmieść Warszawy. 
W  tym celu skupował, lub drogą układów wchodził w posiada' 
nie majątków sąsiadujących z miastem. Wystąpił do kapituły 
płockiej o zamianę Dóbr Skaryszewskich, uzyskał zgodę i po 
zatwierdzeniu układu przez sejm, wszedł w posiadanie mająt' 
ków. Zakupił także Golędzinów i Targówek, którego część od' 
dał faworytowi swemu żydowi Szmulowi Zbitkawerowi w emfi' 
teutyczne posiadanie. Od imienia Szmula ta część Targówka 
do niedawna nosiła nazwę Szmulowizny (dzisiejsza Dzielnica 
Michałów).

Niejednego z nas dziwi może, dlaczego istnieją obecnie gra' 
niczące ze sobą dwa Grochowy, niczym się nie różniące od sie' 
bie. Dawniej było ich aż osiem. Gdy w wyniku rozbiorów Polski 
w roku 1795 weszli do Warszawy Prusacy, przystąpili oni do
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gwałtownej germani2;acji kraju, sprowad2;ając d2,iesiątki tysięcy 
ur2;ędników, kolonistów, r2,emieślników i robotników.

Kamion stanowiący 2, pośród osad prawobrzeżnych W an 
szawy najstarsze historycznie osiedle, byl wówczas ośrodkiem 
Dóbr Skaryszewskich. W  latach pięćdziesiątych XVIII wieku 
książę Stanisław Poniatowski utworzył z Kamiona osobną jury' 
dykę, która jednak nie trwała długo. Prusacy zająwszy i prawy 
brzeg Wisły, dobra książęce skonfiskowali na rzecz skarbu pru' 
5kiego.

Grunty Kamiona rozparcelowano na trzy N^ry hipoteczne 
Л . B. C. pod zdrobniałą nazwą „Kamionek” .

Grochów ocalał od konfiskaty, gdyż Stanisław ks. Ponia­
towski rozparcelował go i założył tu osiem obszernych kolonij, 
które oddał Polakom w emfiteutyczne posiadanie. Grochów I na­
dany został Dziewanowskiemu kasztelanowi chełmińskiemu. Gro­
chów II — Janowi Millerowi, Grochów III (obecnie okolice kol. 
Myślińskiego) — Wochertowi kasztelanowi inflanckiemu. Gro­
chów IV  —  kpt. artylerii Boguckiemu (Zajdlowszczyzna), Gro­
chów V  — Fr. Samsonowiczowi (obecnie okol. kościoła). Gro­
chów VI (obecnie Briihlowszczyzna) — Piotrowi Szumińskie- 
mu kasztelanowi brzesko-kujawskiemu. Grochów VII (Wito- 
lin) —  Feliksowi Samborskiemu oraz Grzegorzowi Samborskie­
mu Grochów V III (dzisiaj osiedle oficerskie). Tak powstało 
8 Grochowów, z których tylko dwa utrzymały swą nazwę do­
tychczas.

W  tym czasie trakt główny od rogatek otrzymał nazwę 
Drogi Grochowskiej.

Od niewoli pruskiej oswobodziło nas bohaterstwo Legio­
nów, powodzenie i szczęście Napoleona, które przywiodło go aż 
nad brzeg Wisły, lecz przyjazd Napoleona chociaż zapowiadał 
wiele dobrego dla kraju, stał się katastrofą dla Pragi.

Przedmurze Warszawy ponosi znów wielką ofiarę, gdyż dla 
celów obrony stolicy i budowy nowoczesnego przyczółka mosto-
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wego Napoleon ro2ika2;ał 2;bur2;yć wszystko co ocalało po po- 
2,аг2,е i rzez,! Pragi, a więc kościół parafialny Ś-go Stanisława, 
murowany kościół Bernardynów wra2; z kłas2itorem, kościół i kła- 
szitor Bernardynek, ratusz; praski i wsz,ystkie pozostałe domy. 
Pierwszy padł ofiarą kościół Ś-go Stanisława, który wraz Z bu" 
dynkami szkoły i szpitalem rozebrany został w roku 1807. 
W  tym też roku z rozkazu Napoleona, w związku z umacnia^ 
niem fortyfikacyj praskich został zburzony kościół parafialny na 
cmentarzu Kamionkowskim.

W  czasach Królestwa Kongresowego w roku 1819 Gro­
chów I nabył bliski kuzyn uczonego historyka Joachima Lele­
wela, Bruno hr. Kiciński, założyciel istniejącego do czasów obec­
nych Kuriera Warszawskiego (rok założenia 1821). W  liście 
pisanym do ojca mówi Bruno, że

...jest to odległa o trzy wiorsty od Pragi wioseczka obszer' 
na, ma 16 w łó\ chełmińskich z \arczmą 1.500 złotych 
czyniącą. (Księga Jubileuszowa Kuriera Warszawskiego).

Kiciński był wybitną osobistością ówczesnej Warsza­
wy. Piastował urząd Vice-Referendarza Stanu. Wydawał 
wówczas Gazetę Codzienną, w której występował często prze­
ciw kagańcowym i rusyfikacyjnym zarządzeniom władz zabor­
czych. Z tych przyczyn otrzymał dymisję z urzędu Vice-Re- 
ferendarza za przewinienie, które według reskryptu zwalniają­
cego tak br2;miało:

,,...w Gazecie Codziennej pod redakcją ]. W . P. zostają­
cej dowiodłeś ile sobie lekceważysz Rozkazy Rządu i że 
nawet ta\owe haniebnymi w piśmie publicznym nazwać 
poważyłeś się. Po staje się dostatecznym powodem do usw 
nięcia go od urzędu Vice'Ref  erendarza \

Mimo to, a może właśnie dlatego sfery rządowe bardzo się 
Z nim liczyły. W  archiwum rodzinnym Kicińskich w Białopolu
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zinajduje się list Brunona % dnia 27 sierpnia 1823 roku, pisany 
z Grochowa do ojca, w którym tak pisze:

„...Piszę do najdroższego Papy Dobrodzieja na papierze, 
\tóry  W . Xiąże będąc u mnie w Grochówie zostawił. Byt 
i J\[ajjaśniejszy Pan z Xięciem W oł\ońs\im  i pułkownikiem 
Turno. Pytał czy jestem w ja\im Urzędzie czy Posłem. 
Wychodząc najłasl^awszymi słowy raczył mówić ze mną 
i oświadczył, że ma nadzieję, że więcej przeciw Rządowi 
pisać nie będę”.

W ynika z tej mowy, że nie tylko „Rozkazami Rządu”, ale 
i wszelkimi sposobami starano się tłumić moc pisanego słowa. 
Przemoc najeźdźcy ogarnąwszy wszystkie dziedziny życia poło­
żyła swą ciężką stopę i na tej ostatniej, w której najmocniej prze­
jawiać się mogła polskość ducha i myśli. Represje miażdżyły 
wszelkie przejawy niezależności i polskości ukazujące się w sło­
wie drukowanym. Cenzura ówczesna stała się jednym płomie­
niem zniszczenia. Wszelkie prace ukazujące się w druku wycho­
dziły Z pod prasy okaleczone, obdarte z treści, nieśmiałe, „gwałt 
stał się konstytucją, a samowola —  prawem” .

Na takim podłożu oczywiście 
krzewiła się robota konspiracyjna 
i spiskowa, szczególnie w sferach 
wojskowych. Im silniej ją prześla­
dowano, tym szerzej i głębiej się 
rozprzestrzeniała. Powstało Towa­
rzystwo Patriotyczne. Wprawdzie 
główny twórca tego Towarzystwa, 
major Walerian Łukasiński został 
uwięziony, ale niepodobna było 
uwięzić idei, dla której nie istnieją 
kraty więzienne.

Intuicja Narodu, a właściwie W. ŁUKASIŃSKI
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w NOC LISTOPADOWĄ 
Spiskowcy przy pomniku kr. Jana III

najleps2,ej jego części 
w yc2;ula, iż, C2,asy w  
całoks2,tałcie warun­
ków, w  jakich się Pol­
ska wówc2,as 2;najdo- 
wała, dawały pcwai- 
ne dla Narodu s2;a'n- 
se, ż,e podjęta wal­
ka uwieńc2;ona posta­
nie pomyślnym wyni­
kiem.

Uwiępiono cały spereg dpiałacpy konspiracyjnych, obep- 
władniono ludpi, ale idea licpąca corap więcej pwolenników, 
uświęcona więpieniem wybitnych jednostek, strpeliła mocniej- 
spym jespcpe płomieniem. Płomień ten gorpał corap mocniej, aż, 
wybuchnął poparem powstania listopadowego. Podchorąż,owie 
chwycili pa broń i porwali pa sobą całe wojsko polskie.

Bepprpykładne męstwo ż;ołnierpa, papai i wiara, wyni­
kająca p pocpucia słuspności sprawy walki pa najświętspe 
ucpucia narodu, pa wolność i niepodległość sprawiły, ż,e prpe- 
waga wojenna niejednokrotnie prpechylała się na stronę armii 
polskiej, co dowodpi, pe w prpeciwieństwie do opinii wielu współ- 
cpesnych, podjęta w tych warunkach akcja miała poważ;ne wi­
doki pwycięstwa. Jednego tylko nie sposób było prpewidpieć, 
a mianowicie, ż;e wodpowie i dpiałacpe politycpni, którpy w rop- 
woju wypadków staną u steru akcji, nie będą mieli niepbędnej 
w takich momentach wiary we własne siły i w siły całego narodu. 
I ta garść bohaterów, która w imię niepodległości Ojcpypny, rpu- 
cając swe losy „na stos” , wdarła się do Belwederu, nie prpewi- 
dywała, bo prpewidpieć nie mogła, ż;e prpyspli wodpowie będą się 
starali prpeciągłym politykowaniem pałatwić to, co stało się jup 
faktem dokonanym i tylko na drodpe walki ropstrpygnięte być 
mogło. Stąd wynikła pwłoka w akcji orępnej i pominięcie niejed-
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АТАК NA BELWEDEE

nej dobrej sposobno­
ści 2iadania ciosu ar­
mii rosyjskiej.

Dopiero po upły­
wie miesiąca 2,decy- 
dowano się na obron­
ny plan wojny. Chło- 
picki nie miał wiary 
w moi;liwość 2;wycię- 
stwa i dlatego, nie
godz,ąc się na formalne objęcie przez siebie dowództwa, peł­
nił je tylko jako wojskowy doradca nac2,elnego wodz,a księ­
cia Michała Rad2iiwiłła. (Z tych w2;ględów nawet pr2;ewcd2,ił 
na polu walki ubrany w demonstracyjny strój cywilny). Nie 
mając niezjibędnej wiary w 2;wycięstwo, 2;wlekał wciąi z ro2,po- 
C2;ęciem akcji orężnej, pragnąc mieć drogę otwartą do pertrak- 
tacyj i układów. I wówc2,as nawet, gdy wypadki rożiwinęły się 
w taki sposób, że i dla niego jasnym się stało, iż nie ma innego 
wyjścia z sytuacji i po2,ostaje tylko prowad2;enie wojny, po­
stanowił bić się jedynie w celu uratowania honoru wojskowe­

go. Mówił wówc2,as, że dla ta­
kiego celu ,,każdy plac do bitwy 
dobry, a pod Pragą najlepszy^ 
bo Warszawa będzie świad­
kiem”.

Jednakże teren ten miał 
i inne jes2;c2,e walory, które na 
pewno nie usziły oka starego 
Żołnierka. Praga z Grocho- 
wem, Białołęką i innymi рг2;у- 
br2,eżnymi osadami otoc2;ona 
była od wschodu, północy 

gen. JÓZEF CHŁOPICKI i południa rozległym łukiem
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trudnych do ргг^еЬусіа bagien, które od Ziachodu prz;ecinała W h 
sła % mostem pośrodku i napoleońskim prziyc2;ółkiem mostowym. 
Kilka 2;aledwie dróg prowadz;iło pr2,ez; te bagna do mostu. W a i' 
niejszie % nich to droga od północy z; Modlina prz,ezi Białołękę, 
a następnie główny trakt od wschodu sz;osa brzieska „bita 
głaziem” .

Na południe od sziosy łuk bagien roz;sz;erz;ał się z;nacz;nie, 
stanowiąc nieprz;ebyte wprost moczary i zjalewy wiśłane t. z;w. 
błota gocławskie. Na północ od sziosy wz;nosiło się wśród ba  ̂
gien kilka wydm piasz,cziystych otocz,onych laskami olsz,owy' 
mi — to słynna nasz;a 0 1 sz;ynka Grochowska. Ocz^ywiście w tych 
warunkach Ołsz;ynka musiała być klucz,em poz;ycji, o który tak 
z;awz;ięcie walcz;ono. Klucz, ten otwierał prz,ecież, drogę do mostu.

Wobec tego, ie  armia polska prz;ez; dłuż;sz;y okres cz,asu po- 
ziostawała prawie bierna, mógł feldmarsz,ałek Dybicz, prziejść bez; 
prz;esz;kód granicę i posuwać się w głąb kraju. Prz;y małych tylko 
utarcZikach poziwolono mu połącziyć oddalone od siebie kolumny, 
które prziy cz,ynnej akcji orężnej mogłyby być z, osobna pobite 
prz;ez; neisẑ e wojska. W  tych warunkach Dybicz; połącz;onymi si­
łami prz;esz;edł łasy wawerskie od wschodu, dysponując skrycie 
od północy oddz,iełny korpus Sz;achowskiego.

Plan sz;ybkiego opanowania Warsz,awy polegać miał na 
jak najdałsz,ym odciągnięciu na wschód od mostu armii polskiej, 
z,wiąz;aniu jej tam walką o 0 1 sz;ynkę, by ostatecz,nie wz;mocnio- 
ny korpusem Sz,achowskiego uderz;yć prz;ez, Białołękę na Pragę, 
z,ająć most na tyłach armii polskiej, wz;iąć ją we dwa ognie, uto­
pić w bagnach gocławskich, tryumfalnie z;ająć stolicę i ostatecz,- 
nie z;dławić „bunt” . Prz,ygotowany w tajemnicy plan ten nie 
z;ostał wykonany. Nasz;e patrole wywiadowcz;e odkryły sziybko 
korpus Sz;achowskiego, a sz;tab nasz; odgadł jego z;adanie wcz,e- 
śniej aniżełi sam Sz;achowski z;roz;umiał roz;kaz,y Dybicz;a.

Roz;pocz;ęła się bitwa pod Białołęką z;akończ;ona z;ajęciem 
tejże prz;ez; nasz;e wojska. Dybicz; — pisz,e gen. Ignacy Krusz,ew-
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ski — „w słusznej obawie o korpus S2;achowskiego, posłał był 
do dnia brygadę grenadierów litewskich i brygadę kawalerii 
napr2,eciw niemu, ale nim te posiłki pr2,ebyły więcej jak pół mili 
rowów i błot, miał dosyć C2;asu gen. Krukowiecki stanowc2;e 
2;wycięstwo odnieść nad korpusem S2;achowskiego. Zara2i 2; rana 
korpus ten chciał kontynuować swą drogę ku głównej armii ro­
syjskiej; gen. Krukowiecki кагіаі go na całej linii atakować, po 
krótkim ostr2;elaniu 2, armat 6  pułk piechoty 2;dobył napowrót 
Białołękę. Rosjanie cofaH się... Nie chciał, C2;y nie umiał ког2;у- 
stać 21 poc2;ątku 2;wycięstwa gen. Krukowiecki... i pr2;epuścił S2;a- 
chowskiego, który 7,dohl się połąc2;yć 2, główną armią rosyjską 
pod wsią Kawenc2;ynem” .

Niedaleko stąd, na polach Grochowa, miała się ro2,egrać 
wielka bitwa. Tu nikłe siły bohaterów i męstwo 2;mier2,yć się 
miały z pr2iemocą barbar2;yńskiego najeidicy.

W  bitwie pod Grochowem 2,e strony rosyjskiej brało ud2;iał 
9 8 .9 0 0  iołnier2;y i 322  d2;iała. Pr2;eciwko tej na owe C2;asy po- 
tęd2,e Polacy ro2,por2;ąd2,ali siłą 2 9 .0 0 0  żołnierzy i 82  d2;iałami. 
Ponadto stanowiska armii rosyjskiej były wyjątkowo kor2;yst- 
ne, mając na całej pr2;estr2;eni W2;gór2;a i wyniosłości, stanowiące 
jak gdyby naturalne s2;ańce.

Na 2iewnątr2; otac2iającego nas łuku bagien, a S2;c2;ególnie na 
wschód ciągnęły się wielkie gęste lasy wawerskie i Okuniewskie, 
utrudniające ws2;elki wgląd i wywiad, co też starały się wyko- 
r2;ystać w pełni wojska rosyjskie. Natomiast stanowiska armii 
polskiej, najmującej cały teren d2;isiejs2;ej D2;ielnicy Grochow­
skiej, ań po rogatki i Saską Kępę, były пІ2;іппе, na których ws2;el- 
kie ruchy nas2;ych wojsk były widoc2;ne dla oc2,u niepr2;yjaciela.

W alka o 0 1 s2;ynkę ro2;poc2;ęła się dnia 25  lutego 1831  roku 
o god2;inie 9 -ej rano. Pierws2;y atak najeźdźców Polacy bohater­
sko odparli. Ale oto około god2;iny 11-ej nastąpił drugi wielki 
atak. Lawina 30  batahonów rosyjskich 2;waliła się na 9  bata­
lionów polskich. Gałą god2;inę trwała iście homerycka walka,
G rochów
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w której ginie gen. Żymirski — nasi wres2,cie ustępują, mę" 
stwo ulega pr2;emocy. W ówc2;as Chłopicki daje Skrzyneckiemu 
rozkaz odebrania Olszynki.

Zagrała krew bohaterów. Wspaniały, bezprzykładny chy  ̂
ba w dziejach był to atak. Skrzynecki na czełe pułku 8 -go, Bo' 
gusławski na czele sławnych „czwartaków” ruszają na przewa^ 
zające siły wroga. W  morderczym boju wypierają nieprzyja- 
cielą z lasku, prą wciąż naprzód i oto wkrótce cała Olszynka zo­
staje zdobyta.

Ale znów rusza trzecia nawała mrowia najezdniczego. Le­
wej strony Ołszynki broni 
Skrzynecki, prawej — Chłopicki 
na koniu, ubrany w surdut cy- 
wiłny, który już przeszyły kułe. 
Koń pod wodzem zabity, poda­
ją mu następnego: ,,twarz wo' 
dza spokojna, ja\hy z marmu­
ru w y\u ta”. Kuła trafia go 
w nogę, nic to — straszna wał­
ka trwa dałej na bagnety. Na­
si brawurowo prą naprzód, na­
jeźdźcy znów ustępują, tracąc 
cztery działa.

Wówczas Dybicz stawia 
wszystko na jedną kartę, wołając: „Małej garst\i Polaków 
przełamać nie możemy, więc naszym życiem musimy zapłacić’' 
i posyła w bój ostatnie rezerwy.

Wobec upartej taktyki wodzów polskich, zapału i męstwa 
Żołnierzy, zwycięstwo nasze zdawało się być pewne, ale Kruko- 
wiecki, chociaż sł' 'zał grzmot armat pod Grochowem i chociaż 
nawet otrzymał rozkaz od Chłopickiego, polecający przybycie 
na plac boju z pomocą, nie zastosował się do rozkazu i pozostał 
bezczynny.

gen. JAN SKEZYNECKI
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Nadchod2;i chwila decydująca. Chłopicki, we2;waws2;y 
upr2;ednio Krukowieckiego, ro2;poc2;yna wielką akcję, 2,mier2;ają' 
cą do ro2;bicia niepr2;yjaciela i wpęd2,enia go w błota gocław" 
skie. Res2;ty pogromu wojsk naje2,dnic2,ych miała dokonać jaz­
da, Łubieńskiego, ałe Łubieński również nie usłuchał ro2;ka2;u 
i nie przybył do walki mówiąc, że ,,nie jest do tego obowiązany’\

R y s. pułk. Fr. O bu ch ow icz Ze zb iorów  K. R zep eck iego

SZAEŻA KIKASJERÓW KS. ALBERTA POD BROCHOWEM

W  takich warunkach, po całym szeregu brawurowych 
wałk, które unieśmiertełniły w dziejach imiona bohaterów, woj^ 
ska połskie cofnęły się, jednakże szeregi nasze nie zostały złama- 
ne. Rosjanie stracili około 9 .0 0 0  zabitych i po takich stratach 
nie odważyłi się zaatakować Pragi, a tym mniej Warszawy. Roz'
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poc2;ął się nowy akt kampanii, nowe „dni krwi i chwały” oręża 
polskiego.

Bitwa stoc2iona na polach Grochowa, nie była dla nas 2;wy" 
cięską, ale nie 2; winy bohaterów 01s2;ynki, którzy z bezprzy­
kładnym w  dziejach męstwem walczyli i umierali bez trwogi 
śmierci, ale z obawą w  sercu o droższą nad wszystko dolę Poh 
ski, o losy przyszłych pokoleń —  o nasze losy. Dlatego Oh 
szynka Grochowska stała się w  naszej historii jedną z najjaśniej­
szych kart.





Miasta powinny być ta \ budo' 
wane, aby obywatele czuli się beZ' 
pieczni i szczęśliwi.

Arystoteles.





II.

DWADZIEŚCIA LAT...





ROZDZIAŁ PIERWSZY.

PO W STA N IE TO W A R ZY STW A  PRZYJACIÓŁ 
GROCH O W A .

Grochów w czasach niewoli. — ,,Pas forteczny". — Przedmie' 
ścia stolicy carów. — Pols\a drewniana i Polska murowana. — 
Usiłowano odwrócić \arty historii o 5 0 0  lat wstecz. — Zemsta 
za l^oc Listopadowy. — ?{asi biją naszych. —  Przyłączenie Gro' 
chowa do 'Warszawy. — Powstanie Towarzystwa Przyjaciół 
Grochowa. — Cele i zadania. — W ojna i zubożenie ludności. — 
7ś[a\az samopomocy społecznej. —  Bru\ów, światła i wody! — 

Pietyzm dla zabytków historycznych.

Prof. Tadeus2; Ziemkiewic2; jest wnioskodawcą utrwalenia 
drukiem pamięci d2;iałalności społecznej Towarzystwa Przyja^ 
ciół Grochowa. Zwróciłem się doń:

—  Sądzi pan profesor, że opis prac T-wa zainteresuje mie  ̂
szkańców Grochowa?

— Jestem przekonany, że tak i nie tylko zainteresuje, ale 
miejmy nadzieję, że przyczyni się także do pobudzenia zaintere­
sowań pracą społeczną i poparcia działań Towarzystwa dla roz­
woju Dzielnicy Grochowskiej.

Słowa te były dla mnie zachętą do pracy, ale powsta­
ło pytanie, jaki charakter należy nadać wydawnictwu, aby
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spełnić ono mogło 2;godne % prz,e2inac2,eniem 2,adanie: historycz,' 
na pr2,es2,łość Grochowa — a więc monografia? Zabytki рг2,е' 
szłości —  a więc prziewodnik po ziabytkach historycz;nych Gro" 
chowa? Dziiałałność Towarz;ystwa Prziyjaciół Grochowa —  
a więc sprawozidanie, cziy moż,e?...

— W s2,ystko — przierwał profesor — prz,es2;łość, z;abytki, 
oświata i kułtura, komunikacja, bruki — jednym słowem wszyst­
ko. Pan to opisze, tym bardziej, że jako długoletni członek Za­
rządu, dotykał pan wszelkich poczynań T-wa.

— W  istocie przewijają mi się w pamięci wypadki, ludzie, 
sceny całe. Wystarczy przymknąć oczy, aby ujrzeć we wspom­
nieniu dawnych działaczy i usłyszeć dawno zapomniane gło­
sy... ale najwcześniejsza działalność, w której nie uczestniczyłem, 
a która stanowi piękną kartę w życiu T-wa czyżby miała utonąć 
w mroku niepamięci?

Następuje chwila milczenia, którą przerywa profesor mó­
wiąc :

— Dla pana wystarczy godzina rozmowy ze starymi dzia­
łaczami: inż. Aleksandrem Około-Kułakiem, d-rem Ludomirem 
Domagalskim, Aleksandrem Wójcickim, Marią Geńko, Stefa­
nem Mikołajewskim, H. Grosmanem i innymi.

— A  o sobie pan profesor nie wspomina?
— I ze mną także.
— Nasuwa się jeszcze jedna wątpliwość, którą powinien 

pan profesor rozwiać. Czy zdołamy wykrzesać tyle dobrej woli 
i ofiarności, aby zamierzone wydawnictwo zrealizować?

— Nie wątpię — zapewnił z wiarą — mamy przecież 
dzielnego Prezesa, który przy pomocy dobrze już na naszym 
terenie wypróbowanego sposobu „z niczego i przy dobrej woli 
członków Zarządu” potrafi otworzyć serca dla dobrej sprawy 
i znajdą się potrzebne na cele wydawnicze fundusze.

W  istocie prezes Zarządu kpt. dypl. Czesław Lubecki jest 
społecznikiem o niewyczerpanej energii czynu. Wszystkim, któ-
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• n y  go gnaliśmy imponował niezwykłą siłą woli, która ^jedny' 
wała mu duży posłuch. W  poczynaniach swoich posiadał dużą

CZESŁAW LUBECKI 
prezes T-wa Przyjaciół Grochowa

dozę bezwzględności w wykonywaniu swego programu. Z tą 
bezwzględnością i energią, żądną posłuchu, łączyło się żywe tO' 
Avarzyskie usposobienie i łatwość w stosunkach z ludźmi spra-
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wiająca, ź,e 2,e ws2;ystkimi prawie współtowar2,ys2;ami prac był 
„na ty” . Jeż,eli do tego dodamy jes2iC2,e wysoką ambicję геа1І2;ас]і 
2;amier2;eń oraz, wiarę w powod2;enie przedsięw2,iętych prac, to 
będą już; chyba pobież,nie uchwycone cechy osobowości tego jed­
nego 2; najc2,ynniejs2;ych d2;iałac2;y społecznych. Jemu też w du­
żej mierze przypisać należy, że akcja wydawnicza T-wa mogła 
nabrać należytego rozmachu.

Wysunięte przez profesora argumenty przekonały mnie 
zupełnie, napełniając wiarą w powodzenie rozpoczętej akcji. 
Prof. T. Ziemkiewicz pracując na niwie oświatowej w Grochó­
wie od zarania Niepodległości, a w Towarzystwie Przyjaciół 
Grochowa od początku jego istnienia, miał możność, jak nikt in­
ny, poznać warunki pracy społecznej na tym terenie.

Światły i wzorowy pedagog i społecznik pracował spokoj­
nie i wytrwale świadomy swego celu i bezpiecznie doń dążący. 
Chciał być kółkiem w wielkim mechanizmie życia społecznego. 
Dawniej, za czasów niewoli, przeżył młodość w tajnej pracy 
i w walce o szkołę polską, na szamotaniu się z przemożną potę­
gą niewoli — dziś wolno mu pracować jawnie. Dawniej ukry­
wać musiał przed oczami szpiega każdy pisemny ślad działalno­
ści, a dzisiaj zachęca do utrwalenia drukiem znaków pamięci 
pracy społecznej.

— Dzisiaj — mówi — wolno nam działać w słońcu, 
jawnie.

Л  ile krwi — pomyślałem — spłynęło, by zachód naszego 
życia pogodnym uczynić... Л  więc dobrze, napiszę o Grochówie 
i działalności T-wa, byle tylko nie jako monografię, pamiętniki, 
sprawozdania. Napiszę po prostu tak, jak się mówi o tym. 
W  miarę jak nasuwać się będą pamięci: tło dziejowe, poczyna­
nie, realizacja, spisywać je spróbuję, a więc słuchajcie...

Starsi wiekiem mieszkańcy Grochowa pamiętający czas^r 
niewoli, czasy złe, wiedzą w jak beznadziejnym zaniedbaniu znaj­
dował się Grochów przed wybuchem wojny światowej. Wła-
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Ó2,e 2;aborc2;e wprowadz,iws2;y tak 2,wany „pas fortec2iny” unie' 
moiliwiały racjonalną ro2;budowę, 2;abraniając na prz;edmie' 
ściach w2,nos2;enia domów murowanych.

Pas fortec2;ny utwor2,ony 2,ostał w 2,wią2,ku z fortyfikowa' 
niem Warszawy po roku 1 8 3 1 , gdy po 2,dobyciu Wars2;awy 
рг2,е2; Paskiewicza ro2,poc2;ęły się r2;ądy represji. Wybudowano 
wówc2,as cytadelę, aby tym mocniej tr2,ymać W ars2,awę i Polskę 
w łańcuchach niewolnictwa. Car Mikołaj I w słynnej swej mo'

fo t . S ta n is ła w  L a to w iec

Z FRAGMENTÓW ZABUDOWAŃ DAWNEGO GROCHOWA.

wie wygłos2,onej w Łayenkach w roku 1835  tak określił cel wy' 
budowania tej twierdźmy: „Ka2,ałem 2;budować Cytadelę Alek' 
sandryjską i oświadczam wam, że przy najmniejszym zaburzeniu 
wydam rozkaz zbombardowania miasta. Zburzę Warszawę i na' 
pewno nie ja ją odbuduję” .

Utworzony wówczas kompleks fortów objął pierścieniem 
całą Warszawę i Pragę. Pas forteczny (wolna przestrzeń) nie
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mógł być 2;abudowywany. Zarządzenie to uniemoiliwiało roZ' 
wój miasta, które nie mogło się wysunąć po2;a І;е1а2іпу łańcuch 
fortów.

Na prawym br2;egu Wisły granice pasa fortec2,nego rozcią­
gały się od wału Gocławskiego i, dochodząc do rogatek Gro­
chowskich i pomnika-obeliska, biegły w kierunku toru kolei Nad­
wiślańskiej i ulicy Łomżyńskiej. Znajdujący się w obrębie pasa 
fortecznego Grochów męczył się w tych okowach, nie mogąc się 
wydostać poza ich linie.

W  obrębie pasa fortecznego zezwalano tylko na budowę 
niskich, parterowych domków drewnianych i to w pewnych gra­
nicach, bo jakżeż... Warszawa miałaby się upodobnić do „ka­
mienno j Moskwy” albo wielkiego Petersburga, którego przed­
mieścia już przed stu laty zabudowywano wspaniałymi, „złotem 
Polski” murowanymi gmachami?

Oto jak przed stuleciem wieszcz nasz Adam Mickiewicz 
opisywał wspaniałość przedmieść Petersburga:

J^a tym przedmieściu podłe sługi carów,
By swe rozkoszne zamtuzy dźwignęli,
Ocean naszej \rw i i łez wyleli.
Żeby zwieźć głazy do tych obelisków.
Ileż wym.yślić trzeba było spisków.
Ilu niewinnych wygnać albo zabić.
Ile ziem naszych o\raść i zagrabić,
Fó\i \rwią Litwy, łzami Ukrainy 
I złotem Polski hojnie zakupiono 
W szystko co mają Paryże, Londyny.

Gdy na przedmieściach stolicy carów już przed stu laty 
wznoszono wszystko „co mają Paryże, Londyny” , tu  w W ar­
szawie uniemożliwiano rozwój przedmieść, zabraniając wzno­
szenia ogniotrwałych budynków z cegły. Usiłowano odwrócić 
karty naszej historii o 5 0 0  lat wstecz. Już przecież Kazimierz
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Wielki pr2;es2;edł do wd2;ięc2;ne] pamięci potomnych 2;a 2;asługę, 
ie  2;astaws2;y Polskę drewnianą. po2iostawił ją murowaną. Juź; bo' 
wiem w XV wieku budownictwo drewniane uchod2;iło za. pry- 
mitywne, nie odpowiadające potrziebom kulturalnym ówc2;esnego 
bytowania, a budownictwo z materiałów ogniotrwałych stano­
wiło wyjście z okresu prymitywi2;mu.

D2;isiaj wolni obywatele w wolnej Polsce jesteśmy świadka­
mi wielkiego ro2;rostu budowlanego pr2;edmieść. Mimo panu­
jącego kry2;ysu jakż;e s2;ybko stworziono warunki umożliwiające 
rożbudowę. W  żawrotnym tempie jak w bajce wyrasta Żoli- 
bórż, powstały żamiast dawnego Żoliborza, który car Mikołaj I 
—  msżcżąc się na Warszawie za. Noc Listopadową — żburżył, 
aby na jego miejscu wybudować cytadelę, która prżcż lat dzie­
siątki ciężyła złowrogo na całym Narodzie, będąc mordownią je­
go najlepszych synów. Zabudowuje się wspaniałymi gmachami 
Mokotów, Saska Kępa i inne przedmieścia, wspaniale rozrasta

fo t . m gr R. ż ło b ik o w sk i

GMACH STUDIUM WETERYNAEYJNEGO 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego, przy ul. Grochowskiej

U ro ch ó w
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fo t. m gr R ob ert ż ło b ik o w sk i

DOMY MIEJSKIE NA GEOCHOWIE 
wybudowane w roku 1927

się Grochów, 2;abudowując się wielkimi domami na pr2;estr2;enL 
aż do Wawra.

Oc2,om się nie chce wier2,yć, ie to ten Grochów, który 
w cż̂ Lsach niewoh skrępowany prz;episami wład2i 2;aborc2,ych„ 
niewiele się rói;nił od wsi oddalonej o 50  kilometrów od najbliii^ 
S2;ej stacji kolejowej. Nie było tu wówczas komunikacji tram­
wajowej 2;e śródmieściem. Brak świątyni, brak 2,drowej wo­
dy, bruków, światła, s2,kół, brak bez;piec2;eństwa publicznego 
i w ogóle brak najprymitywniejszych urządzeń miejskich obrzyn 
dzały życie ludności zmuszonej warunkami do zamieszkiwania.

Stan taki trwał aż do ustąpienia Rosjan, gdy nad Warsza­
wą zaciążyła ciężka łapa nowego niemieckiego okupanta, ale 
i wówczas społeczeństwo polskie umiało się przystosować do no­
wych warunków, z podziwu godnym uporem wykorzystując 
każdą sposobność w celu tworzenia placówek uświadomienia 
narodowego. W  akcji tej Grochów nie pozostawał w tyle.



5 i

Nadchod2iiły C2;asy pr2;ełomowe. Na niebie d2;iejów pokryj 
tym cięi;kimi chmurami wojny, poc2;ął się ukat;ywać świetlany, 
ledwie widoc2;ny rąbek Niepodległości. Budt;i się wśród ludno" 
ści niebywałe dotąd 2;ainteresowanie sprawami polityc2,nymi 
i pęd do c2;ytelnictwa gat;et różnych kierunków. Ruchliwi ga' 
2;есіаг2,е warstiawscy nie omies2;kali wyt;yskać te nastroje i oto 
w Grochówie, do którego dotychc2;as nie docierały gat,ety, 2,ja' 
wia się pierws2iy spr2,edawca ga2;et.

Zaśmiewałem się, gdy ówc2;esny d2,iałact; społec2;ny ś. p.. 
Wacław S2,ancenbach prt;ytac2;ając owe prt;ełomowe ct^sy, 
wspominał postać tego pierwstiego gat;eciar2;a grochowskiego. 
Zjawił się on tu w kilka dni po wejściu Niemców. Ze swoistym 
ulictinikom wars2;awskim dowcipem wykr2,ykiwał:

— „Nad2,wyc2;ajny doda...a...a...a! Wielkie 2;wycięstwo,, 
nasi biją nas2;ych!”

Л  nie wiadomo było któr2,y to teraz są nasi. Сг;у „czud' 
gieroje”: wołyńcy, C2;erkiesi, ko2,acy byli nasi, C2,y też nowi ,,ип' 
sere tapfere Truppen”. N ie prtiywykliśmy jes2;c2;e do nowych 
„nasziych” . Zresż t̂ą ws2;ystko jedno, cies2,yliśmy się wówc2;as 
jednakowo, gdy którykolwiek z tych „nastiych”  dostał lanie.

W  tym C2iasie powołano do życia Komitet Obywatelski 
огаг; Straż Obywatelską w Grochówie. W  miarę jak pr2;edsta- 
wiciele dt;ielnic meldowali się w centrali, otrtiymywali kolejną 
lic2;bę. W  tych warunkach Grochów 2;ostał XVII Okręgiem. 
Powstała także prtiy Komitecie Obywatelskim Komisja, która 
postawiła wniosek o pr2;yłąc2,enie pr2,edmieść do Warsziawy. 
Komitet Obywatelski poparł wniosek i wniósł o 2,atwierd2;enie 
do władt; okupacyjnych. W  dn. 1 kwietnia 1916  roku pr2;ed' 
mieścia, a więc i Grochów 2,ostały pr2,yłąc2;one do Warstiawy.

Pr2;yłąc2;ono wówc2;as do Warstiawy wieś Grochów II 
Z Florentynowem i Emilianowem, folwark Grochów I Granco- 
wa i grunty wsi Kawenc2;yn, międt;y tymi ostatnimi położone, 
folwark i wieś Grochów I, Saską Kępę, Gocławską Kępę, foh
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wark i wieś Kamionek, wieś Gocław i południową C2;ęść Gocław^ 
ka, wieś Górki Grochowskie i Kolonię W itolin — naleiące 
pr2,edtem do gminy Wawer.

W  momencie pr2,yłąc2,enia pr2;edmieść do Wars2,awy nie 
2;nano nawet dokładnie lic2;by mies2;kańców. Dokonany po ^ѵ%у' 
łąc2;eniu spis ludności ujawnił, iie d2,ielnicę nasz;ą 2;amies2,kiwało 
w tym C2;asie 5 .5 5 6  osób.

Od czasu przyłączenia 
do miasta oblicze Grochowa 
zaczyna się powoli zmieniać. 
Katastrofalny brak mieszkań 
w śródmieściu spowodowany 
warunkami wojennymi stał 
się przyczyną wzrostu zalud­
nienia przedmieść. Nowe wa­
runki coraz bardziej narzuca­
ły niecierpiącą zwłoki ko­
nieczność poprawy okropne-’ 
go stanu zaniedbania Gro­
chowa. Zdając sobie sprawę, 
Że tylko zbioro’wy wysiłek 
przynieść może pożądane wy­
niki, mieszkańcy poczęli my­
śleć o stworzeniu zrzeszenia, 
w celu gospodarczego i kul­

turalnego podniesienia Dzielnicy. W  takich warunkach i na ta­
kim podłożu w roku 1 9 1 6  powołano do życia Towarzystwo 
Przyjaciół Grochowa.

Stosownie do uchwały zgromadzenia organizacyjnego zało­
życielami T-wa byli: Helena Bielawska, Stanisławostwo T^owa' 
czyńscy, Carolle Haffe, dr Ludomir DomagalsJ{i, M. Ożarow' 
s\a, Wacławostwo Lauowie, E. Boye, Cz. Ъ[оьиа\, Julianostwo 
Katyńscy, F. Weibel, A . T^esseldt, K. Ulewsl{i, M. Kutrzy\,

JÓZEF BUCZYŃSKI
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R. Modzelewski, St. Gołębiowski, J. Buczyński, M. Ende^ 
R. Chod\ows]{i, H. Szancenbach, Z. Ceberowa, dr F. Guliński,. 
H. Zwolińska, B. Szumows\a, E. 7^dwrocl{a, L. Launhardt, St^ 
Szlegiel, S. Dmowski, P. Kozłows\i, S. 'Elasfeter, L. 8 \іЬа,- 
J. Myślińs\d, St. Aulestner, Stdnishwostwo Zbierdńscy.

N a tym 2;gromad2ieniu ukonstytuował się pierws2;y Zarziąd 
T"wa w  następującym skład2;ie: Cz. Zbierdńs\i — prez;es, dr E. 
Guliński — v.-pre^es, St. E{owaczyńs\i — skarbnik, dr Ludo' 
mir Domdgdls\i — sekretarz,, członkowie: SieJ{ier]{ows]{i, Z. Ge' 
berowd, Ldu, S. E{dsfeter, Ulew' 
s\i, T^esseldt.

Cele i z;adania T-wa okre- 
siały międz,y innymi §§ 2 i 5 
ustawy T-wa:

§ 2 . Orgdnizowdnie i pro' 
wddzenie prdc zmierzających do 
podniesienid kulturalnego, zdro' 
wotnego, gospodarczego, etycz' 
nego i estetycznego Grochowa, 
oraz współdziałanie powstaniu 
i rozwojowi instytucyj i zoĄłd' 
dów mogących przyczynić się do 
rozwoju Grochowa ja\o to: 
sz\ół, ochron, przytułków, szpi' 
tali, kooperatyw, teatru, domu ludowego, lecznic, towarzystw  
gimnastycznych itp.

§ 5. Dla urzeczywistnienia swych celów T'Wo ma prawo 
z zachowaniem obowiązujących przepisów: a) nabywać mająt' 
\ i  ruchome i nieruchome, b) wydawać własny organ, oraz inne 
wydawnictwa, c)  mieć własny \lub, bibliotekę i muzeum, d)  ot' 
wierać czytelnie i biblioteki, ochrony, sz\oły, \ursy zawodowe, 
lecznice i biura informacyjne o Grochówie itp., e) występować 
do władz w sprawach dzielnicy grochowskiej, tyczących się pO'

ZOFIA GEBEROWA
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SIEDZIBA T-WA PEZYJACIÓŁ GEOCHOWA

prawy \omuni\acji, oświetlenia, \analizacji, regulacji ulic, urzą' 
dzeń sanitarnych i pożarniczych, ulg wszelkiego rodzaju itp., 
urządzać w Grochówie ogrody, zieleńce z odpowiednimi budym 
\ami do zabaw, gier gimnastycznych i sportowych ćwiczeń, 
f j  współdziałać i urządzać zebrania towarzyskie, wycieczki zbio' 
rowe, \oncerty, odczyty, po\azy sportowe, zabawy ludowe, 
zjazdy, wystawy, chóry, przedstawienia teatralne i muzyczne.

Jak wid2;imy 2;akres celów stanowiących pobudkę do powo­
łania do życia. T-wa był dosyć obszerny. Jednym z poważnych 
zagadnień tego okresu były potrzeby ludności wywołane wa­
runkami toczącej się wówczas na terenie naszego kraju wojny, 
co spowodowało ogólne zubożenie ludności. W  tych warun­
kach jednym z aktualnych poczynań T-wa stała się sprawa sa­
mopomocy społecznej dla mieszkańców Dzielnicy.

Oprócz zainteresowań natury gospodarczej, zaopatrze­
nia nowo przyłączonej do miasta dzielnicy w niezbędne inwe­
stycje: bruki, światło, wodę itp., niewątpliwie dużą rolę ode­
grały także dążenia natury ideowej, których niewyczerpanym
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Źródłem były żyjące w sercach mies2;kańców uc2,ucia sentymentu 
i pietyż,mu dla historyc2,nej pr2;es2,łości Grochowa i dla rozsia­
nych po całym terenie Dzielnicy pamiątek, a zwłaszcza zabytków 
Z czasów bitwy o Olszynkę Grochowską. Z tych względów, od 
początku istnienia T-wa i przez całą 2 0 -letnią działalność, dba­
łość o ochronę zabytków historycznych przewijała się poprzez 
wszelkie prace i zamuerzenia Zarządów.

Dlatego na kartach naszej księgi pamiątkowej, przeznaczo­
nych dla członków T-wa, mieszkańców Grochowa i wszystkich 
tych, którym pamięć walk o Niepodległość i pamiątek przeszłości 
jest droga, uważaliśmy za wskazane i pożyteczne podać trochę 
szczegółów dotyczących przeszłości Grochowa.

GRUPA CZŁONK. ZARZĄDU T-WA PRZYJACIÓŁ GROCHOWA
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ROZDZIAŁ DRUGI.

ROCZNICE I OBCHODY.

Trudno jest pisać o ludziach żyjących. — W ytrwali i łatwo 
opuszczający skrzydła. — l^iechęci i podrażnione ambicje. —  
Potrzeba ścisłości historycznej. — Ciężka łapa niemieckiego o\u ' 
panta. — Świetlany rąbe\ nowej Pols\i. — T[ienawistne prą' 
gierze. — Tdiemi, milczeniem ja\że wymowni nauczyciele pO' 
rozbiorowych dziejów Pols\i. —  Żywiołowa manifestacja na 
Olszynce. — Stuletnia rocznica. — Założenie \amienia węgieb 
nego pod budowę Pomni\a'}Aauzoleum. — Święto Morza. —  
Żałobne posiedzenie. —  Uroczystość pobrania ziemi z Olszyn' 
\i. — Pielgrzym\a do Kmkpwa. — W  1 OS rocznicę wal\. — 
'Nßczelny wódz gen. Edward Śmigły'Rydz i minister gen. Sh,' 
woj'Sl{ład\owsJ{i na Grochówie. — Tu, gdzie przed laty \го ' 
czyła żniwiar\a'śmierć. — Przemianowanie ulic Zawichows\iej 
i Kanałowej na Aleję Olszynl{i Grochowskiej. — Powitanie woj' 

s\a. — Lekcja histońi.

Miłą jest rz,ec2,ą utrwalać w  piśmie d2;iałalność społec2;ną,. 
która bądi co h^dź miała swoją skromną rolę w  ro2,woju naro­
dowego dorobku, trudno jest jednak pisać o 2;darz;eniach, gdy 
brak jest materiałów archiwalnych i należy się oprz;eć tylko na 
wspomnieniach ludzii, którzy w  działalności tej czynny brali
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ud2;iał, ale nie ma nic bard2,iej kłopotliwego, jak pisać o lud2,iach 
żyjących i 2;najdujących się w pełni sił.

Od chwili powstania Towarz^ystwa Pr2;yjaciół Grocho­
wa pr2,esunęło się рг2,е2, jego szieregi wiele postaci społecz­
ników. Były wśród nich jednostki dużej miary i przecięt­
ne. Byli ludzie praktyczni i bujający w obłokach — wy­
trwali i łatwo opuszczający skrzydła; byli i tacy, którzy

w ciągu tego okresu w róż­
nym czasie odchodzili zacho­
wując dla T-wa miłe wspom­
nienia, ale byli i tacy, którzy 
przekonawszy się, iż praca 
społeczna to niewdzięczny 
kawałek chleba, gubili się po 
drodze pełni niechęci i po­
drażnionych ambicyj. Jed­
nakże za pisaniem o nich 
przemawiają dwa argumen­
ty: potrzeba ścisłości histo­
rycznej i uznanie dla zasługi 
społecznej.

Uznanie dla zasługi 
społecznej i ścisłość historycz­
na to są wymogi, które skło­
niły Komisję Wydawniczą, 
by — nie zaniedbując poszu­

kiwań archiwalnych — dużą wagę przywiązywała także do 
osobistych wspomnień, pochodzących od najczynniejszych uczest­
ników działań. Takie stanowisko było specjalnie wskazane przy 
opisie zdarzeń z przed lat 2 0 , co do których prawie zupełnie brak 
materiałów jak protokóły, pisma, itp. i co do których nastąpiło 
jak gdyby przedawnienie.

Mimo względnie krótkiego czasu — 20  lat to przecież nie

EGBERT ŻŁOBIKOWSKJ
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ćwierćwiec2;e nawet, ale to, o czym międ2;y innymi pisać będę, 
zdaje się już pogrążać w mrokach niepamięci... działo się to tak 
dawno. Słuchając wspomnień z tego okresu, odnosi się wraże­
nie, jak gdyby te poc2;ątki legalnej działalności społec2;nej na 
Grochówie miały miejsce kiedyś przed wielu dziesiątkami lat 
i,w jakże odmiennych warunkach. Były to czasy, gdy po 120  la­
tach niewoli rosyjskiej 2,aciążyła nad nami ciężka łapa nowego, 
niemieckiego okupanta i właśnie w odmienności od d2,isiejszych 
warunków bytowania leży to uc2;ucie pr2,edawnienia.

Były to — jak już wspomniałem — C2,asy okupacji niemiec­
kiej. Wówczas zaledwie mały świetlany rąbek Nowej Polski po­
czął się zarysowywać na czarnym, ciężkimi chmurami wojny 
pokrytym, niebie dziejów. Działaczy T-wa z tego okresu spo­
tyka się i teraz, są wśród nich i tacy, którzy dziś stronią od nas... 
może nie życzą sobie nawet, żeby o nich pisać. Nie wiem. Są oni 
ludźmi i chociaż odeszli, pozostały ich dzieła, które bez względu 
na te czy inne zmiany ich twórców, weszły już do masy do­
robku społecznego Dzielnicy Grochowskiej. Weszły i będą trwa­
ły bez względu na obecne stanowisko ich twórców. Wspomi­
nam o tym dlatego, aby zaznaczyć trudności, na jakie napoty­
kaliśmy w pracach nad wydawnictwem. O trudnościach tych 
świadczy fakt następujący:

W  dbałości o możliwie wszechstronne i objektywne oświet­
lenie działalności T-wa, ludzi i poczynań. Komisja W ydawni­
cza stosownie do uchwały zwróciła się do ówczesnych działa­
czy społecznych o oświetlenie tego początkowego okresu dzia­
łalności. Ponadto powodował nami jeszcze jeden wzgląd. Pragnę­
liśmy również wśród żyjących starych społeczników, nie związa­
nych już dzisiaj z działalnością T-wa, zbudzić echa minionych lat, 
lat pracy, wysiłków myśli, zabiegów i starań dla kulturalnego 
i gospodarczego rozwoju Grochowa. Sądziliśmy, że stanowisko 
nasze spotka się z ogólnym przychylnym przyjęciem. Niestety, 
co się okazało? Odżyły dawno zrodzone echa niezdrowych am-
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bicyj, które dotrwały do tera£niejs2;ej chwili pełnej jes2;c2;e nie- 
chęci. Znalazcy się jednostki, które wprost odmówiły wszielkich 
informacyj. Л  szikoda, gdyż; informacje te i wspomnienia nie' 
wątpliwie rz;uciły by wiele światła na ten pocz,ątkowy okres ist' 
nienia T'wa, ważny z^ wzigłędu na powstały i postępujący 
wówczas proces tworzenia zaczątków legalnej działalności spo' 
łecznej na terenie naszej dzielnicy w owych pamiętnych prze' 
lomowych latach, na granicy niewoli i Niepodległości.

Oto trudności jakie napotykaliśmy na drodze zbierania ma' 
terialów.

Na szczęście inni starzy działacze późniejszego okresu ist' 
nienia T 'wa przychylnie odnieśli się do prac Komisji, nie szczęt 
dząc czasu i pomocy, służąc wspomnieniami, fotografiami itp. 
Tym to działaczom, a w pierwszym rzędzie d'rowi L. Domagał' 
skiemu, prof. T. Ziemkiewiczowi, Л . Wójcickiemu, H. Grosma' 
nowi, Z. Buderackiej, Marii Geńkowej, B. Szumowskiej i in. za' 
wdzięczamy możność oświetlenia, aczkolwiek pobieżnie tylko, 
początków działalności T'wa. Dlatego im więcej było do prze' 
zwyciężenia trudności, tym wyżej cenimy okazane nam рораг' 
сіе i pomoc.

Działacze ci we wspomnieniach jednozgodnie podkreślają, 
że na czoło najpilniejszych zagadnień owego okresu wybiła się 
sprawa podniesienia uczuć pietyzmu dla historycznej przeszło' 
ści Dzielnicy i zabytków z czasów bitwy grochowskiej.

Za czasów niewoli rosyjskiej historyczne miejsca Grochowa 
były przymusowo zaniedbane. Gdy na terenie sławnej Obrony 
Olszyn\i nie wolno było postawić najmniejszego znaku parnię' 
ci, najskromniejszego chociażby krzyżyka, to na granicy Grocho' 
wa i Kamionka przy ul. Terespolskiej zaborcy wznieśli w r. 1 8 3 S 
„Pomnik Bitwy Grochowskiej” z wyrytymi nazwiskami Polaków, 
którzy w czasie powstania listopadowego pozostali wierni ca'
ro w i.
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Pomników takich było z;res2,tą więcej w Wars2,awie: a więc 
ohydny obelisk na Placu Zielonym (PI. Dąbrowskiego) % wy­
rytymi nat;wiskami, które wymawiano 2;e 2;gro2;ą i pomnik Paskie- 
wic2ia na Krakowskim Przedmieściu — sterczały jak nienawistne 
bezlitosne pręgierze. Chyba tylko głupota ,,obrusitielej” podyk­
towała budowę tych pomników, bo doprawdy trudno było wy­
naleźć lepszy sposób, by konsekwentniej podtrzymywać niena­
wiść do zaborców, rozdrażniać i potęgować uczucia narodowe, 
niż te pomniki wybudowane na urągowisko Polakom.

Pomniki te uczyły nas historii powstania listopadowego, 
bo w szkole, w której wbijano w nasze głowy „istoriu Rosji” 
Polska kończyła się wówczas, gdy pomówiono Kościuszkę 
o okrzyk maciejowicki: „Finis Poloniae” . Od tego czasu Polski 
nie było.

Jakże nie było?... Л  co znaczyły pomniki Paskiewicza i obe­
liski na Placu Zielonym i na Grochówie? Pomniki te milczeniem 
swoim jakże wymownie uczyły nas porozbiorowych dziejów 
Polski. Innych znaków pamięci z czasów powstań narodowych 
stawiać nie było wolno.

Ale oto nadchodzi przepowiadana przez wieszczów naro­
dowych wojna światowa — W ojna Ludów. Moskiewscy na­
jeźdźcy „udirajut как zajoncy” . Uciekając z Warszawy wysa­
dzają w powietrze mosty Kierbedzia i Poniatowskiego, podpa­
lają na Pradze szereg budynków: dworce kolejowe — Petersbur­
ski i Terespolski, składy nafty i wiele in. Nieszczęsna Praga znów 
rozbłysła wielką łuną pożarów. Runęły i rozsypały się w gruzy 
podpalone żagwiami kozackimi gmachy, a wraz Z nimi zczezła 
bezpowrotnie moskiewska przemoc w Polsce, ustępując miejsca 
nowej przemocy niemieckiego okupanta, który z kolei był tylko 
przemijającą klęską, jedną z wielu wojennych klęsk —  najcięższą 
może.

Okupanci niemieccy nie wzbraniali urządzania obchodów 
patriotycznych (antyrosyjskich oczywiście), można więc było
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pomyśleć о uc2ic2,eniu pamięci bohaterów 01s2;ynki i wówc2,as 
nowopowstałe Towar2rystwo Przyjaciół Grochowa pragnąc dać 
wyraz długo tłumionym uczuciom narodowym zainicjowało bu" 
dowę kopca na Olszynce, gdzie tymczasowo postawiono krzyż 
pamiątkowy ku uczczeniu bohaterów bitwy Grochowskiej.

Uroczystość odsłonięcia i poświęcenia Krzyża w  dniu 1 ż-ym 
lipca 1916 roku stała się żywiołową i imponującą manifestacją

fo t . S ta n is ła w  L a to w iec

PAMIĄTKOWY KKZYŻ NA OLSZYNCE

uczuć niepodległościowych. N a uroczystość tę przybyło ze 
wszystkich stron kraju, nawet z dalekich kresów około 100 ty- 
sięcy rodaków, co było miarą, jak droga jest sercom polskim pa" 
mięć obrońców Olszynki. Imponująca ta uroczystość, która 
wprowadziła w  zdumienie ówczesnych okupantów niemieckich.



63

2;amieniła się w żywiołową manifestację na rz;ec2; Niepodległości. 
I rt;adko chyba w dż;iejach tyle serc polskich biło tak 2;godnym 
rytmem, jak w ową chwilę daleką, gdy % dż;iesiątków tysięcy ust 
wyrywały się 2;ywiołowe окг2;укі 2,ądające jawnie Niepodległości.

I wówc2,as, gdy ro2;winęły się stare i nowe stitandary, gdy 
wystrzeliła w niebo radosna pieśń, przekonaliśmy się, że jesteśmy 
zdatni do czynu, że nie zgnuśnieliśmy w niewoli, że rozwijaliśmy 
się, walczyli i pracowali nie uroniwszy nic ze zdobyczy prze^ 
szłości. Rozejrzeliśmy się po sobie i sprawdziliśmy, żeśmy nie- 
zmożeni i sił twórczych pełni.

W  owych dniach dalekich, dniach przedświtu odrodzenia, 
prasa rozbrzmiewała głosami pełnymi nadziei. Poeta Or-Ot 
(A rtur Oppman), popularny pieśniarz starej Warszawy, na uro 
czystość tę napisał wiersz, który uważamy za wskazane i poży- 
teczne przytoczyć w całości:

G R O C H Ó W .

Jeszcze nad tobą, o Grochówie stary,
W iatr w postrzelane łopocze sztandary.
Jeszcze po nocach zaciągają warty 
Szalone widma \rzyczące: ,,Pułl{ czwarty Г .
Grzmią \opytami, ja \ podziemne dzwony.
Białych ułanów lecące szwadrony,
I ja \ dwa gromy w wieczornej omroczy.
Palą się sępie Chłopic\iego oczy...

W  narodowego \oralach różańca.
Mszę odprawiając nad relĄwią prochów. 
Wspomnij, o Polsko, śmierć wolskiego szańca, 
l^oc Belwederu, Olszyn\ę i Grochów.
Zapadły w ziemię mogiły bez zna\u,
Ja\by je mat\a wtuliła w obięcia,
Lecz ty ich wszystkich pamiętasz, Polaku,
I są w pacierzu twojego dziecięcia...
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Z \opuły nieba \apie jasność blada,
Cerkwie warszawskie w \siężycu się złocą. 
Schodzi w ulice wieczór listopada,
I grozi miastu niewolą i nocą.
Knut cytadeli i szpiegi na czacie.
Tętent \oza\ów i patroli wrzaski...
Koledzy moi, czy wy pamiętacie?...
Ogare\ świecy... Kic\i... Bogusławski...

A cóż nam Hur\o! A  cóż podła zgraja 
Tych, co po \lasach \rzy \u  ducha strzegą. 
Gnębione dziec\o, ja \ pies się przyczaja,
Lecz psią ma wierność dla \ochania swego.
0  mat\o Polsko, wskroś nieludzkie mę\i 
Wiodłaś swe syny katorżniczą drogą,
1 ryte w sercu wolności piosenki 
Buchały \wiatem pod najeźdźcy nogą.

Olszyn\a... Grochów... ja\im dziwnym dźwiękiem 
Dwa te wyrazy na duszę się \ładą,
Jal{ gdyby ułan stanął pod o\ien\iem  
I  „za Ojczyznę!” \rzy]{nął twarzą bladą,
JaJ{ieś dale\ie majaczeją wschody 
I  zgon ofiarny, \tóry pęta s\ruszy,
A  jutro rano ,,prebłagij hospody”
Mundur na piersiach — i sa\rament w duszy.

Trzech sete\ armat ryczy \anonada,
Z'da się pod trupem ziemia się rozpę\nie, — 
O dziecko polskie, za twojego dziada.
Który tam zginął, niech twe serce \lę\nie,
0  dziecko pols\ie, święć się \rw i szkarłatem
1 wołaj: Wolność! i bij w \ratę lochów.
Bo jeśli Bóg jest nad tym podłym światem, 
Toś ty zbawione przez W olę i Grochów...
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W  dymy się fabryk stary Grochów wsnuwa,
0  dawnych dziejach ni widu, ni słychu,
T yl\o  nad polem anioł śmierci czuwa,
1 zrywa \wiaty i gada po cichu.
A  \ędy stopnie, tam się ję \ rozlega,
Ja\hy westchnienie rannego człowie\a,
A  to wołają żołnierze z noclega:
,,Czyli noc jeszcze, czy zorza daleka?”

Śpijcie żołnierze, wołający zorzy,
Z nieznanych mogił, z piachów, z trzęsawiska,
Dzisiaj nad nami sąd się czyni boży 
I łańcuch pęka i jutrzenka bliska.
Szkatułka babki otwiera się stara.
Gdzie leżą dawne skrwawione wspominki...
I będzie teraz łez przeszłości para:
Krzyż zmartwychwstania i k'^zyżyk z Olszynk}.

A  to już wszystko snem jest i legendą...
Kiedyś... gdy wolne dzieci nasze będą 
Mówić o Tobie, Polsko uśmiechnięta,
W  złoty odwieczerz, pod lip pszczelnych graniem.
Staniesz Przeszłości, jak patronka święta,
]\[ad w świat idących pokoleń posłaniem,
I dasz szczęśliwym pocałunek prochów...
Ziarno różańca spadło... Grochów... Grochów...

W iers2i ten w tysiąc2;nych odpisach krążył wśród uc2;estni' 
ków uroczystości, a sprawa uczczenia trwałym pomnikiem boha- 
terów Olszynki była na ustach wszystkich. Zainicjowana w tych 
czasach akcja budowy kopca na Ołszynce, przy błiższym zapo' 
znaniu się z warunkami terenu, napotkała duże trudności. Terer. 
bitwy grochowskiej był nizinny, bez wzgórz. Brak w pobliżu po' 
trzebnego materiału ziemnego powodował wielkie trudności na' 
tury technicznej i finansowej. Inicjatywa budowy kopca została
G rochów  5
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P R O JE K T  P O M N IK A  
M A U ZO LEU M

poniechana, natomiast wysunięta 
myśl budowy Pomnika-Mau2;oleum 
na 01s2;ynce. Sprawie tej T-wo od 
poc2;ątku swego istnienia poświęca. 
wiele uwagi i 2;abiegów.

Pragniemy na polach 01s2;yn- 
ki wybudować pomnik, jako godny 
wyra2i hołdu i c2ici dla tych, któ" 
rych juii nie ma, a któr2;y pr2;ed 
stuleciem ofiarnie brocząc krwią. 

znaczyli nam drogę do Niepodległości, tak niespodzianie i tak. 
wspaniale wyrosłej w oczach naszego pokolenia. Oto zawoła­
nie, oto hasło, które przyświeca stale dążeniom T^wa.

Pragniemy wybudować pomnik, chociaż kości bohaterów 
Olszynki rozsiane po polach Grochowa nie proszą o to. Л  i wów­
czas gdy umierali nie myśleh, że my potomni stawiać im bę­
dziemy pomniki. Może w momencie rozstania się z życiem 
myśl ich biegła do Boga, może czułość ich lgnęła ostatnim wes­
tchnieniem do rąk opuszczonych matek, do serc sióstr, żon i dzie­
ci... nie wiemy, ale wiemy na pewno, że przy ich śmierci stała, 
wizja Polski, takiej Polski, jaką sobie wymarzyli: wolnej, niepod­
ległej i szczęśliwej. Dla nich i ku pamięci potomnych pragnie­
my wybudować pomnik.

Nie chcemy, aby pomnik ten był martwą tylko płytą pa­
mięci, natomiast pragniemy, aby pokolenia przychodziły do tego 
pomnika wzbudzać w duszach uczucia, aby sprawa polska, za. 
którą walczyli i umierali bohaterowie Olszynki, przestała być 
troską li tylko uspołecznionych jednostek, lecz Żeby się stała spra­
wą wszystkich obywateli Państwa.

Chociaż budowa Pomnika-Mauzoleum była przedmiotem 
troski wszystkich zarządów T-wa, warunki nie pozwalały przy-“ 
stąpić do realizacji zamierzeń. Dopiero w roku 1930 w związku 
ze zbliżającą się stuletnią rocznicą powstania listopadowego,.
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reaÜ2;acja budowy poc2;ęła рг2;уЫегас konkretniejS2;e ksz;tałty. 
W  roku 1931 2;ostał powołany do i;ycia Stołec2,ny Komitet 
Obchodu Stuletniej Roctinicy Powstania Listopadowego i wów' 
C2;as T. P. G., na wniosek ppłk. Aleksandra Stolarskiego, przy' 
stąpiło do 2iorgani2iowania uroc2;ystości na terenie Dt;ielnicy Gro' 
chowskiej. D 2;ięki energii inicjatora 2;amier2;ona akcja mogła na' 
brać należytego ro2imachu.

Ppłk. Aleksander Stolarski był w owym C2;asie obok pre2,esa 
inż. G. Lichtensteina i d-ra 
J. Lubc2,yńskiego dus2,ą 
ws2;elkich poc2;ynań T'wa.
U m ia ł sk u p ić  w o k ó ł s ieb ie  

lud^^i dobrej w o li  i w y ło ­

w ić  sp o śró d  n ic h  co  d 2;iel- 

n ie js2,e i p r a c o w its 2;e jed ­

n o stk i. Ż y w y  tem p era ­

m en t, g a d a tliw o ść  p o su n ię -. 

ta  C2;asem aż d o  rubas2;noś- 

c i, C2;yniły 2^eń ty p  jak b y  

Z p o w ie śc i  w y c ię ty .

Ws2,yscy, któr2,yśmy 
się z nim stykali, 2,achowa- 
liśmy z owych C2,asów 
w pamięci jego pracowi­
tość. Pracowitości, dla 
której miał 2;aws2ie u2;na- 
nie, wymagał także od współtowar2,ys2,ów d2;iałań. D 2;iś jes2;c2;e 
pamiętamy jego 2,ac2,erpnięte z terminologii wojskowej słowa 2,a- 
chęty do pracy opies2;ałych dziiałac2;y, których — jak się wyra­
żał —  należało „brać do galopu” .

Wesołe usposobienie nie pr2;es2;kad2;ało mu jednak patr2,yć 
na sprawy realnie. Posiadał w wysokim stopniu dar oceny 
możliwości wykonania projektów. Dla możliwych w danym

A L E K S A N D E R  S T O L A R S K I
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momencie do 2;reaÜ2;owania miał 2;aws2ie określenie ,,2;robione’'’, 
gdy 2,aś projekt pr2;edstawiał niemoi;liwość realizacji lub wlaści- 
wości ujemne, określał je krótko „nie da rady” . Inicjatywa 
i energia w dz;iałaniu oraz; niez;wykła pracowitość cz;yniły z;eń 
typ społecz,nika wysokiej klasy.

Do pracy nad organiz,acją. urocz,ystości stuletniej rocz,nicy 
z,abrał się z; właściwym sobie oddaniem. Na jego wniosek po­
wołano do iycia Obywatelski Komitet Dz,ielnicy Grochowskiej, 
z;adaniem którego było urz,ądz;enie obchodu na terenie Dz;ielnicy.

Prez;ydium Komitetu stanowili:

Inż;. Gustaw Lichtenstein —  prz,ewodnicz;ący, dr Józef 
Lubczyński — z,astępca prz;ewodnicz;ącego, ppłk Ale\san' 
der Stolarski — sekretarz;, Włodzimierz Makarewicz — 
skarbnik;

Cz;łonkowie:

Inż;. Czesław Pawłowski, ks. Jan Sztu\a, Władysław Grodz' 
\i, inż;. Andrzej Wierzbicki, Stanisław Latawiec, Ale\san' 
der Wójcicki, Stanisław T^ittner, insp. Francisze\ Kubia\, 
Józef Połińs]{i, Janina Szumows\a, inż;. Franciszek, Zawodz' 
ki, rtm. Jan Brzeżański, dr Ludomir Domagalski, Edward 
Stelmach, por. St. Feluś, J. Leśniewski, Henryk Barański 
Stanisław Mont, K. Tarnowski, ini. Stefan Jarkowski-

Powołano do ż;ycia Komisję Techniczną — pod prz;ewod- 
nictwem inż;. Cz. Pawłowskiego, Komisję Imprez — pod prz;e- 
wodnictwem insp. Fr. Kubiaka, oraz; Komisję Propagandową — 
pod prz;ewodnictwem Stanisława Latowca.

Wiele pracy prz,y organiz;owaniu urocz,ystości poświęcił 
prz,ewodnicz,ący Komisji Propagandowej „patriota grochow­
ski” — jak sam siebie chętnie określał — Stanisław Latowiec.

Był on typem niez;mordowanego i pełnego z;apału organiz;a- 
tora o niez;wykłym sentymencie dla Grochowa. Roz;entuz;jaz,mo-
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w a n y  spraw ą, o c h r o n y  2;abytków  i S2;er2ienia ucz^uć p iety2,m u d la  

h is to r y C2;nej prz;es2;łości G r o c h o w a  p r 2,yjeż;d2;ał tu  p r a w ie  co- 

dz;iennie % o d le g łe g o  o  k ilk a  k ilo m e tr ó w  Ż oliborz;a, a b y  n ic  się  ̂

n ie  dz,iało w  tej d^iedz;inie bez; n ieg o .

S T A N IS Ł A W  L A T O W IE C

Żywy temperament i bez;kompromisowość poglądów na 
sprawy prz;y impulsywności uczuciowej, narażały go czasem na 
sprzeciwy współtowarzyszów pracy społecznej; oddanie spra­
wom, niezwykła pracowitość i zalety towarzyskie czyniły zeń 
w środowisku pracy społecznej cenny typ działacza społecznego.

Wszystkie te właściwości rozwinął znakomicie, jako prze­
wodniczący Komisji Propagandowej. Jemu też w dużej mierze



70

pr2,ypisać należ,y, że Obchód Stuletniej Roc2;nicy wypadł na 
Grochówie nie2;wykle imponująco.

Wiele starań i zabiegów mających na celu budowę nowe­
go krzyia na Olszynce poświęcił członek Zarządu T-wa W ła­
dysław Grodzki, człowiek o dużym poświęceniu pracy, której 
wiele dał z siebie dla technicznego przygotowania terenu, dro­
gi, dekoracji itp., przyczyniając się w dużej mierze do uświetnie­
nia uroczystości.

Nowy krzyż"pomnik ufundowany przez H. Barańskiego
wzniesiono na Olszynce w 
miejscu dawnego krzyża, któ­
ry pod wpływem czasu uległ 
zniszczeniu.

Uroczystości Stuletniej 
Rocznicy odbyły się w dniu 
1-szym marca 19S1 roku. 
W  tymże dniu odbyło się po­
święcenie nowoufundowane- 
go krzyża, oraz założenie ka­
mienia węgielnego pod budo­
wę Pomnika-Mauzoleum. Na 
Olszynkę przybyli przedsta­
wiciele Państwa, władz ko­
munalnych, duchowieństwo 
Z J. E. biskupem polo wy m 

St. Gallem na czele, wojsko, P. O. W ., Związek Rezerwistów, 
przedstawiciele organizacyj społecznych z pocztami sztandaro­
wymi, młodzież szkolna i nieprzeliczone rzesze obywateli. 
Chociaż Zarząd Tramwajów Miejskich uruchomił na ten dzień 
dodatkową ilość pociągów tramwajowych, oraz hczne autobu­
sy miejskie na teren Olszynki, a mimo to — wobec licznego na­
pływu uczestników — nie były one w stanie zaspokoić potrzeb. 
To też ulicą Grochowską godzinami całymi przesuwała się roz-

W Ł A D Y S Ł A W  G K O D ZK I
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postarta wstęga aut prywatnych, taksówek, dorobek konnych, 
bryc2;ek i olbr2;ymi korowód pies2;ych.

U R O C Z Y ST O ŚC I N A  O L SZ A N C E  
w stuletnią rocznicą walk

Poświęcenia кг2;уі;а dokonał ks. prob. Jan Szituka, poczem 
nastąpił akt założenia kamienia węgielnego pod budowę Mauzo­
leum według wmurowanego aktu erekcyjnego:
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„Ku upamiętnieniu bohaterskich wal\ wojs\a pols\iego na 
polach Grochowa pod Olszyn\ą, zapoczątkowanych w dniu 
25 lutego 1831 r., w setną rocznicę tego historycznego czy' 
nu, przodkom \u  chwale, potomności dla godnego przy\ła' 
du, współcześni zgromadzeni na polach Grochowa w nie' 
dzielę dnia l'go Marca 1931 r. zakładają \amień węgielny 
pod budowę Pomni\a'Mauzoleum”.
Akt erekcyjny, upr2^ednio podpisany рггіег; Pre2;ydenta Кгіе- 

C2;ypospolitej prof. Ignacego Mościckiego i Marszałka Józefa PiP 
suds\iego, podpisali obecni pr2;edstawiciele Rziądu, Miasta, du­
chowieństwa, organizacyj społecz;nych, S2;kół i 2;apros2;eni goście. 
Kamień węgielny 2iałoi;ono рг2;у użyciu młotka i kielni w  arty- 
stycżinym wykonaniu, z wyr2;eibionym tekstem i podpisami or- 
gani2iatorów obchodu:

„Kielnię tę użyto w dniu dzisiejszym do założenia \amienia 
węgielnego pod budowę Mauzoleum dla uświęcenia 100-let- 
niej rocznicy bohaterskiej bitwy o wolność narodu, stoczo­

nej tu w ro\u 1831.
Kielnię tę ofiarował obywatel Неп' 
r y \ Barański. Podpisy: W oje' 
woda Ołpiński, ppłk A. Stolarski, 
W . Grodzki. E. Stelmach, starosta, 
inż. G. Lichtenstein, por. St. Feluś, 
ppłk Gzesław Pawłowski, dr Józef 
Lubczyński, J. Leśniewski Józef 
Polińsk}, St. Latowiec, Henryk Ea' 
rański”.

Po przemówieniu prezyden­
ta miasta Słomińskiego, starosty 
G. Lichtensteina i pułkownika

MŁOTEK I KIELNIA,użyte przy zakładaniu Dunin Wolskiego, uroczystosc za-
kamienia węgielnego pod kończono defiladą oddziałów woj-budowę Mauzoleum •'

na Olszynce skowych.
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Młotek i kielnię, użytą, przy nakładaniu kamienia węgielne­
go, prnekanano w następstwie Muneum Narodowemu w W ar­
szawie.

Staraniem Komitetu wydano okolicznościową broszurę pod 
tytułem: „W  Upamiętnieniu Setnej Rocznicy Bohaterskiego 
Czynu \Vojs\a Polskiego na Polach Grochowa dn. 25 lutego 
1831 ro \u”. Okładkę zdobiła piękna ilustracja artysty malarza 
J. S. Ryszkiewicza. Broszura zawierała: opis czynu żołnierza 
polskiego i bitwy pod Grochowem, opis miejsc bitwy we­
dług wydanego 1868 roku planu okolic Warszawy, z którego 
wynika, że na przestrzeni między Grochowem I i II a Gocław- 
kiem znajdowało się jeszcze wówczas osiem okopów i część 
reduty: „Pierwszy okop na północo-wschód po lewej stronie ulicy 
Grochowskiej, idąc z Pragi, drugi okop na połowie drogi od Gro­
chowa I-go do Il-go po prawej stronie od szosy do Gocławka. 
Następnie tuż przy ulicy sześć okopów jeden za drugim wzdłuż 
szosy do Gocławka, wreszcie na zachód od nich bliżej Gocław­
ka, tuż przy dawnym wale — reduta” .

T-wo Przyjaciół Grochowa w dbałości o podniesienie uczuć 
narodowych przez cały czas swego istnienia organizowało corocz­
nie obchody, których liczby i przebiegu nie sposób na tym miej­
scu wyliczyć, więc z konieczności ograniczyć się muszę do opisu 
niektórych i to pobieżnie tylko. Obchody te cieszyły się liczną 
frekwencją mieszkańców Dzielnicy. Szczególnie uroczyście ob­
chodzono corocznie „Święto Morza”, do organizowania którego 
wszystkie Zarządy poświęcały maksimum wysiłku, w zrozumie­
niu potrzeby należytego manifestowania przed światem, że ja­
kiekolwiek próby zamachu na nasz stan posiadania na morzu 
spotkają się zawsze ze zdecydowanym oporem całego narodu. 
Rozumieliśmy, że nie można zajmować mocarstwowego stanowi-
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ska w świecie nie posiadając dostępu do mor2,a. Prawdę tę po' 
twierdt;ają d2;ieje całej ludt;kosci.

Znac2,enie тог 2;а doceniały w nas2;ej historii wiełkie umy- 
sły. Dlatego odradziająca się po wojnie Polska kładła nacisk na 
koniecziność odz;yskania Pomorz,a i dlatego te dążenia nasz;e na' 
potykały na sprz;eciw wrogich nam sił, nie chcących dopuścić 
do powstania Polski mocarstwowej. Nie odz,yskałiśmy niestety 
całej spuściziny morskiej, ale bądź co bądź otrz;ymaliśmy otwartą 
drogę do morz;a. Licz,ne warunki z;łoźyły się na to, źe stosunek 
Wolnego Miasta Gdańska do Polski nie jest taki, jaki być powh 
nien według traktatu wersalskiego i dlatego z;musz,eni byliśmy 
do budowy nowego portu na Bałtyku — Gdyni. Z biegiem lat 
Gdynia stała się nasz;ą dumą narodową i wymownym dowodem 
nasz,ych zidolności gospodarcz;ycb i naszjej żywotności.

Troska o ten skrawek morz;a i troska o roz;wój Gdyni jest 
koniecz,nym warunkiem pomyślnego roz,woju nasz;ycb stosun' 
ków gospodarcz;ych. Troska ta musi się wyraz;ić w silnej mary' 
narce wojennej i potężnej flocie handlowej. Pod tym wzjględem 
stoimy dotąd na sz;arym końcu wśród narodów opierających się 
o Bałtyk, które się z;broją w blyskawicz;nym tempie. Doz;broić 
Polskę na morz;u — oto hasło, które winno prz,yświecać nam 
stale. Nie dla podbojów, lecz; dla bez,piecz;eństwa naszego wy' 
brzeża i dla ochrony naszego handlu morskiego. Tę świadomość, 
która od początku istnienia T 'w a była dźwignią Zarządów przy 
organizowaniu corocznym obchodów Święta Morza, posiada 
cały naród.

Obchód Święta Morza na Grochówie wypadł szczególnie 
uroczyście w roku 1933, kiedy to mocniej niż kiedykolwiek pO' 
częło się rozlegać niemieckie hasło rewizjonistyczne. Na posie' 
dzeniu Zarządu wyłoniono Komisję pod przewodnictwem St. La' 
towca, której zadaniem było zaproszenie stowarzyszeń społecz' 
nych Grochowa i mieszkańców dzielnicy na posiedzenie organi' 
zacyjne Święta Morza. Na zgromadzeniu tym, w którym wzięły
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ud2iiał stow. społ. oraz; wybitniejsi prz;edstawidele mieszkańców, 
powołano do życia Komitet w składzie następującym. Frezy' 
dium: St. Latowiec, kpt. Cz. Lubec\i, \s. dzie\an Garncare\, 
dr J. Lubczyński, E. Stelmach, W . Grodzki, oraz członkowie: 
\s. Jan Sztu\a, Józef Frącz\ows\i, Paweł Drozd, M. Kruszyw  
s\i, J. Kodzyński St. Mont, St. Pawłowska, J. Milewska, J. Ka^ 
leta, A . Ciechowicz, Zbigniew Mielnicki, Stanisław Łagowski, 
Lucjan Kuczyński, Marian Sienkiewicz, Antoni Lach, Stefan 
Mikołajewski, Gzesław Zadrożny, Z. Włostowska, W . Bergman 
i inni.

Komitet zorganizował pochód wyznaczając punkt zborny 
przy ul. Chłopickiego. Zgromadziły się tu  licznie: młodzież 
szkolna, nauczycielstwo, organizacje młodzieży katolickiej, 
organizacje sportowe. Związek Rezerwistów, harcerze. Związek 
Strzelecki, towarzystwa społeczne i polityczne Grochowa oraz 
szerokie rzesze mieszkańców. Wygłoszono przemówienia i en  ̂
tuzjastycznie przyjęto następującą rezolucję:

R E Z O L U C J A

powzięta na wiecu w dniu 28 czerwca 1933 r. przez organizacje 
społeczne i mieszkańców Grochowa.

]\[ie masz Polski bez morza.
Od Gdyni do Karpat, od W ołynia do Śląska, wie o tym  
stary i młody, rolnik, robotnik i rzemieślnik, bogaty i ubogi, 
wie o tym każdy obywatel k'taju.
Jeżeli Polska po przeszło stuletniej niewoli odzyskała wob 
ność i stała się suwerennym Państwem, niezależnym od ob' 
cej opieki, stało się to dzięki nieprzepartej woli J\[arodu do 
wyzwolenia. Jego wiecznie żyjącej energii, k^óra w okre' 
sie niewoli przejawiała się w wysiłkach powstańczych — 
w chęci zrzucenia z siebie obcego jarzma.
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M y, mieszkańcy Grochowa, \tórego pola przepojone są- 
\rwią bohaterów narodowych, walczących o Pols\ę, my, 
miesz\ańcy dzielnicy, chlubnie zapisanej w dziejach J\[aro' 
du naszego, wierzymy, że wal\a o niepodległość Polski to­
czyła się o \ażdą piędź naszej ziemi ojczystej — że ta \ ja\ 
sercu \ażdego Pola\a droga jest Warszawa, Kraków, Po­
znań, Lwów łub W ilno, ta \ też \ochamy ziemię pomorską, 
odwiecznie pols\ą, związaną z macierzą węzłami \rwi, pra­
cy, wspólnych dążeń i wiarą w świetną przyszłość Kraju. 
T a \ ja \ nie masz Polski bez morza, ta \ też nie masz silnej 
Pols\i bez Pomorza. O tym wiedzą nasi wrogowie, \tórzy 
pod przy\rywą pokojowych obiecanej \nują przeciw Pol­
sce wysyłając hasła rewizjonistyczne, hasła ukrywające ich 
zaborcze zamierzenia.

Tdiemcy, obłamując świat cały propagandą, starają się na­
straszyć kapitalistów świata, grożąc bankructwem, mają 
obecnie jeden cel. Chcą odebrać Polsce Pomorze, pozbawić 
nas dostępu do morza.

Jedną mamy na to odpowiedź: W A R A  OD POLSKIEGO  
M O R ZA !

EJiecne zamiary wrogów naszych spotkają się z należytą 
odprawą całego ?{arodu, wszystkich obywateli bez różnicy 
przekonań. Ja\ jeden mąż staniemy w obronie naszych od­
wiecznych ziem. Opinia świata cywilizowanego jest po na­
szej stronie. Dzisiejsze Święto Morza niechaj będzie dowo­
dem wobec całego świata, że zwarci jesteśmy w obronie 
naszego Pomorza, że nie wyobrażamy sobie po\oju na 
świecie bez potężnej Polski z dostępem do morza.

Oświadczamy wyraźnie i dobitnie, że najmniejsza próba za­
machu na całość granic Rzeczypospolitej, na \ażdą piędź 
naszej ziemi spot\a się ze zdecydowanym energicznym od" 
porem całego Tćjarodu.
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J\[iech żyje J\[ajjaśniejszd Rzeczpospolita Pols\a!
J^iech żyje Pomorze!
J\[iech żyje polskie morze!

Prezydium Komitetu Zrzeszonych Organizacyj Obchodu 
,,Święta Morza” dzielnicy Grochów, Koło Opie\i Szkolnej 
Szkoły Powszechnej 7\[r 81 w Grochówie, Rada PedagO' 
giczna Szkoły Powszechnej R[r 60 w Grochówie, Rada Pe' 
dagogiczna Szkoły powszechnej 7s[r 81 w Grochówie, StO' 
warzyszenie Mężów Katolickich w Grochówie, Stowarzy' 
szenie ,,Caritas” w Grochówie, Stowarzyszenie Młodzieży 
Katolickiej Żeńskiej w Grochówie, Stowarzyszenie Właści' 
cieli Drobnych T^ieruchomości w Grochówie, Klub SportO' 
wy ,,Orzeł”, Związe\ Pracy Obywatelskiej Kobiet w Gro' 
chowie. Stowarzyszenie Przyjaciół 2!wiąz\u Strzeleckiego 
w Grochówie, Koło Przyjaciół 22'ej Drużyny Harcerskiej 
w Grochówie, 2lwiąze\ Rezerwistów — Koło Grochów, 
Związe\ Strzelecki — Grochów. Przedstawiciele stowarzy' 
szeń ludności żydowskiej, zamieszkałej w Grochówie, 
Bezpartyjny Blo\ Współpracy z Rządem —  Grochów, 
Stronnictwo Rlarodowe — Koło Grochów, Pols\a Partia 
Socjalistyczna D. F. R. — Dzieln. Grochów, Mieszkańcy.

Po uchwaleniu powyższej re2;olucji pochód wyrus2,ył рг2;у 
dźwiękach orkiestry ul. Grochowską, na Plac Mars2;ałka, by 
W2iiąć ud2;iał w ogólnym obchod7;ie stolicy.

W  dniu 12 maja 1935 r. jak grom z jasnego nieba padła 
iałobna wieść o śmierci Wielkiego Budownic2;ego Polski, JÓ2,e- 
fa Piłsudskiego. Na tę wieść T-wo z;wołuje Nad2iwyc2,ajne Ze  ̂
branie Zarz,ądu poświęcone uc2;c2;eniu pamięci Wielkiego Mar- 
S2;ałka. Pamięć Zmarłego uc2,c2,ono kilkuminutowym milc2;eniem, 
poc2,em 2,ło2 ono ślubowanie następującej treści:
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Pierwszy Marszałek Pols\i Józef Piłsudski nie żyje. 7d.ie' 
odrodny syn starej polskiej tradycji bojowników o wolność. 
Pen, \tóry pierwszy po ro\u 1863 podniósł sztandar wab 
\i  zbrojnej o Jpiepodległośó. Budziciel ducha, myśli i czy' 
nu. Pen, \tóry ws\rzesił Ojczyznę naszą i na mapie Europy 
geniuszem myśli i czynem oręża wytknął jej granice, umocnił 
i otworzył drogi mocarstwowego rozwoju i potęgi Państwa. 
Gdy przed laty w podziemiach kuźnic lepszego jutra roz' 
poczynał walkę, nie myślał na pewno, że potomni będą mu 
stawiać pomniki. Marzył wówczas o Polsce mocarnej 
i szczęściu szerokich rzesz obywateli. I takim pozostał aż 
do śmierci. Przez cały ciąg pracowitego żywota, jak i w mo' 
mencie rozstania się z życiem stała przy nim wizja Polski 
mocarnej i szczęśliwej — takiej Polski, jdką sobie wymarzył. 
Dziś jak Polskd długa i szeroka i wszędzie, gdzie tylko się' 
gnęły stopy naszych rodaków, nie ma serca Polaka, które 
nie ścisnęłoby się bólem na wieść o śmierci Wielkiego Bu' 
downiczego i Odnowiciela Polski. I nie ma chyba na świc' 
cie skupiska polskiego, które by nie pragnęło uczcić trwa' 
łym pomnikiem Pego, co stał się niedościgłym wzorem oby' 
watela.
I my P'WO Przyjaciół Grochowa łącząc się z całym EJaro' 
dem w obliczu śmierci, pragniemy uczcić Jego pamięć, ta 
też zgromadzeni w tym dniu na posiedzeniu swoim posta' 
nawiamy: 1) przelać z funduszów P'wa k^o tę  zł 2.300.—  
na rzecz Komitetu Budowy Domu Oświaty i Kultury 
( im. Marszałka Józefa Piłsudskiego)  w Grochówie, 2) ofia' 
rować temuż Komitetowi plany budowy rzeczonego Domu^ 
stanowiące wartość zł 7.800.—, 3)  asygnować z fundu' 
szów P'wa zł 50.— na budowę pancernika im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

W  tymie C2;asie Zarząd T"wa organi2;uje uroc2;ystość po  ̂
brania 2;iemi z terenu 01s2;ynki Grochowskiej w celu prz;ewie2;ie''
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nia tej 2iiemi na kopiec Mars2,ałka Piłsudskiego w Krakowie. Sta^ 
raniem T-wa 2;wołano do Grochowa Międ2,yorgani2iacyjne Zgro'

URNA Z ZIEMIĄ Z OLSZYNKI 
na Kopiec Marszałka Józefa Piłsudskiego na Sowińcu 

w Krakowie

mad2;enie repre2ientantów stowar2;ys2;eń społec2;nych prawo^ 
brzieżnej Warszawy. Akces do tej akcji 2;głosili takie pr2;edsta'
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wiciele Rembertowa i W awra imieniem tamtejszych organiza^ 
cyj społecznych i mieszkańców, którzy ze swej strony podjęli ini' 
cjatywę pobrania ziemi z pobojowiska wawerskiego. Na zgro­
madzeniu tym wyłoniono Komitet Pielgrzymki do Krakowa 
w  osobach:

Jan Walewski, kpi- Czesław Lubecki, F. Żyburtowicz, W ła ' 
dyslaw Grodzki, C. Kurpiewski, gen. Bur char dpBnkacki, 
Wyczółkowski, Ziarzycki, Stefan Mikołajewski, brat Anioł 
Albertyn, k^. Jan Sztuka, senator St. Siedlecki, Paweł 
Drozd, Stanisław Mont, St. Rozumek, Michał Winkler, 
Bohdan Korzeniowski, Stanisław Latowiec, inż. Alojzy 
Szlezinger, inż. Krzypkowskj, gemwa Jadwiga Lipkowska, 
poseł Srzednick}, Piętowski, F- Jurkowski Lendzion, płk 
DunimWolski, Józef Poliński-
Techniczną stroną uroczystości zajęła się wyłoniona przez 

komitet Egzekutywa pod kierownictwem płk. inż. L. Hickiewi- 
cza przy udziale: inż. Alojzego Szlezingera, Stanisława Latowca, 
Stanisława Monta, Michała Winklera.

Podziwialiśmy wówczas wszyscy niewyczerpaną pracowi­
tość Egzekutywy, która własnymi siłami przygotowała całą pra­
wie uroczystość. Zakupiono brązową, pozłacaną urnę mister­
nej roboty. Przygotowaniem terenu na Olszynce zajęli się człon­
kowie Zarządu pp. Michał Winkler, W . Grodzki K. Tarnow' 
ski i in.

Program uroczystości obejmował: 1. Zbiórka organizacyj 
społecznych, wojska i mieszkańców na Grochówie przy koście­
le. 2. Msza Św. z okolicznościowym kazaniem ks. Pągowskiego. 
3. Pochód na Olszynkę. 4. Zbiórka stowarzyszeń i mieszkańców 
W aw ra i Rembertowa przy kamieniu pamiątkowym w Wawrze. 
5. Pobranie ziemi z pobojowiska wawerskiego. 6. Pochód oddzia­
łów W awra i Rembertowa na Olszynkę. 7. Przemówienie przed­
stawiciela m. st. Warszawy. 8. Przemówienie płk. L. Dunin- 
Wołskiego. 9. Pobranie ziemi z pobojowiska Ołszynki. 10. Po-
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chód % 01s2;ynki do kościoła. 11. Złożenie urny w kościele na 
tymczasowe przechowanie.

Pobranie ziemi z Olszynki odbyło się niezwykle uro­
czyście przy udziale honorowego szwadronu kawalerii, piecho­
ty, strzelców, rezerwistów, sokołów, harcerzy, przysposobienia 
wojskowego, stowarzyszeń społecznych oraz szerokich rzesz 
mieszkańców prawobrzeżnej Warszawy, W aw ra i Remberto­
wa. Podniosłe przemówienia wygłosili: pp. przedstawiciel Za­
rządu Miasta dyr. Wydziału Oświaty i Kultury Biłek, Piętow-

FE A G M E N T  U E O C Z Y ST O ŚC I P O B E A N IA  Z IE M I  
N A  O L SZ Y N C E

ski oraz delegat Kom. Bud. Pomn. płk Leon Dunin-Wołski. 
Przemówienie płk. Leona Dunin-Wolskiego rzucające świa­
tło na charakter uroczystości podajemy poniżej:

Pod wrażeniem bolesnego ciosu, ja\i dot\nął cały naród pob 
s\i, zebraliśmy się tu dzisiaj, by z terenu Olszyn\i Grochow' 
sJ{iej, uświęconej \rwią najlepszych synów Ojczyzny, po 
brać ziemię do urny, \tóra ma być przewieziona na budw 
jący się w Krakowie na Sowińcu \opiec Marszałka Józefa 
Piłsuds\iego.

G rochów  fi
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W iem y wszyscy, że nasz zmarły W ódz sam sobie [rostawil 
pomni\ trwalszy od granitu, że Polska cała z jej granicami 
obecnymi, z jej ładem, z szacunkiem, ja\im się dziś cieszy na 
świecie całym, jest olbrzymią piramidą, wznoszącą się nad 
Jego ofiarnym. Jego natchnionym życiem.
Lecz w sercach wszystkich Polaków powstała chęć, abyśmy 
ja\o po\olenie Jemu współczesne, pokolenie Jego żołnierzy,, 
zostawili naszym dzieciom i wnu\om pomniki, naszym w y' 
siłl{iem zbudowane i godne ?\[arodu i Twórcy naszej nie' 
podległości.
Jednym z ta\ich pomników, wznoszonych rę\ami całego 
narodu będzie \opiec Marszałka Piłsuds\iego na Sowińcu,. 
w Kra\owie.
Marszałe\ Piłsuds\i ziścił marzenia wszystkich po\oleń„ 
\tóre po rozbiorze Pols\i w beznadziejnych i \rwawyck 
walcach daremnie starały się zrzucić nienawistne jarzmo 
niewoli.
Tdie poszły jednaj na marne zmagania się naszych przód' 
\ów  z obcą przemocą, szczególniej w powstaniu listopa' 
dowym i powstaniu 1863 ro\u.
W a l\i te podtrzymywały ducha narodu i były źródłem 
energii i podniety do dalszej, pełnej poświęcenia pracy dla. 
odzyskania niepodległości Ojczyzny.

W iemy, ja\ą Marszałek Piłsudski przywiązywał wagę do 
tych wal\. Szczególny sentyment do powstania stycznio' 
wego przebija w napisanej przez Marszałka Piłsudskiego 
broszurze: ,,0  powstaniu styczniowym'\ JT^emniejszą wa' 
gę przywiązywał Marszałek Piłsudski i do powstania listO' 
padowego.

W  \ońcu 1930 го\и była przyjęta w Belwederze delega' 
cja Komitetu Głównego obchodu 100 rocznicy powstania 
listopadowego, w shjad \tórej i ja wchodziłem.
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J^a blisko godzinnej audiencji Marszałe\ Piłsudski roztoczył 
przed nami przebieg powstania listopadowego i zadziwił 
nas dos\onałą znajomością jego przebiegu, przytaczając 
ścisłe daty, cyfry i nazwiska ludzi przyjmujących udział 
w powstaniu. Szczególniej wyróżnił Marszałek Piłsudski 
działania 4 puł\u  piechoty, \tóry na tym  tu terenie Oh 
szynki Grochowskiej wywarł wyrazy podziwu dla swego 
męstwa i postawy nawet u wrogów, gdyż Wielbi Książę 
Konstanty, widząc działania tego pul\u, \rzy\nął: ,,Brawo 
czwartacy!”
Krwawe wysił\i naszych przodków w powstaniu listopa^ 
dowym i powstaniu styczniowym uwieńczyło dzieło pod-  ̂
jęte przez Twórcę Legionów w 1914 r. i zakończone zwy' 
cięstwem w 1920 ro\u.
I  dlatego też u wezgłowia trumny Marszałka Piłsudskiego 
w Belwederze zwisały 3 sztandary: powstania listopado­
wego, powstania styczniowego i Legionów z wojny świa­
towej.
Było to ja\by ukoronowaniem zwycięskiej działalności 
Marszałka.
Przed nami teren Olszyn\i Grochowskiej, uświęconej \rwią 
bohaterskich żołnierzy dywizji generałów Żymirs\iego 
i S\rzynec\iego. V^ojs\a te zagrzewał i prowadził osobi­
ście do boju generał Ghłopic\i, cięż\o ranny w tej bitwie. 
Т и п а  wzgórzu stanie pomni\-mauzoleum l{u czci poległych 
bohaterów. W  ro\u 1931 został wmurowany w funda­
menty a \t ere\cyjny z podpisami Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej prof. Ignacego Mościckiego i MarszaĄa Jó­
zefa Piłsudskiego. A  podpis W odza LJarodu jest ja\by te­
stamentem i przykazaniem, byśmy rozpoczęte dzieło budo­
wy pomnika doprowadzili do końca.
Pod mauzoleum pochowane zostaną szczątki poległych bo­
haterów. Około 2.000 żołnierzy polskich poległo na terenie
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Olszyn\i, a odnaleziono dotychczas szczątki zaledwie l{iP 
\udziesięciu, pochowanych tymczasowo w głębi \amienne' 
go czworoboku, \tóry dotychczas nie doczekał się \rzyża 
i napisu. Pozostali leżą na tych terenach przed nami, niby 
nieznani żołnierze.
Wszelkie starania, by uratować od zagłady leżący przed na­
mi teren Olszyn\i Grochowskiej o przestrzeni przeszło 40 
hektarów i stworzyć z niego pamiątkowy par\ narodowy 
rozbiły się o bra\ funduszów.
Przejdzie natomiast przez teren Olszynl{i od pomni^a-mau- 
zoleum do szosy Grochowskiej aleja 100 metrowej szero­
kości. Aleja ta według czynionych starań ma być nazwa­
na Aleją Olszyn\i Grochowskiej.
^Wierny, że po bitwie odbywały się pochody ludności na 
pobojowis\o, jak, do miejsca świętego, a zwłaszcza do prze 
siąkłej \rwią bohaterów Olszynki. Z tych czasów właśnie 
pochodzą krzyżyki wyrabiane z olszyny i zawierające 
szczypty ziemi, jak relikwie zbieranej na miejscu boju.
Całe życie Marszałka Piłsudskiego było poświęcone pracy 
dla Ojczyzny i walce o jej niepodległość, uwieńczonej zw y­
cięstwem. I  dlatego słusznym jest, by ziemia ze wszystkich 
ważniejszych pobojowisk wszystkich okresów walk o 7^ie- 
podległość weszła w skład kopca Marszałka Piłsudskiego 
w Krakowie.
W  starożytnym Egipcie faraonowie sami wznosili sobie po­
tężne piramidy, dla przekazania potomnym świadectwa swej 
potęgi i sławy. Marszałkowi Piłsudskiemu taką piramidę 
w  postaci wielkiego kopca wznosi cały naród polski — 
z ziemi, którą tak ukochał, dla której żył i której niepod­
ległość wywalczył.
A  kopiec ten, w skład którego wejdą ziemie ze wszystkich 
pobojowisk I 2  całego k ^ u ,  będzie symbolem jedności na­
rodu, symbolem ofiarnego poświęcenia pokoleń, uwieńczo-
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nego pracą, wysil\iem całego życia i zwycięstwem Tego, 
\tórego imię będzie nosił.
A  wszyscy, dążący do tego \opca, czerpać z niego będą no^ 
we siły, wiarę i otuchę, a ta\że moc do utrzymania w ca  ̂
łości tych ziem, \tóre ofiarna \rew  najłepszych synów Oj­
czyzny, praca, geniusz i zwycięstwo Józefa Piłsudskie­
go w jeden \opiec zcementowały.
A  hasłem ich będzie hasło, \tóre Zwycięski W ódz niósł na 
wszystkich sztandarach, hasło: „HOJ^OR I O JCZTZT^A”.

W  dn. 5 paidźiiernika tegoż, roku urnę z 2;iemią przieniesio- 
no do sali Rady Miejskiej w W ars2;awie, gdziie już 2,najdowala 
się także urna ufundowana pr2;ez; Zwią2;ek Stowar2iys2;eń Рг2,у" 
jaciół Wielkiej W ars2;awy. Tu dostarc2,ono 2;iemię pobraną na 
pr2;edmieściach W ars2;awy рг2,е2; kilkanaście stowar2iys2,eń, po- 
C2;em po dokonaniu uro­
czystego podpisu przez ze­
branych odpowiedniego 
aktu erekcyjnego, urny 
przewiozła do Krakowa 
delegacja. Ze strony T-wa 
w delegacji uczestniczyli: 
\p t. Czesław Lubec\i, M i­
chał W in\łer, Władysław  
Grodzki, Konstanty Tar­
nowski i Stanisław Mont.

Nie zatarte wrażenie 
uczyniły na uczestnikach 
te liczne pielgrzymki przy­
bywające bez przerwy do 
Krakowa dla oddania hoł­
du i czci doczesnym szcząt­
kom Pierwszego Marszał-

І Ѣ

W E T E K A N I P O W S T A N IA  1863 
na uroczystości pobrania ziemi
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ka Polski. Zdawało się, że od prastarych mogił wawelskich 
powiał na polską krainę nowy prąd.

Tu prz;ypominają się słowa poety:

U Tych prochów u mogiły 
Będą wie\i szu\ać siły,
I naznaczą Twoje \ości 
V/iełl{ą drogę do przyszłości.

DELEGACJA GROCHOWA W KRAKOWIE 
w drodze na Sowiniec

Nigdy chyba słowa te nie brzmiały tak żywą prawdą, jak 
wówc2,as i nigdy chyba miliony serc polskich nie biły tak 2;god- 
nym rytmem pojednania, jak w owe C2;asy, gdy odwiecz;na 
krypta Wawelu pr2,yjęła doc2;esne szczotki Wielkiego Budow' 
nic2;ego Polski.

W  roku 1936 staraniem T. P. G. 2;organiz;owano, jak co' 
roc2;nie, wielki obchód 105 Roc2;nicy Bitwy Grochowskiej. 
Wiele 2;abiegów w sprawie 2;organi2;owania tej uroc2,ystości



NACZELNY WÓDZ GEN. EDWAED ŚMIGŁY-RYDZ 
na uroczystościach 105 rocznicy walk na polach Grochowa
Obok stoją: prezydent m. st. Warszawy Stefan Starzyński 

i viceprezes T-wa Przyjaciół Grochowa, płk Ludwik Hickiewicz.
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jak i technic2,nego pr2iygotowania terenu poświęcił pr2;ew. Ko­
misji Historyc2;no-'Zabytkowej płk ini;. L. Hickiewicz;.

Płk ini. Ludwik Hickiewicz; roz,miłowany w bohaterskiej 
prz;esz;łości narodu nosił w sercu kułt dła cz;ynu iołnierz,a pol­
skiego, którego sz;cziytny prz;ykład na prz,estrz,eni ostatniego stu­
lecia poroz;biorowych dz;iejów ojcz,ystych widz;iał w bohaterskiej 
obronie Ołsz;ynki Grochowskiej. Żyjące w sercach rodaków 
ucz;ucia pietyz;mu dla historyczmych pamiątek prz;esz;łości pragnął 
podnieść na wyisz;y jesz;cz;e sz,cz;ebeł i dlatego do miłych obowiązi- 
ków z,alicz;amy moiność umiesz;cz;enia na tym miejscu karty bio­
graf icz;nej tego jednego z; najcz;ynniejsz,ych dz;iałacz;y T-wa.

Ludwik Hickiewicz; urodz^ił się we Lwowie w roku 1876, 
Jui jako ucz;eń z; z;apałem oddaje się pracom w T-wie Gimnastycz;- 
nym „Sokół” , słuiąc sprawie wychowania niepodległościowego 
i fiz;ycz;nego młodz;ieiy.

W  okresie wojny światowej, w Prz,emyśłu w paidz;ierniku 
1918 r. jako oficer skupia ochotników, opanowuje austriackie 
magaz,yny technicz;ne i broń — oto narodz;iny 6^go baonu pol­
skich saperów. Wyrusz;a do 3 dyw. leg. i przeprawia ją pod 
Hahczem przez silnie wezbrany Dniestr, którą to przeprawę 
gen. Zieliński w pisemnej pochwale nazwał „podziwu godnym 
i pierwszorzędnym wyczynem technicznym” .

W  1920 r. biorąc udział w grupie oper. gen. E. Rydza. 
Śmigłego, buduje cały szereg mostów. Między innymi przepra­
wia 1 dyw. leg. przez Dźwinę, (gen. E. Rydz Śmigły wyraził 
się o tej akcji, iż operując po obu brzegach Dżwiny w najgor­
szym okresie — niepewnego lodu, kry i wysokiej wody nie od­
czuł wcale tej olbrzymiej przeszkody) a następnie odbywa całą 
kampanię kijowską z jej odwrotem i kontratakiem.

Wiosną 1924 r. przygotowuje ochronę przeciwpowodzio­
wą na Bugu, za co otrzymuje pochwałę DOK IX. Jako szef Inż. 
i Sap. DOK I. w Warszawie, za akcję przeciwpowodziową na
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Wiśle w roku 1925 od2jnac2;ony 2;ostaje Złotym Krziyiem Za" 
sługi.

W  roku 1927 pr2;eniesiony 2iostaje w stan spoc2;ynku, jed" 
nak wrodzona żywotność wyrażająca się w potrzebie działania 
skłania go do wzięcia udziału w pracach spdl:ecznych na terenie 
Dzielnicy Grochowskiej, gdzie dał się poznać jako działacz 
o rzutkiej inicjatywie i niezwykłym poświęceniu pracy.

mgr JAN TEZÓPEK

Jeżeli już mowa o ludziach, którzy wysiłkiem i pracą przy" 
czynili się do rozwoju prac społecznych na terenie naszej dzielni" 
cy, należy wspomnieć także o pełnym zapału działaczu, jakim 
jest mgr Jan Trzópek. Aczkolwiek nie związany ściśle z tere" 
nem Grochowa, pożyteczną swoją działalność prowadził na ca" 
łym terenie prawobrzeżnej Warszawy, niemniej jednak ze wzglę" 
du na jego niezawodną nigdy pomoc i poparcie akcji społecznej
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G r o c h o w a , C2iu jem y się  w  m iłym  o b o w ią z k u  za m ieśc ić  w  k sią żce  

n in ie jsze j i jeg o  n a zw isk o .

Mgr Jan Trzópek urodził się w roku 1890 w Gruszowie 
pow. limanowskiego, ukończył uniwersytet w Warszawie (wy^ 
dział prawny). Już w czasach młodości oddawał się pracom 
niepodległościowym. W  roku 1918 rozpoczyna prace w admi­
nistracji ogólnej, dochodząc z czasem do stanowiska v-starosty.

Działacz o dużym poświęceniu pracy, od szeregu lat 
rozwija intensywną działalność społeczną. Między innymi po­
wołał do życia T-wo Kolonij Wypoczynkowych dla Dzieci 
i Młodzieży Powiatu Grodzkiego Prasko-Warszawskiego. T-wo 
to  grupuje dzisiaj około 1.500 członków i w roku ubiegłym wy­
słało na kolonie do Jaciążka pow. makowskiego 50 dzieci oraz na 
półkolonie 52 dzieci. Na terenie Grochowa od lat wielu bierze 
udział w organizacji całego szeregu poczynań społecznych, uro­
czystości i obchodów. Między innymi przyczynił się także w du­
żej mierze do należytego zorganizowania obchodu 105 rocznicy 
bitwy grochowskiej.

Protektorat nad tą uroczystością objął łaskawie Naczelny 
W ódz gen. E. Śmigły-Rydz, który przyrzekł także wziąć osobisty 
udział w uroczystościach. W  związku z tym oraz wobec obietni­
cy przybycia na obchód Ministra gen. Sławoj-Składkowskiego, 
Jego Emin. Kardynała Л . Rakowskiego, woj. W . Jaroszewicza, 
prez. m. st . Warszawy St. Starzyńskiego i w. in. dostojników, 
obchód wypadł niezwykle uroczyście. Staraniem T-wa Przyja­
ciół Grochowa powołano do życia Komitet Wykonawczy:

Przewodniczący Kom. gen. dyw. Stanisław Burhardt'Bu' 
\ac\i, zastępca Stefan Benzef, sekretarze Zygmunt Bogusz 
i Stanisław Latowiec, członkowie: pp ł\ Fełicjan Pkto-Bd- 
łaban, mec. Antoni Boguc\i, \p t. J. Bzows\i, \p t. Jan Brze' 
żańs\i, płJ{ Zygmunt Csddeł{, prezes Marian Dybos\i, p ł\ 
Leon DunimWołsJ^i, dyr. mjr Adam Engłert, Józef Frelich, 
p ł\ Marian Frydrych, wojew. Franciszek Godłews\i, arch.
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Wilhelm Karol Henneberg, p l\ Ludwig Hic\iewicz, staro-  ̂
sta Wacław Iszora, poseł Eugeniusz Jur\owsł{i, p ł\  Zy' 
gmunt Krudows\i, l{pt. dypl. Czesław Lubecl{i, prof. Piotr 
Malanowski, dyr. inż. Tadeusz ?{owa]{ows]{i, dyr. Antoni 
Olszews\i, Józef Polińsl{i, Stanisław Rozume\, inż. A lojzy  
Szlezinger, dr Wacław Stefański, mjr Ksawery Stefański,. 
\s. proboszcz Jan Sztuka, Konstanty Tarnowski, starosta. 
Jan TrzópeJ{, poseł Jan W alews\i, poseł inż. Andrzej 
Wierzbicki, Michał Winkler, inż. Marian Za\rzews\E  
prof. Tadeusz Ziemkiewicz.

S2;c2;egółowe kierownictwo prac pr2,ygotowawc2iych uro- 
c2,ystości na terenie prz;ykościelnym i na Olsziynce powier2,ono:: 
pp. płk. L. Hickiewic2,owi, W ł. Grod2,kiemu, St. Latowcowi, 
K. Tarnowskiemu, M. Winklerowi i Л1. Wójcickiemu. Po raz 
pierws2,y od C2;asu bitwy grochowskiej wytyc2,ono w terenie 
dokładną sytuację słynnego pobojowiska wg oryginalnej mapy 
płk. Klemensowskiego z roku 1831, 2,achowanej w obiorach bi­
blioteki Krasińskich. Sytuację tę utrwaliła w terenie 22 Gro­
chowska Drużyna Harcerska za pomocą kopców 2,iemnych, a dla 
leps2iego uwidoc2inienia podc2;as uroczystości, teren pobojowiska 
otoczono tysiącem barwnych chorągiewek, które wykonały uczen­
nice i uczniowie Szkoły Powszechnej nr 54. Równocześnie okop- 
cowano i wytyczono chorągiewkami projektowane przedłużenie 
w prostej linii Alei Waszyngtona do Olszynki, oraz zrekon­
struowano około 1 kim drogi od ul. Chłopickiego dla dojazdu 
do krzyża na Olszynce.

Na program uroczystości składały się: 1) Nabożeństwo ża­
łobne za poległych w bitwie grochowskiej. 2) Przemowa Prezy^ 
denta m. st. Warszawy Stefana Starzyńskiego. 3) Przemówienie 
Jego Emin. ks. biskupa dr J. Gawliny. 4) Przemowa płk-a Leo­
na Dunin-Wolskiego — przedstawiciela Komitetu Głównego 
Budowy Pomników pod Grochowem, Ostrołęką i na Woli.





94

5) Pr2;emianowanie ulic: Zawichowskiej i Kanałowej, na Aleję 
01s2iynki Grochowskiej i sadzenie dr2;ewek ols2;owych.

Uroc2;ystość 105 roc2inicy bitwy grochowskiej, która 2;gro- 
mad2;iła na polu 0 1 s2;ynki około 80.000 ludności stała się wspa- 
niałą manifestacją ku C2ici oręia polskiego. Kor2,ystając % przie-* 
pięknej pogody, rus2;yły do Grochowa tłumy wars2;awian.

Uroczystość rozpoczęła się przybyciem Generalnego Inspek­
tora Sił Zbrojnych gen. Edwarda Śmigłego Rydza w otoczeniu 
dostojników państwowych i miejskich. Dostojnego gościa powi-- 
tało ustawione obok kościoła wojsko. Zarząd T. P. G. oraz licz­
nie zgromadzeni mieszkańcy Grochowa. Następnie udano się da 
kościoła, gdzie Mszę celebrował w asyście duchowieństwa J. Em. 
ks. Biskup Polowy J. Gawlina, okolicznościowe kazanie wygło­
sił ks. Br. Pągowski. Artystka Opery Warszawskiej W anda 
Wermińska wykonała pieśni solowe, a chór „Duda” wykonał 
szereg pieśni chóralnych.

Po nabożeństwie wszyscy udali się na teren Olszynki, gdzie 
nieprzeliczone rzesze mieszkańców stolicy oczekiwały przybycia, 
najwyższego przedstawiciela armii gen. E. Śmigłego-Rydza.

Rozglądam się po polach... w oddali na tle okalających 
widnokrąg lasów widać no wo wznoszone domy. Dziwne uczu­
cia cisną się do duszy. Przed laty trzydziestu można tu  jeszcze 
było widzieć szczątki okopów bojowych... dziś znikły po nich 
ślady. Znikły z powierzchni ziemi mogiły tych, którzy tu  poło­
żyli młode życia w obronie Ojczyzny.

Na tych polach dziś już prawie niczym niepodobnych da 
terenu walk pamiętnych szumiały niegdyś orły chorągwiane, 
wznosiła się pieśń skrzydlata, grzmiały bębny, dzwoniły trąbki,, 
rżały konie i — kroczyła żniwiarka-śmierć, kosząc młode życia, 
rozglądając się zimnym, bezlitosnym wzrokiem po szeregach, le­
cących w bój.

Narzucają się wyobraźni obrazy owych chwil lutowycli 
przed 105 laty, gdy cała Warszawa: starcy, dzieci i kobiety ocze-
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kiwały na wiadomość % pola bitwy, driąc o iycie synów, ojców, 
mężów i o drożs2;ą nad ws2iystko na świecie dolę Polski.

Refleksje przerywa 2,bliżenie się gen. E. ŚmiglegO'Ryd2;a, 
który odbiera raport, pr2iechod2,ąc pr2;ed frontem odd2;ialów i wi' 
tając każdy oddział % osobna, pocztem staje na wzgórzu. Obok 
Minister gen. Slawoj^Składkowski, prez. m. st. Warszawy Ste' 
fan Starzyński, dostojnicy państwowi i miejscy, przedstawiciele 
prasy i zaproszeni goście.

___ Nad utrzymaniem pO'
rządku czuwają wydając 
ostatnie zarządzenia po- 
rządkowe — Stanislaw La- 
towiec i inż. Л . Szlezin- 
ger, typ społecznika o nie­
zwykłym poświęceniu pra­
cy. Pomagają im pp. K, 
Tarnowski, Л . Wójcicki 
i niestrudzony M. W in­
kler, który swoim wysił­
kiem i pracą przygotował 
i ozdobił teren uroczysto­
ści, on przygotował trybu­
nę biało-czerwoną ozdobio­
ną orłem, na którą w tej 

chwili wchodzi prezydent miasta st. Warszawy, Stefan Starzyń­
ski. Prasowi fotoreporterzy ustawiają swoje miarowo tykoczące 
aparaty filmowe. Mikrofon radiowy umieszczony na specjalnym 
samochodzie chwyta słowa prezydenta miasta, wyrzucając echem 
z; głośników między zgromadzone tłumy uczestników, aby na­
stępnie z taśmy filmowej powtórzyć je echem całej Polsce.

Umiłowaniem bohaterskiej przeszłości narodu tchnące prze­
mówienie wygłosił p. prezydent Stefan Starzyński, które zakoń­
czył oświadczeniem, że na pamiątkę tych, którzy przed 105 laty

M ICHAŁ W IN K LER
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на polach Grochowa kładli fundamenty pod nas2;ą wolność, Za^ 
rząd Miasta ogłasz^a przemianowanie ulic Zawichowskiej i Ka  ̂
nałowej na Aleję Olszynki Grochowskiej.

Z UEOCZYSTOŚCI N A  GKOCHOWIE 
Prezydent m. st. W arszaw y w ygłasza przem ówienie

Ksiądz Biskup Polowy dr Józef GawHna po krótkim pod­
niosłym przemówieniu dokonał poświęcenia nowej Alei oraz 
poświęcił przygotowane do sadzenia olchy, poczem dokonano
G -rochów





UROCZYSTOŚĆ SA D ZE N IA  DRZEW EK  N A  OLSZYNCE  
Nacz. Wódz gen. Edward Śm igły-R ydz sadzi drzewko 

w A lei Olszynki Grochowskiej
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sadzienia dr2;ew. Pierws2;e dr2;ewko posad2;ił osobiście gen. 
E. Śmigły-Rydz;. Uśmiecha się i oddając łopatę mówi:

— Л  teraz; następny do roboty!
Następnie dokonano sadz,enia reszity drz;ewek opatrz;onych 

tablicz;kami: J. E. ks. Kardynał Aleksander Ka\owsJ{i, Min. Spr. 
Wewnętrz;nych Władysław Racz\iewicz, Min. Spr. Wojsko­
wych gen. dyw. Tadeusz Kasprzycki, ks. Biskup Józef Gawlina, 
wojewoda Władysław Jaroszewicz, prez;ydent m. st. Warsz;awy 
Stefan Starzyński, wojewoda 7\[a]{onieczni]{off'Klu]{owsJ{i, gen. 
dyw. Felicjan Sławoj'Sl{ładl{owsl{i, gen. bryg. Wacław Stachic' 
wicz, gen. dyw. Stanisław Burhardt'Bu\ac\i, gen. bryg. Mieczy- 
sław Trojanowski, prez,es Stefan Benzef, płk L. Dunin'W ols\i, 
ks. prob. Jan Sztuka, płk inż. Ludw i\ HicJ{iewicz, prez;es T-wa 
Prz,yjaciół Grochowa kpt. dypl. Czesław Lubec\i.

W  całej urocz;ystości wśród ucz;uć ożywiających Zigroma- 
dz,one tłumy dominował pietyz;m dla bohaterów Olsziynki, en- 
tuz,jaz;m dla wojska i Nacz;elnego Wodz;a Armii gen. E. Śmigłe- 
go-Rydz;a. Wyraz;em entuz;jaz;mu było prz;erwanie kordonów 
przez cisnące się do Wodza tłumy.

Patrząc na te żywiołowe wyrazy entuzjazmu, tego jednego 
Z najpiękniejszych uczuć zbiorowych, słysząc te z głębi serc wy­
dzierające się okrzyki, bacznemu obserwatorowi tych uczuć 
zbiorowych nasunąć się mogło pytanie, jaka to wspóba myśl 
budzi się wśród obywateli i z jakimi pojęciami kojarzy się ten 
entuzjazm? Wyczuwało się tu  tęsknotę do autorytetu Wodza 
zdolnego siłą tego autorytetu przewodzić narodowi.

W  historii naszej z czasów upadku Rzeczypospohtej prze­
wijała się nić rządów słabych, krępowanych wszechwładzą grup, 
które udaremniały i zrywały sejmy. Były to rządy pozbawione 
środków i bezsilne wobec wpływów magnatów i szlachty. 
W  ostatnich dziesiątkach lat naszych dziejów przedrozbioro­
wych nie mieliśmy na tronie jednostki silnej, o wielkim autory­
tecie Wodza Narodu.
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Psychika uc2;estników uroczystości 105 rocznicy bitwy grO'' 
chowskiej była wiele mówiąca. Mimo sprawnej postawy policji 
i straży obywatelskiej wyraziła się ona żywiołowym przerwaniem 
kordonów, aby się dostać do Naczelnego Wodza. Rozentu' 
zjazmowane tłumy dawały wyraz tęsknocie do Wodza Narodu, 
odnajdując w zgodnym żywiołowym porywie autorytet moralny, 
którego czuły potrzebę i którego wokół siebie szukały.

Rozentuzjazmowane rzesze szukały Wodza tak, jak go mają 
inne narody. W  serdecznym entuzjastycznym porywie nie było

Z UROCZYSTOŚCI PO W ITALNYCH  ŻOŁNIERZA  
Bram a trium falna na Grochówie

wyrazu szacunku urzędowego. Był to wyraz uczuć osobistych, 
zdrowy instynkt narodowy. Л  oprócz tego entuzjazm zgroma­
dzonych mówił jeszcze o miłości, jaką żywi cały naród dla armii, 
tej najpewniejszej gwarantki naszej niepodległości.

Uczucia te wśród mieszkańców Grochowa w niedługim 
czasie znaleźć miały jeszcze widomy wyraz w urządzonej w tym­
że 1936 r. uroczystości powitania wojska powracającego z ma­
newrów.
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Sz,ybką i sprawną organi2,ację uroc2,ystości powitania woj' 
ska na terenie Grochowa pr2;ypisać naleiy w pierws2;ym rz;ęd2;ie 
pre2;esowi T 'wa kpt. Cz;esławowi Lubeckiemu.

Kpt. C 2;esław Lubecki, społec2;nik 2;aprawiony w pracach 
organi2;acyjnych, gdy i  już; w latach 1904— 7 brał ud2,iał w d2,ia' 
łalności tajnej organi2;acji niepodległościowej, mającej na celu 
budzenie ducha niepodległościowego wśród robotników i wło'
ścian.

W  latach wojny światowej, gdy tylko warunki zezwoliły, 
rozpoczyna polskie prace organizacyjne na terenie armii rosyj­
skiej. W raz Z grupą współtowarzyszów zwołuje do m. Jass na 
dzień 1. V, 1917 r. W alny Zjazd Wojskowych Polaków okręgu 
Jasskiego, na którym powołano do ż;ycia Związek Wojskowych 
Polaków Okręgu Jasskiego, do Zarządu którego zostaje powołany.

W  listopadzie tegoż roku, gdy W alny Zjazd Delegatów 
Wojsk Polskich Frontu Rumuńskiego wyłonił Naczelny Komitet 
dla formowania II Korpusu Wojsk Polskich na Ukrainie, został 
przez tenże Komitet mianowany polskim komendantem miasta 
Jass.

Po bitwie pod Kaniowem dociera do Kijowa, gdzie pracuje 
w Komendzie Organizacji Wojskowo-Agitacyjnej pod pseudoni­
mem „Czerski” . W  roku 1918 otrzymawszy rozkaz Komendan­
ta  O. W . N. wyjeżdża wraz Z płk. Zielińskim na Kubań do Eka- 
terynodaru, gdzie przystępuje wraz Z gronem oficerów do orga­
nizowania polskiego oddziału wojskowego w „Stanicy Pankow­
skiej” . Oddział ten po objęciu dowództwa przez gen. Żeligow­
skiego przemianowany zostaje na 4 dyw. Strzelców Kaniow­
skich, w której składzie kpt. Cz. Lubecki wraca do kraju i wcie­
lony zostaje do armii polskiej.

Po wyjściu z wojska poświęca się pracom społecznym 
w Głównym Zarządzie Związku Kaniowczyków i Żełigow- 
szczyków początkowo jako członek Zarządu, a następnie — vice- 
prezes. Na terenie T. P. G. dał się poznać jako niestrudzony
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organi2;ator о duź;ej energii 
C2,ynu, która 2,jednywała mu 
posłuch, skupiając wokół nie- 
go wiele uspołec2;nionych 
i pracowitych jednostek.

Cechował go wyniesio­
ny % lat służ^by wojskowej 
sentyment dla żołniertia poł- 
.skiego, któremu dał wyras; 
biorąc żiywy ud2;iał w organi- 
2,acji Uroc2;ystości Powitania 
Żołnier2;a na Grochówie.

Staraniem T-wa urt;ą- 
dt,ono na Grochówie bramę 
triumfalną według projektu 
inż;. płk-a Ludwika Hickiewi-

K O NSTANTY TARNO W SK I

EDW A R D  STELM ACH

C2;a. Wiele pracy i 2;abiegów 
poświęcili sprawie uroc2;ysto- 
ści powitalnych członkowie 
Zarządu: St. Latowiec, E. 
Stelmach, K. Tarnowski i M. 
Winkler — działacze o du­
żym poświęceniu pracy dla 
celów społecznych.

Mimo, że dzień powita­
nia żołnierzy był dniem po­
wszednim uroczystość wypa­
dła wspaniale. Jeżeli z niema­
łą dozą prawdopodobieństwa 
orientować się można w prze­
jawach psychiki zbiorowej, to 
nie ulega wątpliwości, że
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obok śródmieścia Warszawy i Grochów w tym dniu był zna^ 
komitym polem doświadczalnym. W  tym czasie na terenie 
Warszawy dwa wspaniale objawy uczuć zbiorowych rzucały się 
wszystkim w oczy, a mianowicie —  powitanie Wodza Naczeh 
nego gen. E. Śmigłego-Rydza, powracającego z Francji, oraz- 
powitanie przez ludność wojsk powracających z ćwiczeń. Dwa 
te momenty znalazły swój szeroki oddźwięk na Grochówie. K to 
widział wówczas zainteresowanie jakie sprawa ta budziła, ten 
musiał dojść do wniosku, że przejawy uczuć dla armii i Wodzsi 
nie były sztucznie zorganizowane.

Była wprawdzie i organizacja, którą na terenie Grochowa, 
sprawnie przeprowadził Zarząd T-wa, ale ten tłum poza or­
ganizacyjnymi szeregami, ale nastroje w tych tłumach, ale spon­
taniczne objawy życzliwości i serdeczności dla żołnierza, okrzyki 
na cześć armii — tego sztucznie zrobić nie można było. N ie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że jest w narodzie naszym ten 
zdrowy instynkt, który we właściwych momentach stawia łudzr 
na nogi. Ten zdrowy instynkt narodowy w dn. 15 września. 
1936 r. wyprowadził również i mieszkańców naszej dzielnicy 
na ulicę, gdzie wznosili okrzyki na cześć armii i jej wodza.. 
W  powracającym wojsku ludność widziała uosobienie potęgi 
Państwa.

Otaczając serdecznością armię, odrabiamy błędy narodowe 
Z czasów przed ogłoszeniem konstytucji 3-go maja, odrabiamy 
błędy, za które otrzymaliśmy dobrą lekcję historii —  stuletnią 
przeszło niewolę. Entuzjazm dla armii, to objaw wysoce pocie­
szający. Zrozumieliśmy nareszcie, że pierwszą ostoją Niepodle­
głości jest silna, dostatecznie wyekwipowana i stojąca na wyso­
kim moralnym poziomie armia.

Dopiero po wielowiekowej przerwie w naszych czasach, 
sprawa obronności kraju poczyna posiadać w społeczeństwie 
pełnię zrozumeinia, którego wyrazem było szerokie echo w ca­
łym kraju uroczystości powitalnych armii i jej Wodza.
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PKZY SIE D Z IB IE  T-W A PEZYJACIÓŁ GROCHOWA  
Epizod uroczystości pow italnych żołnierza

W  C2;asach upadku R 2;ec2,ypospolitej, wśród c2;ęści 2;drowo 
myślącego społec2;eństwa ro2;legało się hasło „mocny Rząd i silna 
armia \  I w c2;asach smutnej nocy porożibiorowej niewoli, wła­
sne wojsko było też hasłem bojowników o wolność, w 2;ro2;umie- 
niu, će jest to jedyny instrument, który tęsknoty nas^e i dąże­
nia do wolnego i dumnego życia potrafi przekuć w stal dokona­
nego C2;ynu. Ku temu celowi S2;liśmy niepr2,erwanie po рг2;е2і 
01s2;ynkę Grochowską, rok 63, bojowe organiziacje i formacje 
wojskowe, Ale hasło to w pows2;echnej psychice polskiej zidoby- 
ło dopiero prawo obywatelstwa w latach Niepodległości, 2,a 
sprawą JÓ2;efa Piłsudskiego.





ROZDZIAŁ TRZECI. 

WIELKOMIEJSKIE INW ESTYCJE.

Frzed 20 laty. — 'Nßprawa dróg i cyr\umferencji. -— Komisja 
Brukowa pod przewodnictwem Marszałka Bielińskiego. — 
Pierwszy bruk Krakowskim Przedmieściu. — Figura Ś'go Ja' 
na T^epomucena na Placu Trzech Krzyży. — Sk^d pochodzi na' 
zwa ulicy Marszałkowskiej. — Przerabianie kościołów na cerk' 
wie. —  Sobór na Placu Saskim. —  Przepowiednia rosyjskiego 
duchownego. —  Zacieranie śladów niewoli. —  V/arszawa przy' 
szłości. —  Rozmach inwestycyjny na Grochówie. — Park ^gmi' 
cego Paderewskiego. — W ystawa światowa. —  Budowa Alei 
Waszyngtona i przebudowa ulicy Grochowskiej. — Tablica pa' 
miątkowa na historycznym obelisku. —  Powiew zdrowego

optymizmu.

Od roku 1916, t. j. od C2;asu pr2,yłąc2;€nia prziedmieść do 
Warsz;awy kardynalnym z^agadnieniem, od którego roz;wiąz;ania 
uz;ależ,niony byl prz,ysz;ły rozwój Dzielnicy Grochowskiej, była 
sprawa regulacji i zabrukowania. W  tym czasie nie można było 
mówić o stanie zabrukowania ulic Grochowa z tej prostej przy" 
czyny, że w ogóle nie było tu  ulic zabrukowanych. Wprawdzie 
główna arteria —  ulica Grochowska zabrukowana była na całej 
swej długości „kocimi łbami” , ale pozostałe ulice niczym się nie 
różniły od ulic „wsiowych” głębokiej prowincji.



108

Z chwilą pr2;yłąc2;enia do stolicy, Grochów stał się miastem 
niewiele różniąc się od wsi. Pod względem inwestycyj miejskich 
karta historii cofnęła się jak gdyby o 300 lat wstec2;, gdyi; stan 
ulic W ars2;awy w wieku XVII, aczkolwiek daleki od ideału, 
mógłby jednak skutecznie rywahzować z ulicami Grochowa 
Z przed lat 20. Dlatego zamiast opisywać ulice Grochowa z te  ̂
go okresu, których stan jezdni chwały by nam współczesnym 
nie przysporzył, przytoczę ustęp z wydanej na sejmie warszaw^ 
skini w 1685 r. przez króla Jana III konstytucji zatytułowanej: 
„Naprawa dróg у kanałów miasta Warszawy у cyrkumferencji” , 
w której powiedziano: „Wielka w  tym publiczna niewygoda, 
że w mieście Warszawie, rezydencyi naszey, seymom i zjazdom 
publicznym z dawna zwykłey przeprawy, drogi aż nazbyt zepso'
wane...

Jeżeli dodamy do tego urywki opisów z wieku XVII o sta  ̂
nie ulic, to będziemy chyba mieli obraz podobny do ulic GrO' 
chowa z drugiego dziesiątka lat XX wieku. Opisy te mówią, że 
„całe bruki zalane błotami osobliwie podczas jesieni у na łokieć 
nad brukiem... gnoiów у błota po wszystkich ulicach pełno, że 
iuż trudność sprawują przejeżdżającym. Bruki na uHcacb popso' 
wane, na wielu zaś cale ich niemasz, co ustawiczne czyni nie" 
ochędóstwo, у na inne miejsca brukowane błota przypuszcza. 
Z innych podobnie mieysc jedne drogi gnoiami całe zawalone 
częścią nie mając naprawy ,,continuo concursu’ iadących zepso" 
wane... Przystępu żadnego od Wisły niemasz...”

Za czasów Sobieskiego w celu wykonania uchwały Sejmu 
powołano do życia instytucję pod nazwą „Komisja Brukowa” , 
która jednak w ciągu lat wielu nie mogła się poszczycić wielki­
mi wynikami. Dopiero za czasów Augusta III, gdy od roku 1742 
na czele Komisji Brukowej stanął Marszałek Wielki Koronny 
Franciszek Bieliński, prace posuwały się szybko, przynosząc dla 
miasta cały szereg ważnych inwestycyj w zakresie uporządko­
wania uhc Warszawy.
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Dokonano pomiarów ulic i rynków miejskich, wy2;nac2;ono 
podatek na cele brukowania. Po гаг; pierws2;y z;abrukowano 
wówc2;as Krakowskie Pr2,edmieście i inne ulice. Od r. 1745 do 
1761, a więc w  ciągu 16 lat 2,aledwie wykonano 38 tysięcy sąini 
kwadratowych bruków, co w owych C2;asach stanowiło impo' 
Tiującą i niespotykaną inwestycję.

Mógł też Mars2;ałek Bieliński w memoriale doręc2;onym 
osobiście Stanisławowi Augustowi w roku 1764 napisać: „Ci, 
co stan miasta pr2;ed laty 20 pamiętali, musz;ą prz;y2;nać, że datw' 
niej ulice, fetorów pełne i miasto wskutek braku dobrych ko­
munikacji nie mające z róż;nych stron do dowoziu i;ywności i ma­
teriałów prz,ystępu, daleko teraz; w odmienniejsz;ym widz;ą Ci 
stanie” . (Skoro już; mowa o tych waikich dla miasta inwesty­
cjach, należ;y nadmienić, ie stojąca obecnie na Placu Trz;ech 
Krz,yż;y figura Ś-go Jana Nepomucena z;ostała wystawiona prz;ez; 
ówcz;esną Komisję Brukową i stanowi pamiątkę po doniosłej 
dz;iałalności Marsz;ałka Bielińskiego. Wystawiono ją jako wyraz; 
wdz;ięcz;ności Bogu z;a prz;ez;wycięż;enie trudności, jakie Komisja 
ta  napotykała w akcji brukowania ulic. Również; pamiątką 
owych cz;asów jest naz;wa ulicy Marsz,ałkowskiej, pochodz;ąca od 
Marsz;ałka Bielińskiego).

Oprócz; dąż;ności w z;akresie uporz;ądkowania ulic, cz;asy 
owe cechuje takż;e wysiłek w kierunku upiększ;enia Warsz;awy, 
któremu wymowny wyraz; dawał z;awsz;e król-esteta Stanisław 
August Poniatowski. Piękno Warsz;awy wiele mu z;awdz;ięcz;a. 
Niestety były to cz;asy upadku Rz,ecz;ypospolitej, gdy z;aborcy 
prz;ygotowywab się do z;alutowania trumny Rz;ecz;ypospolitej 
Polskiej.

I nadesz;ły smutne lata niewoli, Warsz;awa z; cz;asem stała 
się jednym z; najbardz;iej z;aniedbanycb miast pod wz;ględem go- 
spodarcz;ym, estetycz;nym itp. Społecz;nicy starsz;ego pokolenia 
pamiętający cz;asy prz;ed wybuchem wojny światowej z;nają do- 
brz;e prz;ycz;yny takiego stanu rz;ecz;y. W arunki niewoli narz;u-
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ciły W ars2,awie biurokratyc2,ną i tendencyjną gospodarkę, w nic' 
słychanie ciasnych ramach. Uporc2;ywe dąż,enie władz; 2,аЬог' 
czych 2,mier2;ające konsekwentnie do nadania miastu rosyjskiego 
charakteru, położyło na wyglądzie Warszawy swoją ciemną, 
pieczęć.

Przez cały czas panowania rosyjskiego w Polsce nie omija­
no żadnej sposobności, aby polski charakter Warszawy zatrzeć. 
Gdzie tego z różnych względów nie można było dokonać, sta­
rano się wygląd miasta i historycznych budynków pokryć gru­
bą warstwą rosyjskiej pozłoty. Tak zruszczono zewnętrzną pięk­
ną szatę pałacu Staszyca na Krakowskim Przedmieściu, pokry­
wając pałac bizantyjską elewacją (dopiero w czasach Niepodle­
głości przywrócono historycznemu budynkowi pierwotny wy­
gląd) •

Z rzadko znajdującym przykład w historii podbitych naro­
dów wandalizmem przerabiano kościoły warszawskie na cerkwie. 
Tak przerobiono drogi sercom polskim, utkany kulami w bojach 
Z najeźdźcą kościółek na okopach wolskich, gdzie zginął boha­
terski generał-inwalida Sowiński. Takiż los spotkał wybudowa­
ny w roku 1631 przy ul. Długiej kościół Pijarów, który przero­
biono na cerkiew (obecnie kościół Garnizonowy) i wiele innych. 
Urządzono cerkiew w pałacu Staszyca, a oprócz tego budowano 
wciąż nowe cerkwie, których pękate kopuły i wschodnia jaskra­
wość kolorów miały wtłaczać się do oczu i duszy polskiej, by ją 
naginać i oswajać z potęgą carskiej Rosji.

W  samym sercu Warszawy na Placu Saskim (obecnie 
Plac Marszałka Piłsudskiego) wybudowano wielki sobór, które­
go olbrzymie kopuły oraz cebułaste wierzchołki stojącej obok 
wieży Z wielkimi dzwonami, górując nad najwyższymi budynka­
mi stolicy ogromem swym przytłaczały wprost Warszawę.

Wszyscy odczuwaliśmy tendencyjność władz zaborczych 
w tej monumentalnej budowli — była ona aż nadto widoczną 
i raniła boleśnie uczucia Polaków.
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Star2;y mies2;kańcy Grochowa, Pragi i innych pr2;edmieść 
prawobr2,ei;nej W ars2,awy pamiętają 2;apewne lepiej, nii; inni te  
nar2;ucające się oc2;om, górujące ponad wstęgą Wisły i wyż,s2,e 
ponad ws2;ystkie budynki W ars2;awy wielkie cebulaste kopuły 
soboru.

Co do mnie to ilekroć myślę o tym budynku, pr2;ypomina, 
mi się kursująca w W ars2;awie prz;ed wybuchem wojny świato^ 
wej рггіероWiednia jakiegoś „archijereja” . Duchowny ten rosyj^ 
ski pr2,epowied2;ieć miał, panowanie rosyjskie w Polsce skoń^ 
C2)y się wówc2;as, gdy na Placu Saskim wybudowany 2;ostanie 
sobór. Tak stać się miało istotnie. Niedługo po wybudowaniu 
soboru zaborca rosyjski opuścił nas na zawsze, pozostawiając po 
sobie tylko smutne ślady we wszystkich dziedzinach życia. Ślâ  
dy te w wyglądzie Warszawy rzucały się w oczy w postaci ze­
szpecenia polskiego charakteru miasta.

Z tych względów po odzyskaniu niepodległości zagadnienie 
potrzeby zacierania śladów niewoli, a więc i sprawa przywróce­
nia stolicy polskiego charakteru, zajęła w uczuciach społeczeń­
stwa jedno z pierwszych miejsc. Był okres, gdy temat ten był 
na ustach wszystkich społeczników. Pamiętam z tego okresu 
posiedzenia Zarządu T-wa. W  oczekiwaniu na ,,quorum” w nie­
zwykle miłej atmosferze prowadzono rozmowy na aktualne te­
maty.

Gdy pewnego razu rozmowa zeszła na tory słuszności te­
zy zburzenia soboru, a ktoś z obecnych wyraził pogląd, że hi­
storia Narodu niestety nie da się odmienić i stuletniego pano­
wania carskiej przemocy nie da się łatwo wymazać z dziejów 
Warszawy, ppłk inż. Czesław Pawłowski, ówczesny przewodni­
czący Kom. Regulacyjno-Brukarskiej T-wa rzekł:

— Jeżeli mówimy o potrzebie odbizantowienia Warsza­
wy, to przede wszystkim należy zburzyć sobór na Placu Sa­
skim —  największy w stolicy pomnik niewoli.
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Pogląd iniiyniera był śmiały. Nie łatwo pr2;ys2;ło by 2|bur2;yć 
sobór 2;e wziględu na jego wielkość i użycie do budowy naj" 
twardszych, wiecznotrwałych materiałów. Poza tym sobór рек 
siadał niezaprzeczenie pewne wartości.

Przysłuchujący się rozmowie ówczesny sekretarz Zarządu 
Stanisław Latowiec zrobił uwagę:

— Panie pułkowniku, sobór bądź co bądź przedstawia 
pewne wartości architektoniczne i z tych względów czy nie wła" 
ściwszym było by jednak przebudowanie go na kościół?

Pragnąc skłonić pułkownika do szerszego umotywowania 
sprawy dodałem:

— Chodziło hy w tym wypadku tylko o zamianę pękatych 
kopuł bizantyjskich na wieżyce kościelne.

Inż. Cz. Pawłowski po pewnym namyśle odrzekł:
— Patrząc na sprawę ohjektywnie, nie ulega wątpliwo" 

ści, że sohór posiada pewne walory architektoniczne, jednak' 
Że za całkowitym zburzeniem przemawia wiele względów, 
a przede wszystkim względy historyczne. Styl budowli nie od' 
powiada otoczeniu, a znajdując się na samej osi Warszawy, 
przez swą przytłaczającą monumentalność nadaje stolicy obcy, 
bizantyjski charakter. Plac Saski winien być właściwie nieza' 
budowany. Przemawiają za tym także względy estetyczne. Ko' 
ścioły Ś'go Piotra w Rzymie i Ś'go Marka w Wenecji położone 
są jako ściany, stanowiąc zakończenie i tło placów, a przecież 
place te należą do najpiękniejszych w świecie. (Sobór został ro' 
zebrany w roku 1925).

Zresztą sprawa zburzenia soboru była jednym tylko z wielu 
pilnych zagadnień stolicy. Po opuszczeniu przez zaborców W ar' 
szawa w ogóle wymagała korekty architektonicznej, która łączy' 
ła się znów z potrzebą należytego opracowania i wprowadzenia 
w  życie planu regulacyjnego Wielkiej Warszawy, którego zna' 
czenie dla przedmieść doceniah działacze społeczni. Plan taki 
miał stworzyć przecież podstawy rozrostu miasta na długie lata
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pr2;ys2;łości. Pr2;edeźi raz wytknięte ulice utr2,ymują juź, swój kie  ̂
runek na wieki. Plan taki winien być jednak modyfikowany, 
ulepszany i tu jest właśnie pożądana współpraca T-w Pr2;yjaciół 
Dt;ielnic z Zarządem Miasta. Opróc2; innych ż;ainteresowań i ty­
mi także W2;ględami powodowało się T-wo, powołując do życia 
Komisję Regulacji i Zabrukowania pod pr2;ewodnictwem inż.-

ppłk CZESŁAW  PA W ŁO W SK I

architekta C 2;esława Pawłowskiego w pierwsz,ych łatach po 
w2;nowieniu działalności po roku 1924.

Inż. ppłk Czesław Pawłowski ukończył Politechnikę we 
Lwowie w 1912 r. (wydział architektury). Przez pewien czas 
pracuje jako prywatny inż. w Warszawie. Powołany na wojnę 
jako oficer rezerwy początkowo w Pawłogradzkim pułku huza­
rów, a następnie jako adiutant dowódcy korpusu. Od roku 1917 
bierze czynny udział w pracach Związku Polaków Wojskowych.
•Grochów 8
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W  styc2;niu 1918 r. prz^echodzii do 5 pułku ułanów wojsk poi' 
skich. Piastuje stanowisko kierownika Rejonu Inżynierii i Sa' 
perów w cytadeli wars2;awskiej, a następnie — szefa Wydziału 
Fortyfikacyj w Ministerstwie Spraw Wojskowych i Sztabie 
Głównym. W  roku 1931 przechodzi w stan spoczynku i obej' 
muje stanowisko inspektora budowlanego w Zarządzie Miejskim 
st. m. Warszawy na okrąg 15'go i l7'go komisariatów. Na tym 
stanowisku pozostaje dotychczas. Jako działacz społeczny daje 
się poznać z solidności w wykonywaniu podjętych prac, dając 
Z siebie wiele w ciągu lat całych.

Jednym z większych jego zainteresowań były sprawy zwią­
zane z opracowaniem i wprowadzeniem w życie planu regulacyj­
nego Wielkiej Warszawy, dotyczące przedmieść, a więc 
i Grochowa. Plan ten był wówczas w opracowaniu Zarządu 
Miasta. Jednym z założeń tego planu miała być regulacja i uło­
żenie gładkich nawierzchni na przedmieściowych ulicach wylo­
towych, oraz sprawa niezwykłej dła Grochowa wagi — budowa 
wiełkiej arterii dośrodkowej, łączącej w prostej łinii Grochów 
ze śródmieściem Warszawy. Wszystkie Zarządy T-wa wiele 
zabiegów i starań poświęcały tej ważnej sprawie. W  planie re­
gulacyjnym Wielkiej Warszawy uwzględniono potrzebę budowy 
tej Alei, niestety w ciągu lat długich nic nie robiono w zakresie 
jej reahzacji.

Dopiero po objęciu prezydentury Miasta przez Ministra 
Stefana Starzyńskiego zaznaczył się szeroki rozmach inwesty­
cyjny na terenie przedmieść. Na Grochówie rozmach ten uko­
ronowany został przebudową i ułożeniem gładkiej nawierzchni 
granitowej na wielkiej arterii wypadowej na wschód — ulicy 
Grochowskiej, ułożeniem drugiego toru tramwajowego, wybu­
dowaniem przewodów kanalizacyjnych, budową 2 wielkich 
gmachów dla szkół powszechnych oraz inwestycją o wielkim za­
sięgu wielkomiejskim nie tylko dla Grochowa, lecz i całej W ar­
szawy — budową Alei Waszyngtona.
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W ŁADYSŁAW  JAROSZEW ICZ  
W ojewoda W arszawski 

Członek H onorow y T-wa Przyjaciół Grochowa

Wiele się takż;e рг2;уczynił do pr2;yspies2;enia budowy Alei 
W as2;yngtona Wojewoda Warsziawski Władysław Jarosz,ewic2;, 
który, 2;aws2;e pr2,ychylnie ustosunkowany do poc2;ynań spokcz;- 
nych historyc2;nego Grochowa, i tym ra2,em dał wyraz; potrzebie 
budowy tej ulicy, popierając w swoim zakresie starania T^wa. 
Z tych względów uważamy sobie za miły obowiązek umieścić je­
go nazwisko w księdze niniejszej ze wzmianką, że za zasługi pO'
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łoione dla ro2,woju Dzäelnicy, T-wo Pr2;yjaciół Grochowa w ro­
ku 1936, roku ]ubileus2;u d2;iesiędolecia na stanowisku W oje­
wody W ars2;awskiego, nadało Mu godność Сг;1опка Honorowe­
go T-wa.

Wojewoda Władysław Jaros2,ewicz; uroddł się dnia 27.1 V. 
1887 r. w Baku. Po ukońc2;eniu s2,koły średniej wstąpił w Kijo­
wie na Wydział Fi2,yko-Matematyc2;ny Uniwersytetu, który 
ukońc2;ył w roku 1912.

W  Polsce niepodległej wstępuje poc2,ątkowo do słućby 
w Ministerstwie Skarbu w charakter2,e Pełnomocnika Ministra 
Skarbu do 2,organi^owania Poż,yc2;ki Pows2;echnej na Kresach 
(15.IV .1919 — 22.VII.19). W  tymće 1919 r. wstępuje do 
Policji Państwowej, jako inspektor w Komend2;ie Głównej P. P. 
W  tym C2;asie pełni obowią2,ki Komisar2;a Gywilnego рг2;у Do- 
wód2;twie Frontu gen. S2,eptyckiego.

W  dniu 12 paćddernika 1926 r. dekretem Pre2;ydenta 
R 2,ec2,ypospolitej 2;ostaje mianowany Komisar2,em Rządu na 
m. st. Warszawę, które to stanowisko piastuje do chwili obecnej.

Wojewoda W ł. Jaroszewicz odznaczony jest Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Medalem X-lecia, oraz wielu wysokimi odznaczeniami za­
granicznymi.

W ł. Jaroszewicz był jednym z założycieli tajnej organizacji 
niepodległościowej w Kijowie, która utworzyła się samorzutnie 
w 1912 roku wśród młodzieży kończącej podówczas studia aka­
demickie. Grono to stawiające sobie za cel przygotowywanie 
siebie i społeczeństwa do rewolucji narodowej, mającej na celu 
odzyskanie niepodległości Polski, rozwijało się liczebnie zarówno 
w Kijowie jak i na prowincji.

W  jesieni tegoż 1912 roku organizacja ta połączyła się 
Z innym kołem pracującym w tymże kierunku, a do którego na­
leżeli Dymitr Szarzyński, Piotr Choynowski, Bromirski, Żukie- 
wicz, Józef Warchałowski i in. Wspólna organizacja ukonsty-
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tuowała się jednolicie i wes2,ła natychmiast w kontakt 2, kierów- 
nictwem roboty niepodległościowej w Galicji. Od roku 1912 
aż; do wybuchu wojny światowej funkcjonowała ona jako ekspo-  ̂
2;ytura Komisji Tymc2;asowej, później — Komisji Skonfederowa^ 
nych Stronnictw Niepodległościowych. kItwor2;ony pr2;y organi­
zacji z polecenia Centrali Związek W alki Czynnej, zarówno jak 
i Towarzystwo Młodzieży „Filarecja” znajdowały się pod bez­
pośrednim kierownictwem W ar chało wskiego i Bromirskiego.

ROZBUDOW A GROCHOWA
N ow opow stająca dzielnica przy zbiegu ulic Grochowskiej 

i Grenadierów

W  roku 1918 W ł. Jaroszewicz przedostaje się z Ukrainy przez 
front do Warszawy i tu  wstępuje na polską służbę państwową.

Na stanowisku Komisarza Rządu na miasto st. Warszawę 
przyczynił się w dużej mierze do rozwoju Grochowa, przychyla­
jąc się do słusznych postulatów mieszkańców Grochowa. Jemu 
też w dużej mierze przypisać należy przyśpieszenie budowy Alei 
Waszyngtona, która w rozwoju Warszawy niewątpliwie odegra 
w przyszłości pierwszorzędną rolę, jako że narodzinom tej praw-
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dziwie wielkomiejskiej inwestycji towar2;ys2;yła myśl o W ars2,a' 
wie Pr2,ys2iłości.

Myśl ta osiągnęła wówc2;as pełnię 2,ro2,umienia 2;najdując 
wyraz w słowach Prezydenta Miasta: „Ogromna jest odpowie- 
dzialność tych, którzy formują przyszłość Warszawy. Od dzń 
siejszych postanowień zależy w wielkiej mierze zdrowie fizycZ' 
ne, społeczne i estetyczne przyszłych pokoleń, zależy zdolność 
miasta do pełnienia jego naturałnych zadań gospodarczych i ad­
ministracyjnych. Przed naszym pokoleniem i przyszłymi stoi za­
danie zatarcia śladów niewoli i brzydoty i wykorzystania wszel­
kich naturalnych warunków Warszawy i przestrzegania, by no­
we dzielnice zabudowywały się z myślą o przyszłości, ażeby na­
stępne pokolenia nie natrafiły już na te trudności faktów doko­
nanych, z jakimi my walczyć musimy” .

W  tych słowach prezydent m. st. Warszawy Stefan Sta­
rzyński zawarł swoje zapatrywania na sprawę rozwoju stolicy 
i tymi drogami posuwały się miejskie roboty inwestycyjne. Dzi­
siaj główne arterie wyłotowe ujęte już zostały w ramy regula­
cyjne, wyposażone w gładkie nawierzchnie z granitu na pod­
kładzie betonowym, zaopatrzone częściowo w kanalizację i inne 
urządzenia wielkomiejskie.

Bacznemu obserwatorowi postępów miejskich robót inwe­
stycyjnych z całą Y^yrazistością nasunąć się musi wniosek, że 
dominująca cecha tego planu i wykonania znajduje swój istotny 
wyraz w słowach „z myślą o przyszłości” wypowiedzianych 
przez Prezydenta Miasta.

Obecny prezydent m. st. Warszawy Stefan Starzyński uro­
dził się w Warszawie w roku 1893. Ukończył szkołę średnią 
E. Konopczyńskiego, a następnie uzyskał dyplom Wyższych 
Kursów Handlowych (obecnie Szkoła Główna Handlowa). Po­
nadto studiował prawo.

Już od wczesnej młodości bierze udział w życiu politycznym, 
prowadzi prace w Związku Młodzieży Postępowej, a od ro-
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S T E F A N  STARZYŃSK I 
Prezydent m. st. W arszawy  

Członek H onorow y T-wa P rzyjaciół Grochowa

ku 1910 — w Związiku Młod2iie2;y Postępowej Niepodległościo" 
wej (Filarecja) piastując mandat Сг,1опка Centralnego Komite -̂ 
tu  tej organizacji. Od 1912 roku oddaje się działalności 
w Związku Strzeleckim pod pseudonimem „Lew” . Redaguje 
Biuletyn Szkolny w celu podtrzymywania bojkotu szkoły rosyj'
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skiej w Polsce. Za dziiałalność niepodległościową był kilkakrot- 
nie ares2,towany i wię2,iony.

W  pa£d2;ierniku 1914 roku wstępuje do Legionów i Ьіег2;е 
udz,iał w walkach legionowych, a w roku 1917 internowany 
2,ostaje рг2;е2; Niemców w obo2;ie w Benjaminowie. W  roku 1919 
po ukońc2;eniu Kursu dla Adiutantów S2;tabowych pr2,yd2;ielony 
do Nac2;elnego Dowódz;twa % pr2,erwą pr2;yd2;iału do 13 dyw. 
na Ukrainie, a w roku 1920 — do 9 dyw. piechoty jako S2,ef od" 
d2;iału operacyjno"informacyjnego p. o. S2,efa S2,tabu. W  c2;erwcu 
1921 r. 2;wolniony 2,ostaje jako kapitan re2,erwy.

Do roku 1924 pracuje poc2,ątkowo jako sekretarz; general" 
ny Delegacyj Polskich w Komisjach Miesz,anych Reewakuacyj" 
nej i Specjalnej w Moskwie, a następnie jako cz;łonek Komisji 
Mies2;anej Reewakuacyjnej. Od roku 1924 pracuje w Mildster" 
stwie Skarbu % krótką prz,erwą w roku 1926, gdy po prz;ewiode 
majowym obejmuje stanowisko urz;ędnika do sz;c2;ególnych po" 
rucz;eń prz,y prez;esie Rady Ministrów prof. Bartlu. W  roku 1926 
mianowany z,ostaje dyrektorem departamentu, a w roku 1929 — 
wiceministrem Skarbu. W  roku 1930 z;ostał % wyboru posłem 
do IV  Sejmu, który to mandat złoiył w roku 1933 w 2;wiąz,ku 
z; nominacją na wiceprez;esa Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Pełni w tym cz;asie obowiąz;ki prez;esa T"wa Prz;yjaciół Mokoto" 
wa i w. in. W  roku 1934 powołany z;ostaje na stanowisko pre" 
z,ydenta m. st. Warsz;awy i na tym stanowisku poz;ostaje do 
chwili obecnej, kładąc mocne podwaliny pod Warszawę przy' 
szłości. Ponadto brał udział w pubłicystyce polskiej, redagując 
wydawnictwa zbiorowe oraz wydając prace oddzielne. Odzna" 
czony jest Krzyżem Niepodległości, Odznaką I Brygady „za 
wierną służbę” . Potrójnym Krzyżem Walecznych, Krzyżem Ko" 
mandorskim z gwiazdą II kl. orderu Polonia Restituta, Medalem 
Dziesięciolecia Niepodległości i in. oraz wysokimi odznaczenia" 
mi zagranicznymi.

W  roku 1935 T"WO Przyjaciół Grochowa w uznaniu za'
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sług pre2,ydenta Stef. Star2iyńskiego dla rot; woj u D 2,ielnicy Gro­
chowskiej nadaje mu godność Ct;łonka Honorowego T-wa.

Na ct;oło inwestycyj dokonanych prt;e2, Zart;ą.d Miasta 
w ostatnich latach, na terenie nast,ej dt;ielnicy — jak juć wspo­
mniałem — w)^sunęła się: prt;ebudowa ulicy Grochowskiej orat, 
budowa nowej arterii komunikacyjnej Alei Waszyngtona.

Już od dawna rozwój stolicy w kierunku Grochowa wy­
suwał na jedno z pierwszych miejsc sprawę budowy arterii ko­
munikacyjnej, która by łączyła najkrótszą drogą lewobrzeżną 
Warszawę z prawobrzeżną wielką arterią wypadową na 
wschód ■— ulicą Grochowską.

W  tych czasach w planie regulacyjnym arteria ta, zakrojona 
prawdziwie po wielkomiejsko, przedstawiała się jako długa pro­
sta jak strzała linia biegnąca z zachodu na wschód — Aleje Jero­
zolimskie w przedłużeniu przybierające nazwę Alei 3 Maja, a je­
szcze dalej — Czerwonej Drogi, wybudowanej w roku 1914 
przez artylerię forteczną. Droga ta łączyła most Poniatowskiego

fot. mgr Robert żłobikowski

R ESZTK I DAW NEGO L A SU  „CHOINKI”, 
przy zbiegu A lei W aszyngtona i ul. Grochowskiej. 

Miejsce, gdzie odkryto m ogile poległych  w walkach 1831 r.
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% Grochowem. Miała ona 2,ygzakowaty kształt serpentyny, a to 
ze względów wojskowych, w celu uniknięcia skuteczności ob' 
strzału.

Aleja ta 12 kilometrowej długości posiada znakomite wa' 
runki rozwoju. Stosownie do wielkomiejskich wymogów W ar' 
szawy przecina Wisłę, a ciągnąc się po jednej i po drugiej stro' 
nie poza granice miasta, łączy najkrótszą drogą lewobrzeżną 
Warszawę z prawobrzeżną wielką arterią komunikacyjną — uh' 
cą Grochowską. Już w owych czasach powstawało na niej wie' 
le gmachów reprezentacyjnych jak wielki dom państwowy Вап' 
ku Gospodarstwa Krajowego przy zbiegu Alei Jerozohmskiej 
i Nowego Światu, Muzeum Narodowe i cały szereg wielkich 
spółdzielni mieszkaniowych. Na podniesienie znaczenia tej uli' 
cy wpłynie jeszcze decydująco budowa Dworca Centralnego, 
oraz mająca tu  powstać W ystawa Światowa.

W  czasach gdy Komisja Regulacji i Zabrukowania z inż. 
Cz. Pawłowskim na czele i przy wydatnym udziale ówczesnego 
V'prezesa Zarządu T 'w a pplk<a Al. Stolarskiego interweniowała 
u władz w tej ważnej dla Grochowa sprawie. Aleja WaszyngtO' 
na inaczej się przedstawiała niż obecnie. Gdy idąc od strony 
Warszawy minęliśmy Aleję 3 Maja, most ks. Józefa Poniatow' 
skiego, to ujrzeliśmy wówczas niezgodną z planem regulacyjnym, 
zygzakowatą jak droga pioruna linię Czerwonej Drogi, oczekują' 
cej na swoje wyprostowanie i oświetlenie. Dalej widniała pusta 
niezabudowana przestrzeń terenów przeznaczonych pod przy' 
szły park wystawowy i dopiero za tym terenem rzucała się 
w  oczy wstęga ulicy Grochowskiej z zabudowaniami Studium 
Weterynaryjnego Uniwersytetu Warszawskiego oraz wielkie 
domy miejskie przy ul. Podskarbińskiej.

Wzdłuż tej Alei na lewo, wspaniały Park Paderewskiego 
rozłożywszy się na pięciowłókowej przestrzeni jedynie repre' 
zentował po wielkomiejsko stolicę Państwa, a ciągnąc się szero' 
kim pasem zieleni wzdłuż tej ulicy, naprowadzał myśl, że arteria
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ta moie i powinna ѵ/ ro2;woju Wielkiej W ars2,awy odegrać taką 
rolę, jaką pr2;ed laty spełniły Aleje Uja2,dowskie.

Skoro juć mowa o parku Paderewskiego, niechaj mi wy- 
bac2,oną będ2;ie mała dygresja w dz;ied2;inę parków. Park Pade­
rewskiego okołony ułicami: Ałeją W as2,yngtona, Zieleniecką, 
Grochowską i terenami Grochowa jest jednym 2, najpiękniej­
szych w Polsce. Założony w roku 1905 nosił początkowo nazwę

fot. Henryk Poddębski

PIĘK NO  DZIELNICY GEOCHOW SKIEJ  
Statv w Parku Paderew skiego

parku Skaryszewskiego. Dopiero na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w roku 1929 uchwalono zmianę tej nazwy na „Park Ignacego 
Paderewskiego” . Położony jest w dolinie Wisły, na terenie pia­
sków i mad wiślanych, których urodzajność wpływa na prze- 
wspaniały rozrost zadrzewienia.

Powstanie parku na tym miejscu przypisać należy energii 
i zabiegliwości ówczesnego Głównego Ogrodnika Franciszka
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rzeźba dłuta Franciszka Black,а fot. Henryk Poddębski

PO M NIK  AM ERYKAŃSK IEGO PŁK. ED W A R D A  H O U SE’A  
w Parku Ignacego Paderew skiego
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S2,aniora. On też przygotował plan parku i wykonał zasadnicze 
roboty. Teren przeznaczony na park był płaski i wymagał pO' 
ważnych robót ziemnych. Wykopano 4 stawy różnej wielkości 
i kształtu, połączone między sobą i z łachą wiślaną cieśninami. 
Podwyższono część wschodnią parku od strony Grochowa, 
gdzie obecnie znajdują się malownicze grupy drzew iglastych ze 
sztucznym wodospadem. Dzięki dużej przestrzeni i umiejętnemu 
rozplanowaniu teren parku z czasem ożywił się, dając rzadko

spotykane, przewspa- 
niałe perspektywy, 
podkreślane jeszczei - V
przez wybitnie deko­
racyjnie rozmieszczo­
ne grupy drzew i 
krzewów. W  ostat­
nich latach założono 
tu na wysoką miarę 
zakrojoną „różankę’  ̂
i ogródek daliowy, 
ustawiono cały sze­
reg rzeźb, jak postać 
tancerki St. Jackow­
skiego, „Kąpiącą się” 
Olgi N  i e w s к i e j, 
„Rytm” Kuny, M a­
cierzyństwo, oraz 
pomnik amerykań­
skiego płk-a Hous- 
se’a, wielkiego przy­
jaciela Polaków i wy­
bitnego propagatora 
niepodległości Polski 
z czasów wojny świa­
towej.

rzeźba dłuta St. Jackowskiego
fot. Henryk Poddębski

TANCEEK A
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rzeźb ił Н . K un a fo t . H en ryk  P od dębsk i

R YTM

Obecny dyrektor plantacyj miejskich prof. Leon Daniele" 
wic2i wprowad2;a nowe modyfikacje parku, dyktowane W2;ględa" 
mi 2,yciowymi i estetyctinymi ora.% ro2is2;er2ia tereny parku ku 
wschodowi, która to sprawa należy do stałych trosk T"wa. 
Ro2;s2ier2ienie parku wzidłuż Alei W as2;yngtona do ulicy Żymir" 
skiego na terenach nie nadających się do 2,abudowy огагі ur2;ą" 
ds;enie wejścia do parku od tej strony, ro2;wiąże w prz,ys2,łości 
sprawę potr2;eby parku dla ziwarcie zabudowanego Kamionka 
i bliższego Grochowa.

Mówimy dla bliższego Grochowa, gdyż dla szybko rozbu" 
dowującej się Dzielnicy Grochowskiej, ciągnącej się na 9 kilo­
metrowej przestrzeni, sprawa budowy parków i zieleńców dziel­
nicowych staje się już niezmiernie ważną i pilną. Podkreślenie 
tej pilnej dla Grochowa sprawy niechaj mi służy za wytłumaczę-
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n ie  tej małej dygresji, 2,a którą pr2,epras2;am C2;ytelników i wra-- 
cam do tematu.

W 2;dłui Alei W as2;yngtona % lewej strony wspaniały 
park Paderewskiego, % prawej — tereny Saskiej Kępy i historycz,' 
nego Grochowa oc2;ekiwały wówc2;as tak, jak i dz,isiaj ro2,poc2;ę' 
cia robót 2;wią2;anych 2; ur2,ąd2,eniem W ystawy Światowej, któ^ 
ra miała powstać juź, w roku 1934, to jest w 140 roc2;nicę insu' 
rekcji Kościus2;kowskiej, a odkładana % roku na rok, niewiado' 
mo jes2,c2,e kiedy ujr2;y światło dziienne.

Wielka arteria. Wystawa Światowa, pr2,ebudowa ulicy 
Grochowskiej — to były wówc2;as projekty na europejską 2;akrO' 
jone miarę, a r2;ec2,ywistość pr2;edstawiała się opłakanie. 
W  owych c2;asacb na opisywanych terenach ścieki % całej пІ2;і" 
ny wawerskiej spływały otwartymi rowami do najnićs2,ego 
punktu żialewowego terenu, to jest ni mniej ni więcej — tylko do 
parku Paderewskiego, a ściślej mówiąc do je2,iora Kamionkowa 
skiego, stanowiącego składową C2,ęść tego parku. Wobec braku

fo t . m gr R ob ert ż ło b ik o w sk i

A L E JA  W ASZYNGTONA
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kanalizacji na Grochówie mieszkańcy posesyj, położonych w po­
bliżu rowów, przyłączali do nich ścieki z domów i fabryk. I tak 
oto przez te reprezentacyjne tereny płynęły sobie oryginalne 
rzeczki, płynęły do jeziora Kamionkowskiego, skąd zanieczyszczo­
na woda przedostawała się cieśninami do innych stawów, znaj­
dujących się na terenie reprezentacyjnego parku. Л  przecież na 
jeziorze Kamionkowskim znajdowała się pływalnia Akademickie­
go Związku Sportowego, na stawach parkowych uprawiano wio­
ślarstwo, a w parku znajdowały się boiska, korty tenisowe itp. 
Zanieczyszczone i wilgotne tereny, otaczające park w upalne dni 
letnie parowały rzucając w przestrzeń chorobotwórcze miazmaty. 
W  przedwieczornej porze letniej można tu było ujrzeć przy zie­
mi mgławe opary — to wilgotne i zanieczyszczone tereny oddy­
chały zarazą. Nie należało posuwać się dalej — Czerwona Dro­
ga (dzisiejsza Aleja Waszyngtona) nie była oświetlona i za­
puszczać się w te strony w porze wieczornej było by fekkomyśl-

fo t . m gr R ob ert Ż lob ik ow sk i

ULICA GROCHOW SKA W  N O W EJ SZACIE  
na tle nowowzniesionego gmachu szkoły powszechnej widać histo­

ryczny obelisk, wybudowany w r. 1824 
G roch ów  9



no
nością nie do darowania, gdyż, męty społec2;ne dawały tu czę" 
sto 2;nać o sobie.

Doceniając 2,nac2,enie upor2;ądkowania tych terenów, T-wo 
nieprt;erwanie 2,abiegało w tej palącej sprawie. Ostatni Zar2;ąd 
T-wa S2,c2;ęśliws2;ym był od popr2,ednich. W ład2,e miejskie dały 
posłuch pr2;ekonywującym motywom i sprawa uwieńc2,ona 2;o-' 
stała pomyślnym skutkiem.

Wielką tę inwestycję Miasto podjęło w roku 1934. Ulica 
Grochowska 2;ostała pr2;ebudowana nowoczieśnie. S2,eroka
0 tr2,ech je2;dniach, o nawier2,chni granitowej na betonowym pod- 
kładżfie, stała się jedną 2; najwspanials2;ych arteryj wylotowych 
Wielkiej Warszawy. Wydłuż, ulicy przeprowadzono przewody 
kanalizacyjne i drugi tor tramwajowy. Aleja Waszyngtona zo­
stała wykonana na całej swej długości. Uporządkowane tereny
1 ulice te oświetlone nowocześnie i zadrzewione, przedstawiają się 
dzisiaj imponująco i nie przynoszą już; wstydu stolicy Państwa.

Wdzięczne za te na szeroką miarę zakrojone inwestycje 
T-wo i mieszkańcy Grochowa ufundowali tablicę pamiątkową. 
Projekt tablicy i napisu sporządził płk L. Mickiewicz, model 
wykonał Л1. Wójcicki, a odlew w ż;elazie — inż;. Stefan Jar- 
kowski.

Tablicę tę umieszczono na pamiątkowym ż;elaznym obeli­
sku przy ul. Grochowskiej (wybudowanym w roku 1824). N a 
uroczystość otwarcia nowych arteryj i odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej przybyli w dn. 1.XII. 1935 r. przedstawiciele Rządu 
Z wojewodą W ł. Jaroszewiczem na czele. Zarządu Miasta z pre­
zydentem Stefanem Starzyńskim, v-ce prezydenci Pochoski 
i Kulski, duchowieństwo, przedstawiciele instytucyj społecznych, 
prasy, zaproszeni goście i liczne rzesze mieszkańców Saskiej Kę­
py i Grochowa. W  czasie uroczystości na Rondzie Waszyngto­
na powitał dostojników prezes T-wa Przyjaciół Saskiej Kępy 
gen. St. Burhardt-Bukacki. Następnie prezydent Miasta w prze-
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mówieniu podkreślił przychylne stanowisko Zarządu Miejskiego 
dla spraw Dziebicy Grochowskiej.

W  programie robót — mówił Prezydent — Miasto za jed '̂ 
ną z najpilniejszych spraw uznało stworzenie tych niezwybegcv 
znaczenia dła rozwoju Warszawy arteryj, ważnych między in­
nymi i dłatego, że stanowią ośrodek dzielnicy jednej z najpięk­
niejszych i związanej przy tym z drogą sercom polskim osobą 
ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego, który często tędy przejeżdżał

TABLICA PAMIĄTKOWA
na obelisku drogowym, ufundowana przez T-wo Przyj. Grochowa

w roku 1935.

do swojej siedziby w Sulejówku. Dziebica ta niewątpliwie prze­
znaczona jest w przyszłości do rołi centrum. Ujawni się to 
zwłaszcza, gdy zostaną ściśłe ustalone granice przyszłej W ysta­
wy Światowej.

Następnie zgromadzeni udali się na miejsce odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej przy ul. Grochowskiej, gdzie przybyłych po­
witał krótkim przemówieniem prezes T-wa Przyj. Grochowa 
kpt. Czesław Lubecki:
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Panie Wojewodo i Panie Prezydencie!

Imieniem mieszkańców historycznego Grochowa witani 
Panów serdecznie i dzię\uję za przybycie i wzięcie udziału 
w uroczystości odsłonięcia pamiątkowej tablicy. 7\[iemniej 
serdecznie witam wszystkich tu zgromadzonych, \tórzy 
raczyli uświetnić swą obecnością dzisiejszą, doniosłą dla nas 
uroczystość.
Korzystając z okazji, imieniem mieszkańców wyrażam Ci 
wdzięczność Panie Prezydencie za zaintei'esowanie się naszą 
dzielnicą, wyrazem \tórego jest cały szereg celowych inwc' 
stycyj wielkomiejskich, wśród \tórych wybudowanie Alei 
Waszyngtona i przebudowa ulicy Grochowskiej stanowić 
będą jedną z najpiękniejszych \art w historii rozwoju Gro' 
chowa.
W idomym znakiem wdzięczności i uznania jest fa \t nada' 
nia Ci Panie Prezydencie godności Członka Honorowego 
T'wa Przyjaciół Grochowa, \tóre w\rótce już święcić bę' 
dzie 20'lecie swej działalności.
Pragnę ta\że skorzystać ze sposobności, aby imieniem T'wa  
podziękować pp. dyrektorom poszczególnych Wydziałów  
Zarządu Miasta za przychylne ustosunkowanie się do na' 
szych postulatów w zakresie potrzeb Dzielnicy, a szczegół' 
nie podziękować pragnę Dyrekcji Tramwajów Miejs\ich, 
Dyr. W ydziału Technicznego, W ydziału Ogrodnictwa, 
\ierowni\om Oddziałów IV  i V  Inż. Żarz. Miasta. 
Dziękuję ta\żeD yr. Wojewódzkiego Biura Funduszu Pra' 
cy na m. st. Warszawę za przydzielenie odpowiednich śród' 
\ów  pieniężnych na wykonanie wspomnianych robót.
Dla upamiętnienia doniosłego dla naszej dzielnicy faJ{tu 
otwarcia nowych arteryj T'wo Przyjaciół Grochowa ufum  
dowało tablicę, \tórej odsłonięcia do\ona za chwilę prezes 
Związ\u Stowarzyszeń Przyjaciół Wielkiej Warszawy mec. 
Antoni Bogucki.
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Następnie C2;ł. Zar2,ądu T^wa JÓ2;ef Poliński odc2;ytał akt 

erekcyjny, pros2,ą,c prziedstawicieli Rziądu, Miasta i ż^pros2;onych 
gości o 2;ło2,enie podpisów.

AKT O DSŁOHIĘCIA T A B L IC Y  P A M IĄ T K O W E J  
N A  OBELISKU D R O G O W Y M  

P R ZY  UL. GROCHO W SKIEJ W  DN- 1.XIL193S R .

W  ro\u Żałoby ?{arodowej, po zgonie Wielkiego Bu^ 
downiczego Pols\i, w epoce, w \tórej Państwo Polskie od' 
zyskało swą T^iepodległość dzię\i męstwu żołnierza i geniu' 
szowi W odza ?J_arodu Józefa Piłsudskiego i pod Jego prze' 
wodnictwem umocniwszy stanowis\o mocarstwowe w świe' 
cie, rozbudowywało swój byt wewnętrzny, \iedy na czele 
Państwa stał prof. Ignacy Mościcki, \iedy Prezesem Rady 
Ministrów był Marian Zyndram'Kościal\ows\i, a prezy' 
dentem miasta st. Warszawy — Stefan Starzyński, zebrani 
na uroczystości otwarcia stołecznych arteryj \omuni\acyj' 
nych: nowowybudowanej Alei Waszyngtona oraz przebu' 
dowanej ulicy Grochowskiej, w obecności przedstawicieli 
Rządu, Miasta, duchowieństwa, organizacyj społecznych, 
przedstawicieli prasy i zaproszonych gości, \ładą swe pod' 
pisy na A \c ie  Odsłonięcia Tablicy ufundowanej przez 
T'WO Przyjaciół Grochowa \u  upamiętnieniu przebudowy 
ul. Grochows\iej.

Podpisujemy ten dokument my zebrani z myślą, że \iedy 
napis na tablicy odczytywać będą obecne i przyszłe po\o' 
lenia obywateli, myśl ich zwróci się w przeszłość do cza' 
sów, \iedy ta tablica ufundowaną była.

Pragnęlibyśmy aby tablica ta, na pamiątkowym obelisku 
ufundowana, promieniowała \u  nam żyjącym i później, 
\iedy już nas nie będzie, mocą nieprzerwanego dążenia do 
rozbudowy Wielkiej Warszawy — stolicy Państwa.
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Po 2;łoieniu podpisów na akcie 2iebrani udali się na teren 
budowy Kościoła-Pomnika na Grochówie. Po 2,wied2;eniu budo" 
wy podejmowani byli w lokalu T 'w a tradycyjną „lampką wina” .

Tu powitał dostojnych gości pre2;es T'wa, poczem raz 
jeszcze zabrał głos prezydent Stefan Starzyński i w obszernym 
przemówieniu zobrazował treściwie wysiłek Miasta w kierunku 
nadania krańcowym dzielnicom wielkomiejskiego charakteru, 
przy czym współdziałanie czynnika społecznego znakomicie przy' 
czynić się może do ułatwienia prac w tym zakresie.

Prezes Związku Stowarzyszeń Przyjaciół Wielkiej W ar' 
szawy senator Antoni Bogucki nawiązał do przemówienia Pre' 
zydenta mówiąc o dodatnich wynikach współpracy społeczeń' 
stwa z Zarządem Miasta.

Dyrektor Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy inż. Grun^ 
wald podkreślał ważną rolę inicjatywy społecznej i czynu uspO' 
łecznionych jednostek i sił zbiorowych w postaci stowarzyszeń 
społecznych.

Obywatel Grochowa poseł na Sejm Andrzej Wierzbicki 
w  dłuższym przemówieniu opowiadał się za barwą i przeciw sza' 
rzyżnie życia, zaznaczając, że dzisiejsza uroczystość nie jest beZ' 
barwną, lecz ma w sobie koloryt zdrowego optymizmu, jako wy' 
raz harmonijnej współpracy czynnika pubłicznego i społecznego, 
reprezentowanego tu z jednej strony przez prezydenta m. st. 
Warszawy Stefana Starzyńskiego, a z drugiej — przez prezesa 
Związku Stowarzyszeń Przyjaciół Wielkiej Warszawy V'ce 
Marszałka Senatu mec. Antoniego Boguckiego.

Przemawiali ponadto jeszcze płk L. Hickiewicz, poseł na 
Sejm Jurkowski, ks. prob. Jan Sztuka, Józef Poliński i in. W ie' 
czór upłynął w niezwykle miłym nastroju i stanowić będzie za' 
pewne jedno z milszych wspomnień uczestników.



ROZDZIAŁ CZW ARTY.

POCZYN A NIA  KULTURALNO-OŚW IATOW E.

V/arszawa — miasto analfabetów. — Szkoły ludowe w czasach 
niewoli. — Czasy Apuchtinows\ie. — Rusyfi\acyjna szkfiła — 
torturą. — Tragizm pokolenia. — Krzyżowa droga tajnego na' 
uczania. —  tr z e śn ia  — płacz dzieci i mate\. —  Tros\a spo' 
łeczni\ów o dzieci. — Pierwsze polskie sz\oły na Grochówie. — 
Kursy dla analfabetów dorosłych. —  W ydział Oświecenia m. st. 
Warszawy. — A ta \ pruskiego okupanta na pols\ie szkoły. — 
Teatr w pałacyku MyślińsJ{ich. — Koło Kulturalno'OswiatO' 
we. —  ,,C ho in \i\ — Czytelnictwo w czasach niewoli. — Po­
grom oświatowców. — Tdjawe czasy. — Czytelnia im. А$пу\а.

Towar2;ystwo Pr2;yjaciół Grochowa, jak to wynika 2; § 2 
statutu, 2ia jeden z najwalniejs2iych celów postawiło sobie budo­
wę szikół i ochron. I dz;iwić się temu nie nalepy. D 2;iedz;ina ta, 
jedna z najwainiejsz;ych, legała odłogiem.

Stan oświaty ludowej 2;a C2;asów r2,ądów 2;aborc2;ych był 
katastrofalny. Рг2;есіеі; Warszawę na2iywano wówc2;as „mia­
stem analfabetów” . Sżikolnictwo elementarne milionowego pra­
wie miasta obejmowało 2;aledwie 6.000 d2iieci, co w stosunku 
do potrzeb mies2;kańców było lic2;bą. ro2;pac2,liwie 2;nikomą. M i­
mo, 2е społeczeństwo polskie elementarną szkołę rządową, jako



136

pierws2;e nar2;ęd2;ie rusyfikacji otac2;ało pogardą, w s2;kołach tych 
brak było miejsc i tylko nielic2;nym s2;c2;ęśliwcom udawało się 
tam dostać. Wielkie masy dz;iecięce, w braku miejsc w sokołach,, 
skakane były na anałfabety2;m.

D2iisiaj, gdy 2; mgieł wspomnienia wywołujemy pamięcią 
te odległe C2̂ isy, pr2^ypominamy sobie może niełic2;ne domy, nad 
których bramami widniały tablice % dwugłowym orłem, pod 
którym umies2;c2;ony był napis „Odnokłasnoje Kaz,ionnoje Na- 
c2;alnoje Warsziawskoje Uc2iiłis2,c2;e” , Tu mieściły się rusyfika- 
cyjne elementarne szkoły rządowe.

Myhłby się jednak ten, kto by sądził, Że domy z rzucają­
cymi się w- oczy tablicami były to budynki szkolne. Nie było 
wówczas w Warszawie ani jednego budynku dla szkół począt­
kowych. Mieściły się one w prywatnych domach, w lokalach 
do potrzeb szkoły zupełnie nieprzystosowanych. Domy te, po­
dwórza i lokale szkolne nie odpowiadające warunkom, urągały 
najełementarniejszym zasadom higieny. Piszący te słowa dla 
przykładu przytoczyć może jedną z takich posesyj, gdzie spędził 
parę miesięcy swej początkowej edukacji.

Był to dom przy ul. Dzielnej w Warszawie, oznaczony 
Nr. 33, nie różniący się pod względem sanitarnym od innych 
domów, w których mieściły się takie szkółki i dlatego jako typo­
wy należy może opisać ku wiecznej rzeczy pamięci. Był to je­
den z wielu niechlujnie utrzymanych domów biednej żydow­
skiej dzielnicy. Oficyny w dolnej swej części opadłe z tynku, po­
kryte były jakimś lepkim brudem. W  suterynach mieściła się 
fabryka guzików. Na podwórzu stały zawsze kadzie napełnione 
kwasem siarczanym. W  ciągu dni całych robotnicy żydzi o cho­
robliwym wyglądzie, zanurzali tam sita napełnione metalowymi 
guzikami; wówczas w kadziach syczało i wydzielały się trujące 
opary, których podwórze zawsze było pełne. Jeżeli dodamy do 
tego znajdującą się tam, niechlujnie utrzymaną, cuchnącą kro- 
wiarnię, nieskanałizowaną i stale zanieczyszczoną kloakę, oddy-
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chające 2;arażią ryns2,toki, śmierdziący 2;lew i śmietnik — to będye 
jui; chyba pełny obraz; tego podwórz;a sz;kolnego.

W  smrodbwych z;aułkach tego dziied2;ińca, w trujących wy' 
2;iewach chemikaliów fabrycz;nych, pośród wiecz;nie wietrz;ących 
się jakichś brudnych łachmanów i betów biedoty ż;ydowskiejj 
w upalne dni letnie % narażeniem z;drowia używaliśmy w cz;asie 
pauz; roz;kosz;y z;abawy.

Prz;ez; kręte, słabo oświetlone schody wcbodz;iło się na pierw' 
sz;e piętro, gdz;ie mieścił się lokal sz;kolny. Składał się on z; niewieb 
kiego prz;edpokoju (pieredniaja) oraz; większ,ego pokoju (kłas), 
gdz;ie trz;ema rz;ędami stały ławki sz;kolne. Na ścianach —  obraz;' 
ki, mapy i portret ostatniego cara Rosji Mikołaja II. Katedra 
oraz; stojąca na trójnogu w kącie tablica dopełniały urz;ądz,enia 
sz;kolnego.

Л  nauka? Starsi wiekiem obywatele wolnej Polski, wów' 
cz;as — poddani cara Wsz,echrosji, pamiętają cz,asy Hurki 
i Apuchtina, który na stanowisku Kuratora Warsz;awskiego 
Okręgu Sz;kolnego program swój zawarł w powiedz;eniu „Jeszcze 
dziesięć lat — a mat\i'Poll{t nad \olys\ami niemowląt swoich 
śpiewać będą J{ołysanl{i rosyjskie”.

Rz;ądy z;aborcz,e potworną walkę wydały polskości. Życie 
duchowe Narodu z;ostało z;agrożone u samych podstaw, z;wiąz;a' 
no sz;cz;elnie główną arterię, którą ono płynie — jęt;yk, prz;ecięto 
Żyły wnosz;ące krew — sz;koły polskie. Sz;koła, a prz;ede wsz;yst' 
kim może sz,koła pocz;ątkowa stała się najważniejsz;ym narz;ędz;iem 
rusyfikacji. O martyrologii polskiego dz;iecka świadcz;y źródło 
nieprz;esadz;one, bo opinia oficera żandarmskiego Margrafskiego: 
(z;amies2,cz,ona w Ocz;erkach Priwislinja)

Zarząd naukpwy chce nie ty l\o  pogodzić powierzoną wy' 
chowaniu jego młodzież pols\ą z Rosją, lecz przekształcić 
ją na Rosjan, nie dość na tym, postanowił z niej zrobić nie 
tyl\o  Rosjan, ale ludzi nienawidzących jeszcze wszystkiego 
co swoje, co rodzime i polskie.
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Używanie ję2;yka polskiego 2,ostało 2;abronione w s2,kołach. 
Wykładowym ję2;ykiem był ję2;yk rosyjski. Jeżeli nawet pominąć 
inne strony rusyfikacyjnych programów, a W 2 ;iąć  pod uwagę, że 
w s2;kołach pocżiątkowych nauc2;anie ro2;poc2;ynało się nieledwie 
od alfabetu, to jasnym się staje, że wykłady w obcym ję2;yku wy­
wierały na ogólny ro2;wój umysłu dtiiecięcego wpływ jak najfa- 
talniejs2,y, a w technice — nauc2;anie było dla dt;ied poprostu 
torturą.

O najszczytniejszy tytule na ziemi —
Rodzice, serca gdzie macie, gdzie — dusze?

W y  bez sumienia i serca i woli,
W y  nieświadomi rodzicielskich ustaw,
R[iewolniczego dostawcy towaru...

Tak ujął tragit;m pokolenia kierowanego do s2;koły rosyj­
skiej prz;e2; rod2;iców 2;atroskanych o prt;ys2;łość d2,ieci autor nie­
legalnego poematu, pr2;ytoc2;onego w bros2;ur2;e p. t. Sprawa 
Sz\olna — ro \ 1910.

Niet;będnym warunkiem poc2;ątkowej edukacji była umie­
jętność nieskońc2;enie długich, bezisensownych tytułów cara, ro- 
dtiiny carskiej i innych dostojników. Dla pr2;ykładu pr2;ytac2;amy 
jeden z takich tytułów osoby „najwyżej urod2;onej” :

Je wo impierators\oje wieliczestwo, gosudar impierator, T̂ i- 
\olaj wtoroj Aleksandrowicz, samodzierżec wsierosijs\ij, 
car polsl{ij, wieli\ij \niaź finlandzkij i proczije proczije.

Uc2;niowie S2;kółek poc2,ątkowych musieli umieć na pamięć 
nie2;lic2;oną ilość takich tytułów różnych „najdostojniejszych i do' 
stojnych”. Dtiieciom nie ż,nającym ję2;yka rosyjskiego tytuły te 
stale się plątały. Ażeby to opanować, gorliwsi nauc2;yciele prz;ed 
spoddewaną rewizją s2;kolną coddennie rano po modlitwie po-
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w tar2;ali 21 uc2,niami chórem te tytuły. W  tych warunkach ty­
tuły te w umysłach dziecięcych kojarzyły się z modlitwą, nabie­
rając w pojęciach dzieci znaczenia świętości.

Bronisław Malanowski, autor „Wspomnień Wiejs\iego Pe- 
dagoga” przytacza przykład, gdy na wezwanie uczennicy do 
wypowiedzenia tytułu „gosudaria impieratora” siedmioletnia 
dziewczynka zrywała się z ławki składając rączki i pobożnie spo­
glądając na wiszący na ścianie portret cara, recytowała dziecię­
cymi usty: „Jewo lmpierators\oje Wieliczestwo” itd.

Wiele też czasu poświęcano nauce pieśni rosyjskich, wśród 
których hymn „Boże caria chrani” naczelne zajmował miejsce. 
Jeżeli dodamy do tego wielką ilość dni galowych, gdy zamiast 
uczyć się chodziliśmy do kościołów „na panichidy” modlić się 
przymusowo za cara, to będzie pełny już chyba obraz rządowej, 
rusyfikacyjnej szkoły ludowej owego czasu.

Nauczycielami takich szkół byli Rosjanie, wśród których 
Polacy należeli do nielicznych wyjątków. W śród nauczycieli Po­
laków znajdowali się jednak ludzie o wysokim poziomie uczuć 
narodowych i dużym poświęceniu. Do takich należał nauczyciel 
naszej szkoły, wyżej wspomniany Bronisław Malanowski ■— typ 
światłego i wzorowego pedagoga-patrioty. .Pamiętam, że często 
nie mogąc znieść tendencyjnych fałszów rosyjskich podręczni­
ków historii, opiewających chwałę oręża rosyjskiego i starających 
się pomniejszyć życie i czyny Kościuszki, zbaczał często w dzie­
dzinę prawdy historycznej, oświetlając właściwie insurekcję Ko­
ściuszkowską, powstanie listopadowe i rok 1863, zarzucał kłam­
stwo pomawianiu Kościuszki o okrzyk maciejowicki „Finis Po- 
loniae” , budził zamiłowanie do literatury i dziejów ojczystych, 
wytykając w ten sposób właściwą linię naszego rozwoju ducho­
wego.

Tacy nauczyciele Polacy stojący na wysokim poziomie uczuć 
narodowych i posiadający dużą odwagę cywilną, byli nieliczni,
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gdyż, na ogół nauczyciele byli steroryzowani panującym syste^ 
mem, będąc całkowicie zależini od rządu.

W  takim stanie rzeczy w czasach niewoli i napływu prze- 
możinej fali rusyfikacji, społeczeństwu polskiemu pozostawała 
jedna tylko droga w dąż;eniu do przeciwdziałania rusyfikacji 
i analfabetyzmowi — droga tajnego nauczania. Ale zaborca^ 
aby i tę drogę zatarasować, otoczył ją surowymi przepisami. 
Wydano reskrypt carski, który ustanawiał kary rb. 300 lub 
więzienia do 3 miesięcy dla osób zajmujących się nauczaniem jâ  
kichkolwiek przedmiotów, chociaż;by organizacja nauczania nie 
miała charakteru szkoły. Jeszcze srożiszym karom podlegały oso" 
by, które okazały pomoc w pracach tajnej szkółki lub pomagały 
do jej powstania.

Mimo to nie brakło wówczas ofiarnych jednostek, które 
drogą tajnego nauczania ,,niosły przed l^arodem oświaty \agd' 
nieć”. Ludzie ci, to byli właściwi wówczas wychowawcy dziec '̂ 
ka polskiego. Oni to — cisi i skromni pracownicy obok rusyfi' 
kacyjnej szkoły rosyjskiej tworzyli tajną szkołę polską. Im też 
wielu ze starszego pokolenia zawdzięcza pierwsze wiadomości 
o Polsce, która była i o tej — która miała nastąpić, niesfałszo-- 
wane przez przepisowe podręczniki rosyjskie.

Jak wielką mimo prześladowania była ta akcja tajnego na' 
uczania dowodzi źródło nieprzesadzone, gdyż Komisja, zwołana 
w tych czasach przez generahgubernatora warszawskiego, zada' 
niem której było zbadać tę sprawę. Orzeczenie tej komisji коп' 
statowało, że wpływom tajnego nauczania 33®/o ludności za' 
wdzięczą umiejętność czytania i pisania.

Gorzej jeszcze działo się pod zaborem niemieckim, gdzie 
w dążeniu do germanizacji dziecka polskiego przebrano miarę 
stosowaną w historii podbitych narodów. Tam w walce o du' 
szę dziecka chwycono się środków bezwzględnych. Nie liczono 
się z tym nawet, że płacz polskich dzieci i matek rozlegnie się
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głośnym echem w kraju i 2;agranicą, stając się 2iac2;ątkiem trud' 
nej do powstr2;ymania lawiny wystąpień d2;iecięcych.

W  roku 1901 we W r2;eśni wład2;e niemieckie poleciły %г.' 
mienić polskie wykłady religii w powsz;echnej s2,okle ludowej na 
wykład niemiecki. D2;ieciom prawie nie ro2;umiejącym po nie­
miecku dostarc2;ono katechi2;my niemieckie. D2;ieci nie chciały 
ich pr2;yjąć i W2;braniały się odpowiadać po niemiecku na 2;ada' 
wane pytania. Aby pr2;ełamać opór d2,ieci karano je napr2;ód 
ares2item, a gdy to po kilku tygodniach nie pomogło — bard2;o 
dotkliwą chłostą. W  tym celu w dniu 20 maja 1901 r. 2;atr2;yma- 
no po lekcjach w s2,kole 2inac2,ną ilość dzieci polskich i w obec­
ności inspektora powiatowego ro2;poc2,ęła się masowa eg2;ekucja.

Płac2, i krziyk dz,ieci spowodował, će przied budynkiem sz;kol- 
nym 2,ebrał się tłum ludz;i, z których niektórz,y próbowali wejść 
do szikoly, aby wstawić się z;a katowanymi dz;iećmi. Jednakie 
sprowadziono policję, pod której straią wykonywano egz,ekucję 
w dalszym ciągu. Wówcz;as kilkanaście osób 2;roz;pac2KDnych 
wtargnęło do sz;koly i starało się prz;es2;kod2;ić biciu. W  rezulta­
cie tego aktu rozpaczy rodzicielskiej aresztowano kilkanaście osób 
w  tern i 14 dzieci, które skazano na więzienie od kilku miesięcy 
do lat paru. Nic to jednak nie pomogło i małe pędraki w dal­
szym ciągu nie chciały się religii uczyć po niemiecku, a gdy im 
kazano na festynach pruskich śpiewać hymn buty pruskiej ,,Ich 
hin ein Preusse, will ein Preusse sein’, wolały brać baty i rózgi 
powtarzając po egzekucji ,,Jestem Polakiem i śpiewać tego nie 
będę”.

Sprawa wrzesińska stała się głośną w świecie wywołując 
zbiorowe protesty przeciw nieludzkiej kaźni dzieci. Najmocniej 
jednak zostały poruszone serca i umysły młodzieży tam, gdzie 
rosyjski rząd zaborczy już oddawna zniewalał tysiące dzieci do 
nauki religii w języku rosyjskim.

Hasło oporu, które rozległo się we Wrześni powodując ca 
ły szereg wystąpień dziecięcych, znalazło mocny odgłos w mło-
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dz,ieńc2;ych sercach uc2,niów % 2,aboru rosyjskiego w Siedlcach^ 
Białej Podlaskiej, Zamościu, Białymstoku i innych miastach, 
gd2,ie następują 2,biorowe protesty prz,eciw obcej pr2;emocy.

Jednakie stwierdzić należy. Że germanizacyjne i rusyfika- 
cyjne zamierzenia rządów zaborczych wywoływały wprost prze-- 
ciwny skutek w umysłach i sercach młodzieży i dzieci. Rodziły 
one ducha nienawiści do wszystkiego, co niemieckie i rosyjskie, 
a zwłaszcza do wszystkiego, co rządowe.

Wystąpienia dzieci pod zaborem rosyjskim początkowo mia­
ły charakter lokalny, ale atmosfera nienawiści do szkoły rosyj­
skiej wciąż rosła stając się coraz bardziej nieznośną. Duch bun­
tu przeciw zaborcy gorzał coraz mocniej, aż w końcu wybuchnął 
w zaborze rosyjskim płomieniem strajku szkolnego w r. 1905. 
Strajk ten uwieńczony został zdobyciem prywatnej szkoły pol­
skiej, kruchej i wątłej wprawdzie, ale polskiej z mowy i ducha.

Gdy wracam myślą do owych smutnych czasów, gdy ,,uro­
dzeni w niewoli, o\uci w powiciu” musieliśmy spożywać twar­
dy chleb nauczania w rusyfikacyjnej szkole rządowej, to sądzę. 
Że nie ma chyba boleśniejszych zdarzeń w historii podbitych na­
rodów, jak zdarzenia związane z walką o mowę ojczystą w szkole, 
gdyż w grę tu wchodzą przecież dzieci —  dzieci wystawione na 
ataki przemocy.

I nie ma chyba w historii świata narodu, którego dzieci 
przez długie lat dziesiątki byłyby tak prześladowane przez rzą" 
dy zaborcze jak dzieci polskie, ale i wystąpienia dzieci polskich 
przeciw potędze zaborców nie mają chyba w historii świata 
analogii.

Szkolnictwo początkowe Dzielnicy Grochowskiej w czasach 
niewoli znajdowało się w stanie opłakanym. Mały parterowy^’ 
domek drewniany przy ul. Grochowskiej oznaczony Nr. 76 to 
była jedyna placówka oświatowa w Grochówie do roku 1916. 
Domek ten naznaczony tablicą z dwugłowym orłem rosyjskim 
i napisem w języku rosyjskim „Kazionnoje Sielskoje Grochow-
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skoje Nac2;alnoje Uc2;ilis2;c2ie” miał pełnić w Grochówie misję 
poc2;ątkowego naucż;ania. W  ostatnich latach przied wybuchem 
wojny światowej kierownikiem tej s2;koły był Emil Weis.

Gdy tylko wra2; z ustąpieniem Rosjan 2;arysowała się mo2,li" 
wość twor2;enia s2;kolnictwa polskiego, społecż;eństwo starało się 
serdec2;ną troską otoc2;yć d2iiatwę —  tę pr2;ys2;łość narodu. W  ak  ̂
cji tej Grochów nie po2iostał w tyle. D 2;ięki inicjatywie i żjabie" 
gom pr2,ys2;łych d2,iałac2;y T-wa, skupiających się wówc2;as 
w Komitecie Obywatelskim, akcja kulturalno-oświatowa w na- 
S2iej d2;ielnicy 2,ostała 2,apoc2;ątkowana, a wkrótce d2;ięki ofiarno­
ści spoleczinej mogła nabrać właściwego ro2;pędu. Zorgani2;owa- 
no wówc2;as w Grochówie dwie s2,koły poc2;ątkowe огаг; tr 2,y 
ochronki dla dz;ieci.

S2;koły te polskie już z ducha i mowy od ra2;u stanęły na 
wysokości 2;adania. I d2;iwić się temu nie należy. Do kierow­
nictwa nimi powołano pierws2;or2;ędne siły pedagogicz;ne. W  jed­
nej z nowopowstałych wówc2ias s2;kółek mies2,c2;ącej się w dz;i- 
siejs2;ej sied2;ibie posła na Sejm — Andrzeja W ier2,bickiego, w hi­
story C2;nym „Dworku Grochowskim” naucż;ała wówc2;as d2iisiej- 
S2;a laureatka nagrody literackiej m. st. W ars2;awy Pola Go- 
jawicżiyńska. Stąd pisała do wychod2;ącego wówc2;as „Echa 
Pragi” artykuły, nowelki i wiers2;yki, stawiając pierws2;e swoje 
kroki na polu twórczości literackiej.

Dziiałaczie oświatowi Grochowa, którz;y sami prz;es2;li ciężką 
s2;kolę życia w rusyfikacyjnych szikolach. w których starano się 
wśród dzieci polskich nieprzerwanie umacniać więź Z państwo­
wością rosyjską, zdawali sobie sprawę z tego, że nowopowstałe 
szkółki winne być całkowicie polskie z ducha, że szkoła po­
wszechna winna mieć za zadanie nie tylko naukę czytania, pi­
sania i rachunków w celu zwiększenia życiowych zdolności przy  
szlych obywateli, ale w równej mierze powinna kłaść podwaliny 
pod świadomość narodową i społeczną swych wychowanków. 
W  tym też duchu prowadzono nauczanie w tych szkołach.
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Sżikołami tymi opiekował się powołany w tych czasach do 
Życia Wydział Oświecenia m. st. Warszawy, który w pierw' 
szym okresie swego istnienia był właściwie po wyjściu z War" 
szawy „obrusitielej” pierwszą władzą szkolną, która przywróciła 
szkołom ich polski charakter. Dlatego też społeczeństwo polskie 
Z całym zaufaniem odnosiło się do tej instytucji.

Niestety ster spraw szkolnych niedługo miał pozostawać 
w rękach Wydziału Oświecenia, gdyż po ten ster wyciągnęły 
się wkrótce ciężkie łapy nowego pruskiego okupanta. Zaczęły się 
znów ataki na polskie szkoły. Władze niemieckie przystąpiły 
do przygotowania rozporządzenia, mocą którego szkolnictwo 
elementarne miało podlegać bezpośrednio władzy prezydenta 
niemieckiej policji, przy czym na początek germanizacji szkolnic­
twa elementarnego miały pójść szkoły wyznaniowe, gdzie sta­
rano się wprowadzić wykłady języka niemieckiego. Tym zamie­
rzeniom Wydział Oświecenia stanowczo się przeciwstawił. 
W  wyniku stanowiska Wydziału Oświecenia, Komitet Obywa­
telski zwrócił się wówczas z memoriałem do generał-gubernatora 
V . Besselera, wskazując na szkodliwość zamierzeń niemieckich 
dla sprawy oświaty. Ujmując sprawę zasadniczo, memoriał ten 
Żądał od okupantów nie ograniczania władzy Wydziału Oświe­
cenia i kończył się mocnym zwrotem pod adresem pruskiego 
okupanta:

T^iechaj władza o\upująca zostawi narodowi polskiemu od' 
powiedzialność za wychowanie jego dzieci i młodzieży i za 
usuwanie braków oświaty wśród dorosłych. Tego n i\t od 
nas łepiej nie zrobi. Tołerancji wyznaniowej nił{t nas uczyć 
nie potrzebuje. Mamy ją w naszej tradycji. Mamy pełnię 
przeświadczenia, że nie przestaliśmy być ani na chwilę u sie' 
bie w naszej Ojczyźnie.
Opieka Wydziału Oświecenia wiele dała szkołom grochow­

skim i w ogóle całemu szkolnictwu polskiemu w Warszawie. 
W  okresie okupacji niemieckiej Wydział Oświecenia był głów-
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nym ogniskiem oporu społec2;eństwa pr2;eciw 2;akusom germani' 
2;acyjnym okupantów. Niejeden wymier2;ony рг2;е2; okupantów 
zamach na polskie szkoły unieszkodliwił, niejeden wymierzony 
cios osłabił.

TADEUSZ ZIEMKIEWICZ 
Członek Honorowy T-wa Przyjaciół Grochowa

Szkoły grochowskie, zorganizowane staraniem działaczy 
społecznych Grochowa, utrzymały na stałe swój polski charakter.
G rochów 10
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W  następstwie pr2;ypadł im w udziale 2ias2ic2;yt stać się rącząt' 
kiem polskich państwowych sz;kół powszechnych w Grochówie.

W krótce powstaje tu, otwarta przez Wydział Oświece^ 
nia, 2'klasowa Publiczna Szkoła Powszechna przy ul. Aptecznej. 
Kierowniczką tej szkoły była początkowo p. Pawlicka, a następ^ 
nie p. Maruszewski. Lokal tej szkoły nie odpowiadał wymaga^ 
niom, toteż w roku 1918 przeniesiono ją na ul. Świdrzańską, 
a kierownictwo tej szkoły objął wytrawny pedagog Tadeusz 
Ziemkiewicz.

Tadeusz Ziemkiewicz — typ światłego i wzorowego peda 
goga —  ukończył Wymyślińskie Seminarium Nauczycielskie, 
a następnie odbył studia pedagogiczne na Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Warszawie. Przed wybuchem wojny światowej pro^ 
wadził w ciągu lat 10 szkołę w Zakroczymiu, oddając się jedno' 
cześnie pracy społecznej. Wrodzona żywotność, wyrażająca się 
w potrzebie działania, skłania go do założenia tam Straży Ognio- 
wej. Kasy Pożyczkowo-Oszczędnosciowej oraz Oddziału T^wa 
Kultury Polskiej. W  zarządach tych instytucyj pracuje przez 
szereg lat.

W  roku 1914 przenosi się do Warszawy, a wkrótce po tym 
obejmuje stanowisko kierownika szkoły powszechnej w Grochó­
wie, gdzie pracując w ciągu lat kilkunastu zaskarbia sobie sza­
cunek i uznanie. Doceniając znaczenie czynnika społecznego 
wstępuje do T-wa Przyjaciół Grochowa, gdzie daje się poznać 
jako pełen inicjatywy działacz społeczny, nie przerywając pracy 
na tej placówce w ciągu lat 18.

W  czasach niewoli uczestnik walk z rusyfikacją, za co w nie­
podległej już Polsce odznaczony zostaje honorową odznaką „Zj. 
V /al\ę  o Szkołę P ols\ą \

Pod takim kierownictwem duch obywatelski w prowadzo­
nej przez niego szkole był chlebem powszednim.

Dom przy ul. Świdrzańskiej N r 10, mieszczący szkołę 
N r 60, był obszerny i wyłącznie pod szkołę zajęty. Znalazło
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tam takie gościnę wiele organi2;acyj społeczmych Grochowa. Na 
owe C2;asy był to jeden % najleps2;ych lokali s2ikoLnych. Stara­
niem 2,acnego pedagoga 2;ałoiony tam postał ogród s2;kolny i boi­
sko, gd2;ie spęd2;ały d2,ieci pr2;erwy międ2;ylekcyjne. Tu latem 
odbywały się takie lekcje pr2;yrody огаг; ćwic2;enia gimnastyc2,ne-.

W  miarę ro2;rostu s2,kolnictwa pows2iechnego na Grocho-- 
wie do s2,koły nr 60 2;ostały pr2;yd2;ielone inne s2;koły, a miano" 
wicie: s2,koła рг2,у ul. Gar wolińskiej, s2,koła na Gocławiu, 
w Grochówie I огаг; na Saskiej Kępie pod jednym kierownic­
twem prof. Tadeus2,a Ziemkiewic2;a.

Nawał 2;ajęć nie pr2;es2,kad2,a mu jednak pracować społecz­
nie. Wrodzona ruchliwość i zdrowa inicjatywa sprawiają, ie 
staje jako jeden z załoiycieli Sp. Лкс. „Nasza Księgarnia” Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, mieszczącej się w Warszawie przy 
ul. Świętokrzyskiej N r 18. W  instytucji tej od lat szeregu pia­
stuje godność Prezesa Zarządu.

GMACH SZKOŁY POWSZECHNEJ PRZY UL. KORDECKIEGO
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W  roku 1936 w u2;naniu długoletniej dziiałalności i 2,asług 
położonych dla ro2,woju Grochowa, obdar2;ony 2;ostaje godnością 
C 2,łonka Honorowego T-'wa Prz;yjaciół Grochowa.

Pod jego kierownictwem pows2i€chne s2;koły na Grochówie 
рг2;е2і S2;ereg lat pełniły swoją chwalebną misję w lokalach wyna- 
jętych, nie 2,aws2;e odpowiadających warunkom. Dopiero w ro" 
ku 1933 otr2;ymuje Grochów nową 7-klasową s2,kołę pows2iechną 
w prywatnym, ale specjalnie na ten cel wybudowanym gmachu 
рг2;у ulicy Kordeckiego 54. 8г;ко1а posiada dwie duże sale re­
kreacyjne, salę 2,ajęć praktyc2,nych, salę gimnastyc2;ną, salę pr2;y- 
rodnic2,ą, pokoje nauc2;ycielskie, gabinet lekarski, iz,bę harcerską, 
salę jadalną oraz; 14 dużych, pełnych światła sal lekcyjnych. 
Sz;koła ta, jedna % najlepiej urz,ąd2,onych na Grochówie, jest prz;e-

ciwstawieniem cias­
nych i niechlujnie 
utrz;ymywanych sz;kół 
2, czasów niewoli. 
Obowiązki kierowni­
ka tej szkoły powie­
rzono p. Piotrowi 
Malanowskiemu. 

i Piotr Malanow- 
j ski ukończył gimna­

zjum w Sierpcu, a 
państwowy wyższy 
kurs nauczycielski — 
w Warszawie. Peda­
gogikę i matematykę 
studiował na uniwer- 
S54:ecie w W arsza­
wie. Już na terenie 
gimnazjum oddaje się 
Z zamiłowaniem pra-PIOTK M ALANOW SKI
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com w harcerstwie, dochod2;ąc do stanowiska hufcowego na po- 
wiat sierpecki. O tr2,ymaws2;y posadę nauc2,ycielską w War- 
S2,awie, pr2;eniesiony 2,ostaje w r. 1933 na stanowisko kierowni­
ka sokoły 54 na Grochówie. Рг2іуstępuje do pracy % właściwym 
sobie 2iapałem. Wielki miłośnik d2,iatwy, oddaje się pracom po­
nad miarę swych obowią2;ków. Organizmu je ргг;у s2;kołe s2,ereg 
druiyn harcerskich, 2,espoły mu2;yc2,ne, śpiewac2;e itp. Docenia­
jąc 2;nac2;enie czynnika obywatelskiego, wstępuje do T. P. G., 
pr2;yjmując obowią2,ki sekretar2;a Zar2,ądu, w ciągu całego S2;e- 
regu łat bier2^ C2;ynny ud2;iał we ws2;ełkich poc2;ynaniach D2;ieł- 
nicy Grochowskiej, 2,askarbiając sobie u2;nanie wśród współto- 
war2;ysż,y pracy i mies2;kańców Grochowa огаг; miłość powie- 
r2;onej jego opiece dyatwy,

S2̂ kola pows2;echna N r 54 pod jego umiejętnym kierownic­
twem stała się pr2,edmiotem stałej opieki T. P. G.

ZESPÓŁ NAUCZYCIELSKI SZKOŁY POWSZECHNEJ NR 54 
PRZY UL. KORDECKIEGO
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GMACH SZKOŁY POWSZECHNEJ PRZY UL. ZAMOJSKIEGO

W  późniejS2;ym C2;asie w tymże gmachu s2;koły N r 54 2;na- 
la^ła pomies2;c2;€nie 7-klasowa Publiczna 8г;ко1а Pows2;echna 
N r 92 pod kierownictwem 2,nanego г d2;iałalności społec2,nej na 
Grochówie Apolinarego Korejwy.

W  ostatnich latach w wyniku starań i 2;abiegów T-wa 
wład2,e miejskie dały wyra2; pilnej potr2,ebie budowy gmachów 
s^kobych na Grochówie. W  roku 1935 wyrosły tu wspaniale 
i niespod2;iewanie dwa wielkie gmachy sz;kolne prziy ulicy Gro' 
chowskiej, wyposażone we wszelkie nowoc2,esne ur2;ąd2;enia 
s2,kobe ora2i kąpieliska dla dz,ieci.

Kierownictwo s2;koły N r 181 mies^c2,ącej się w nowow2;nie' 
sionym budynku pr2;y 2;biegu ulic Grochowskiej i Siennickiej 
objął Paweł Dro^d, — człowiek o dużej inicjatywie i pełen twór- 
c2;ego 2;apału. Na Grochówie dał się pozinać jako organizator 
wielu poc2;ynań społecz;nych i dz;iałac2i o niez;wykłej żywotności 
i dużym poświęceniu pracy, której wiele w ciągu łat sz,eregu da  ̂
wał % siebie na terenie Grochowa.

Obecnie oprócz; wyżej wspomnianych sz;kół powsz;echnych
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N r N r 54, 92 i 181, na Grochówie 2,najduje się jes2ic2^ 5 pu- 
blic2;nych S2ikół powszechnych, a mianowicie:

7 ki. Publ, Szk. Powsz. N r 60 przy ul. Siennickiej 15 pod 
kier. p. Bochniaka,

7 kl. Publ. Szk. Powsz. N r 149 przy ul. Siennickiej 15 pod 
kier. p. Karpińskiego Bogumiła.

7 kl. Publ. Szk. Powsz. N r 145 przy ul. Weterynaryjnej 
pod kier. p. Jaroszeńskiej Anastazji.

7 kl. Publ. Szk. Powsz. N r 20 przy ul. Gocławskiej pod 
kier. p. Zgrzebnickiego W l.

Publ. Szk. Powsz. Specjalna przy ul. Krypskiej N r 47/49 
dla dzieci trudnych do prowadzenia pod kier. p. Bednarskiej 
Marii.

Niezależnie od tego staraniem Sekcji Oświaty Pozaszkolnej 
przy Magistracie m. st. Warszawy powstała w r. 1935 nowa 
placówka oświatowa —  Szkoła Wieczorowa N r 11 dla Doro^ 
slych i Młodocianych, przy ul. Kordeckiego 54 pod kier. p. M a­
lanowskiego Piotra, do szkoły tej uczęszcza 172 osoby. Ponad­
to Grochów posiada dwa przedszkola miejskie oraz jedno pry­
watne.

Dzisiaj radują się serca starszego pokolenia mieszkańców 
Grochowa na widok roześmianych twarzyczek dzieci zdążają­
cych do nowo wzniesionych gmachów szkolnych, gdzie pod opie­
ką polskich już nauczycieli i wychowawców sięgają do skarbni­
cy wiedzy.

I niejednemu z nas stają we wspomnieniach czasy, gdy 
w  obcej mowie, w atmosferze fałszów historycznych rozgryza­
liśmy twarde orzechy nauczania w rusyfikacyjnej szkole ro­
syjskiej.

Radują się serca, że nasze dzieci nie wychowują się, jak my 
w  czasach niewoli w atmosferze upokorzenia. Że swobodnie 
przemawiają do nich swoimi dziełami wielcy pisarze i twórcy 
narodowi. Dziejowa kolejność losu wyświadczyła naszemu po-
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koleniu sprawiedliwość. W  C2,asach niewoli ćyliśmy pr2;ecieź; 
w  nęd2;y politycznej i upokorzeniu. Byliśmy synami niewolni­
ków i sami w  niewoli, walczyliśmy o ostatni strzęp naszych praw 
politycznych, o uszanowanie naszych najprostszych uczuć naro­
dowych.

Dziś, gdy z perspektywy lat niewielu patrzymy na te smut­
ne czasy, dumni i szczęśliwi się czujemy, że chociaż czas zdołał 
nam przypruszyć siwizną głowy nasze, mamy już poza sobą 
nie tylko odzyskanie szkoły polskiej, ale i odzyskanie niepodle­
głości Ojczyzny.

Rozwój szkolnictwa powsechnego na Grochówie, stano­
wiący epizod w rozwoju oświaty w niepodległej Polsce, jest 
przeciwstawieniem stanu oświaty z czasów zaborczych. Według 
jednodniowego spisu ludności z roku 1882 Warszawa liczyła 
dzieci w wieku szkolnym 41.393, z których do szkół początko­
wych uczęszczało ogółem 7864 dzieci, czyli 19“/o dzieci w wie­
ku szkolnym.

Obecnie Warszawa liczy dzieci w wieku szkolnym 146.391, 
Z czego do publicznych szkół powszechnych uczęszczało w ro­
ku 1936/37 dzieci 120.830. W  innych szkołach o poziomie szkół 
powszechnych uczy się 22.779 dzieci, czyli że do szkół uczęszcza 
w Warszawie 98,1 “/o dzieci objętych przymusem powszechnego- 
nauczania.

Dzisiaj wolni obywatele w 20 roku od czasu odzyskania 
Niepodległości z dumą możemy stwierdzić, że szkoła polska jest 
instytucją wielką i ludną. W  granicach Rzeczypospolitej Pol­
skiej obejmuje ona z górą 5 milionów dzieci i młodzieży, pracuje 
w niej armia oświatowa złożona ze stu tysięcy nauczycieli.

Są to cyfry kolosalne w porównaniu z tym cośmy mieh* 
w czasach niewoh, gdy połowa ludności wobec braku szkół i za­
kazu nauczania poza szkołą, skazana była na analfabetyzm, któ-
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rego skutki wśród ludności miały wówo2;as 2;namiona 2;astra' 
S2;ające. Społec2;eństwo polskie w miarę sił i moiności starało 
się wówc2;as walc2;yć % analfabety2^mem.

Gdy w roku 1906 pod wpływem nacisku rewolucyjnego 2;a" 
borcy wydali prawo o moiiliwości legali2;owania stowar2;ys2;eń, 
społec2;eństwo polskie be2i2iwłoc2inie powołało do i;ycia dwa 
pierws2;e legalne stowar2iys2,enia dla walki % analfabety2;mem: 
Towarzystwo Polskiej Macierzy Sz\olnej i T'WO Kursów dla 
Analfabetów Dorosłych.

Pis2,ący te słowa pracował wówc2,as w Stowar2iys2;eniu Kur- 
sów dla Analfabetów, którą to pracę społec2;ną 2,alic2;a do naj- 
mils2,ych w swym żiyciu. Do S2ic2;ególnie miłych wspomnień 2;a' 
lic2;yć należy ten wielki pęd ludności dorosłej i dz;ieci do nauki, 
co od ra2;u dało należyty ro2;mach d2;iałalności Stowar2,ysz;enia, 
które wkrótce ro2irosło się do lic2;by 3.000 c2;łonków''słuchac2;y 
i nauczycieli. Przyczyniło się do tego rozrostu i nazwisko pre­
zesa Stowarzyszenia, którym był Bolesław Prus. Nazwisko to 
otwierało drzwi dla sprawy, której wartość odczuwało całe spo­
łeczeństwo.

Niestety i tę akcję zaborcy wkrótce zepchnęli w podziemia 
konspiracji. W  roku 1908, gdy Stowarzyszenie Kursów dla 
Analfabetów Dorosłych rozrosło się do potężnych rozmiarów, 
nie tylko w Warszawie, ale i na prowincji, zaborcy postanowili 
je zamknąć.

Wolność stowarzyszeń związana była z ówczesnym ru­
chem rewolucyjnym, a ruch ten konał już w straszliwym 
uścisku prowokacji. Na szubienicach w Warszawie i Łodzi gi­
nęli najbardziej ideowi i oddani sprawie bojownicy Niepodległo­
ści. Można się było więc zabrać do stłumienia społecznej akcji 
oświatowej. W  tych warunkach zaborcy zamknęli T-wo Kur­
sów dla Analfabetów Dorosłych i inne T-wa Oświatowe. Le­
galna społeczna akcja oświatowa nie mogła się już dźwignąć 
przez cały czas panowania rosyjskiego w Polsce.
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Dopiero w roku 1916 po ustąpieniu Rosjan warunki pod 
tym w 2;ględem \iległy pewnej poprawie, stwar2;ając moi;liwość 
legalnego nauc2;ania dorosłych. Wówczas nowopowstałe T-wo 
P. G. sprawę prowad2,enia kursów dla analfabetów dorosłych 
wysunęło jako jedną % najpilniejsz;ych. Ofiarność społec2;na do" 
ceniła należycie ważkość 2;agadnienia i wkrótce Kursy dla Anah 
fabetów Dorosłych na Grochówie stały się faktem dokonanym.

Stan oświaty wśród mies2;kańców Grochowa był ro2ipac2;li' 
wy. Ludność dzielnicy, rekrutująca się wówc2;as 2, najuboższ;ych 
sfer, według danych statystycznych w 80% była analfabetami. 
W  tych warunkach stworzenie osobnego nauczania analfabetów 
stało się koniecznością nie cierpiącą najmniejszej zwłoki. Wy^ 
dzielenie tej sprawy z pomiędzy innych spraw szkolnych i oświa^ 
towych wywołane było względami technicznej natury.

Wychodzono z założenia, że umysł dorosłego człowieka jest 
inny niż umysł dziecka, ponieważ człowiek dorosły posiada cały 
zasób wiadomości, których dziecko nie ma, a które nauczyciel, 
chcąc sprostać zadaniu musi brać pod uwagę. Niezależnie od 
nauki czytania i pisania T'WO drogą prelekcyj pouczało słucha^ 
czy, że czytanie i pisanie nie jest celem samym w sobie i że jest 
tylko środkiem do celu i kluczem, który otwiera skarbnicę du- 
cha i wiedzy ludzkiej, pozwala zrozumieć stosunki społeczne 
i oświetla drogę dążenia do lepszego jutra.

Dzięki inicjatywie i pracy ludzi dobrej woli akcja kursów 
dla dorosłych analfabetów na Grochówie dawała pomyślne wy" 
niki. Dzięki niej wielu mieszkańców Dzielnicy, analfabetów, któ" 
rzy lata całe tęsknili do nauki i przymusowo tkwih w niewiedzy, 
których warunki w okresie barbarii zaborczej trzymały na sa" 
mym dnie ciemnoty, uzyskało umiejętność czytania i pisania.

Gdy na posiedzeniu Kom. Wydawniczej odczytywaliśmy 
ten rozdział płk L. Hickiewicz przerywając czytanie rzekł:

— Kochany autorze, gdy snujesz swoje wnikliwe myśli 
o szkolnictwie, wspomnij także o martyrologii dziecka polskiego
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po2,a granicami Polski i dodaj, że akcja o s2;kołę polską na ob- 
C2;y£nie trwa dalej. Pr2;ecież; wówc2ias gdy d2,ieci nas2;e коггіу- 
stają z dobrod2,iejstwa s2;koły ojcżiystej, całe wielkie r2;es2,e Po­
laków po2;a granicami R 2;ec2iypospolitej patr2;ą nieraz; bezradnie 
jak dzieci ich myślą i sercem oddalają się coraz bardziej od M a­
cierzy, wynaradawiając się w obcej szkole.

—  Podzielam pogląd pułkownika — dodał kpt. Cz. Lubec- 
ki — wskazanym było by zrobić wzmiankę w naszym wydawnic­
twie o potrzebie popierania szkolnictwa polskiego poza granica­
mi kraju. Sądzę, ie  i prof. T. Ziemkiewicz i autor zgodzą się 
Z nami.

— Oczywiście —  odpowiedział pedagog — sprawa to nie­
zmiernie ważna i mimo, że w uczuciach społeczeństwa polskiego 
z;ajmuje poważne miejsce, winna być jednak stale przypominana 
dla utrzymania w pogotowiu czujności i dla pobudzenia ofiarno­
ści na cele szkoły polskiej zagranicą. Szkoła ta ucząc młodzież mo­
wy polskiej, odsłaniając przed nią skarby rodzimej kultury, nasze 
dzieje, pokazując wielkość i potęgę współczesnej Polski, utrzy-- 
mywać będzie płomień uczuć patriotycznych w polskich sercach 
i polską myśl w umysłach.

Argumenty te przekonały mnie zupełnie. Zagadnienie to 
we współczesnej rzeczywistości polskiej jest jednym z najważ­
niejszych. Przecież około 1/4 Polaków mieszka poza granicami 
kraju. Niema zakątka kuli ziemskiej, gdzieby nie sięgnęły stopy 
naszych rodaków, ale najważniejsze i największe skupiska to pas 
ciągnący się wzdłuż wschodniej granicy Polski od Bałtyku do 
morza Czarnego, od Rygi i Kowna przez Białoruś, Ukrainę, Bu­
kowinę i Bessarabię do Bukaresztu. Objęte są nim skupiska pol­
skie na Litwie, Łotwie, Z.S.S.R. i Rumunii.

Drugi takiż pas osiedleńczy ciągnie się na zachód od gra­
nic Polski, obejmując osiedla polskie we wschodnich prowincjach 
Niemiec i Czechosłowacji. Są to największe skupienia Polaków, 
stanowiące pokaźną część narodu polskiego, zamieszkałego bądź
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na 2;iemiach etnografic2,nie polskich, bąd£ też, na terenach, które 
niegdyś do Polski nalegały. Ludność tych skupisk to nie рг2;у- 
bys2;e, to Polacy 2;wią2;ani mocnymi wę2;łami 2, 2;iemią, na której 
mies2,kają.

Najwięks2,e osiedla polskie w Europie 2,najdują się na tere^ 
nie Niemiec. Lic2;  ̂ one około 1.500.000 Polaków. Z tej liczby 
około 1.200.000 2;amies2;kuje Śląsk Opolski, Pomorze Pruskie 
i Prusy Wschodnie.

Niemcy utrudniają wszelkimi sposobami 2,akładanie s2;kół 
polskich, dążąc do wynaradowienia Polaków. Czesi wzmogli 
w ostatnich czasach akcję przeciwpolską. Wybitnie nieprzy 
jazny stosunek do nas cechuje Litwinów, musimy więc czuwać 
i nieść pomoc dzieciom zagrożonym wynarodowieniem.

W  czasach niewoli walczyliśmy przeciwko zalewowi obce" 
go języka w szkole, urzędach itp. Jedynym miejscem, gdzie 
w tych czasach można się było wsłuchiwać w piękno mowy poL 
skiej, był teatr. Doniosłą jego rołę w rozwoju rodzimej kułtury 
społeczeństwo polskie zawsze należycie doceniało. Z tych wzglę" 
dów, w dążeniu do podniesienia kulturałnego rozwoju Dzielnicy, 
T"WO od r. 1916  nie szczędziło starań mających na celu zorgani" 
zowanie przedstawień teatralnych na Grochówie. Baczny obser" 
wator akcji T'wa, zmierzającej do powstania teatru amatorskie" 
go na Grochówie, a w późniejszym okresie wytężonych żabie" 
gów o jego rozwój, zdziwiłby się może iłe dobrej wołi wkładałi 
w tę pracę działacze społeczni.

Gdy zdarzyło mi się rozmawiać z pewnym działaczem na 
temat uczuć, które ożywiać musiały ludzi dobrej woli przed 
laty 20"tu, gdy organizowali zespół aktorski dla przedstawień 
patriotycznych na Grochówie, działacz ten rzekł:
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— W  c2;asach niewoli na terenie sceny nie było walki 
o mowę polską. Gdy w s2ikole, ur2,ędach, na kolejach itp. pa- 
nos2;ył się ws2iechwładnie ję2;yk rosyjski, scena była jedynym miej' 
scem public2,nym, gd2;ie 2;najdowało wyraz; nieskażone piękno 
mowy ojcżystej.

—  Ale cenżura rosyjska — przerwałem — i na tej dzic' 
dżinie przecież położyła swą ciężką łapę w dążeniu do tamowa' 
nia polskiej myśli i ducha.

— ̂ Tak jest — rzekł mój rozmówca — ale w przeciwsta' 
wieniu do smutnych warunków oświatowych z okresu niewoli, 
stanowiących tragizm pokolenia, wysiłki rusyfikacyjne na tere' 
nie sceny i walka z nimi miały nieraz charakter tragi'komiczny

— I dlatego sądzi pan — wtrąciłem —  że należy je opisać 
„na wesoło” .

— Tak jest — odpowiedział — brać aktorska to we' 
soły element i dlatego wałka z cenzurą odbywała się tu „na we' 
solo” . W  tym środowisku rodziły się wciąż tragikomiczne hi' 
storyjki, którymi karmiono Warszawę kosztem cenzorów, róż' 
nych ,,czynowni\ów '\ a nawet, jak to miało miejsce, kosztem 
■członków rodziny carskiej.

— Gzy nie zechciałby pan przytoczyć coś konkretnego dla 
uwypuklenia swoich twierdzeń i ku wiecznej rzeczy pamięci — 
zapytałem.

— Owszem — odrzekł mój rozmówca — wszyscy, którzy 
znaliśmy ówczesne stosunki, wiemy, że cenzura rosyjska w Pol' 
see to była plaga, ale plaga śmieszna nieraz w swojej bezmyśłno' 
ści. Cenzorzy bezlitośnie cięli egzemplarze sztuk w taki sposób. 
Że często znikał sens całych zdań. Reżyserzy musieli walczyć 
o każdą sztukę, która zawierała w swej treści naj wątłej szy mo' 
ty w patriotyczny, aluzję do rządów zaborczych itp., które сеп' 
zorzy skreślali bez ceremonii nie dbając o sens, a oto typowy 
przykład. Gdy w jakiejś sztuce znalazło się zdanie następujące:
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„Powstanie nowa restauracja”, cen2,or skreślił słowo „powsta^ 
nie” jako niecen2,uralne.

Сеп2;ог2;у i iiandarmi ws2,ęd2,ie węs2,yli powstanie i rewolu' 
cję, a S2;c2iególniej w okresie 1905 r. Сеп2іог2,у obawiali się nie 
tylko śmiels2;ego słowa wypowied2;ianego 2,e sceny, ałe takżie pa" 
triotyc2;nej lub rewolucyjnej melodii, a nawet historyc2;nego poi" 
skiego munduru wojskowego. Gdy wystawiano na scenie „Hra" 
binę” St. МопіизШ, na próbie, gd2;ie 2; reguły bywał cenz,or, 
mundur ułański Каг;ітіег2;а z 4 aktu nie był gotowy, wobec cze" 
go aktor wystąpił w innym mundur2;e.

Następnego dnia podc2;as premiery wejście Кагіітіег2;а 
w pięknym mundur2;e ułana polskiego stało się wstępem do mani" 
festacji patriotyc2,nej. Nadmierna moie wrażliwość patriotyc2;na 
wybuchnęła w całej pełni. Rolę Ka2;imier2;a śpiewał Sienkiewicz 
tenor dobry, a poza tym ładny i nad wyraz zgrabny chłopak. 
Gdy ukazał się w ułańskim mundurze wzruszony i piękny jak 
Z obrazu, zgromadzoną publiczność porwał jakiś szał. Szlocha" 
nie mieszało się z okrzykami zachwytu. „Niech żyje mundur, 
brawo mundur!” — rozlegało się jak huragan.

Wystraszeni cenzorzy biegną do loży prezesa teatrów ge" 
nerała Iwanowa krzycząc:

— Panie prezesie, jak można było dopuścić, by artysta wy" 
szedł na scenę w polskim mundurze i do tego ,,miatieżniczym”?

Iwanow polecił wezwać reżysera do łoży i rzekł:
— Pan mi za to odpowie, pan mnie okłamał, na próbie 

generalnej nie pokazał mi pan Kazimierza w mundurze ułana 
polskiego.

— Cała opera — odrzekł reżyser — wraz Z kostiumami 
była zatwierdzona przez cenzurę, a co do kostiumu ułana to nie 
ma mojej winy.

Następnie wezwał kostiumera i zapytał:
— Za co zrobiłem panu awanturę wczoraj podczas próby 

generalnej?
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— Za kostium ułana, który nie był jes2;c2ie gotowy.
Argument prz;ekonywujący, nie moiina było ustalić winy 

reżysera. Opowiadano sobie jednak, że cała historia % mundu' 
rem ułańskim, pomięd2,y ówcziesnym reżyserem Chodakowskim 
a kostiumerem była x góry umówiona.

Jak prz;estras2;ył władz;e rosyjskie ten patriotyczny odruch 
dowodzi fakt, że podczas następnych przedstawień „Hrabiny” 
w bramach domów sąsiadujących z teatrem Wielkim lokowano 
policję i żandarmerię w obawie, że egzaltacja patriotyczna 
publiczności teatralnej może się stać sygnałem do szerszych wy^ 
stąpień rewolucyjnych.

Bardzo zabawne epizody podaje Paweł Owerło w swych 
wspomnieniach „Z tamtej strony rampy” : Podczas przedsta­
wienia w teatrze Wielkim, urządzonego z okazji przyj.azdu do 
Warszawy jednego z wielkich książąt, członków dworu car­
skiego, dekoracja jednego z aktów baletu przedstawiała falujące 
morze. Pragnąc wywołać optyczne wrażenie spienionego bałwa­
nami morza, umieszczono maszynistów pod olbrzymim rozwie­
szonym poziomo płótnem, wyobrażającym powierzchnię morza. 
Umieszczeni pod płótnem ludzie za pomocą zginania się i podno­
szenia imitowali ruch fal. Jako mniejsze fale na brzegu sceny, 
w  pobliżu loży wielkiego księcia umieszczono młodych chłop­
ców z baletu.

Jeden z chłopców przebrany za żabkę w pozycji „na czwo­
rakach” zginając się i podnosząc z wielkim zapałem, wysunął się 
częścią, gdzie plecy tracą swą przyzwoitą nazwę, aż pod lożę 
księcia, poza brzeg płótna, a że głowę miał pod płótnem w zapa­
le falowania nie wiedział gdzie się znajduje. Nagle pękły chłopcu 
trykoty w dyskretnym miejscu, a ten nie wiedząc o tern dalej 
przed lożą wielkiego księcia ruchy swoje wykonywał.

Nagle w teatrze wybucha jeden ryk śmiechu, od którego 
zdawało się, że ściany popękają. Wielki księże wzburzony, po-
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syła po kierownika baletu, który natychmiast zjawia się w loiy 
księcia.

—  Patr2,aj — mówi ksiąi;e — wskakując na wystającą, 
C2,ęść chłopca, co to jest?

Kierownik baletu przez, chwilę pr2;ygląda się z uwagą i nie 
tracąc re2,onu śmiało odpowiada:

— Samiec was2ia cesarska mość.
I 2;nów huragan śmiechu, jaki sobie trudno wyobra2,ić. 

To tr2;eba widt;ieć i słys2;eć.
Wśród generahcji, cziynowników i 2;a kulisami rwetes, do 

iadnych jednak represyj nie dos2;ło, bo i jakće... pr2;ypadek. War- 
S 2 ,a w a  długo jednak miała temat do 2;łośliwych iartów z car­
skiego dworu.

Л  oto inna 2;abawna historia 2,ac2ierpnięta z opowiadania. 
H. Meuniera, dyr. baletu w Warsz,awie. Na przyja2;d dwóch 
cesarziów: rosyjskiego i niemieckiego dawano balet p. t. „Robert 
i Bertrand C2;yli Dwaj Złodzieje” . Сеп2;ог był tak gorliwy, że 
w obawie 2;ap 2wne, aby public2;ność z podtytułu nie wyprowad2;i- 
ła alu2;ji, ka2,ał na ten dzień skreślić z afistia dopisek „dwaj 2;ło- 
dzie]e\ Jednakże cała prasa wars2;awska 2;ac2;ęła komentować 
to skreślenie w taki sposób, że następnego dnia nie było ju i 
gorliwego cen2;ora na posad2;ie.

Pr2;ytoc2;one tu 2iabawne epi2;ody dają pojęcie, jak w  owych 
C2iasach prowadt;ono „na wesoło” walkę z obcą cen2;urą. Atm o­
sfera taka oc2;ywiście nie poz^Dstawała bez; wpływu na twór- 
cz;ość literacką, która tak jak i dz;isiaj w  dużej mierz;e szja po 
linii upodobań publicz;ności. I nawz;ajem pod wpływem tej twór- 
cz;ości urabiała się specjalna psychika publicz;ności teatralnej.

Według powsz;echnego prz;ekonania sz,tuka teatralna miała 
rację bytu o tyle tylko, o ile służyła sprawie narodowej. Prz;eko- 
nanie to naginało wysiłki w pewnym określonym kierunku, po- 
mniejsz,ając jak gdyby dzieła pozbawione tego celu i tej myśK 
przewodniej. Publiczność ówczesna przyzwyczajona przez
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śmies2;ną, nieraz, w swym idiotyzmie cenzurę rosyjską do od' 
gadywania utajonych myśli autora i reżysera, była niesłycha' 
nie czujna na wszelkie niedopowiedzenia, przemilczenia, aluzje 
i przenośnie. W  ówczesnych warunkach publiczność teatralna 
tego rodzaju wrażeń szukała, tego się domagała od autora i reży' 
sera i to stanowiło o zainteresowaniu, a co zatem idzie i o ka- 
sowości sztuk.

Za czasów okupacji niemieckiej w Polsce warunki cenzu' 
ralne uległy pewnej zmianie. Można było przystąpić wówczas 
do wystawiania sztuk antyrosyjskich i tą myślą powodowali się 
kulturalno'OŚwiatowi działacze T'wa, wynajmując na ten cel 
salę teatralną w pałacyku Myślińskiej przy uł. Grochowskiej. 
Były to pierwsze kroki. Rzeczą ofiarności społecznej było wyka' 
zać, że mieszkańcy Grochowa nałeżycie doceniają potrzebę kuh 
turalnej i godziwej rozrywki.

Przewidywania nie omyliły. Dzięki ofiarności mieszkam 
ców wkrótce można było zakupić dekoracje. Urządzono scenę, 
zakupiono kostiumy oraz paręset krzeseł, pianino i inne nie' 
zbędne instrumenty. Stworzono należyty zespół artystyczny, 
składający się z członków i członkiń Sekcji Sportowej T 'w a i har' 
cerzy, pod kierownictwem Wacława Lau. W  niedługim czasie 
można już było przystąpić do dawania systematycznych przed' 
stawień, które cieszyły się należytym uznaniem i frekwencją 
mieszkańców Grochowa. Dawano przeważnie sztuki patriotycz' 
ne, jakich publiczność grochowska pożądała i jakich się doma' 
gała, a więc: „W  górę serca” (sztuka osnuta na tłe powstania 
63 r.). „Kościuszko w Petersburgu” itp.

Jeżeli wziąć pod uwagę trudności, na jakie natrafiała ta 
praca: brak środków materialnych, światła itp., to wiełoletnią 
pożyteczną działalność tej placówki przypisać należy dużej ofiar' 
ności uczestników prac dla sprawy szerzenia uczuć patriotyzmu 
wśród mieszkańców.

W  latach 1919— 1924 z przerwą w czasie wojny polsko'
G rochów
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rosyjskiej teatr2;yk amatorski pod kierownictwem G. Коірасгіуп'- 
skiego i H. Grosmana mieścił się w ud2;ielonej prz;e2; prof. Ziem" 
kiewic2,a sali s2,kolnej рг2,у ul. Świdr2iańskiej, gd2iie 2,ostały рг2;е" 
niesione ur2;ąd2;enia teatralne T. P. G. Pr2;edstawienia odbywały 
się niemal co tydziień. Zespół składał się % miejscowej młodZiieży,. 
która % 2;apałem i dui;ym poświęceniem dostarczała mieszkańcom 
godziwej rozrywki w postaci patriotycznych utworów teatrab 
nych, przystosowanych do możliwości zespołu.

Działalność kulturalno - oświatowa w ciągu lat długich, jak 
każda akcja żywa miała chwile wzmożonych wysiłków, jak 
i osłabienia. Rok 1924 zaznaczył się intensywnością prac Za­
rządu w tym zakresie. W  tym czasie Zarząd postanowił oży­
wić działalność kulturalno-oświatową, przyciągając do działari 
szersze koła młodzieży Grochowa. Została wówczas powołana 
do życia Komisja Odrodzenia w następującym składzie:

Przewodniczący inż. Francisze\ Zawodz\i, członkowie: 
inż. 'Władysław Gostyński, Stanisław T^ittner, Daniel 
7d.owa\, Stanisław Latowiec, dr Ludomir Domagalski, Jó­
zef Buczyński, Zbigniew Mielnicki, Antoni Dobrowolski, 
Aleksander W ójcic\i, Józef Frącz\owsl{i, Józef Chęc\ie' 
wicz, Roman W yszyńs\i, Stanisław FJerlews\i, Lucjan 
Kulczycki.
W  dniu 27 marca 1924 r. zwołano posiedzenie Komisji, 

na którym zainicjowano zorganizowanie Nadzwyczajnego W al­
nego Zgromadzenia Gzłonków, które zwołano na dzień 29 kwiet­
nia tegoż roku. Na zgromadzeniu tym wyłoniono Zarząd Towa­
rzystwa. Intencje i cele nowo obranego Zarządu charakteryzuje 
wkrótce potem wydana odezwa do mieszkańców Grochowa, 
i dlatego uważamy za wskazane przytoczyć ją w całości:

O d e z w a .

Upłynęło już 9 lat od chwili przyłączenia przedmieść do- 
stolicy, bladzie je szyb\iego rozwoju przedmieść zawiodły
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naogół, a zwłaszcza Grochów pozostał w tyłe, dając się in'- 
пут wyprzedzić n. p. pod wzgłędem \omuni\acji.

Uznając pilną potrzebę stworzenia organu do popierania 
spraw gospodarczych i \ulturalnych dzielnicy naszej, gro' 
no osób z pośród mieszkańców Grochowa pobudziło do no' 
wego intensywnego życia Towarzystwo Przyjaciół Grocho' 
wa, \tóre na W alnym  Zgromadzeniu Członków, dnia 29 
\wietnia 1924 r. wznowiło intensywną działalność.
0  pożytku istnienia T 'wa świadczy cały szereg dojrzałych' 
już spraw, \tóre Zarząd podjął zaraz ?ia wstępie swej dzia' 
łalności. Ъіа skutej starań T . P. G. ułożony został \abeh 
elektryczny do Grochowa Pgo, co będzie miało duże zna'- 
czenie, gdyż nie tylJ{o da mieszkańcom możność \orzystania 
z oświetlenia elektrycznego, ale umożliwi powstawanie ja' 
bry\ i warsztatów.

Do rozbudowy dzielnicy przyczyni się również zdecydowa' 
ne przez Magistnat zatwierdzenie planu regulacji działe\. 
Towarzystwo nasze czyni starania, by wykonano przyrzc' 
czone ułożenie linii tramwajowej do Grochowa i by tym  
sposobem nagląca sprawa \omuni\acji została pomyślnie 
rozwiązana.

W  toJ{u są sprawy: budowa \ościoła i utworzenie targo' 
wisl{a. Jć[ie wymieniając całego szeregu innych ważnych 
spraw, ja \ opieka sz\olna, pomoc dla czytelni i t. p., o \tó ' 
rych Zarząd będzie miał sposobność poinformować człom 
\ów  na V/alnych Zgromadzeniach, podkreślić należy 
podjętą przez nasze T'WO inicjatywę powstania pokrewnych 
Towarzystw na innych przedmieściach celem skuteczniej' 
szego przeprowadzenia wspólnej a\cji w sprawach ogólne' 
go dla wszystkich przedmieść znaczenia.

Usiłowania T'Wa zmierzają do podniesienia gospodarczego
1 \ulturalnego dzielnicy naszej, \tóra ponosząc ciężary na.
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równi ze śródmieściem pragnie, by stolica dopuściła ją ta \' 
że do dobrodziejstw kultury.
Zakreśliwszy sobie zatem cele wyłącznie w powyższym ki^' 
runku, T'WO Przyjaciół Grochowa zaznacza, że pozostaje 
całkowicie zdała od spraw politycznych.
Ale wszelkie poczynania T 'wa mogą być naprawdę skw  
teczne tylko w takim razie, jeżeli poprze je energicznie ogół 
mieszkdńców Grochowa. Liczba Członków T^wa świad' 
czyć będzie najdowodniej wobec miarodajnych czynników, 
że postulaty stawiane przez T'wo są wyrazem najistotniej­
szych potrzeb naszej dzielnicy. To też mieszkańcy Grocho­
wa powinni jak najliczniej wstępować w poczet członków 
i tym sposobem bronić swych interesów i współdziałać dla 
własnego dobra.
T-wo Przyjaciół Grochowa ma swoją siedzibę w kantorze 
fabryki WPana M . Konarzewskiego przy ul. Grochowskiej 
7^r 119, gdzie we wtorki, czwartki i soboty od godz. 6-ej 
do 7-ej wieczorem dyżurują członkowie Zarządu.

Zar2;ąd: Prezes — inż. Aleksander Około-Kułak, następcy: 
dr Ludomir Domagalski i Stanisław Lfittner, skarbnik: Marceli 
Konarzewski, 2,astępca: Ludwik Krzemiński, sekretar2;: inż. Fran­
ciszek Zawodzkh 2,astępca: Stanisław Latowiec.

C2;łonkowie Zarz;ądu: inż. Władysław Gostyński, inż. Ste­
fan farkowskh Czesław Mielnicki, Daniel J\[owak, Aleksander 
Wójcicki, Józef Buczyński, Mieczysław Różański, Jan R/u- 
chliński-

Komisja Rewi2;yjna: Antoni Rjesseldt, Karol Myślińskj, 
Władysław Dębowskj. Zastępcy: Aleksander. Podbiels'ki i Ro­
man Wyszyński.

W  tym tei; C2,asie 2;godnie z 2iapowied2;ią Zar2;ąd T. P. G., 
uaktywnia swoją d2;iałalność, a między innymi i prace kulturalno- 
oświatowe powołując do życia „Koło Kulturalno-Oświatowe” .
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Z UROCZYSTOŚCI POŚWIĘCENIA SZTANDARU T-WA P. GR. 
Uczestnicy Delegacji w klasztorze na Jasnej Górze w r. 1925

Zorgani2,owanie „Koła” powier2,ono d2;iałac2,om ożywionym 
dobrą, wolą i sapałem organizacyjnym: inż. Francisz\owi Zd' 
wodz\iemu i Stanisławowi Latawcowi.

Zabiegi organizatorów wkrótce uwieńczone zostały pomyśb 
nymi wynikami. Do prac w Towarzystwie zgłaszała się mło­
dzież spragniona pracy kulturalnej i godziwej rozrywki. Po 
krótkim okresie organizacyjnym na Walnym Zgromadze­
niu powołano Zarząd Koła Kulturalno-Oświatowego w skła­
dzie następującym: inż. Fr\ancisze\ Zawadzki, Stanisław LatO' 
wiec, Edward Astner, Zofia Endówna, Hełena Krupian\a, A l­
fred Duma, Stefan Mikołajewski, Edward Bienias, Sławomir 
Domagałs\i i Ałe\sander Ranc.

Komisję rewizyjną stanowili: Zbigniew Mielnicki, Cygler 
i Kowałs\i.
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Так ukonstytuowane Władce Koła pr2;ystą.piły do pracy 
zakreślając szeroki plan działalności. Powołano do życia sekcje: 
Dramatyczną, Chóralną, Muzyczną, Sportową i Odczytową. 
Kierownikiem sekcji Dramatycznej został p. Zygmunt Ostrow' 
s\i, Sekcji Chóralnej ■— Leonard Kowalski, Sportowej — S h ' 
womir Domagalsl{i, Muzycznej — Edward Astner.

Prace kulturalno-oświatowe ześrodkowane w Kole cieszy 
ły się przychylnym poparciem mieszkańców Grochowa, a ponad­
to inicjatywa T-wa propagowania i popularyzowania kul­
tury muzycznej na Grochówie została wydatnie poparta przez 
Zarząd Miejski. Wiele zainteresowania sprawie tej poświęcił ów­
czesny vice-prezydent m. st. Warszawy dr K. liski, ławnik M a­
gistratu St. Plankiewicz oraz ówczesny naczelnik Wydziału Kul­
tury i Oświaty Magistratu inż. J. Turowicz.

Dzięki stałym subsydiom pieniężnym, przydzielanym T-wu 
przez Zarząd Miejski na prowadzenie akcji kulturalno - oświa­
towej, prace te mogły nabrać należytego rozmachu. Kierow­
nictwo sekcyj: Chóralnej i Muzycznej powierzono płatnym siłom 
fachowym, dzięki czemu osiągnięto już po upływie roku świetne 
rezultaty, umożliwiające zespołom chóralnym i muzycznym wy­
stępowanie na publicznych koncertach urządzanych przez W y­
dział Oświaty i Kultury Magistratu.

Sekcja Teatralna w tym czasie dawała na Grochówie szereg 
sztuk, że wymienimy tylko „Murawiewa Wieszatiela” , „Śledz­
two” , „Córka Pułku”, „Noc Listopadowa” , „Policmajster Ta- 
giejew” , „Okrężne”, „Kościuszko w Petersburgu” itp.

W  tym czasie Koło liczyło 200 członków w czym Sekcja 
Teatralna — 40 osób. Sportowa — 60 osób. Chóralna —-50 
osób.

W  ostatnich latach T-wo zorganizowało szereg uro­
czystości dla dziatwy oraz szereg przedstawień ,,Teatru Ku­
kiełek” Robotniczego T-wa Przyjaciół Dzieci, a ponadto w okre­
sie świąt Bożego Narodzenia urządzano dla dziatwy tak zwane
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GRUPA UCZESTNIKÓW ZEBRANIA TOWARZYSKIEGO 
T-WA PRZYJACIÓŁ GROCHOWA

.„Choinki” , które % biegiem lat stały się jak gdyby tradycją To' 
war2;ystwa. U r2;ąd2;ano je w gmachu Miejskiego Ośrodka 
Zdrowia. Wiele inicjatywy i starań dla uświetnienia uroc2;ystO' 
ści gwia2;dkowych dla d2;iatwy wkładał inż. Gustaw Lichten^ 
Stein. Był on typem społecż,nika o nie2,wykłym poświęceniu pra­
cy. Nie było poc2;ynań społec2inych na terenie prawobr2,eż;nej 
W ars2,awy, w których by nie uc2;estnic2;ył.

ІП2;. Gustaw Lichtenstein gimna2;jum ukońc2;ył w Radomiu, 
a studia wyż,s2;e 2,agranicą, pocz;ym pracuje przez C2;as pewien 
jako asystent prof, chemii organic2,nej pr2,y uniwersytecie w Hei­
delbergu, a następnie jako inżynier chemik w Niemc2,ech, Sżiwaj- 
carii, na W ęgr2;ech w Budapes2;cie oraz; w W ars2iawie w fabry­
ce Rudtikiego. W ojna światowa 2;astaje go na stanowisku dy­
rektora walcowni we Włochach pod W ars2,awą.
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Z ustą.pieniem Rosjan % W ars2,awy wstępuje do organic- 
wanej рг2;е2; społeczeństwo polskie Straży Obywatelskiej. Pełni 
funkcje Komisarza Milicji, a następnie od roku 1920 — Nad--

inż. GUSTAW LICHTENSTEIN 
Członek Honorowy T-wa Przyjaciół Grochowa

komisarza Policji Państwowej. W  roku 1925 otrzymuje dekret 
nominacyjny na Starostę Grodzkiego Prasko-Warszawskiego i do 
tego okresu odnosi się jego działalność w organizacjach społecz-
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nych Pragi i okolic. Piastuje prz;e2; szereg lat godność Pre2,esa 
T 'w a Przyjaciół Grochowa, Koła Prażan, T^wa Przyjaciół No' 
wego Bródna, Związku byłej Straży Obywatelskiej, Stowarzy' 
szenia Weteranów 1863 r. i in.

Za zasługi położone dla rozwoju prawobrzeżnej Warszaw 
wy obdarzony zostaje w roku 1933 godnością Członka Honoro­
wego T. P. G. Wielki miłośnik dziatwy wiele czasu i pracy po­
święcał uroczystościom „Choinki” i jemu w dużej mierze za­
wdzięczać należy wyno­
szone stąd przez dziatwę "|
masy cukierków i.... rado- ś
ści.

Powstałe z inicjatywy 
wielkiego przyjaciela dzie­
ci d-ra Józefa Lubczyń­
skiego i vice-prezesa Za­
rządu płk-a Aleksandra 
Stolarskiego „Choinki” już 
pierwszym swym wystą­
pieniem zdobyły całą dzie­
ciarnię Grochowa. Połą­
czone z bezpłatnym roz­
dawnictwem słodyczy ścią­
gały całą ubogą dziatwę 
Dzielnicy. O popularności tych obchodów świadczy frekwen­
cja dochodząca każdorazowo do 1.200 osób, w czym około 800 
dzieci.

Obdarowanie bakalią i słodyczami takiej iłości dziatwy 
oczywiście nie było rzeczą łatwą. Wiele zabiegów i starań wy­
magało zdobycie na ten cel środków finansowych. O gromadze­
niu środków myślały członkinie T-wa. Cudów w tym względzie 
dokazywała jedna z najdzielniejszych niewiast jakie znałem Zo­
fia Wiasilews\a (późniejsza d-wa Lubczyńska), oraz niestrudzo-

ZOFIA WASILEWSKA 
(późniejsza d-wa Lubczyńska)
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na Janina Szumowska. Zakupione lub 2;dobyte pr2;ez, nie góry 
owoców i piramidy słodyc2,y zyskały im w środowisku pracy 
społec2inej pr2;ydomek „najsłodsziych niewiast pod słońcem” .

Na uroc2,ystościach tych okolic2;nościowe pr2,emówienia do 
dz,iatwy wygłas2;ali: płk Л . Stolarski i ini;. G. Lichtenstein. 
Zarumienione % emocji i radością tchnące twarziyc2;ki dz,ieciarni 
stanowią jedno % najmils2;ych wspomnień organiz,atorów tych 
urocżiystości.

W  trosce o podniesienie po2,iomu kulturalnego Dzielnicy, 
jednym z pierwszych poczynań T-wa było także dążenie do urzą' 
dzenia na Grochówie czytelni publicznej, której brak bardzo do" 
tkliwie dawał się odczuwać mieszkańcom oddalonej od śródmie- 
ścia dzielnicy. Czytelni publicznej za czasów władz zaborczych 
na Grochówie nie było.

Czytelnie publiczne, jak i wszelkie inne poczynania kultu­
ralno-oświatowe społeczeństwa ulegały prześladowaniom i re­
presjom. Nad literaturą ciążyła dłoń cenzury podwójnie stra­
szliwa, bo i systemem i gatunkiem wykonywujących ją ludzi. 
System opierał się na tępieniu nie tylko przeciwrządowych 
wykroczeń, lecz i wszelkich dzieł, zwrotów, słów, aluzyj 
oznaczających łączność z kulturą i przeszłością Narodu lub z Po­
lakami z Ziaboru pruskiego lub austriackiego. Na indeksie książek 
„zabronionych” znalazły się w całości lub ustępami największe 
arcydzieła literatury polskiej jak „Pan Tadeusz” , „Dziady” Mic­
kiewicza i in.

Ліе społeczeństwo polskie i w tej dziedzinie potrafiło się 
dostosować do warunków, starając się szeroko kolportować 
sprowadzane z 2;a kordonu nielegalne wydawnictwa. Znaną by­
ła powszechnie księgarnia przy ulicy Marszałkowskiej N r 143 
G. Centnerszwera i S-ki, gdzie zachowując ostrożność można 
było nabywać zabronione utwory.
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Pis2;ący te słowa pamięta jak mu mocno biło dwunasto^ 
letnie serce, gdy po ra.z pierws2;y pr2;estąpił progi tej księgarni. 
W śród kupujących 2;najdował się oficer rosyjski, co powięks2;ało 
jes2ic2;e obawę, aby nie wsypać księgarni. Zapytany o2,ego sobie 
iyc2;ę, obejr2;ałem się na ws2;ystkie strony w obawie by ktoś nie 
podsłuchał i powied2;iałem cicho, jak najcis2;ej:

— Pros2;ę pana o IIPcią C2,ęść „Dżiiadów” .
Тг2;есіа C2;ęść „Dziiadów” była „sro2;ajs2;e 2iapres2;c2;ena” 

(najsurowiej w2;broniona) рг2;е2, rosyjską cen2;urę, więc z biją' 
cym sercem oc2;ekiwałem na wynik mojego kroku. Księgar2; 
spojrt;ał na mnie, uśmiechnął się pr2;yjaź;nie i r2;uciws2,y okiem 
w stronę oficera oddalił się do pomies2;c2;enia 2;a sklepem, skąd 
wrócił po chwili niosąc w ręku małą żiółtą ksiąź;ec2;kę „Biblioteki 
Pows2;echnej” wydawanej przez firmę Zuckerkandla w Złoc2;o' 
wie. Zapłaciws2;y, drżiąc z obawy i W2;rusz;enia, ale 2;ara2̂ em 
us2;c2;ęśliwiony powod2;eniem, odniosłem małą tę ksiąiec2,kę do 
domu — jak skarb najwięks2;y.

Cz;ytelni public2;nych w  tych c2;asach 2,akładać nie było woh 
no. N a terenie Wars2iawy istniały tyłko nielic2;ne C2,ytelnie W a r' 
s2;awskiego Towar2;ystwa Dobrocz;ynności. Oświatowe рос2;у' 
nania nawet w  tak 2;dawało by się prostej sprawie, jak sżżer2,enie 
C2,ytelnictwa napotykały na niepr2;e2;wycię2;one nieraz trudno' 
ści. Nielic2;ne w yiej wspomniane C2,ytelnie, mies2;c2,ące się рг2;е' 
wainie w  lokalach ochronek, istnieć mogły tylko d2;ięki temu, że 
w  C2;asie r2;ądów 2;aborc2;ych chroniła je pr2;ed 2;amknięciem firma 
lojalności W ars2,awskiego Towar2;ystwa Dobroc2;ynności, ale i to 
w  końcu nie na wiele się 2;dało.

Następują masowe rewi2;je i ares2;ty d2;iałac2;y oświatowych 
w W ars2;awie. Aresz,towano wówc2;as m. in. pre2,esa ezy' 
telń W . T. D. prof. Ludwika Krz;ywickiego, który pr2,ebył 
wówc2,as w słynnym X Pawilonie cytadeli wars2;awskiej 5 mie' 
sięcy, Andrzeja Niemojewskiego огаг; pioniera ruchu oświato' 
wego wśród kolejarzy inż. Stanisława Krus2;ewskiego z dwiema
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siostrami pracującymi wówc2,as w c2,ytelniach i w. in. Ogółem 
kilkad2,iesiąt osób dopełniło X Pawilon, Pawiak i więzienie ko' 
biece рг2;у ulicy D 2,ielnej — Serbię.

W  C2iytelniach w C2;asie rewi2,ji nie 2;nalez,iono nic nielegab 
nego, ale za to w  ochronkach znaleziono o zgrozo! —  elementar 
rze. Zaczęły się sypać areszty ochroniarek.

Po tym pogromie zwycięscy poddali czytelnie i ochronki 
W . T. D. kontroli władz policyjno administracyjnych zarówno 
pod względem doboru książek, jak i personelu obsługującego 
publiczność.

Oto były drogi jakimi krO' 
czyła czasu niewoli działalność 
społeczna w dziedzinie czytel­
nictwa. Działacze T-wa wy­
chowani w takiej szkole życia,, 
gdy z ustąpieniem władz zabor­
czych z Warszawy warunki po­
zwoliły, za jedną z najpilniej­
szych spraw uważali stworzenie 
czytelni publicznej na Grochó­
wie. Przystąpiono raźno do 
pracy, której wiele dały z siebie 
członkinie T-wa: Z. Geber owa, 
B. Szumowska, M. Geń\o, 
W . Szancenbachówna i in. 

Wkrótce dzięki ofiarności mieszkańców dzielnicy czytelnia 
na Grochówie stała się faktem dokonanym. Nazwano ją imie­
niem Asnyka.

W  dbałości o rozwój czytelni Zarząd wciąż odwoływał się 
do ofiarności społecznej, dzięki której czytelnia zapełniła się ty­
siącami tomów doborowej beletrystyki polskiej i popularnej lite­
ratury z różnych dziedzin nauki. Młodzież przyszła z pomocą 
przy obsługiwaniu publiczności.

B. SZUMOWSKA
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Otwarcie C2;ytelni im. Asnyka stało się narod2iinami wzimo- 
Żonego c2,ytelnictwa na Grochówie. Ludność 2,nalaz,ła jedyne 
wówczas w Dzielnicy, ale dlatego tym cenniejszy £ródlo pokarmu 
duchowego.

W  roku 1924, gdy Warsz,awskie Towarz;ystwo Dobrocz;yn-' 
ności prz,ekaz;alo stworz;one prz;ez; siebie cz;ytelnie Towarz;ystwu 
Bibliotek Publicz,nych wówcz;as i T. P. G. prz;ekaz,ało stworz,oną 
przez; siebie czytelnię im. Asnyka temuż T"wu B. P.

Wielkość księgozbioru czytelni zamyka się dzisiaj cyfrą oko' 
ło 5 tysięcy tomów. Obecną kierowniczką czytelni Publicznej im. 
Asnyka jest długoletnia członkini Twa-- Przyjaciół Grochowa — 
Zofia Buderacka.

Czytelnia cieszy się należytą frekwencją, a pełniąc dotąd 
swoją chwalebną misję daje jedno z milszych wspomnień dzia  ̂
łączom społecznym, którzy w pracach nad organizacją czytelni 
brali czynny udział.
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ROZDZIAŁ PIĄTY.

AKCJA KOM ITETU BUDOW Y D OM U O ŚW IATY  
I KULTURY.

Pokolenie starych społeczników. — W a l\a  w obronie własnej 
\uhury. — Kułturałno'o światowe poczynania w czasach nie' 
wołi. — W  podziemiach \onspiracji. —  W ieża ciśnień. — Ścia' 
ny nie mają uszu. — Dusza Warszawy. — Prełe\cje o dniach 
\rw i i chwały. — T^asiona ogrodowe i ,,bibuła”. — Dom Lu' 
do wy na Starym Mieście. — Inicjatywa budowy Domu Oświa' 
ty i Kułtury na Grochówie. — Międzyorganizacyjny Komitet. — 

W ysocy protektorzy.

Sprawa budowy Domu Oświaty i Kultury na Grochówie 
jest jednym z najwai;niejs2;ych 2;agadnień nas2;ej dżiielnicy. Prt;e2; 
cały okres swego istnienia T-wo poświęcało jej wiele uwagi. Po­
kolenie starych społec2,ników 2;dawało sobie sprawę, jak wainą 
rolę w rozwoju kultury zajmie dzielnicowy dom społeczny.

Nauka w Polsce podąża za społecznymi potrzebami oby­
wateli. Ale to nie wszystko. Nauka na całym świecie jest mniej 
lub więcej jednakowa, a dopiero kultura jest czymś innym od­
rębnym dla każdego narodu. Dopiero na gruncie kultury roz­
wija się prawidłowe życie duchowe narodu, w każdym narodzie 
odmienne i każdemu narodowi tylko właściwe.
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W s2;yscy któr2;yśmy w czasach niewoli pracowali i walc2,yli 
% warunkami, które tamowały nas2i ro2;wój społec2;ny i kultural 
ny, wiemy przecież;, 2;aborca starał się z;aws2;e nis2;c2iyć nas2;ą 
rodżiimą. kulturę, a 2;as2;c2;epiać nam swoją, rosyjską w 2,ro2;umie' 
niu, kultura rosyjska w Polsce będzie najlepszym węzłem spo- 
łeczeństwa polskiego z państwem rosyjskim. W  takich warun^ 
kach, w czasach niewoli wytrwała akcja społeczeństwa polskiego 
przeciw władzom carskim była właściwie walką w obronie swo' 
jej własnej kultury. Społeczeństwo nasze po okresie zacofania 
spowodowanego długotrwałą niewolą powinno wiele uwagi po- 
święcąc sprawie pomnożenia i rozpowszechnienia swojej kultu­
ry. Ważność sprawy rozwoju kultury rozumieją nasi sąsiedzi 
i nie szczędzą środków pieniężnych i starań, mających na celu 
podźwignąć swoją kulturę na wyższy poziom, w zrozumieniu, 
że obok siły militarnej najpotężniejszą obroną niepodległości oj­
czyzny jest powszechne przywiązanie do rodzimej kultury. Jed­
nym z ważnych narzędzi rozpowszechniania kultury są Domy 
Ludowe.

Prawdy te rozumieli działacze społeczni już w czasach nie- 
woh, ale wówczas wszelkie poczynania w kierunku tworze­
nia legalnych Domów Ludowych były nie do pomyślenia. Ca­
ła ta dziedzina społecznej działalności kulturalno-oświatowej 
ukryta była w podziemiach konspiracji. W  owych smutnych 
czasach założenie gdzieś bezpłatnej czytelni dla ubogiej ludności 
lub wydanie jakiejś popularnej książeczki naukowej —  to były 
zdarzenia epokowe, a stworzenie Domu Ludowego —  było ma­
rzeniem ściętej głowy. Ale społeczeństwo ówczesne z podziwu 
godnym uporem potrafiło i w tej dziedzinie dostosować się do 
warunków prowadząc tajne prace kułturalno-oświatowe. Л  oto 
przykład — jeden z wiełu.

Organizowano np. w Warszawie zwykłe 10-dniowe popu­
larne Kursy Przyrodnicze lub inne tym podobne imprezy. Oczy­
wiście na taką niewinną „ogrodniczą” imprezę uzyskiwano ze-
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Zwolenie władz. Dzięki rozwiniętej tajnej sieci propagandowej 
na kursy te przyjeżdżały z różnych stron kraju całe zastępy mło' 
dzieży. Nauka odb̂ ^̂ wała się w kompletach, które co kilkanaście 
dni zmieniały się. Po ukończeniu kursu poświęcano jeszcze kilka 
dni na zwiedzanie Warszawy. Całe koła działaczy społecznych 
służyły bezinteresownie przy tym zwiedzaniu. Oglądano rzeczy 
godne widzenia. Ostatnim punktem programu było zawsze zwie^ 
dzanie filtrów warszawskich i tu dopiero na wieży ciśnień, 
w miejscu bezpiecznym od oczu i uszu szpiclów, wycieczkowicze, 
spragnieni roboty konspiracyjnej, byli jak gdyby wtajemniczani 
i wprowadzani na wyższy stopień pracy oświatowo^kulturalnej. 
T u  dopiero działacze społeczni „nielegalnicy” wygłaszali poga' 
danki ideowe, pouczające o organizacji i prowadzeniu tajnej pra' 
cy oświatowej.

Zaczynały się te prelekcje mniej więcej tak: „Dotychczas 
oglądaliśmy Warszawę — stolicę Polski po wierzchu, a teraz 
przed powrotem do domów powinniśmy poznać „duszę W arsza­
wy” —  i następowało opowiadanie o walkach za wolność — Ko- 
iciuszko, Kiliński, rzez Pragi, powstanie listopadowe. Grochów, 
Olszynka, powstanie 1863 roku — i dzisiejsza akcja podziemnej 
Warszawy, ukryte spiski, konspiracje i przygotowania do no­
wych walk, które w niedługim czasie wybuchną i zakończą cięż' 
ki okres niewoli zwycięstwem. Bylebyśmy wszyscy ożywieni by­
li jedną myślą, jednym duchem i jednym dążeniem” . N a zakoń­
czenie uczestnicy „Kursów Ogrodnictwa” rozjeżdżali się do do­
mów obładowani, jak wielbłądy, nasionami ogrodowymi — no 
i oczywiście nielegalną „bibułą” .

Л  oto drugi typowy przykład Domu Ludowego w W ar­
szawie, zaczerpnięty ze wspomnień Józefa Dąbrowskiego 
(Grabiec).

W  dzielnicy Starego Miasta, gdzie na rynku urządzone było 
targowisko publiczne, znajdowała się gospoda-zajazd. Na ze­
wnątrz był to interes jakich wówczas było wiele — zwykła
G rochów 12
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herbaciarnia. Za sklepem było kilka І2,Ь noclegowych — oto prô - 
totyp i pierws2,a postać Domu Ludowego w Warszawie, ośrod- 
ka długoletnich solidnych prac kulturalno-oświatowych.

Instytucję tę zapoc2,ątkowała weteranka jui wówc2,as prac 
społec2,nych W anda Umińska. Ile % tego „domu ludowego” 
wypłynęło uświadomienia społec2,nego do mÓ2,gów i serc wie­
śniaków i robotników, ile nauki i pobudż;enia ducha buntu рг2;е- 
ciw 2,aborcy — trudno byłoby d2,isiaj obliczyć. Л  jaka wów­
czas była subordynacja społec2,na dowod2;i fakt, ie рг2;ег; długie 
lata istnienia gospody, gd2iie odbywały się róćne 2;ebrania, wy­
kłady, ro2,dawnictwo nielegalnych wydawnictw — a mimo to, će 
chociać gospoda ta jako 2;ajaz,d robiła powainą konkurencję oko- 
lic2,nym sklepikom, nie było ani jednej denuncjacji. Pr2^ykłady 
takiej pracy ofiarnej moćna by mnoiyć w setki — takie to były 
C2,asy i tacy lud2;ie.

Gdy po okresie długich łat niewoli warunki pracy społecz­
nej uległy pewnej poprawie, T-wo Przyjaciół Grochowa, które 
w roku 1916 prowadziło już w wynajętym lokalu w pałacyku 
Myślińskiej prace oświatowo-kulturalne, teatr, odczyty, kursy 
dla dorosłych itp., powzięło myśl budowy Domu Oświaty 
i Kultury na Grochówie. Inicjatywę tę rzucił już pierwszy Za­
rząd T-wa z prezesem Cz. Zbierańskim na czele. Przez cały 
czas istnienia T-wa Zarządy nie wypuszczały tej ważnej spra­
wy z orbity swych zainteresowań. W  początkowym okresie spra­
wa zapoczątkowania akcji budowy posuwała się jednak dosyć 
opornie. Dopiero od roku 1924 idea budowy domu przybrała 
konkretniejsze formy. W  wyniku starań T-wa inż. Jan Łaski 
ofiarował wówczas plac frontowy półmorgowej przestrzeni, po­
łożony przy ul. Grochowskiej (róg Nasielskiej) graniczący 
Z parkiem Myślińskiego, pod budowę Domu Oświaty i Kultury. 
Ofiarodawca zastrzegł sobie jednak cofnięcie darowizny w razie 
nieprzystąpienia do budowy w określonym terminie. T-wo za­
absorbowane wówczas sprawą budowy świątyni nie było w sta-
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nie jednoc2,eśnie podjąć akcji г^Біегапіа ofiar na Г2;ес2, budowy 
domu oświatowego i sprawa upadła.

Niemniej jednak corat; bardziiej narz;ucająca się koniec2;ność 
stworz;enia ośrodka kultury na Grochówie, 2; chwilą ukońc2,enia 
budowy kościoła, skłoniła Zarz;ąd do w2;nowienia akcji budowy 
Domu. Na skutek intensywnych 2;abiegów ini,. Fr. Zawodzikie' 
go, St. Nittnera, St. Latowca i in. w roku 1927 ówc2,esny Magh 
strat m. st. W ars2iawy, pr2,ychylając się do pr2,ekonywujących 

, argumentów, pr2,yd2;iełił pod budowę plac miejski przy ul. Pod" 
skarbińskiej. Jednoc2,eśnie miasto ud2,ieliło subwencji na cel bu" 
dowy i wówc2,as pr2,ystąpiono do reałi2,acji 2;amier2;eń. Kos2,tem 
7.500 2,1 2;ostały spor2;ąd2,one pr2̂ e2i architekta Matus2;ewskiegO' 
plany budowy. Ale i wówc2;as T-wo —  wobec równoc2;esnego 
prowadtjenia budowy stadionu sportowego —  nie mogło spro' 
stać 2,adaniu i 2,nów sprawa uległa 2,włóce.

Tymc2;asem Grochów s2;ybko się ro2,wija. Według danych 
U r2;ędu Statystyc2;nego m. st. W ars2,awy w ostatnim dt;iesięcio' 
leciu wybudowano na Grochówie ponad 1.200 domów, a rów" 
noc2;eśnie ilość mies2?kańców 2;więks2,yła się kilkakrotnie. W  okre­
sie r2,ądów 2;aborc2;ych ludność Grochowa nie pr2;ekrac2,ała
4.000 mies2ikańców, a wybudowane tu рг2;е2  ̂ Magistrat m. st. 
W ars2;awy w roku 1927 domy miejskie 2^amies2ikuje około
4.000 lokatorów, a ponadto powstają bet; prt;erwy nowe domy 
osiedla i dt;ielnice.

Wrat; z ro2;wojem budowlanym Grochowa ro2;wija się in­
tensywne iycie społec2;ne. Istnieje tu i prowadt;i oiywioną dt;ia- 
łalność kilkanaście stowar2,ys2;eń społec2,nych, jak Zwiąt;ek Re- 
2;erwistów, Zwiąt;ek Str2;elecki, Stow. Właśc. Nieruchomości, 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet, Liga Obrony Powietr2;nej Państwa, 
Liga Morska i Kolonialna itp. Stowar2;ys2,enia te prowadt;ą ozj' 
wioną dt;ialalność w wynajętych lokalach, nie odpowiadających 
elementarnym warunkom pracy społec2;nej, a nadto opłacają 
bardt,o wysokie komorne.
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W  takich warunkach potr2,eba Domu Społec2;nego рг2;е2; 
52,ereg ostatnich lat była pr2;edmiotem dąijeń ws2,ystkich Zrżie- 
S2;eń społec2,nych Grochowa. Potr2;ebie tej dawano coraz, moc' 
niejs2,y wyraz na zebraniach zarządów stowarzyszeń i walnych 
zgromadzeniach. Sprawa ta wybiła się znów na czoło najpilniej' 
szych zadań w r. 1934, gdy ówczesny sekretarz T 'w a na posie' 
dzeniu Prezydium Żarz. przedstawił konieczność bezzwłocznego 
podjęcia starań w tej dojrzałej do realizacji sprawie i wówczas 
na wniosek prezesa Zarządu starosty grodzkiego Ludomira Skó' 
rewicza wyłoniono Komisję w składzie: kpt. Cz. Lubecki, mjr 
Zygmunt Bogusz, Paweł Drozd, Stanisław Mont i Józef Połiń' 
ski, zadaniem której było podjąć starania mające na celu uzy' 
skanie placu pod budowę.

W  roku 1934 na Akademii, zorganizowanej przez Kom. 
Połączonych Organizacyj Społecznych ku czci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, padła rzucona przez gen. J. Lipkowską myśl powo­
łania do życia Między organizacyjnego Komitetu Budowy Domu 
Oświaty i Kultury na Grochówie, jako żywego pomnika wdzięcZ' 
ności dla Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskiego. Projekt ten 
został entuzjastycznie przyjęty przez zgromadzonych na akade­
mii, stając się pobudką do rozwinięcia szerokiej akcji. Z inicja­
tywy Grochowskiego Koła Związku Rezerwistów zostało zwo­
łane zgromadzenie z udziałem delegatów reprezentujących 
13 organizacyj społecznych.

T-wo Przyjaciół Grochowa, wychodząc z założenia, że tylko 
zbiorowym wysiłkiem wszystkich organizacyj społecznych na 
terenie Grochowa rozpoczęte dzieło uwieńczone być może po­
myślnym skutkiem, ujęło akcję współdziałania w swoje ręce. 
Na zgromadzeniu tym jednogłośnie wyłoniono Komisję Orga­
nizacyjną Komitetu Budowy. Przewodniczącym tej komisji zo­
stał ówczesny Prezes Zarządu T-wa P. G. Starosta Grodzki Lu­
domir Skórewicz.

Marszałek Józef Piłsudski, gdy go informowano o żarnie-
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rz^eniach grochowian wyraz;ił się, ie cies2,y go inicjatywa budo' 
wy Domu tym bardziej, że powstała na historycznym Grocho^ 
wie, który zna z częstych przejazdów do swojej siedziby w Su" 
lejówku. Wyraził Zgodę na nadanie nazwy „Dom Oświaty 
i Kultury im. Marszałka Józefa Piłsudskiego” po ukończeniu 
budowy. Protektorat nad Komitetem raczyli objąć: ówczesny 
Min. Spr. Wewn. Marian Zyndram-Kościałkowski, Prezydent 
m. st. Warszawy Stefan Starzyński gen. Stanisław Burchardt' 
Bukacki, V'Marszalek Senatu Antoni Bogucki oraz poseł na 
Sejm Jan Walewski.

Obecny Zarząd Komitetu Budowy stanowią: prezes — kpt. 
Cz. Lubecki, v.-prezesi — В. Korzeniowski, P. Drozd i St. M b 
kołajewski, skarbnik — St. Marek, sekr. — J. Poliński, członko­
wie: płk L. Mickiewicz, inż. Л . Szlezinger i inż. Cz. Pawłowski. 
Akcja Kom. Bud. posuwa się powoli, ale pomyślnie. Intencje 
i uczucia, jakie pobudziły ludzi dobrej woli do pracy w celu reali­
zacji budowy, odzwierciedla najlepiej pierwsza propagandowa 
odezwa do społeczeństwa. Z tych względów uważamy za wska­
zane podać jej treść:

O B Y W A T E L  E!

Grochów  —  historyczna dzielnica Warszawy, obficie prze' 
sią\ła \rwią bojowni\ów za najświętsze uczucia ITßrodu, za 
wolność i niepodległość.
T u  przed stuleciem niezatartymi zgłos\ami zapisali się na 
\artach historii bohaterowie Olszyn\i Grochowskiej. Ci, 
co pod sztandarami, na \torych wypisano: „Za naszą i wa' 
szą wolność”, z bezprzykładnym w dziejach męstwem wie' 
dli śmiertelny bój z przeważającymi siłami najeźdźcy. 
Chociaż nie sądzonym im było osiągnąć cel, za \tóry \rew  
ofiarną przelewali, to jedna\ czyn ich miał się stać na długie 
lata źródłem, z \tórego promieniowały zapał i u\ochanie 
wolności.
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Krwawy posiew na polach Grochowa wydał plon, przera' 
dzając się w potężny prąd siły odrodzeńczej ?{arodu.

Chociaż męstwo uległo przemocy i stopa zaborcy zaciążyła 
na życiu naszego \raju, a o istnieniu „Tej, co nie zginęła ’ 
zdawały się świadczyć tyl\o  ,,nocne roda\ów rozmowy”, 
to zdała od \raju, na emigracji z ech bohaterskich czynów 
Olszyn\i Grochows\iej czerpali natchnienie Wieszcze nasi, 
budząc w J\[arodzie wiarę w Zmartwychwstanie Ojczyzny. 
Z tego źródła czerpali siły w ciągu stulecia wszyscy uczesP 
nicy wal\ o ]\[iepodłegłość. Ci, \tórzy legli na polach bv 
tew. Ci, co ginęli na szubienicach i Ci, co za życia gnili 
w \azamatach, i Ci, \tórych startym, utartym szła\iem pę- 
dzono corocznie w mroźne strony Sybiru, gdzie przykuci 
do tacze\ w ciągu lat długich ,,dzwonili \ajdanami na świa' 
dectwo prawdzie”.

A ż  oto w tym nieprzerwanym łańcuchu dążeń niepod' 
ległościowych przyszło nowe, nasze pokolenie i po przez 
mro\i niewoli znów pełnym blaskiem zajaśniał wie\opom' 
ny Czyn Józefa Piłsudskiego.
Ale nasze pokolenie szczęśliwsze było od poprzednich. 
Dzię\i genialności ^Vodza l^arodu, męstwu żołnierza i wy' 
sił\om obywateli wywalczyło i utrwaliło ono Tdiepodle' 
głość Ojczyzny.

Obywatele! Będąc tym szczęśliwym po\oleniem zaciągnę' 
łiśmy dług wobec przeszłości i 'Wodza lś[arodu.
7^a }{im więc, jeśli nie na nas ciąży obowiązek oddania hob 
du i czci tym, \tórzy przed stuleciem obficie brocząc \rwią 
torowali nam drogę do JTiepodległości?

7Яа \im  więc, jeśli nie na nas ciąży obowiązek oddania na' 
leżnego hołdu i czci W odzowi J^arodu Józefowi Piłsud' 
s\iemu, \tóremu zawdzięczamy, że możemy dzisiaj spo\oj' 
nie żyć i pracować w niepodległej i umocnionej Ojczyźnie?
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'Winniśmy spłacać święte długi wdzięcz7Jości przez ofiar' 
ność i pracę dła dobra pubłicznego.
W  pracy tej Dzieinica Grochows\a nie pozostaje w tyłe. 
Życie społecz72e płynie tu wartkim prądem stwarzając wciąż 
nowe potrzeby.

Już przed łaty, w stułetnią rocz7%icę wał\ na połach Grocho' 
wa, postanowimto wybudować Pomni\'Mauzołeum dła ucz' 
czeitia pamięci bohaterów Ołszyn\i Grochowskiej.
W  ro\u 1934 na Akademii \u  czci Marszatl{a padła myśł 
wybudowania Domu Oświaty i Kultury im. Józefa Piłsud- 
s\iego. W^bjótce ideja budowy przyoblekła się w czyn. 
Wychodząc z założenia, że Dom Oświaty i Kultury — Ży' 
wy РотУ2І\, będzie i7ajłepszym wyrazem czci i miłym sercu 
Marszałka poczyjtaniem, orgaińzacje społeczne Grochowa 
zjednoczyły się we wspólnym wysiłpu zmierzającym do rc' 
ałizacji budowy.
Wyło7ńono Komitet Budowy pod przewodnictwem Sta' 
rosty Grodzkiego L. S\órewicza.
W  łonie Komitetu znaleźli się hojn.i ofiarodawcy, htórzy 
zapoczątkowali a\cję ofiarując na ceł budowy: płac na Gro' 
chowie o powierzchni 3.000 m. \w ., pewną ilość materia­
łów budowłai-iych, oraz ofiary w gotowiźnie.
W  tych warunkach zrobiono pierwszy \ro \. Rzeczą ofiar­
ności społecznej będzie wy\azać, że po\ołenie szczęśliwe 
spłaca święte długi wdzięczności.
Przystępując do a\cji założojio Złotą Księgę ofiar dła upa- 
mięt7tienia nazwis\ ofiarodawców. Złóżmy ofiarę na japą 
pogo stać. Komitet ufa, że nie będzie nipogo, pto drobną 
chociaż ofiarą nie przy czy ігі się do powstania Domu Oświa­
ty i Kultury  —  Żywego Pomińpa dla Marszałpa J. Piłsud- 
spiego.
Każda nawet drohia ofiara będzie tą proplą w wielpiej fali
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uczestnictwa społecznego w budowie najpiękniejszego gma^ 
chu naszego życia ja\im jest Polska.
Obywatele! Od naszego wysiłku i ofiarności zależy szybka, 
realizacja budowy. Przyczyńmy się, by Dom Oświaty i Kub 
tury, będący wyrazem potrzeb Grochowa powstał ja \ naj' 
prędzej. Jśliechaj ja \ najprędzej za\witnie w nim praca. 
\ulturalno'OŚwiatowa.
J\[iechaj ośrodek \ultury imienia Tego, co stal się niedo' 
ściglym wzorem obywatela, ja \ najprędzej zaświeci przy' 
\ladem ja \ należy żyć i pracować dla dobra 7\[ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.
Ofiary składać można w Komitecie Budowy Domu Oświa' 
ty i Kultury w Grochówie, Warszawa, ul. Kordeckiego 
7\[r 54 (teł. 10'17'54), lub na \onto cze\. P. K. O. ?\[r 
29.383.



R O ZD ZIA Ł  SZÓ STY.

AKCJA SAMOPOMOCY SPOŁECZNEJ.

Łupiestwa zaborców rosyjskich i okupantów niemieckich. —  

Bezrobocie i zubożenie ludności. —  Ofenzywa przeciw ubogim 
i bezdomnym. —  Groza zimnych dni i nocy. —  Spłata długu 
społecznego. —  Społecznicy przy robocie. —  Otwarcie \uchni 
i herbaciarni. —  ,,Dzielmy się”. —  Dożywianie ubogiej dziatwy 
sz\ół powszechyiych. —  Elektryfikacja  —  hasłem X X  wie\u.  —  

Powrót do przeżytkowych łamp naftowych.  —  Głusi przemy' 
słowcy zagraniczni. —  Opinia Warszawy w pogotowiu. —  

A \cja  Zarządu Miasta. —  Pomyśłne wyniki.

W  początkowym okresie istnienia T^wa, powstałego 
w  C2;asie wielkiej wojny, na cz,oło dz;iałalności wypłynęła sprawa 
samopomocy społec2inej.

Trwające od dwu lat na terenie naszego kraju walki potęg 
2;aborc2iych Rosji, Niemiec i Austrii i 2,wiąz,ana z tym z,upelna 
de2iorgani2,acja prz,emyslu, handlu i rolnictwa, spowodowały bez,' 
robocie, prabieze i .łupiestwa ustępujących wojsk rosyjskich, 
a w późniejszym okresie łupiestwa okupantów niemieckich nie' 
słychanie pogłębiły stan zubożenia ludności. Czego nie zdążyły 
wywieźć z kraju ustępujące wojska rosyjskie, zabierali okupanci 
niemieccy. Łupiono literalnie wszystko: maszyny, narzędzia pra'
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су, dzwony kościelne i ws2;elkie metale. Nie os2;c2,ęd2iono nawet 
rondli kuchennych i klamek dr2;wiowych. Wandalistyc2;nie tr 2;e- 
biono lasy, 2;abierano 2;boż,e, bydło i ws2,elkie produkty 2;ywno" 
ściowe wywoiąc ws2,ystko do Niemiec. Zubożenie ludności, po' 
głębia]ąc się ciągle, dochod2;iło do granic katastrofalnych.

W  ślad ZcL ofensywami wojskowymi nadciągała sima — 
ofensywa prseciw ubogim i besdomnym. Okres wojny dla ubo" 
gich, a swłasscsa dla reserwistek, prsewaśnie matek drobnych 
dzieci, był niesmiernie ciężki, ale sima była sawsse okresem obo' 
strsonej niedoli dla tych, których mężów i ojców powołano pod 
broń, nakasując walcsyć Polakom s saboru rosyjskiego prseciw 
braciom s saboru niemieckiego i austriackiego. Do swykłych 
ciężarów prsygniatającej ubogie sfery społecsne biedy dołącsała 
się jesscse grosa braku węgla, grosa simnych dni i nocy. Mrós 
i głód osacsały i oblegały rodsiny, których żywiciele skasani so- 
stali na walkę o obce cele walcsących s sobą, wrogich nam po­
tęg. Mrós i głód pochylały się nad ubogimi matkami, nad mło­
docianymi i nad kołyskami niemowląt.

W  godsinach tak ciężkich doświadcseń życiowych csyż To- 
warsystwo Prsyjaciół Grochowa mogło patrseć obojętnie na nę- 
dsę i poniewierkę tych, którsy cierpieli sa winy niepopełnione? 
Csyż miesskańcy Grochowa mogli nie podsielić się s nimi csąst- 
ką tego co posiadali? Prsystąpiono do akcji pomocy ubogiej lud­
ności. Odwołując się do ofiarności miesskańców, T-wo apel swój 
oparło słussnie nie na odruchach filantropii, ale na sasadsie sa­
mopomocy społecsne], tj. na tej sasadsie, która winna być bodź­
cem sbiorowego sumienia i społecsnego obowiąsku. Zwracając 
się do miesskańców Grochowa o pomoc dla najbardsiej dotknię­
tych niedolą, T-wo słussnie domagało się nie jałmużny, kołatało 
do społecseństwa nie o gross litosny, nie o gross odcsepny, ale 
o spłatę długu społecsnego należnego tym, którym władse oku­
pacyjne nie potrafiły sapewnić kęsa chleba.

Akcja T-wa, mająca na celu jak najspiessniejssą pomoc dla
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ubogich rodzin, a 2;włas2ic2;a dla rezierwistek obarc2,onych drob^ 
nymi d2;iećmi, miała swoje głębokie uzasadnienie. Mieszkańcy 
Grochowa w przeważającej części rekrutowali się wówczas 
Z najuboższych sfer ludności. W  takiej chwili, wobec widma 
głodu i niedoli, dostatkiem stawało się wszystko, co wyrastało 
ponad poziom najniezbędniejszych potrzeb ludzkich. Jak wielką 
była wówczas nędza na Grochówie dowodzi źródło miarodaj' 
ne — członek ówczesnego Zarządu T-wa dr Ludomir Domagal­
ski, który w tych czasach był sanitarnym lekarzem w Grochó­
wie. Przytacza on często wypadki w czasie swych urzędowych 
czynności, gdy spotykał rodziny, których dzieci przez cały 
okres zimy nie wychodziły Z pościeli nie mając odzieży i obu­
wia, dzieci, które każdą garstkę kaszy gotującej się w garnku 
pożerały głodne, naprzód oczyma, a później zgłodniałymi usty 
i wnętrznościami.

Л  oto drugi przykład zaczerpnięty z opowiadania ś. p. 
Wacława Szancenbacha, który wówczas z ramienia T-wa pro­
wadził akcję samopomocy na Grochówie. Zgłosiła się doń re­
zerwistka obarczona kilkorgiem drobnych dzieci, z którymi za­
mieszkiwała jakąś wilgotną suterynę; skarżyła się, że dzieci jej 
głodne, nie jadły już od 24 godzin. W  przeddzień wieczorem nie 
mogąc znieść płaczu głodnych dzieci postawiła na kuchni garnek 
napełniony wodą oświadczając, że w garnku gotują się ziemnia­
ki. Dzieci były senne; godziny upływały, a kartafle jakoś się nie 
gotowały, aż nareszcie znużone dzieci posnęły, matka je otuliła, 
tlejące w piecu węgielki zgasiła. W  garnku tym nic nie było 
prócz wody, bo biedna kobieta nawet kartofli za co kupić nie 
miała, więc użyła tego podstępu żeby uniknąć płaczu dzieci 
i uśpić je nadzieją otrzymania kolacji.

Jako skutki długotrwałej nędzy powstawały choroby, które 
zbierały obfite plony, a przede wszystkim gruźlica, krzywica itp. 
Wzmagała się coraz bardziej przestępczość. Oto był ten 
ponury korowód nieszczęść z gruźlicą na czele, które grze-
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bały młodzdei, a wielu dorosłych wpędzały za kratę więzień-^ 
ną, oto był szlak zatracenia, szlak naszej martyrologii narodo­
wej. Ojcowie i bracia ginęli na frontach stając przeciw sobie za 
obcą sprawę, a pozostałe w kraju żony i dzieci ginęły od chorób, 
głodu i chłodu. Tym szlakiem zatracenia w czasach wojny świa­
towej posuwały się nasze losy, wydając jakże potworne świa­
dectwo naszym zaborcom.

Dzięki zabiegom T-wa oraz ofiarności społecznej urucho­
miono wówczas na Grochówie dwie herbaciarnie, kuchnię z roZ" 
dawnictwem obiadów oraz kooperatywę spożywczą. Instytucje 
te w krótkim czasie rozrosły się do poważnych rozmiarów. 
W  czasie największego napięcia kryzysu wojennego instytucje 
te przez czas długi spełniały swoją zaszczytną misję, ratując od 
głodu niejedną rodzinę.

W  następnych latach, po okresie poprawy koniunktury go­
spodarczej (1926— 1930), nadszedł rok 1931 i warunki bytowa­
nia ubogiej ludności uległy znów pogorszeniu, i znów T-wo staje 
do apelu. W  dążeniu, by w miarę sił i środków przyczynić się do 
przetrwania kryzysu powodującego bezrobocie i ubóstwo ludno­
ści, w r. 1931 na wniosek d-ra Józefa Lubczyńskiego nawiązano 
kontakt z istniejącą w Warszawie organizacją samopomocy spo­
łecznej pod nazwą „Dzielmy się” . Zarząd T-wa, w dążeniu do 
realizacji zamierzeń, wyłonił wówczas Komisję pod przewodnic­
twem d-ra J. Lubczyńskiego, z udziałem ppłk-a Aleksandra Sto­
larskiego i Józefa Polińskiego. Ponadto czynny udział w pracach, 
tej Komisji wzięły pp. Zofia Wasilewska i Janina Szumowska, 
którym sprawa pomocy ubogiej dziatwie wiele zawdzięcza. Nie 
szczędzono trudów, by podjęta akcja mająca na celu zbieranie 
ofiar na rzecz dożywiania ubogiej dziatwy pubhcznych szkół 
Grochowa dawała pomyślne wyniki. Akcja ta uwieńczona zo­
stała pomyślnym skutkiem, który charakteryzują cyfry spra­
wozdawcze pierwszych miesięcy działalności 1932 r. W  pierw­
szym miesiącu osiągnięto z dobrowolnych ofiar zł 103.13, w dru-
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GEUPA CZŁONK. ZARZĄDU T-WA PRZYJACIÓŁ GROCHOWA 
z prezesem inż. G. Lichtensteinem, v.-prez. ppłk. A. Stolarskim 

i dr. J. Lubczyńskim na czele — r. 1932

gim —  z,ł 296.20, w tr2;ecim —  252.90, w  C2;wartym —
526.— , w  piątym —  2;ł 366.—  itd. Akcja ta prowad2,ona 

рг2,б2; C2;as długi dawała pomyśłne wyniki, po2;wałając na doży' 
wianie ubogiej d2;iatwy s2;kolnej Grochowa.

Ałe nie tyłko do tej akcji ogranic2;yła się troska T-wa w spra^ 
wie pomocy dla ubogiej łudności. Natężenie kry2,ysu spowodo- 
wanego warunkami ogółnoświatowymi było w tym C2;asie nie' 
zwykłe duże. Na terenie Grochowa pośród uboższej ludności 
dawały się zauważyć dziwne zjawiska, które by można nazwać 
cofaniem się w biegu łinii cywiłizacyjnej w zakresie elektryfika' 
cji. Zdawało by się, że elektryfikacja jako hasło XX wieku pO' 
.suwać się będzie zwycięsko naprzód zdobywając nietyłko przed' 
mieścia, ałe i wsie podmiejskie. Jednakże w tych czasach uboższa



190

ludność Grochowa 2,ac2,ęła powracać do pr2,ećytkowych lamp- 
naftowych. Taki stan Г2;ес2,у spowodowany 2;ostał niesłychaną 
dro2,yz,ną prądu elektryc2,nego. Droćy2,na prądu stała się wów- 
C2,as prz,yc2,yną, że nie tylko ludność, ałe i ówc2,esne władz^e m. st. 
W ars2,awy 2;amier2;ały 2,mniejs2,yć natężenie światła na ulicach 
i skrócić ilość god2;in palenia się światła. Ponadto Miasto nie 
projektowało na najbliis2,ą pr2;ys2,łość ro2,s^er2;enia sieci oświetle­
nia elektrycznego w stolicy. Zamiast elektryfikacji nastąpić mia­
ła gazyfikacja. Przyczyna oczywiście leżała w drożyźnie prądu.

W  związku z zaostrzającym się kryzysem wynikłym %e złej 
koniunktury światowej inicjatywa władz państwowych i społe­
czeństwa szła wówczas po linii oszczędności. Akcja społeczeń­
stwa dążyła do potanienia cen, które zaczęły spadać. Potaniały 
wyroby przemysłu i produktów rolnych. Na akcję tę będącą wy­
razem wysiłku Rządu i społeczeństwa dla przetrwania trudności 
kryzysowych głusi tylko byli wielcy przemysłowcy zagraniczni, 
eksploatujący elektrownię warszawską.

I oto w takim momencie T-wo Przyjaciół Grochowa było 
pierwszym, które obok Związku Stowarzyszeń Przyjaciół W iel­
kiej Warszawy rozpoczęło akcję na terenie stolicy, zmierzającą 
do potanienia ceny prądu elektrycznego. W  roku 1932 zwoła­
no wielkie zgromadzenie mieszkańców Grochowa, na którym 
poddano ostrej krytyce zachłanne stanowisko ówczesnego za­
rządu elektrowni, który wbrew nakazom chwili starał się utrzy­
mać ceny prądu na poziomie niewspółmiernie wysokim w sto­
sunku do kosztów własnych. Na zgromadzeniu tym powzięto 
rezolucję nawołującą do akcji o obniżenie ceny prądu, wyraża­
jąc gotowość użycia wszelkich możliwych środków wałki aż do 
bojkotu prądu włącznie. Dla pobudzenia i utrzymania opinii 
Warszawy w pogotowiu rezolucję tę Zarząd T-wa opublikował 
w prasie stołecznej oraz rozesłał do wielu pokrewnych organiza- 
cyj społecznych, a także do Związku Stowarzyszeń Przyjaciół 
Wielkiej Warszawy, który ze swej strony wystąpił z podobną
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akcją na terenie Magistratu Miasta W ars2,awy. Magistrat pod 
naciskiem tej akcji i opinii społec2,nej W ars2;awy prż,ystąpił 
stosownie do przysługujących mu uprawnień do poddania re­
wizji wygórowanych cen prądu.

Jak wszyscy pamiętamy, podjęta akcja została wówczas 
uwieńczona pomyślnym wynikiem. Ceny prądu zostały wydatnie 
zmniejszone, co ludność Warszawy powitała z ulgą.

Ale na tern nie skończył się zatarg między Miastem a wła­
ścicielami elektrowni. Powstał długotrwały proces Zarządu Mia­
sta z Francuskim Towarzystwem Elektryczności. Do czasu roz" 
strzygnięcia sprawy na elektrownię warszawską nałożono sek- 
westr sądowy. Sprawa znalazła swój epilog dopiero w dniu 
28 maja 1936 r., gdy ogłoszony został w tej sprawie wyrok są­
dowy uznający, iż koncesja, na podstawie której Francuskie Tow. 
Elektryczności prowadziło elektrownię, wygasła z winy tegoż 
T-wa z dn. 4 grudnia 1934 r., wobec czego majątek elektrowni 
wydany będzie miastu. Majątek ten obejmuje całkowite urzą-' 
dzenie elektrowni, maszyny, aparaty, wszystkie budynki, place, 
nieruchomości, kapitały itp. Jednocześnie sąd nakazał eksmisję 
T-wa Elektr. ze wszystkich nieruchomości i lokali przedsię­
biorstwa. W  związku z treścią wyroku uchylony został sekwestr 
sądowy. W yrok opatrzono rygorem natychmiastowego wyko­
nania.

Taki był epilog zatargu ludności miasta Warszawy z Fran­
cuskim Towarzystwem Elektryczności.





ROZDZIAŁ SIÓDMY.

SPRAW Y SANITARNO^HIGIENICZNE.

Project urządzenia cmentarza na Grochówie. — Kontrakcja 
T'wa. — Zabiegi o odwodnienie. — Starania o budowę Ośrod\a 
Zdrowia, uwieńczone pomyślnym s\utJ{iem. — Komisja Sanitar- 
no'Higienicznia przy pracy. —  W al\a  z gruźlicą. — Targowi' 
s\o. — Bra\ zdrowej wody. — Budowa ulicznych zdrojów wo' 
dociągowych. — W ystawa przeciwgruźlicza. — Zmniejszenie 

się stanu umieralności.

Jednym z palących 2,agadnień Dzielnicy Grochowskiej była 
sprawa poprawy warunków 2,drowotnych, którą od pocż,ątku 
istnienia T-wa interesowały się ws2;ystkie Zar2,ądy, powier2;ając 
tę sprawę Komisji Sanitarno"Higienic2;nej, której pr2,ewodnicż,ą" 
cym w poc2,ątkowym okresie był dr Ludomir Domagalski.

Dr Ludomir Domagalski s2;kołę średnią ukońc2,ył w War- 
S2;awie, poc2;em wstępuje na studia lekarskie Uniw. W ars2;. Za 
ud2;iał w manifestacjach ku C2;ci Jana Kilińskiego wydalony ZO' 
staje z uniwersytetu i ares2;towany, pr2;ebywa paromiesięc2;ne re­
kolekcje na Pawiaku i w „Arsenale” , poc2,em 2;ostaje 2;esłany na 
2 letnie osiedlenie do Rosji na Ural. Po usilnych staraniach 2,0 - 
staje pr2;yjęty na Wydż;. Lekarski uniwersytetu w Kijowie, 
gd2,ie 2nów Ьіег2;е udział w zabur2;eniach studenckich.
O roch ów 13
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Po ukońc2,eniu studiów pr2,yjeid2ia do kraju % dyplomem le­
karskim. Praca w szpitalach warszawskich, wyjazd na Daleki 
Wschód w charakterze lekarza wojskowego w czasie wojny ro" 
syjsko"japońskiej, powrót do kraju, praktyka na prowincji —  to  
poszczególne etapy jego życia.

W  roku 1909 osiedla się 
na Grochówie jako lekarz wolno- 
praktykujący, lekarz fabrycz­
ny, lekarz sanitarny 17 Okr. 
Opieki Spoi., naczelny lekarz 
Kasy Chorych, a następnie le­
karz Ubezp. Spoi. na Grochó­
wie. Wieloletni działacz spo­
łeczny, jest jednym z założy­
cieli i członków T. P. G. a i 
do chwili obecnej. Jako czło­
nek Zarządów i przew. Sekcji 
Sanitarno - Higienicznej T-wa 
dawał z siebie w ciągu szeregu 
lat wiele pracy dla rozwoju 
Dzielnicy Grochowskiej.

Już w początkach swej działalności T-wo powodowane 
względami sanitarnymi przeciwstawiło się urządzeniu cmentarza 
na Grochówie. Sprawa ta ciągnęła się od roku 1902, kiedy to 
Gmina Żydowska zakupiła na Grochówie 76 morgów ziemi na cel 
urządzenia cmentarza. Już wówczas, dbający o prawidłowy roz­
wój Dzielnicy, obywatele prowadzili akcję przeciw tym projek­
tom. Wytoczono umotywowaną skargę do ówczesnych władz ro­
syjskich. Powstał długoletni proces poprzez wszystkie instancje. 
Senat Petersburski delegował Komisję Naukową, która zjechała 
na miejsce w roku 1913 i ostatecznie zdecydowała, że cmentarza 
na Grochówie ze względów zdrowotnych urządzać nie wolno. 
W  okresie okupacji niemieckiej zabiegi zainteresowanych

dr L. DOMAGALSKI
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C2,ynników о 2,e2;wolenie na ur2iąd2,enie cmentarz;a również 
stały odr2iucone.

Ale oto w późniejS2,ych latach na wystawie planów i pro' 
jektów ro2,budowy Warsziawy ziwracał pows2,echną uwagę wy- 
kres pr2iys2,łego cmentarz;a na terenie Grochowa. W y 2,nac2;ono 
mu miejsce na odwiec2inych mokradłach międ2,y Gocławiem i Go- 
cławkiem. Projekt ten 2;drad2;ał nie2;najomość warunków ro- 
2,woju i zdrowotności Dzielnicy. Zarząd T-wa imieniem mie­
szkańców wystąpił wówczas z umotywowanym memoriałem, żą-" 
dając wykreślenia cmentarza z projektów rozbudowy Warszawy. 
W  wyniku starań Magistrat m. st. Warszawy w uznaniu prze­
konywujących motywów T-wa zgodził się na usunięcie cmen­
tarza z projektów rozbudowy Warszawy.

Również w tymże czasie i z tychże względów zdrowotności 
na skutek wystąpienia T-wa do Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, Magistratu i Władz Administracyjnych zamkniętą została 
rzeźnia na Grochówie, urągająca warunkom zdrowotnym naszej 
dzielnicy.

Sprawa ta również ciągnęła się od dawna. Właściciel 
rzeźni Kruk od lat szeregu procesował się chcąc uniknąć zamknię­
cia rzeźni. Sprawę przegrał, ponieważ m. Warszawa posiada na 
podstawie ustawy z czasów Księstwa Warszawskiego, żadnym 
późniejszym prawem z czasów zaborczych nieobaloną, wyłącz­
ność uboju bydła, świń, owiec, koni itp. (oprócz drobiu) w swo­
jej miejskiej rzeźni.

Wystąpienie T-wa o zamknięcie rzeźni miało w tych wa­
runkach szanse powodzenia chociaż sprawa była skompliko­
wana ze względu, że Grochów, tak jak inne przedmieścia 
stolicy wszedł w skład wielkiej Warszawy dopiero w roku 
1916 za czasów okupacji niemieckiej na podstawie dekretu Gen. 
Gubernatora von Besselera. Zastępcy prawni Kruka wywodzili. 
Że to było jedynie zarządzenie administracyjne. Sprawę jeszcze 
gmatwał fakt, że w swoim czasie okupacyjne władze niemieckie
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2,e2;woliły Krukowi na prowadzenie rzeźni prywatnej. Sąd i wła^ 
dze polskie rozstrzygnęły jednak, że wyłączność uboju posiada 
gmina m. Warszawy na całym swym terytorium i to w rzeź­
niach swoich, o których urządzeniach i sposobach uboju decy­
duje wyłącznie Magistrat. Kruk jeszcze próbował uzyskać tym­
czasowe prawo uboju pod tym pretekstem, że u niego koszty 
uboju będą o wiełe niższe niż w rzeźniach miejskich, wobec cze­
go i mięso z tej rzeźni będzie tańsze. Ówczesny Komisarz Wałki 
Z Drożyzną Tadeusz Hartłeb stanął jednak na stanowisku wy­
łączności gminy i podanie Kruka załatwił odmownie. W  tych 
warunkach rzeźnia zagrażająca zdrowotności Grochowa prze­
stała istnieć na zawsze.

W  tych czasach jednym z najbardziej pałących zagadnień 
naszej dziełnicy była sprawa osuszania podmokłych terenów, 
W  roku 1924 Zarząd T-wa powołał do życia Komisję W odną 
w składzie następującym: inż. Jan Łas\i, inż. Stefan JarJ{owsl{i, 
inż. Aleksander 0\oło'Kuła\, Brühl i Wacław Szancenbach, za­
daniem której było podjąć starania mające na cełu powołanie do 
życia Spółki Wodnej. W  wyniku starań w dniu 25 sierpnia 
1924 r. zwołane zostało Zebranie Organizacyjne, na którym zo­
stała utworzona Spółka W odna Obwodu Wawerskiego, której 
pożyteczna dzićiłałność trwa do chwili obecnej.

Jednym z kardynalnych niedomagań w zakresie sanitarnym 
był brak na terenie Dziełnicy instytucji o charakterze Stacji H i­
gieny Zapobiegawczej. Już przed łaty T"Wo przedsięwzięło sta­
rania mające na cełu urządzenie miejskiego Ośrodka Zdrowia. 
Sprawie tej wiełe zabiegów poświęcałi dr Mieczysław Sobolew' 
s\i i inż. Br. Zawodz\i. Starania te zostały uwieńczone pomyśł- 
nym wynikiem. Przy uł. Grochowskiej N r 36 wzniesiono bu­
dynek Miejskiego Ośrodka Zdrowia. Kierownictwo tej poży­
tecznej instytucji powierzono dr-wi Józefowi Lubczyńskiemu. 
W ybór był nader szczęśłiwy.
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fo t . m gr R ob ert ż ło b ik o w sk i

GMACH MIEJSKIEGO OŚEODKA ZDEOWIA 
(Stacja Higieny Zapobiegawczej)

Dr JÓ2;ef Lubc2,yński był typem w2,orowego lekarz^a i spo" 
łec2,nika o wysokich 2;aletach umysłu i serca.

W  r. 1922 2,ostał delegowany рг2,ег; R 2,ąd Polski na studia 
higieny public2,nej do Stanów Zjednoc2,onych Ameryki Północ­
nej. Studia odbył, u2,yskując stopień doktora higieny pubłic2;nej, 
poc2;em prowadż;ił d2,iał higieny społec2;nej w Państwowej S2,kole 
Higieny. W  latach 1930/34 był kierownikiem Miejskiego 
Ośrodka Zdrowia na Grochówie.

Doceniając 2;nac2;enie C2;ynnika społec2inego w 2;akresie pod­
niesienia 2;drowotności powierzanej mu dzjielnicy, wstępuje do 
T. P. G. Powołany do Zarziądu z; mandatem v-prez;esa staje się 
wkrótce obok prez,esa inżi. G. Lichtensteina i ppłk. Aleksandra 
Stolarskiego dusz,ą wsz,elkich pocz;ynań T-wa.

Charakter piękny, prawość bezikompromisowa i ideałiz^m 
z;najdujący swój wyraz, w potrz;ebie dz,iałania dla polepsz,enia 
warunków Zfdrowotnych w powierz;onej sobie dz;iełnicy, ziaskar- 
biły mu uz;nanie z;arówno w środowisku pracy społecznej, jak
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i wśród mieszkańców Grochowa. Żywe odczuwanie potrzeb ni­
zin społecznych oraz niezwykła uczynność — oto cechy jego oso­
bowości, które uczyniły go działaczem społecznym rozmiłowanym 
w pracy dla podniesienia zdrowotności. Wysoko uspołeczniony, 
ujmujący w obejściu, był typem społecznika niezwykle miłym. 
Dlatego do prawdziwie miłych obowiązków zahczamy umie­
szczenie jego nazwiska w niniejszym wydawnictwie.

dr JOZEF LUBCZYŃSKI

W  roku 1934 zostaje powołany na stanowisko Dyrektora 
Domu Wychowawczego im. ks. Boduena w Warszawie. Nowe 
obowiązki związane z innym terenem Warszawy pochłaniają go 
całkowicie, co powoduje konieczność przerwania prac w Żarzą' 
dzie T-wa. Jednak z owych czasów paroletniego ściślejszego 
zbliżenia zachował sympatię dla T-wa. Również i dawni 
współtowarzysze prac zachowują dlań miłe wspomnienia.
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Pracę nad poprawą warunków 2;drowotnych D 2;ielnicy T-wo 
kontynuowało od poc2;ątku swego istnienia. Działalność ta ріег' 
wotnie pod kierunkiem d^ra Ludomira Domagalskiego, następnie 
d-ra Mieczysława Sobolewskiego dawała pomyślne wyniki. 
Jednakże lata 1930 — 1934 były okresem wzmożonych wysiL 
ków w tym zakresie. W  tym właśnie czasie przewodnictwo Ko' 
misji Sanitarno'Higienicznej powierzono dr-wi J. Lubczyń" 
skiemu.

Prace tej Komisji wiązały się ściśle z całokształtem prac Za­
rządu w założeniu, że na poprawę stanu sanitarnego wpływ ma­
ją wszystkie czynniki składające się na całość warunków zdro­
wotnych, w jakich żyje i pracuje ludność. Współdziałanie tej 
Komisji z Zarządem T-wa szło w kierunku stałego dążenia do 
stworzenia takich warunków zdrowotnych z zakresu urządzeń 
technicznych jak: bruki, wodociągi, kanalizacja, parki, zieleńce 
i t. p., których pomyślny wpływ na zdrowie nie ulega wątpli­
wości. Z drugiej strony współdziałanie to polegało na stałym dą­
żeniu do usuwania przyczyn, które z punktu widzenia zdrowot­
ności są szkodliwe.

W  tych warunkach oczywiście troską T-wa stała się 
i sprawa rozwoju akcji prowadzonej przez Miejski Ośro­
dek Zdrowia, tym bardziej, że instytucja ta pod umiejętnym kie­
rownictwem d-ra J. Lubczyńskiego stawała się jedną z najlepiej 
urządzonych instytucyj tego typu w kraju i zagranicą.

W  dbałości o dalszy rozwój tej ze wszech miar pożytecz­
nej placówki Zarząd T-wa podjął starania w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych w celu uzyskania subwencji na zakup 
mikroskopu, którego brak dawał się dotkliwie odczuwać. W  wy­
niku starań uzyskano na ten cel subwencję w kwocie zł 1.000.— . 
Zakupiony wówczas mikroskop T. P. G. wypożyczyło Miejskie­
mu Ośrodkowi Zdrowia przy ul. Grochowskiej na cele walki 
Z gruźhcą na czas aż do odwołania.

Jednym z ważniejszych zagadnień naszej dzielnicy była spra-
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wa potr2;eby targowiska na Grochówie. Sprzedaż, ws2,eikich pro '̂ 
duktów żywnościowych odbywała się tu  w warunkach prymi" 
tywnych, nie odpowiadających 2,asadom higieny. Spr2,edaż ta 
odbywała się w warunkach odwiec2;nych.

Zwyc2;aj рг2іуwożenia 2, okolic Warszawy do miasta róż" 
nych produktów gospodarstwa wiejskiego datuje się od C2;asów 
bardzo dawnych. Okoliczni włościanie stawali swymi wo2a" 
mi iub ro2;tasowywali się % produktami gdzie im się podobało.. 
Dopiero dnia 29 lipca 1823 roku wydaną została odezwa obja-' 
śniająca decyzję Namiestnika Królewskiego, nakazująca, dhy 
wszelkie wiktuały i produkty żywności, sprzedawane były 
w miejscach na to wyznaczonych. Namiestnik mianowicie 
,,uznał za rzecz nieprzyzwoitą, aby sprzedaż wszel\ich arty­
kułów żywności i wiktuałów taf{ ja\ dotąd na \ażdej ulicy do­
zwalaną była”.

W  rozwinięciu tej odezwy Rada Administracyjna w dniu 
10 marca 1837 wydała postanowienie dotyczące wyznaczenia 
placów targowych w Warszawie i na Pradze. Pragę podzielono 
na 9 obrębów, a mianowicie; „Sprzedaż materiałów drzewnych,, 
wozów i bryczek dozwoloną była w piątki, na placu od rogatek 
Moskiewskich przy ul. Wołowej (rogatki Moskiewskie, dzi" 
siaj — Grochowskie), sprzedaż wozów po prawej stronie od ro" 
gatek Moskiewskich, sprzedaż krów w piątki na tymże placu, 
sprzedaż cieląt, drobiu na tymże placu we czwartki i piątki,, 
sprzedaż sukman chłopskich, kożuchów, czapek i innej „tandety” 
po lewej stronie tegoż placu, sprzedaż warzyw, chleba, bułek co­
dziennie na rogu ulicy Brukowej i na placu za bożnicą wreszcie 
sprzedaż świń w piątki przy ul. Sprzecznej” .

Targowisko istniejące dzisiaj na Placu Broni zwane „Wo- 
łówką” przeniesione zostało z ulicy Wołowej na Pradze (dzi" 
siejsza część ulicy Targowej od wiaduktu kolei do ul. Zieleniec- 
kiej), gdzie znaczna ilość sprzedawców najrozmaitszych artyku­
łów tamowała ruch uliczny. Targowisko to przeniesione zosta-
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ło w roku 1891 i od tego C2;asu Dt^ielnica Grochowska po2;ba" 
wioną była targowiska. Najbliistie targowisko było odległe o kib 
ka kilometrów. Mieściło się ono w tak 2,wanym Baz;ar2,e Różyc­
kiego na Prad2,e. Oc2,ywiście, 2,e wz;głędu na dużą odległość, mie- 
stikańcy Grochowa kor2,ystać % niego nie mogli.

W  tych warunkach Komisja Sanitarno-Higienic2;na T-wa 
pr2,edsięw2,ięła starania mające na celu ur2,ąd2,enie targowiska 
na Grochówie. Wysyłano delegacje, opracowywano memoriały, 
w których wskat;ywano tę niecierpiącą zwłoki konieczność. 
W  konsekwencji ówczesny Zarząd Miejski, w uznaniu przeko­
nywujących motywów, wyznaczył miejsce sprzedaży produktów 
Żywnościowych na terenie targu końskiego na granicy Grocho­
wa i Kamionka.

Komisja stale współdziałała z miejscowym Urzędem Sani­
tarnym, informując o tych przedsiębiorstwach, których funkcjo­
nowanie w jakikolwiek sposób kolidowało z wymaganiami sani­
tarnymi naszej dzielnicy.

Jednym z najbardziej dotkliwych niedomagań pod względem 
sanitarnym jest brak zdrowej wody. Wprawdzie na skutek sta­
rań T-wa na całym szeregu ulic Grochowa ułożono przewody wo­
dociągowe, ale długość sieci w stosunku do potrzeb mieszkańców 
jest znikoma. Nieruchomości Grochowa poza nielicznymi wy­
jątkami nie są objęte zasięgiem sieci wodociągowej. Posesje 
te czerpią wodę zaskórną z płytkich studzien, z najwyżej po­
łożonej warstwy wodonośnej. Ponieważ grunt Grochowa jest 
przepuszczalny, woda z tych studzien zanieczyszczona jest bru­
dami z powierzchni. Przeprowadzona przez Urząd Sanitarny 
analiza wody ze studzien Grochowa dała smutne wyniki. W odę 
ze 105 studzien uznano za nienadającą się do picia, z 45 stu­
dzien, jako podejrzaną. Zaledwie z 27 studzien uznano wodę za. 
nadającą się do picia.

Zarząd Miejski w tym czasie nie tylko nie rozbudowywał 
sieci wodociągowej, ale nawet dla braku funduszów wstrzymane
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2;ostało wykonywanie przepisów o pr2,ymusie wodociągowym. 
W  tym stanie rze-czy % inicjatywy Zar2;ądu T^wa prz;edsięw2;ięto 
starania o uruchomienie na terenie D2,ielnicy ulic2;nych zdrojów 
wodociągowych, 2; których mies2;kańcy mogliby czerpać 2;drową 
wodę.

W  wyniku delegacji w osobach d-̂ ra J. Lubczyńskiego i inż. 
phka Czesława Pawłowskiego, Dyrekcja Wodociągów i Kanali­
zacji uznała przekonywujące argumenty urządzając w pięciu pun­
ktach Grochowa uliczne zdroje wodociągowe.

Jak widzimy miarodajne czynniki miejskie dawały posłuch 
potrzebom mieszkańców, uwzględniając w ramach możliwości 
słuszne żądania, co w dużej mierze wpłynęło na podniesienie sta­
nu zdrowotności Grochowa. To też w takich warunkach, w ro­
ku 1931, gdy dzięki inicjatywie i staraniom d-ra J. Lubczyńskie­
go Zarząd T. P. G. zorganizował w gmachu Miejskiego Ośrodka 
Zdrowia przy ul. Grochowskiej Wystawę Przeciwgruźliczą, po­
wszechną uwagę zwracały ciekawe wykresy statystyczne doty­
czące stanu zdrowotności poszczególnych dzielnic. Wskazywały 
one między innymi na stopniową poprawę warunków zdrowot­
ności Grochowa. Stan stałej poprawy w minionym okresie obra­
zowały najlepiej cyfrowe dane statystyczne Magistratu m, st. 
Warszawy. Dla ilustracji podajemy je poniżej.

Wzrost zaludnienia oraz stan umieralności na terenie XVII 
Okręgu (Dzielnica Grochowska) w okresie 1917— 1931 r.:

R o k 1917 1918 1919 1920 1921 1922 1923 1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930

o g ó łe m
m ie s z k a ń ­

c ó w 4659 5126 5098 5322 6006 5 957

b r a k
d a ­

n y c h 6385 6979 7735 8362 9 584 114 9 7 13396

o g ó łe m
z m a r ło 211 188 123 141 116 126 119 119 124 138 137 117 160 138

na  1 .000  
m ie s z k a ń ­

c ó w 4 5 ,3 3 6 .7 24,1 2 6 ,5 19 ,3 21 ,2 18,2 18,7 17 ,8 17 ,9 16,4 12,2 13 ,9 1 0 ,3
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Jak widać % tego wykażiu tempo powięks2;ania się stanu lud' 
ności jest bardzo s2;ybkie. W  piętnastoleciu objętym po wyć' 
S2;ym wyka2;em osiągnęło ono prawie podwojenie się lic2,by mie' 
S2;kańców. Tempo to w  ostatnim pięcioleciu 1930— 1935 r. jest 
jes2;c2;e S2;ybs2;e. Natomiast 2;upełnie wyraćnie występuje spadek 
umieralności. W  ostatnim okresie prz;ytoc2;onych danych staty' 
styc2,nych umieralność 2̂ mniejs2;yła się do połowy.





ROZDZIAŁ ÓSMY.

SPORT I PRZYSPOSOBIENIE W OJSKOW E.

Tajne ćwiczenia P. O. W . pod firmą legalnego T'wa Przyjaciół 
Grochowa. — 'W yjąt\owo ważna pozycja żołnierza w Polsce. —  
Polska Organizacja \Vojs\owa powstała z upartej woli J^arodu 
odzyskania ]\[iepodległości. — RozhYajanie 7s[icmców. — Dzia' 
lalność sportowa. — Doniosłe uchwały Związku Miast PoP 
s\ich. — Zabiegi T. P. G. o budowę stadionu na Grochówie. — 
Pamiętna impreza sportowa. — Budowa bois\a. — Klub spor' 
towy ,,Orzeł”. — Prze\aza.nie boiska Magistratowi m. st.

Warszawy.

Ogromny ro2;wó] życia, sportowego, jako wyraz, zrozumie­
nia wszystkich warstw społeczeństwa, jak ważne znaczenie dla 
Państwa stanowi wychowanie fizyczne młodzieży, skłonił dzia­
łaczy T-wa do zorganizowania działalności sportowej wśród 
młodzieży Grochowa.

Prace wychowania fizycznego prowadziło T-wo już od 
roku 1916, ale w tym czasie działalność ta była raczej pozorna 
w celu ukrycia ćwiczeń nielegalnych kółek młodzieży peowiac 
kiej przed okiem niemieckich władz okupacyjnych. Pęd do tych 
ćwiczeń był ogromny. Cieszył się on poparciem starszego po­
kolenia. Sprawa utworzenia kadr wojska polskiego wśród spo-
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łec2,eństwa miała 2;aws2;e wyjątkowo waż,ną po2iycję. Od C2;asu 
utraty Niepodległości, gdy walkę 2; 2iaborcą 2;epchnięto w pod2;ie' 
mia konspiracji i spisków, iołnierz, polski był uosobieniem ma  ̂
r2^ń i nadziei.

Wielki nas2, wies2,c2; Adam Mickiewic2, daje wyraz; temu, 
gdy w wiers2;u „Do Matki Polki” mówi:

Syn twój wyzwany do hoju hez chwały 
i do męczeństwa...

Bo on nie pójdzie ja \ dawni rycerze 
Ut\wió zwycięs\i \rzyż w Jeruzalemie,
Albo ja \ świata nowego żołnierze 
]ś[a wolność orać, \rwią polewać ziemię.

Będąc niewolnikiem obcego państwa spiskować będz,ie 
w podz;iemiach konspiracji i ginąć w nierównej walce, gdyż:

W yzwanie przyśle mu szpieg nieznajomy,
W al\ę  z nim stoczy sąd \rzywoprzysiężny,
A  placem boju będzie dół \ryjomy,
A  wyro\ o nim wyda wróg potężny.

W  takich warunkach niewoH wyrosło dążenie do stwor2;ê  
nia tajnej organi2;acji wojska polskiego. Wyrosło ono z istotne' 
go instynktu Narodu i z upartej woli odzyskania niepodległego 
Państwa.

W  roku 1914 została powołana do życia na rozkaz Ko' 
mendanta Józefa Piłsudskiego — Polska Organizacja Wojskowa. 
Miała ona za zadanie przygotowanie kadr młodzieży pod wzglę' 
dem wojskowym i politycznym do walki o niepodległość Oj' 
czyzny. Gała działalność P.O.W . była działalnością konspira' 
cyjną i nosiła cechę przygotowania do walki powstańczej.

W  listopadzie 1914 roku do Warszawy został delegowany 
przez Józefa Piłsudskiego oficer legionowy Tadeusz Żuliński,
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który prz,edostał się przez front do stolicy Polski i pełnił funkcje 
Komendanta P.O .W . do jesieni 1915 roku. Praca w tym okresie 
C2;asu była nie2,miernie uciążliwa, gdy2; w ra îie „wsypy” pr2;ed 
Władziami rosyjskimi młodziieżiy powstańc2;ej gro2,iły S2,ubienice 
i więz,ienia. Po wkroc2,eniu Niemców do Warszawy na czele 
P.O.W . stanął Tadeusz Kasprzycki.

Komenda Naczelna P.O.W . wydawała dwa pisma woj­
skowe „Strzelec” i „Przegląd Wojskowy” , szereg broszur 
i dziełek z dziedziny wojskowej i posiadała pismo ideowe „Rząd 
i Wojsko” . Zorganizowano nawet własną pocztę, która obsłu­
giwała placówki organizacyjne i pomagała w rozwożeniu „bi­
buły” tym stronnictwom, które na sztandarach swych wypisały 
walkę o Niepodległość.

Sytuację polityczną w roku 1917 można by okreśhć 
następująco: okupanci wymagali od Józefa Piłsudskiego zmo­
bilizowania P. O. W . i poboru rekruta do walki w określo­
nej zależności od Niemców. Natomiast Józef Piłsudski żądał 
przede wszystkim stworzenia państwowości polskiej, a po tym 
dopiero decydował się na zmobilizowanie P.O .W . i danie ochot­
nika do zupełnie samodzielnego wojska polskiego, uzależnionego 
wyłącznie od dowództwa polskiego. N a tle tych diametralnie 
różnych zapatrywań powstawała coraz bardziej skrystalizowana 
walka okupantów z Komendantem, Legionami i P.O .W . przez 
niego zorganizowanymi. Walka ta miała bezkrwawe wprawdzie, 
ale pełne.tragicznego napięcia momenty.

Rozbrajanie Legionów i osadzanie ich w Szczypiornie, 
Beniaminowie, Modlinie, Huszt, Marmarösz-Sziget itd., areszto­
wanie przez Niemców Komendanta Piłsudskiego i Szefa Sztabu 
Kazimierza Sosnkowskiego, aresztowania wśród członków 
P.O.W . i wysyłanie do więzień niemieckich to poszczególne 
etapy tej walki. Pomimo dokonanych aresztowań, dzięki kon­
spir acyjności działalność nie została rozbita.

Naczelną Komendę P.O .W . objął w tym czasie obecny
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Nac2,elny Wódź; Edward Śmigły-Ryds;. Jego z;astępcą był Adam 
Koc.

Polska Organi2;acja Wojskowa, twor2;ą.c komórki organi- 
2;acyjne we ws2;ystkich 2,aborach, miastach, miastec2;kach, wsiach 
i osadach, trafiła w roku 1916- i na teren Grochowa. Na ro2,ka2; 
Komendy Obwodu Praskiego, 2;ostał na Grochówie Ы о 2;опу 
oddżiiał, który otrzymał nazwę „Komenda Lokalna Nr. 3” . 
Oddział ten zakonspirował się przed okiem władz oku  ̂
pacyjnych w ten sposób, że komendant miejscowy P.O.W . jâ ' 
ko członek łegalnego T-wa Przyjaciół Grochowa stał się jed-' 
nym z organizatorów i prezesem Sekcji Sportowej T-wa.

Komendantem Grochowskiego oddziału P.O.W . został Stê ' 
fan Orsza^Mikołajewski a jego zastępcą ś. p. Władysław Gros­
man. Członkami oddziału byli: ś. p. F. Baliszews\i, St. Szu- 
mows\i, J. Ra\ows\i, St. Granic, J. Kolasa, A. Ranc, St. Cic' 
śla\ows]{i, L. Zielińs\i, St. Tuz, bracia J. i J. Katyńscy, W . 
Szczepański, J. Klimczak, DymaczewsJ{i, J. Kowals\i, J. Szy' 
mańs\i i wielu innych, których nazwiska nie utrwaliły się w pa­
mięci uczestników.

Zorganizowano także z młodocianych Drużynę Harcer­
ską, której członków w następstwie wcielono do P.O.W . Do 
Drużyny należeli: A. Koec\, Z. Denar, K. Myślińsk}, C. i Z. KoF 
Paczyńscy, Z. Podgórski, L. Mikołajewski, H. Grosman i wielu 
innych.

Młodzież harcerska na swój sposób starała się szkodzić oku­
pantom. Starsi harcerze, biorący udział w pracach P.O.W . 
i teatru amatorskiego, sami malowali afiszo, zapowiadające 
przedstawienia. Przy tej sposobności rysowali pocieszne napisy 
i rysunki, ośmieszające Niemców, jak np. łeb świński, noszący 
Z powagą pikelhaubę, lub olbrzymich rozmiarów ucho, a pod 
nim napis: ,,podsłuchało ucho, że z Niemcami krucho” (w cza­
sie niepowodzeń wojsk niemieckich na frontach). Takie rysunki 
i napisy rozklejano pod osłoną nocy w ruchliwszych punktach
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Grochowa, wywołując wesołość wśród pr2,echodniów i be2;silną 
wściekłość pruskiego okupanta.

Celował w tej robocie instruktor drużyny harcerskiej — 
Henryk Grosman. Po wypęd2;eniu Niemców prowad2;i on wraz; 
% C. Kołpac2;yńskim teatr amatorski, a następnie wstępuje do 
wojska jako ochotnik. Odbywa kampanię przeciw bols2,ewikom 
i litv/inom, dwukrotnie ranny, wraca w roku 1921 na Grochów 
i 2,nów oddaje się pracy społeczinej. Wz;nawia dz,iałałność teatru, 
jest w tym C2;asie komendantem oddziału Związ,ku Strz;eleckiego 
i kierownikiem pierwsz;ego na 
Grochówie klubu sportowego.
W  roku 1924 opusz;c2;a Gro- '
chów na dłużs2;y cz;as, jednak... 
tu się prz;ecież urodził i wycho' 
wał i trudno mu już żyć bez 
Grochowa. W  roku 1935 wra^ 
ca, wstępuje do miejscowego 
Koła Związku Rezerwistów, 
którego obecnie jest prezesem.
Równocześnie zostaje człon^ 
kiem Zarządu T. P. G., biorąc 
czynny udział we wszystkich 
poczynaniach.

Starszą młodzież harcerską 
wcielano stopniowo do P.O.W .
Peowiacka Komenda Lokalna N r 3 w ciągu trzech lat prowa-- 
dziła pod firmą legalnego T-wa Przyjaciół Grochowa prace szko' 
lenia wojskowego. Stworzono szkołę podoficerów, dostarczono 
karabiny, szpady i maski do ćwiczeń, które odbywały się 
na wyspie parku Myślińskich przy ul. Grochowskiej. W  czasie 
ćwiczeń służbę wartowniczą pełnih harcerze, ostrzegając ćwiczą" 
cych o zbliżaniu się niepożądanych świadków. Wówczas kara­
biny chowano, prowadząc tylko ćwiczenia gimnastyczne. Kara-

HENRYK GROSMAN

O roch ów 14
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biny na uiiytek Organi2,acji 2;dobywano 2, naraiieniem 2yda, ale 
i bard2,o dowcipnie niera2,, a oto prt;ykład —■ jeden 2, wielu:

Miejscowy wywiad P.O.W . doniósł, 2;ołnier2,e піетіес" 
су, pełniący słuibę na posterunkach w Grochówie wychod2ą 
często % budek wartowniczych w celu przeprowadzania rewizyj 
wozów, dążących z produktami do miasta. I zaraz opracowano 
plan wykradzenia karabinów. Żołnierze niemieccy wychodząc 
Z budek pozostawiali w budkach wartowniczych karabiny, pra­
gnąc mieć wolne ręce w celu większej swobody w plądrowaniu 
wozów.

Otóż pewnego pięknego dnia, jak to zwykle bywa w hi­
storycznych momentach, jeden % członków miejscowego Koła 
przebrany za chłopka, przejeżdżał оксйо wartowni nałado­
wanym wozem. Moment wybrano na czas przyjazdu pociągu Ja­
błonowsko-Wawerskiej kołejki, kiedy przy wartowni panował 
rwetes i hałasy. Gdy Niemcy wyszli Z budki, a przebrany chłopek 
tumanił ich przy wozie wyszukanymi sposobami, dwaj peowiacy 
W . Grosman i W . Szczepański, oczekujący w pobliżu budki 
wartowniczej, wykradli karabiny i przerzucili je przez parkan do 
ogrodu Ożarowskiej, skąd zabrali je oczekujący peowiacy Ko­
lasa i St. Granic, po czym karabiny ukryto w ogrodzie Baliszew­
skich i u szewca Latańskiego. Karabiny te oddano do użytku 
P.O.W .

W  listopadzie 1918 roku, w owej historycznej chwili, gdy 
grunt palił się pod nogami okupantów, należało czym prędzej 
usunąć załogi okupacyjne, gdyż i wówczas jeszcze wśród szere­
gów okupacyjnych nie brakło dowódców, którzy mimo ucieczki 
von Besselera parli do tego, by za wszelką cenę utrzymać się 
w Królestwie dla zapewnienia odwrotu olbrzymiej armii nie­
mieckiej. W  tym czasie, gdy na zew Komendanta Józefa Piłsud­
skiego Polska Organizacja Wojskowa rozbrajała i wypędzała 
okupantów, młodzież peowiacka skupiająca się przy Towarzy­
stwie Przyjaciół Grochowa staje do apelu. Członkowie T-wa
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stars2,ego pokolenia przystępują także do akcji, organizując mie- 
szkańców Grochowa do rozbrajania Niemców. Do akcji zgłasza- 
ją się: dr Ludomir Domagals\i, Ludw i\ Geń\o, Kazimierz W Ą ' 
bold (porucznik Legii Oficerskiej Armii Dowbór - Muśnickie-

ALEKSANDEE WÓJCICKI 
Członek Honorowy T-wa Przyjaciół Grochowa

go), Aleksander Wójcicki, który zorganizował pracowników ko­
lejki dojazdowej i wielu innych,

Aleksander Wójcicki był typem niezmordowanego działa­
cza społecznego. Miał już w tych czasach poza sobą długie la­
ta pracy konspiracyjnej dla obalenia warunków carskiej nie­
woli. Już od roku 1903 pracował w niepodległościowych orga-
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niziacjach nielegalnych. W  C2,asie wojny ewakuowany do Rosji 
nie pr2,erywa prac, oddając się d2,iałalności w instytucjach spo' 
łec2,nych wśród Polaków w Rosji.

Po powrocie do kraju w roku 1918 2, właściwym sobie od' 
■daniem poświęca się pracom społec2;nym na terenie Grochowa. 
D 2;iałac2; o dużym poświęceniu pracy. Rt;adko spotykana od- 
Avaga cywilna, wyrażająca się w potrz,ebie mówienia „prawdy 
w  oc2,y” рг2,у nie2,apr2;ec2,onej ideowości, огаг; ofiarność, gdy cho' 
dz,ilo o cele społec2,ne, C2,yniły 2,eń typ niez;wykle pożytec2,nego 
pracownika społecz;nego. W  środowisku pracy 2;awodowej 
wśród kolej аг2;у cies2,ył się dużym U2;naniem, którego wymow­
nym wyra2;em jest długoletnie piastowanie godności pre2;esa 
Zjednoc2,enia Kolejаг2,у Polskich — Odd2,iał Kolei Doja2;do- 
wych.

Za niepr2,erwaną 18-letnią dz;iałalność w T-wie obdarzony 
zostaje godnością Członka Honorowego T. P. G.

W  roku 1918 wra2; z młodzieżą peowiacką oraz ochotnika­
mi bierze udział w rozbrajaniu Niemców na terenie Grochowa 
i okołic. Po rozbrojeniu posterunków niemieckich na Grochówie, 
zabraniu broni, amunicji i sprzętu wojskowego grupa ta zasiło- 
na przez kolejarzy udaje się do W awra w celu rozbrojenia znaj­
dującego się tam posterunku w liczbie 36 żołnierzy niemieckich. 
W  celu szybszego przeniesienia się, a także w celu stworzenia ba­
rykady na wypadek walki, pracownicy kolejki uruchomili spe­
cjalny pociąg, którym przewiezieni zostali peowiacy i ochotnicy.

Po przybyciu na miejsce, na wezwanie do poddania się, 
Niemcy odpowiedzieli strzałami. Wywiązała się obustronna 
strzełanina. Nasi z poza nasypu i z poza wagonów kolejki od­
powiadali strzałami. W  czasie wymiany strzałów poległ wów­
czas od kuli niemieckiej zaszczytną śmiercią żołnierza Niepod­
ległości ś. p. Kazimierz Wikbold. Mimo natychmiastowej po­
mocy, udzielonej mu przez uczestniczącego w akcji d-ra Ludomira 
Domagalskiego, ranny zmarł. Odszedł na zawsze nie docze-
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KAZIMIERZ WIKBOLD
poi'ucznik Legii Oficerskiej Armii Dowbór-Muśnickiego, 
poległy od kuli niemieckiej w akcji rozbrajania Niem­

ców w roku 1918

kawsTiy s2iC2,ęśda oglądania Niepodległej i Odrod2;onej Ojc2;y2;ny. 
Oddał życie w ofier2,e, w walce o byt R2,ec2;ypospolitej.

Cześć Jego pamięci.

Niemcy w końcu poddali się. Zabrane karabiny i sprzęt 
wojskowy oddano na użytek P.O.W .
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Akcja ro2,brajania, której jeden 2; epiz,odów opisaliśmy pO" 
bieinie, ogarnęła cały kraj. W  ciągu tygodnia imponująca siła 
kilkud2,iesięciu tysięcy wojska niemieckiego 2;łoi;yws2;y broń 
i spr2;ęt wojskowy opuściła tereny okupowane. Ani jeden Nie^ 
mieć nie wysz;edł % Połski 2; bronią w ręku.

Wypęd2;enie okupantów dało możność stwor2;yć w War- 
S2;awie po ra2; pierws2;y od C2,asu powstania łistopadowego 
ośrodek połskiej wład2,y. Chociaż 2,wycięstwo Koałicji 2,achod- 
niej nad Niemcami, a pr2;edtem jes2;c2,e 2,wycięstwo Niemiec 
nad Rosją stwor2;yły jedyną na sto łat pomyśłną dła Połski 
koniunkturę — były to tyłko spr2;yjające okolic2;ności. Oko- 
lic2;ności te nałeżało chwytać natychmiast 2;anim ułegną 2;mia- 
nie. Nałeżało błyskawic2,nie stwar2,ać fakty dokonane.

I oto tu  właśnie w tym naka2,ie pośpiechu, w jakim JÓ2;ef 
Piłsudski po powrocie % Magdeburga, nie ogłądając się na de- 
cy2;ję Koalicji, poc2;ął twor2,yć fakty dokonane, które wypływa­
ły jedynie % połskiego punktu wid2;enia, tu właśnie nowym, peł­
nym błaskiem 2;ajaśniał genius2; W od2;a i połityka, który świad- 
.C2;y o wiełkości JÓ2,efa Piłsudskiego w historii.

Gdy Koałicja, nie ustałając wówczas granic Polski, 2,amie- 
T2;ała losy jej tr2;ymać w 2,awies2,eniu, a to w tym celu, aby móc 
swobodnie w c2;asach późniejS2,ych pr2,etargów ro2;por2iąd2,ać jej 
granicami, JÓ2;ef Piłsudski be2; najmniejs2iej 2;włoki 2;ac2iął two- 
r2;yć Połskę własnymi polskimi siłami i C2;ynem swoim dał wła­
ściwy poc2;ątek Niepodłegłości Ojc2,y2,ny. To też imię Jego stało 
się symbołem Polski odrod2,onej, którą od stu dwud2;iestu lat 
be2;karnie deptały stopy 2,aborców.

Ud2;iał młod2,i€Ży peowiackiej, 2;grupowanej pod firmą To- 
war2;ystwa Pr2;yjaciół Grochowa, w akcji rozbrajania Niemców 
był epizodem tyłko. Niemniej jednak zasługuje na wspomnienie 
ze względu, że z epizodów takich składała się historia owych cza­
sów. Epizod ten miał także swoją skromną rolę w akcji podjętej 
przez kraj cały.
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GRUPA CZŁONKÓW KLUBU SPORTOWEGO „ORZEŁ’

W  roku 1922 powstaje pierwszy na Grochówie klub spor-- 
towy p. n. „Korona” , którego założycielem i kierownikiem jest 
Henryk Grosman. Mimo niesłychanie ciężkich warunków roZ" 
woju i braku odpowiedniego terenu —  zapał i dobra woła mło" 
dzieży doprowadzają wkrótce do zorganizowania trzech drużyn 
piłki nożnej, sekcji lekkoatłetycznej, szermierczej, gimnastycznej 
i łyżwiarskiej. W  roku 1923 klub urządza pierwszą imprezę pro" 
pagandową p. n. „Dzień Święta Sportowego w Grochówie” , 
o której ukazują się wzmianki w prasie stołecznej, co w znacznej 
mierze przyczynia się do szerszego zainteresowania miejscowego 
społeczeństwa sportem.

Młodzież grochowska jak już wspomniełiśmy skupiała się 
w  sekcji sportowej T^wa. Intensywna działalność sportowa na 
naszym terenie datuje się od roku 1924, gdy grupa ludzi dobrej 
woli postanowiła uaktywnić działalność T-wa. Idea wychowa"



216

nia fi2,yc2;nego, która pierwotnie natrafiała na trudności г02;по" 
rakiej natury wybijała się wówc2,as na jedno % pierws2;ych miejsc 
wśród dą.2;eń społec2,eństwa polskiego. Idea ta w roku 1927 świę-* 
ciła już; triumf 2;upełny, stając się popularną, jak nigdy moż;e 
prz,edtem. Rok ten moż,na by naz;wać rokiem 2;ainteresowania się 
samorz;ądów sportem. Obradował wówcz;as w W ars2;awie Zja2;d 
Gospodarc2;y Zwią2;ku Miast Polskich, na którym pow2,ięto 
uchwały następujące:

1) Zar2,ądy miast uw2;ględniać będą w swych planach wy' 
kupywanie terenów nie2,będnych na ur2;ąd2,anie boisk, stadionów.

2) Zar2,ądy miast 2,obowią2;ują się prz,estr2;egać 2;asady, i;e 
tereny гаг; oddane do uż;ytku społecz;eństwa dla celów wycho' 
wania fi2,yc2;nego i sportowego nie mogą być skasowane, піега' 
leinie od tego w jakim punkcie miasta się z,najdują. Wobec po'

GKUPA CZŁONKU? KLUBU SPOETOWEGO „OKZEŁ"
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inż. FRANCISZEK ZAWODZKI 
zasłużony działacz społeczny

wyi;s2;ego Zar2,ą,dy miast powinny % całą świadomością ciążąc 
cych na nich obowią2;ków stanąć do współpracy % R 2;ądem 
i społec2;eństwem nad odrodz,eniem fiż;yc2,nym Narodu.

Takie były nastroje i takie dąćenia, gdy Zar2;ąd T. P. G.,
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który już od lat wielu prowadź;!! akcję wychowania fiz,yc2;nego 
młod2;ie2;y, nie omies2;kał ws2;c2;ąć starań w celu spowodowania 
budowy boiska na Grochówie. Sprawie tej wiele pracy poświęć 
ca! oddany idei s2;erz;enia kultury i sportu ini. FrancisZiek Za  ̂
wodZfki.

Ini. Francisz;ek Zawodz;ki ukończ;ył V  gimnaz;jum w W an 
sziawie, a politechnikę w Bernie na Morawach w roku 1897 
(wydz;iał mechanicz;ny). Już; prz;ed wybuchem wojny świato '̂ 
wej oddaje się pracy społecz;nej jako zarz;ądz;ający cz,ytelnią 
w Warsz;awie prz;y ul. Piwnej b. Wydz;iału Gz;ytelń Warsz,aw" 
skiego Towarz;ystwa Dobrocz,ynności, a następnie jako cz;łonek 
Zarz;ądu T 'w a Prz,yjaciół Grochowa, prz,ewodnicz;ący Koła Kub 
turalno" Oświatowego, prz;ew. Kom. Budowy Boiska i prez;es 
Klubu Sportowego ,,Orz;eł'”. Od roku 1928 poświęca się pracom 
w harcerstwie, piastując godność prz;ewodnicz,ącego Koła Prz;y' 
jaciół Harcerstwa pr^y 13 Drużynie Harcerskiej do roku 1935, 
a następnie jako skarbnik aż; do chwili obecnej. Oddany sprawie 
sz;erz;enia kultury i sportu, wiele cz;asu i pracy poświęcał sprawie 
wychowania fiz;yc2nego młod2 ież;y, stawiając sobie 2a ceł budo- 
wę boiska na Grochówie. Starania te wkrótce miały się uwień­
czyć pomyślnym skutkiem. Inicjatywa z;ostała przychylnie przy­
jęta przez Władze Miejskie, które w wyniku starań zaprojekto­
wały na Grochówie boisko z uwzgłędnieniem wszelkich nowo­
czesnych urządzeń sportowych.

Aby pchnąć akcję realizacji boiska na tory szybkiego wy­
konania, Zarząd Towarzystwa nie szczędził starań i pracy, aby 
czynnikom miarodajnym wykazać piłną potrzebę tej inwestycji. 
Między innymi wiełu z nas zapewne pamięta ową wspaniałą nie­
dzielną imprezę sportową w 1928 r. na niezabudowanych 
jeszcze wówczas terenach przy ul. Grochowskiej vis a vis Ko­
misariatu Policji Państwowej. Wszystko dopisało: pogoda, go­
ście i zawodnicy. Publiczności zebrało się około 3.000, co na 
warunki miejscowe było cyfrą imponującą. Przy stoliku sędziów-
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skim, obok c2,łonków Zarsjądu T^wa, 2̂ ebrali się zapros2;eni 
goście % ówc2;esnym Dyrektorem Państwowego U r2;ędu Wy^ 
chowania Fi2,yc2,nego płk. Ulrychem na C2;ele.

Pamiętamy ws2,yscy ruchliwą i mimo podes2,łego wieKu 
pełną młod2;ieńc2;ego 2,apału postać seniora obywateli grochow' 
skich, niestrudzjonego d2,iałac2;a społec2,nego ś. p. Wacława 
S2;ancenbacha. Pamiętamy ws2;yscy pr2,ed2;iwnie skromną postać

ZAWODY SPORTOWE NA GROCHÓWIE W ROKU 1928

niestrud2;onego pracownika w słuibie idei wychowania fi2;yc2;' 
nego, pełnego z;apału, inż. Franciszka Zawodzkiego. Pamiętamy 
niewątpliwie pełne umiłowania sprawy, której służył, przemó"
wierne:

Dzisiejsze zawody sportowe w Grochówie odbywają się 
pod dobrą wróżbą. Dopisali szanowni goście, zawodnicy 
i pogoda dopisała, ja \ gdyby wskazując byśmy ożywieni

I
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pragnieniem rozwoju sprawy wychowania fizycznego po^ 
godnie w przyszłość patrzyli.
Gdy przed tygodniem na Zjeździe Związ\u Miast Polskich 
zapadła w myśl wskazań obecnego tu Dyrektora Państwo^ 
wego Urzędu Wychowanjia Fizycznego pł'\a Ulrycha do'- 
niosła uchwała w sprawie zaopatrzenia miast w tereny 
sportowe, po całym Państwie powiał ożywczy wiatr, \tóry  
rozdarł chmury i objawił nam, że i w naszej zapomnianej 
dotąd dzielnicy zacznie się wśród młodzieży nowa era. 
Stańmy wszyscy do pracy starzy i młodzi, z pełnią zapału 
i wiarą, że w niedługim czasie \iedy ja \ Polska długa i sze-' 
ro\a na licznych stadionach wielotysięczne zastępy mło' 
dzieży prężyć będą w stal mięśnie i wolę \arnie trzymać 
na wodzy, wtedy wskrzeszone Państwo Polskie stanie się 
odrodzonym!
Dzisiaj po wielu łatach ciężkiego borykania się z nie prze' 
zwyciężonymi nieraz trudnościami, możemy z dumą spój' 
rżeć wstecz ria wyniki rpszych wysiłków dla rozwoju 
sportu wśród młodzieży Grochowa i spokojni już o losy rui' 
szych poczynań pogodnie patrzymy w przyszłość wierząc, 
że uchwalony na Zjeździe Miast wniosek spełni nasze naj' 
gorętsze pragnienia przez budowę stadionu odpowiadające' 
go warunkom wychowania fizycznego.
?\[iechaj dzisiejszy dzień stanie się zaczątkiem nowego ży ' 
cia, \tóre Towarzystwo Przyjaciół Grochowa rozwinie 
w imię szczytnych haseł.

Pragnienia ideowych d2,iałac2,y, którym w pr2,emówieniu dał 
wyraz; inż,. Francisz;ek Zawodz;ki miały się w krótkim cz,asie 
2a-ealiz;ować. Dz;ięki inicjatywie i staraniom T^wa, ofiarności 
c2,łonków i obywateli Grochowa oraz; pomocy finansowej Ma^ 
gistratu m. st. Warsz;awy, wkrótce wybudowano na Grochówie 
prz;y ul. Podskarbińskiej jeden z najlepiej urz;ądz;onych w kraju 
stadionów.
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NA WŁASNYM STADIONIE

Budowę boiska, a w późniejS2;ym czasie i całoks2;tałt dziia- 
łalności sportowej prowad2;ił powołony do życia Komitet Go- 
spodarc2;y T.P.G. % inż. Francis2,kiem Zawod2^kim i St. Latow- 
cem na с2;€Іе. D 2,iałalność ta, prowadz^ona umiejętnie pr2,ez; S2;e- 
reg lat i ożywiona umiłowaniem pracy nad roz;wojem fi2,yc2;nym 
młodZrieży, dawała chlubne wyniki. Klub Sportowy T. P. G. 
„Orzżeł” 2, biegiem łat stał się jednym % najłeps2,ych co do wy^ 
cz;ynów sportowych, które się stały dumą prez;esa Klubu inż. 
Prancis2;ka Zawodz;kiego i jego współtowar^ysz^w dz;iałań.

Zachowajmy ich we wdz;ięcz;nej pamięci.
Kontakt T. P. G. % dz;iałałnością sportową i Klubem 

„Orz,eł” prz;erwąć się miał niestety w roku 1932. Pomimo ce­
lowej gospodarki Komitetu Gospodarcz,ego eksploatacja boiska 
dawała wyniki deficytowe. W  roku 1932 w wyniku wywodów 
inż. FrancisZfka Zawodz;kiego i St. Latowca, dowodz;ących, że nie
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ma na pr2,ys2,łość widoków na finansową poprawę gospodarki 
boiskowej, Zar2,ąd T"wa pr2;yjął wniosek referentów, aby 
w 2,wią2;ku 2;e 2,bli2;ającym się terminem odnowienia umowy na 
d2,ieri,awę, boisko pr2;eka2,ać Magistratowi m. st. W ars tw y , 2,a 
2;wrotem nalewnych Towar2,ystwu od Zarz,ądu Miasta sum 2; ty^ 
tułu finansowego ud2;iału w budowie stadionu.

W  dniu 31 marca 1933 roku nastąpiło pr2,ejęcie boiska 
рг2,е2; Magistrat ргг̂ у C2,ym w tymż,e dniu 2;ostała wypłacona 
T 'wu nałei,na od Magistratu kwota, a mianowicie: 2ił. 21.050 
w ó̂ /o Bonach Miasta W ars2;awy oraz, gotowizną zł. 2.113.

W związku z tym powołano Komisję dła opracowania pro­
jektu likwidacji sprawy boiskowej i spłaty zobowiązań T-wa 
Z tytułu budowy stadionu. Po załatwieniu formalności, związa­
nych z ustaleniem tytułów nałeżności wierzycieli, Prezydium

TRYBUNY STADIONU SPORTOWEGO NA GROCHÓWIE



ігъ
Zar2^ądu pr2,ystąpiło be2;2iwłoc2;nie do wypłaty należności wier2,y" 
cielom.

Z wyżej wspomnianej kwoty wypłaconej рг2;е2; Magistrat, 
po wypłaceniu wier2,ycielom całkowitej należności, po2;ostało 
w kasie T. P. G. do dyspo2;ycji T"wa z;ł 4.200 w 6®/o bonach 
miejskich ora^ kilkads^iesiąt 2^łotych w gotowiżnie, z których 
w następstwie 2,1 1.000 ofiarowano na cel budowy Kościoła- 
Pomnika огаг; 2;ł 2.250 na budowę Domu Oświaty i Kultury na 
Grochówie.





ROZDZIAŁ DZIEW IĄTY.

LOKOMOCJA G RO CH O W A  ZE ŚRÓDMIEŚCIEM 
W A RSZA W Y .

Obnibusy \ацаг\аті zwane. — Droga na Sybir,. ■— Tramwaje 
\onne. — Komunikacja żaglowa. — Kapitanowie i sternicy. ■— 
Kolonia piwno-taneczna ,,Pod Dębem” na Saskiej Kępie. — W y '  
godna \omum\acja warunkiem rozwoju budowlanego. — Dwu' 
piętrowe autobusy. — A \cja  T'wa o uruchomienie tramwa' 
jów miejskich. — Otwarcie jednotorowej linii tramwajowej 
Ъіг 24. — Tdowa linia tramwajowa Ъіг 23. — Starania o bu' 
dowę drugiego toru tramwajowego uwieńczone pomyślnym

s\ut\iem .

Nie pamiętam wprawd2;ie owych iółtych obnibusów 2;wâ  
nych „kanarkami” , które kursowały pomiędzy Wars2;awą i Pra- 
gą. Pamiętający je powiadają, ż,e były to wielkie wehikuły, 
pr2;ęione we dwa, a nawet C2;tery bard2,o wysokie konie. Obni- 
bus taki, natłoc2;ony pasażerami wymijał Zja2;d „most żela2;ny” 
i tr2;ąsł się po wybojach kocich łbów ulicy Aleksandrowskiej 
(d2,isiejs2;a ulica Zygmuntowska). Nie2,byt C2;ysty furman гаг 
po гаг strzelał z bata, konie wówczas podrywały, a pasażerowie 
stukali się głowami.

Obnibus taki docierał do dworców Praskich: Terespolskie^ 
go (Dw. Wschodni) i Petersburskiego (Dw. Wileński), z któ'
G rochów 15
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r y ch  się  w y je ż d ż a ło  d o  R o sji, a lbo  —  n a  S yb ir , d ok ąd  c o d 2,ien' 

n ie  p r a w ie  u ta r ty m  S2;lakiem odcbod2;iły  „ p a r tie ”  ż;esłańców  p o ' 

l ity c z n y c h .

Wspomniane obnibusy stanowiły lokomocję naszych ojców 
i dziadów. Moje wspomnienia dotyczą tramwajów konnych, 
które pewnie wszyscy ze starszego pokolenia pamiętamy, gdyż 
stanowiły one lokomocję naszego dzieciństwa i młodości. Dziś 
jeszcze widzę je oczyma wyobraźni, jadące przez most Kierbe­
dzia, niezbyt natłoczone pasażerami, wśród których szwargo- 
czący żydzi w czarnych chałatach stanowili poważny odsetek. 
Na ulicach woźnica dzwonił jak na alarm, na opieszałych prze­
chodniów, którzy leniwie schodzili Z drogi. Nieźle utrzymana 
na miejskim obroku szkapa tramwajowa znudzonym truchtem 
biegła środkiem toru.

Jak wyglądały te tramwaje? Wystarczy przymknąć oczy, 
aby ujrzeć tę nieruchliwą wówczas jezdnię obok parku Alek­
sandrowskiego (Park Praski), oblaną promieniami wiosennego 
słońca, po której toczy się wielkie pudło bez ścian bocznych, 
Z szeregiem ławek jak w szkole, ciągnione częściej przez jedną, 
a rzadziej przez dwie szkapy. Widzę siebie w tym pudle z tor­
nistrem na plecach w uczniowskim garniturze ze stojącym 
urzędniczym kołnierzem i paskiem z błyszczącą klamrą.

Ówczesnemu pokoleniu młodzieży nie rzucał się w oczy 
przykry napis „woźnicy nie wolno rozmawiać z pasażerami” . 
Więc stanąwszy koło woźnicy, można było porozmawiać trochę 
Rozmawiano o różnych sprawach, ale przede wszystkim o ko­
niach. Jedne z nich określano jako robotne, a drugie jako leni­
we, ale wszystkie one, według naszego przekonania, były bardzo 
mądre. Świetnie znały swoją drogę, pamiętając o każdym przy­
stanku, gdzie zatrzymywały się same bez wezwania woźnicy. 
Gdy tramwaj został zatrzymany „na żądanie” , konie oglądały 
się zdziwione i patrzyły długo i zdaje się z wyrzutem.



LOKOMOCJA WARSZAWY W NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 
1) Plac Teatralny, 2) na krańcach Warszawy, 3) Tramwaj konny. 

4) Przystanek kolei konnej (tramwajów)
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fo t . m gr R obert ż lo b ik o w sk i

KOLEJKA DOJAZDOWA JABŁONNA-KAECZEW

Upłynęło już, od tych cz,asów łat wiełe i 2;nikły % powier2;ch'' 
ni ułic W ars2,awy owe ro2;kos2;ne wehikuły. Moż;na je ujrzeć 
jes2,c2,e po2,a granicami Gocławka, gd2,ie kursują na pr2,estr2;eni 
międ2;y Wawrem i Miłosną. To są ostatni Mohikanie starego 
wars2;awskiego rodu ,,kołei konnej” jak poc2;ątkowo na2;ywano 
te tramwaje.

Tramwaj taki, jadący ułicami W ars2;awy i Pragi, wymijał 
stojące na prżiystankach konie doroż,karskie, które gry2;ły siano, 
opęd2;ając się od much rytmicznym wymachiwaniem ogonami, 
gdy panowie ich, wygodnie rozsiadłszy się w doroż;kach, drze- 
małi ałbo sunęłi cicho do „Kazionnoj Winnoj Ławki” (rządowy 
skłep wódczany). „Czysta” wówczas zarówno jak i dziś cieszyła- 
się popułarnością wśród „dryndziarzy” mimo, ż;e tak jak dzisiaj 
dziełiłi oni biedę własnej szkapy drżąc o jej zdrowie, boć prze­
cież stanowiła ona całe ich utrzymanie.

Dorożek takich istniał typ dwojaki; piękne „dryndy” na 
gumowych kołach, zaprzężone przeważnie w parę dobrych koni 
i rozpaczłiwe „sałaty” odrapane, brudne, z dorożkarzem w ob-
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fo t . m gr R obert ż ło b ik o w sk i

S T A C J A  K O L E J K I D O JA Z D O W E J N A  G K O C H O W IE

S2;arpanej liberii, ciągnione рг2,е2, „chabetę” , która ,,mi2;erią'’'' swo' 
ją 2;dumiewała lud2,i. Kos2,tował taki kurs w W ars2;awie 20 ko­
piejek, na Prag^ 45 kop. a do Grochowa... no, któiiby tam 
je^dżiił dorożką, a innej komunikacji nie było. Dopiero w roku 
1902-gim uruchomiono kolejkę Jabłonna — W awer i dopiero 
wówc2,as można było od strony mostu Kierbed2;ia dostać się do 
Grochowa kolejką.

O d  o w y c h  C2;asów  w  k o m u n ik a cji m iejsk iej 2;m ien iło  s ię  w ie ­

le  —  je d y n ie  d orożk arze  i sa m o w a rk i k o le jk i W a w e r sk ie j  n ie  

p o r z u c iły  sw ej p ierw o tn e j sza ty .

Most Poniatowskiego nie istniał wówczas. Od tej strony 
komunikacja Warszawy z Saską Kępą i Grochowem odbywała 
się sposobem pierwotnym, łodziami żaglowymi. Stacja tych ło­
dzi mieściła się na wybrzeżu wiślanym w pobliżu starego młyna 
parowego (słynnego z tego, że podpalony przez spiskowców 
służył jako sygnał wybuchu powstania 1830 roku). Brzeg wi­
ślany, który stanowił stację łodzi żaglowych, był wówczas brud­
ny, błotnisty, zawalony stosami belek, desek, różnego rodzaju
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bec2;kami, kupami drobnego iwiru, a w dni świątec2,ne tłumem 
wars2,awiaków, 2;wolenników 2,abaw ludowych na Saskiej Kępie.

W  dni pows2,ednie było tu wzigłędnie spokojnie, natomiast 
w dni świąteczine ściągały tu tłumy warsz,awiaków spragnionych 
z;abawy na Saskiej Kępie. Wówcz;as żagle furkały wesoło na 
wietrz,e, roz;łegały się śpiewy i dźwięki harmonii. Każda % łodz;i 
prz;ewożnicz;ych oz;nacz,ona była pretensjonalną naz;wą: „Apollo” , 
„Ekstra” , „Wieloryb I” itp. Kapitanowie tych statków krz,ykh' 
wie z,aprasz;ali do wnętrza — statki z;apełniały się pasażerami 
i wówcz^as kapitan nierz,adko „z;agaz,owany” dawał hasło odjaz,du.. 
Wraz, z;e swym pomocnikiem bosonogim i z,amorusanym chłopa­
kiem starali się wiosłami odepchnąć łódź. 2darz;ało się cz,ęsto, że 
łódź „roz,parła się jak sz,kapa dorożkarska” nie rusz;ając się 
z; miejsca. Wówcz,as kapitan z,dejmował buty, z,awijał spodnie

poz,a kolana, wchodz^ił dô  
wody wraz, % chłopcem i do­
piero po ciężkich nadwod­
nych i podwodnych z,abie- 
gach tych marynarz,y, udawa­
ło się odepchnąć łódź i wy­
płynąć na „pełne morzie” . 
Wśród prysz;niców powodo­
wanych uderz,eniami wioseł 
o wodę, śpiewów i dźwięków 
harmonii dojeżdżało się do 
Saskiej Kępy.

Jak wyglądała w tych
cz,asach Saska Kępa? Około
30 chałup pokjLjtych słomą.
lub gontem, pośród rozile-
głych ogrodów i pól „po-

„FL O T Y L L A ” k r y ty c h  z;bożem roz,m aitem ,
ŁO D Z I PR Z E W O Ż N IC Z Y C H  ,

N A  S A S K A  K Ę P Ę  poz;łacanych  psz,em cą, p o -
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srebr2;anych iytem” , kilka mniej lub więcej prymitywnych mle- 
C2;arń, S2,eregi huśtawek, karu2;el, str2,elnic, sal tańca ora? słynna 
na całą. Warszawę restauracja „Pod Dębem” , oto Saska Kę  ̂
pa — raj ?iemski mies?c?uchów spragnionych ?abawy na świe­
żym powietrzu. Stąd idąc podmokłymi ścieżynami, napotyka­
liśmy jes?c?e jedną pr?es?kodę — łachę wiślaną. Znów przepra­
wa łodzią ałbo przejście przez kładkę po 2 grosze od osoby i do­
piero teraz można się było dostać suchą już nogą do Grochowa..

Taka była pierwotnie komunikacja z Warszawy do Gro­
chowa przez Wisłę od strony młyna parowego. Od czasu wy­
budowania mostu Poniatowskiego na krótko przed wybuchem 
wojny światowej owa sławna „flotylla” łodzi przewożniczych 
znikła z powierzchni Wisły i dzisiaj należy już do staroświeckiej 
przeszłości. Jedynie Franciszek Kostrzewski wśród wielu typów 
warszawskich XIX wieku uwiecznił tych „kapitanów” , „dryn- 
dziarzy” itp. ku uciesze potomnych.

W  czasach obecnych synowie tych kapitanów i sterników 
uprawiają bardziej popłatny interes dostarczania piasku i żwiru 
dla szybko rozbudowujących się przedmieść. Na brzegu wiśla­
nym od strony Saskiej Kępy, zamiast dawnych wertepów i nie­
przebytych gąszczów wikliny, rozpościera się dzisiaj miejski wał 
miedzeszyński oraz szereg plaż nadrzecznych. Zamiast dawne­
go raju, kolonii piwno-tanecznej „Pod Dębem” wyrosły setki 
nowoczesnych will-pałacyków i domów czynszowych, zamiast 
dawnej komunikacji łodziami żaglowymi przewija się przez most 
Poniatowskiego setki szybkobieżnych tramwajów i autobusów 
miejskich, dowożących pasażerów do Saskiej Kępy, Pragi, Gro­
chowa i innych dzielnic prawobrzeżnej Warszawy. Nie od ra­
zu jednak doszło do tego.

W  czasie powołania do życia T. P. G. komunikacji miej­
skiej do Grochowa nie było, to też sprawa ta stała się dla mie­
szkańców Dzielnicy jednym z najbardziej palących zagadnień, bez 
rozwiązania którego nie mogło być mowy o prawidłowym roz-



232

woju Grochowa. Kolejka Jabłonna—W awer % natury 
nie mogła 2,aspokoić wymogów prawidłowej komunikacji 2;e 
śródmieściem. W  tych warunkach, w dążeniu do poprawy te  ̂
go stanu T. P. G. wysyłało do Zarz,ądu Miasta delegacje, pisa  ̂
no memoriały, domagając się wprowad2;enia komunikacji miej' 
skiej. W  2,wią2;ku 2; 2,abiegami Towar2,ystwa dopiero w ro' 
ku 1924 Magistrat W ars2;awy uruchomił autobusy miejskie od 
ulicy Kijowskiej do Grochowa II. Autobusy te były istnym 
ogrodem udręc2;eń dla pasażerów. Nieregularnośó kursowania 
oraz; 2,nikoma w stosunku do potr;z;eb lic2;ebność wo2;ów, powo­
dowały nieopisany ścisk. Miejsca w autobusach 2;dobywano 
łokciami рг2;у akompaniamencie 2,łor2;ec2;eń, pisków i kr2;yków. 
Nie należały nawet do r2;adkości wypadki omdlenia.

Autobusy te starego typu gruchoty jedno i dwupiętrowe

PRZED URUCHOMIENIEM TRAMWAJÓW MIEJSKICH 
Ostatni autobus na Grochówie



2з:

OTWARCIE LINII TRAMWAJÓW ELEKTRYCZNYCH 
NA GROCHÓWIE

Minister Raczkiewicz przecina wstęgą

przy nieuregulowanej wówcz,as je2;dni ulicy Grochowskiej, w y  
pukłościach, wyrwach i głębokich ryns2;tokach, nier2;adko wy-' 
wracając się, powodowały katastrofy. Na każdej pochyłości 
w C2;asie ja2,dy wewnątrz; woz;u ro2,łegały się prz;erai;liwe piski 
wystras2,onych pasażerów. W  tych warunkach w roku 1924 
T"Wo wsz;c2;ęło sz,eroką akcję o uruchomienie do Grochowa 
tramwajów miejskich, uwieńcz,oną pomyślnym wynikiem. 
W  roku 1925 z;ostała uruchomiona linia tramwajowa N r 24 
z Placu Trz;ech Krz;yż,y pr2,ez; most Poniatowskiego, Aleję Zie- 
leniecką i ulicę Grochowską do Gocławka.

Otwarcie nowej linii tramwajowej odbyło się urocz;yście 
prz;y udz;iale ówcz,esnego Ministra Spraw Wewnętrz;nych Racz;- 
kiewicz,a, v.-Ministra Tysz,ki, Prez,ydenta miasta st. Warsz,awy 
Jabłońskiego, prez,esa Rady Miejskiej Ignacego Bałińskiego, du-
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chowieństwa, prasy, 2;apros2,onych gości i s2,erokich r2,es2, mic' 
S2ikańców D 2iielnicy. Staraniem T-wa organi2;ującego uroc2;y-' 
stość otwarcia linii tramwajowej ur2,ąd2;ono рг2,уjęcie dla dy- 
gnitar2,y państwowych, miejskich, pr2,edstawicieli prasy i 2;apro' 
s2,onych gości, na którym wygłos2;ono cały s2;ereg prz^emówień, 
oświetlających potrz;eby Dz;ielnicy Grochowskiej, która wobec 
wprowadzionej komunikacji miejskiej uz;yskała warunki prawi’' 
dłowego roz,woju.

I w istocie wprowadz;enie komunikacji tramwajowej z;e 
śródmieściem stało się nową erą, od której z;acz,ął się prawidło^ 
wy roz;wój budowlany Dzielnicy. Ilustracją tego stanu rz;ecz;y 
są dane statystycz;ne Magistratu m. st. Warsz,awy, według któ' 
rych w okresie od cz,asu uruchomienia tramwajów do roku 1931, 
a więc w ciągu lat sz,eściu z,aledwie ludność Dzielnicy Grochow' 
skiej podwoiła się licz;ebnie. Tak sz,ybki roz,wój Dz;ielnicy spo­
wodował, że jużi od roku 1931 linia tramwajowa N r 24 stała 
się niewystarcz;ającą dla z;aspokojenia potrz;eb miesz;kańców. 
Ocz,ywiście jećeli z,waż;ymy, ie  od cz,asu uruchomienia tramwa­
jów do roku 1931 mimo, że ludność Grochowa z;większ;ała się 
w sz;ybkim tempie, komunikacja tramwajowa stała wciąż; na 
martwym punkcie, to jasnym było, iż stan taki stawał się wprost 
nie do z,niesienia.

Nadchodz;i rok 1932 i z;nów T. P. G. główny wysiłek po­
święca sprawie polepsz;enia warunków komunikacyjnych Dz,iel- 
nicy. Wyłoniono Komisję Komunikacyjną pod prz;ewodnictwem 
Stanisława ЪЛопга, społecz;nika o niez,wykłym poświęceniu pracy.

S ta n is ła w  M o n t  w y so k ie g o  w z,rostu , w y d a tn e j  tusz,y, p o ­

w o ln y  w  ru ch a ch  b y ł ty p e m  k reso w ca -ro ln ik a , n iez ,w yk le  m i­

ły m  w  sto su n k a ch  tow arz ,y sk ich . C e c h o w a ł g o  pow aż;ny  s to su ­

n ek  d o  prz,yjętych  n a  sieb ie  p rac  społecz ,nych . T o  też, g d y  n a  

posiedz;eniu lub  w  roz;m ow ie pow iedz,ia ł: „Taż;, serce, ja to  z,robię, 

b o  ja m am  m oż;ność dotrz,eć d o  sam ego  iródła"”, w iedz;ie liśm y na- 

p e w n o , i e  p o d ję ta  prz;ez; n ie g o  praca  będz;ie należ;ycie w y k o n a n a .
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S T A N IS Ł A W  M O NT

W  pracach komisji komuni­
kacyjnej W2;ięli ponadto udz îał:
Aleksander Wójcic]{i, K. Tar- 
nows\i, J. Kodzyńs\i, Józef Polin- 
ski i inni. I 2;nów pisano memoria­
ły, wysyłano delegacje, dowodz;o- 
no, że Grochów bez polepszenia 
komunikacji obejść się już nie mo­
że, że stan taki zaczyna już po­
wstrzymywać tak poŻĘ;dany roz­
pęd budowlany Grochowa. Pod­
kreślano, że doświadczenie już po­
kazało, że gdzie miasto zapewniło wystarczającą komunikację 
tramwajową i autobusową, tam nastąpiło odrazu ożywienie bu­
dowlane przerastające nieraz spodziewane wyniki.

W  tym czasie trasa z Grochowa przez Pragę i most Kier­
bedzia leżała odłogiem, mimo, iż nieulegało wątpliwości, że uru­
chomienie nowej linii na tej trasie będzie dochodowym. Komi­
sja komunikacyjna przeprowadziła wyczerpujące studia, doty­
czące możliwości uruchomienia nowej linii po istniejącym wów­
czas jednotorowym szlaku, napięcia sieci elektrycznej, oraz opła­
calności finansowej, poczem opracowano memoriał z wykresa­
mi i planem prawidłowego kursowania pociągów tramwajowych 
projektowanej linii.

W  dniu 24 maja 1932 r. memoriał ten doręczono Dyrekcji 
Tramwajów Miejskich, poczem powołana przez Zarząd delega­
cja w osobach: Dr J. Lubczyński, ppłk Aleksander Stolarski, 
Stanisław Mont, Józef Poliński kilkakrotnie interwc:niowala 
w Dyrekcji Tramwajów. Po szeregu konferencyj z ówczesnym 
Dyrektorem Tramwajów Miejskich Ministrem Alfredem  
Kühnem, inż. Rostkiem, Bełdowskim i in. Dyrekcja Tramwajów 
przychyliła się do przekonywujących wywodów Delegacji. 
W  wyniku akcji pismem z dnia 13.IV. 1933 roku. Zarząd
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Tramwajów 2;awiadomił T-wo, i,e od połowy maja tegoi roku 
uruchomiona 2;ostanie nowa linia tramwajowa N r 23, której 
trasa biec będzie % Gocławka przez; Pragę i most Kierbedzia do 
Placu Krasińskich. Wkrótce po tym nastąpiło otwarcie linii 
N r 23 przy udziale Ministra Alfreda Kühna, Prezesa Zarządu 
T. P. G., Starosty Praskiego Ludomira S\órewicza, przedstawi' 
cieli stowarzyszeń i licznych rzesz mieszkańców Dzielnicy.

W  dalszym ciągu powołany w roku 1933 Zarząd T'wa, 
zdając sobie sprawę, że komunikacja tramwajowa Dzielnicy 
Grochowskiej znaleźć może należyte rozwiązanie dopiero po wy­
budowaniu drugiego toru tramwajowego, podjął w tym kierun­
ku starania, wynikiem których było oświadczenie Dyrekcji 
Tramwajów Miejskich, że w najbliższym czasie rozpoczęta bę­
dzie budowa drugiego toru tramwajowego na przestrzeni od 
ul. Mińskiej do Gocławka. Sprawie tej poświęcali wiele zabie­
gów i starań obecny prezes T-wa P. G. kapitan Czesław Lu- 
bec\i, oraz płk L. Hic\iewicz. Wynikiem tych starań było wy­
budowanie w roku 1935 drugiego toru tramwajowego na całej 
trasie ulicy Grochowskiej. W  dalszym ciągu Zarząd T-wa doce­
niając znaczenie wygodnej komunikacji dla rozwoju Grochowa 
nie szczędzi zabiegów, mających na celu uruchomienie nowych 
linij tramwajowych i autobusów miejskich przez no wo wybudo­
waną Aleję Waszyngtona. Dyrekcja Tramwajów Miejskich 
przychylnie odniosła się do tej niezmiernie ważnej dla mieszkań­
ców Dzielnicy sprawy, przyrzekając uruchomić na tej trasie 
autobusy z wiosną 1937. Nowa trasa autobusowa, biegnąc 
w prostej linii przez Aleje Jerozolimskie, most Poniatowskiego 
i Aleję Waszyngtona do Grochowa, znakomicie przybliży naszą 
dzielnicę do śródmieścia. W  zamierzeniach T-wa na najbliższą 
przyszłość znajdzie się sprawa starań o uruchomienie na tej tra­
sie komunikacji tramwajowej, która stanowić będzie ważny etap 
w rozwoju lokomocji Grochowa ze śródmieściem Warszawy.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.

W IECZN O TRW A ŁE POMNIKI.

'Wrogość zaborców dla poczynań spoleczno'religijnych. — Tap  
ne nabożeństwa i rozbudowa \aplicz\i na cmentarzu \amiom  
\ows\im . — Policja i żandarmi rosyjscy obstawiaj^} cmentarz. — 
Usiłowanie aresztowania \s. Alojzego 'Vol\mera. — Ucieczka 
przez parkany cmentarne. — Hasło budowy świątyni na Gro- 
chowie. — Budowa i poświęcenie kościoła. Dalsze prace dla 
rozwoju parafii. — Szczupłość \ościółJ{a i nowa inicjatywa 
T'wa Przyjaciół Grochowa. — T^owa a\cja budowy. — Już 
kilkadziesiąt metrów ponad ziemią wznoszą się mury nowej 

Ś wiątyni'Pomni\a.

Jui pr2,ed wybuchem wojny światowej miesżikańcy Grocho­
wa podejmowali starania mające na celu budowę świątyni, której 
brak odc2;uwali bard2;o. Parafią Grochowa był wówc2,as odda­
lony o kilka kilometrów kościół Świętego Floriana na Prad2;e. 
Wobec braku należytej komunikacji trudno się było tam dostać. 
W  tym C2,asie obywatel Grochowa mecenas Gels. Fabjani doce­
niając potr2,ebę świątyni na terenie Dż;ielnicy ofiarował plac pod 
kościół, ale plac ten oka2;ał się 2;byt S2;c2,upłym na ten cel.

Nie to jednak było prz^yczyną, ie nie dało się wówc2;as 
2;reali2;ować budow>^ Nie brakowało ofiarnych obywateli, któ-



238

fo t . m gr R obert ż ło b ik o w sk i

K A P L IC A  PR Z Y  U L IC Y  G R O C H O W SK IE J  
rozbudowywana nocami w czasach zaborczych

r%y d o p o m o g lib y  dobrej sp r a w ie  i p ra g n ien ie  g r o c h o w ia n  n ie  

tr u d n o  b y ło  u r 2,ec2;y w istn ić , g d y b y  n ie  n ie c h ę ć  d la  sp o le c 2;nych  

p o c 2,yn ań  re lig ijn y ch , jaka c e c h o w a ła  ó w c 2;esne w ła d 2,e ro sy jsk ie . 

B y ły  to  рг2,есіеі; sm u tn e  C2;asy u c isk u . O b c e  w ła d n e  w r o g im  ok iem  

patr2;yły n a  pr2,ejaw y in ic ja ty w y  społec2;nej i C2;ynu, t łu m ią c  je  

w  2,arodku.

Jako 2;namienną iłustrację ówczesnych stosunków w tym zâ  
kresie przytoczyć można następujący wypadek. Na zamknięć 
tym cmentarzu grzebałnym przy uł. Grochowskiej stała wówczas 
kapłica, która dawniej służyła za kostnicę. Wobec wielokilome­
trowej odległości do najbliższego kościoła na Pradze, mieszkańcy 
Grochowa zaczęli się tutaj zbierać na nabożeństwa. Kapliczka 
była za szczupła więc nałeżało ją rozbudować. Ponieważ władze 
rosyjskie nie zezwałały na to, zaczęto nocami poszerzać kapłicz- 
kę, aby nie zwrócić czujnej uwagi policji. Gdy w roku 1912 
kapliczkę zdołano rozszerzyć, wystąpiono do władz rządowych



119

w Petersburgu o po2;wolenie odprawiania w niej ms2;y świętej 
i uroczystych nabożeństw.

Pozwolenie z Petersburga zostało wysłane, ałe mimo to ru- 
syfikacyjne władze miejscowe pozwołenie to włożyły pod sukno, 
trwając nadal w uporze zakazu. Ksiądz Alojzy Volkmer, później' 
szy proboszcz parafii, dowiedziawszy się o stanie rzeczy, postano' 
wił mimo zakazu władz odprawić mszę świętą w kaplicy. I oto 
w czasie nabożeństwa zjawiła się połicja i żandarmeria. Obsta' 
wiwszy bramę cmentarną i drzwi kościełne, usiłowała uwięzić 

•ks. Volkmera. Czcigodny kapłan uniknął wówczas aresztowa­
nia tylko dzięki pomocy parafian, którzy mu ułatwili ucieczkę 
przez parkany cmentarne. Cel jednak został osiągnięty. Fakt 
ten sprawił, że petersburskie pozwolenie nie dało się dłużej ukry­
wać. W  tych warunkach sprawę przeciwko księdzu musiano 
um.orzyć.

Zdarzenie to wymownie charakteryzuje wrogi stosunek 
władz zaborczych dla spraw poczynań religijno-społecznych spo­
łeczeństwa polskiego. Dopiero po wyjściu władz rosyjskich 
Z kraju nastąpiła względna swo­
boda pod względem spraw ko­
ścielnych i wówczas erygowa­
no na Kamionku Parafię Boże­
go Ciała, a mieszkańcy Grocho­
wa poczęłi myśleć o realizacji 
budowy świątyni na terenie 
swojej dzielnicy. Hasło budo­
wy świątyni rzuciło Towarzy­
stwo Przyjaciół Grochowa już 
w roku 1916, jednakże okres 
wojny i związane z nim ciężkie 
warunki bytowania nie sprzy^ 
jały szybkiej realizacji zamie­
rzeń. Dopiero w roku 1924 inż. WŁAD. GOSTYŃSKI
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2, inicjatywy inż. Władysława Gostyńskiego pr2;ystąpiono do 
realiżiacji budowy.

Zar2,ąd Towar2,ystwa na cz,ele z inź,. Ale\sandrem O\oło' 
Kułakiem, dr. Ludomirem Domagalskim, inż. Franciszkiem Za- 
wodzkim, Stanisławem J\[ittnerem, Stanisławem Latowcem,.

ODEZWA
do Mieszkańców Grochowa.
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Jfgo Eaeaeti» Kj. K*«i»na<,, *Vtr>̂ «fcta W»i\awrti, mianwai b. ianoni*'j»j« I*»»-

1n#>T»«; j»* Ł»^ ufiewłł pu«l івісій р*с "i'iticfrĝ y, я*й« jfono «fiar^awr-'» ■«, 
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A wic^ w im ię S o śe  d o  dzieła!
KOHSSJA ÖUOOWV KOSCłOŁAr
InŁ Wt«dy»ł*w Ов>(}<Ыи. int. j»n Ijłłfci, Ki, j»ii (, )xtt .tlckiuiader 

t6r«w«ki. Ріріх

O D EZW A  K O M IS JI B U D O W Y  
K O ŚC IO Ł A  N A  G R O C H Ó W IE  

R O K  1924

Marcelim Konarzewskim, inż. Władysławem Gostyńskim, inż. 
Stefanem Jarkowskim, Wacławem Szancenbachem, Aleksandrem- 
Wójcickim, Józefem Frączkowskim i innymi, w wykonaniu 
uchwał Walnego Zgromadz^enia, pr2;ystąpił do pracy. W  tym.
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C2,asie 2;ostał pr2;yd2;ielony рг2;е2; wład2,e kościelne do współpra­
cy % Tow. Pr2,yj. Grochowa w akcji budowy ks. Jan Sz,tuka.

Ks. Jan S2;tuka pr2;yją.ł święcenia kapłańskie w Warsz;awie. 
Poc2,ątkowo był wikarius2;em w parafii Piątku, a następnie — 
wikarius2,em рг2іу Ba2,ylice w W ars2;awie (Michałów), skąd 
w C2;asie trwania akcji budowy pr2;yjeź;d2,ał codżjennie do Gro­
chowa.

Wyłoniono Komisję Budowy Kościoła w Grochówie. R 2,u- 
cone wówc2;as w mroki 2;aniedbania rełigijnego D 2;ielnicy hasło' 
budowy kościoła znala2,ło s2;eroki oddźwięk wśród s2;erokich r2;esz 
obywateli i mies2;kańców. Komisja Budowy Kościoła podjęła, 
intensywne starania, których wynikiem na poc2,ątku akcji było' 
ofiarowanie рггег, obywatela Grochowa ini;. Jana Łas\iegO'

G E U P A  CZŁO NK Ó W  K O M IS J I B U D O W Y  K O ŚC IO Ł A  
N A  G K O C H O W IE

G rochów la
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3 morgowego placu рг2,у ul. Ctiłopickiego pod budowę kościoła 
i 2iabudowań plebańskich.

Hojny ten dar od ra2;u skierował akcję na tory reali2,acji, 
a dobry pr2iykład w dużiej mier2;e pobudżiił ofiarność społec2;ną. 
Stanisław Lubomirski ofiarowuje na cel budowy budulec 
2, ro2,biórki obszernego budynku karczemnego, członek Zarządu 
T 'w a przemysłowiec Marceli Konarzewski wystawia kosztem 
7.500 złotych tymczasową plebanię. Maria Radziwiłłowa daro­
wuje ornaty i kapy. Architekt Wacław Moszkowski sporządza 
plany budowy, inż. arch. Władysław Gostyński poświęca 
wiele bezinteresownej pracy przeprowadzając formalności budo­
wlane i dozorując budowy. Reszty dopełniły liczne ofiary oby­
wateli i mieszkańców Grochowa, pracowników kolejki dojazdo­
wej, fabryk „Pocisk” , „Perkun” i wielu in.

T Y M C Z A SO W Y  K O ŚC IÓ Ł E K  D R E W N IA N Y  
wybudowany w r. 1924
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Ofiarność tę ilustrują cyfry 2,estawienia Kasowego Komisji 
Budowy Kościoła % roku 1925. Z 2,estawienia tego wynika, će 
przychód wyra2;ił się cyfrą тХ 31.424,86, co łącz;nie % z^aciągnię- 
tymi 2;obowią2;aniamd krótkoterminowymi w kwocie 2,1. 3.425,64, 
stanowiło 2,ł 34.850,50.

Jak wiele 2;d2;iałać mo2,e inicjatywa społec2,na, 2,apał do pra­
cy i ofiarność dowod2;i S2;ybkie tempo budowy świątyni. Uchwa­
ła Zar2,ądu T. P. G. 2,alecająca rozpoc2;ęcie budowy 2;apadła na 
posied2,eniu w dniu 5 maja 1924 r., a ju i w miesiącu grudniu 
tegoć roku, a więc w ciągu paru 2,aledwie miesięcy d2,ieło było 
dokonane.

W  dniu 21 grudnia 1924 r. dokonano poświęcenia рг2;е2; 
J. E. Kardynała Aleksandra Ka\ows\iego, poc2;em kościół stanął 
otworem dla wiernych, pełniąc od tej chwili w 2;aniedbanym 
pod w2,ględem religijnym Grochówie rolę jak gdyby misyjną.

Dla d2;iałac2y i c2;łonków T-wa, mies2,kańców Grocho-

W N Ę T R Z E  K O ŚC IO Ł A  N A  G R O C H Ó W IE  W  R O K U  1924
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wa i ws2iystkich lud2ii dobrej woli, któr2;y pracą i ofiarnością. 
pr2iyc2,ynili się do powstania świątyni, ]акі;е radosną była 
pierws2,a gwia2;da nocy Bożego Narodż;enia 1924 r. W s2;ystkie 
okna jaśniały błys2;c2,ącymi gwia2;dkami świecż^ek płonących na 
choinkach, ułica Grochowska opustos2;ała, 2;amarł ws2,ełki ruch 
i dopiero o północy — 2;apełniła się tłumami 2;dążającymi w kie­
runku nowootwartej świątyni.

S k rzyp  śn ieg u , u r o c 2,y sty  S2^ept ro 2,m ów , o to  p ó łn o c , p ie r w -  

S2;a p asterk a  w  k o śc ie łe  n a  G r o c h ó w ie . Л  śn ieg  n ie 2,m o rd o w a n ie  

p ró s2,ył p o k ry w a ją c  d a ch  k o śc ie łn y , cm en ta r 2, i  u łic e  b ia ły m  n ie -  

sk a łan ym  kobiercem , n a  tę  p ie r w s2;ą rad osn ą  u r o c 2;ystość. Jak że  

b ło g im  ech em  w  o w y m  d n iu  h is to r y C2;nym  o d b ija ły  s ię  w  d u -  

S2,ach d2;iałac2,y społec2inych  p ły n ą c e  od  ołtar2;a s ło w a  n a jd o  

sto jn ie js2;ej p r a w d y  p e łn e .

,,Chwała na wyso\ościach Bogu, a na ziemi po\ój ludziom 
dobrej woli”.

Ukońc2iyws2,y budowę, Towarz;ystwo nadal nie ustaje 
w pracy dla ro2,woju świątyni, 2;abiegając o fundus2;e na spłatę 
2,obowią2,ań 2, tytułu budowy oraz; na pokrywanie dałs2;ych po- 
tr2,eb kościoła. Zabiega także o utwór2;enie parafii i ustałenie 
jej granic.

Dnia 21 lutego 1925 r. ukajał się dekret Kurii Arcybisku­
piej o utwor2;eniu Parafii Najc2,ysts2,ego Serca Maryi w Grochó­
wie. Pierws2,ym probQS2,.c2;em nowoutwor2;onej parafii mianowa­
ny postał ks. Jan S2,tuka. Niestety, nowoutwor2;ona parafia nie 
objęła 2;asięgiem całego obszaru dawnego Grochowa, wskutek 
c2;ego wielu obywateli, któr2,y pracą i ofiarnością pr2;yc2;ynili się 
do powstania świątyni 2^nala2fło się po2,a granicami nowopowsta­
łej parafii. Mimo to skonstatować należy, że starania Towar2;y- 
stwa stwor2;yły mocne podstawy dla pr2;ys2;łego rozwoju parafii.
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W  roku 1927 po niedawnym poświęceniu organów ufundo" 
wanych рг2;ег; s2,kołę pows2;echną N r 60 odbyła się игос2,у" 
stość konsekracji d2,wonu kościelnego, ufundowanego рг2,ег; 2,na" 
nego % ofiarność^ na cele społec2;ne obywatela Grochowa posła 
na Sejm Andr2;eja Wierz,bickiego, a w roku 1936 K. i M. mał­
żonkowie Mącżiyńscy ofiarowali nowy d2;won kościelny, którego 
konsekracji dokonał ks. biskup Л. S2,lagowski.

Nie ulega wątpliwości, że wybudowanie świątyni рг2;ус2;у- 
niło się w dużej mierz;e do intensyfikacji budowlanej Grocho­
wa. Na pustych dotąd polach okalających kościół, powstają 
nowe domy i osiedla. Z malej, do roku 1916 miejscowości lic2;ą- 
cej niewiele więcej ponad 4.500 mies2,kańców, ro2;rasta się Gro­
chów do lic2;by ddesiątków tysięcy. Wraz; % ro2;wojem 2iwięk- 
S2;ają się i potrzeby religijne Вгііеіпісу. Z biegiem lat mały tym- 
c2;asowy kościółek nie jest już w stanie pomieścić wiernych. 
W  takim stanie Г2;ес2,у d2;iałac2,e T-wa w trosce o dobro d2,iel- 
nicy pocż;ynają propagować ideję budowy nowej, murowanej 
iwiątyni. Moment po temu 2;daje się być odpowiedni.

Nadchodzi rok 1930 — 2,bliża się stuletnia roc2;nica bitwy 
grochowskiej i oto na Walnym Zgromadzieniu C2,łonków Tow. 
Prziyjaciół Grochowa w dniu 29 czerwca 1930 r. 2;apada jedno­
myślna uchwała, 2;alecająca nowoobranemu Zar2;ądowi podjęcie 
starań, mających na celu realizację nowej monumentalnej Świą- 
tyni-Pomnika dla uczczenia pamięci bohaterów poległych przed 
stu laty na polach Grochowa.

Wnioskodawcy, przedkładając do uchwały Walnemu Zgro 
madzeniu wniosek, złożyli wówczas motywy oświetlające inten­
cje zmierzające do rozpoczęcia akcji budowy „w związku ze zbli­
żającą się 100-letnią rocznicą walk, które — mimo, że nie były 
z;wycięskie —• miały olbrzymi wpływ na pobudzenie odrodzeń- 
czych wysiłków Narodu. W  nieprzerwanym łańcuchu zakoń­
czyły się one w naszym pokoleniu odzyskaniem wolności i nie­
podległości Ojczyzny. Na nas więc ciąży obowiązek spłacenia



proj. arch . A n d rzeja  B o n i’ego

P K O JE K T  NO W EG O  K O ŚC IO Ł A -P O M N IK A  N A  G R O C H Ó W IE
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długu wd2,ięc2,ności tym, którziy pr2,ed stu laty na polach Gro' 
chowa oddali młode iycia w trosce o losy pr2;ys2;łych pokoleń —  
o nas2i€ losy. Najleps2;ym wyraz^em c2;ci będzie Świątynia-Pomnik. 
Zróbmy na tej drodz;e pierws2;y krok, a r2;ec2;ą ofiarności spo- 
łec2;nej będ2;ie wyka2;ać, pokolenie S2,c2,ęśliwe spłaca święte 
długi wdż;ięc2^ności” .

Wniosek ten, będący wyrażjem wielotysięc2,nych r2;es2; mie  ̂
S2;kańców Grochowa, pr2,yjęto jednogłośnie, polecając Zarz;ądowi 
pr2;ystąpić do wykonania tej uchwały. W  następstwie odbyło 
się posiedżienie Zarz,ądu, na którym po 2;obra2,owaniu sytuacji 
рг2;е2; ks. Jana S2,tukę, 2;ebrani рг2,уchylili się do 2,dania ks. pro- 
bos2;c2ia, by oficjalną akcję budowy świątyni na Grochówie odłcK 
2yć do chwili na ten cel odpowiedniejS2;ej, a mianowicie do C2;a- 

su ukońc2;enia 2,najdującego się wówc2;as w toku budowy ko­
ścioła na Kamionku. I 2;nów cis2,a 2;apanowała.

W  ciągu dwu lat następnych słychać jednak było, ie ks. 
probos2;c2; Jan S2;tuka pr2;ygotowuje akcję budowy. Sporz;ąd2ia- 
no plany, podobno nawet odby' 
wały się pr2,ygotowania, coś < ' ' .
w rod2;aju „mobilizacji sił” . Kie­
dy już dzieło pracy przygoto­
wawczej ukończono, stało się na­
gle powszechnie wiadomym, że... 
ks. proboszcz powołał do życia 
Komitet Budowy Kościoła, do 
którego po pewnym czasie zosta­
li zaproszeni i delegaci Tow.
Przyjaciół Grochowa.

Akcja Komitetu Budowy 
postępowała raźno. T. P. G. ofia­
rowało na cel budowy zł 1.000
Z fu n d u s z ó w  w ła sn y c h . I z n ó w  S T A N IS Ł A W  K O ZUM EK ,

Sekretarz Kom. Bud. Ko-
T - w o  zab iega  n ie  szczęd zą c  sta- ścioła-Pomnika.
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KS. JAN SZTUKA
długoletni proboszcz Parafii Najczystszego Serca 

Maryi na Grochówie

rań aby reaÜ2;acja budowy w cz;asach najbli2;s2;ych uwieńcż;ona 
została pomyślnym wynikiem. W  tym celu wyłoniono delegację 
w składzie następującym: p ł\ inż. L. Mickiewicz, Stanisław Ld' 
towiec, Aleksander \V0jcic\i, zadaniem której będzie współdzia- 
lanie z Komitetem Budowy w akcji uzyskiwania funduszów.

Mimo, że T, P. G. w trosce o rozwój akcji budowy nie 
szczędzi starań i zabiegów, jednakże bez ogródek powiedzieć na-
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leiy, ie akcja ta mogła nabrać należytego ro2,machu d2;ięki nie  ̂
wyc2;erpanej energii i pracy ks. probos2,cz,a Jana Sztuki, który do 
akcji budowy nowego murowanego Kościoła^Pomnika 2;abrał się 
% właściwą sobie energią. Śmiało można powiedzcież, że należał 
do tych ,,\tórzy umieją budować z niczego'’. Używał do tego 
celu dobrz,e już w Polsce wypróbowanego sposobu „z niczego 
i przy dobrej woli parafian”. Tę dobrą wolę umiał jednak 2,a" 
biegliwy probos2,c2; wykr2,esywać stałe z serc swoich owiec2;ek. 
Otwierały się serca i kiesy, organizowano cały szereg imprez do' 
chodowych i Kościół-Pomnik na Grochówie rośnie.

Zadziwia zabiegliwością i energią ks. proboszcz Jan Sztuka, 
niedawno wybudował dom parafialny, a już buduje nowy ko­
ściół. Stanowczo ten kapłan dopiero wówczas żyje i jest zado­
wolony, gdy pracuje na swoim terenie i wówczas dopiero jest 
pełen radości, gdy wokół niego kurzy wapno, dzwonią kielnie 
potrącane o cegły i gdy coraz wyżej i wyżej rośnie ku niebu 
zbożne dzieło kościelnego budownictwa ,,na chwałę bożą i pO' 
^żyte\ ludzi”.

Krząta się więc ks. proboszcz, pobudza do pracy, rozpło­
mienia parafian swoją ideą i Kościół-Pomnik rośnie... znowu 
Z niczego, a właściwie z niewygasającego płomienia energji i za­
pału płonącego nieustannie w duszy i sercu zabiegliwego ka­
płana. Dzisiaj już kilkadziesiąt metrów ponad ziemię wznoszą 
się mury świątyni dając obraz jej przyszłej piękności.

Więc niechaj rośnie przy pomocy jak najszerszych warstw 
społeczeństwa, niechaj stanie jak najprędzej, świadcząc wszem 
wobec i każdemu z osobna o niespożytej energii ks. proboszcza 
i  tych wszystkich, którzy wraz Z nim stanęli do tej zbożnej pracy.





ROZDZIAŁ JEDENASTY.

ZABYTKI HISTORYCZNE DZIELNICY 
GROCHOWSKIEJ.

Dwore\, w \tórym wg legendy przebywał l^apoleon. — Rogatki 
grochowskie. — Starożytny cmentarz, ,,R[a Kamion\u” zwa' 
ny. — Cmentarz Btódzieńsl{i ma ta\że liczne mogiły bohatc' 
rów. — Pomni\ na mogile Moskali. — Za wierność carowi. —  
Pamiątkowa \olumna drogowa. —  Historyczny Dwore\ Gro" 
chows\i. — Project Par\u ls[arodowego. — Prastara \arczma 
wawers\a. — Dwa bataliony w niewoli. — Krzyż na wspólnej 
mogile. — Jedyny' świade\ wal\i o Olszyn\ę. — Krzyżyk z Ob 
szynki. — Duszom pamiętnym i czującym sercom. — Zâ -

kończenie.

Praga nie ma na ogół pamiątkowych budynków. Znis2;c2,yły 
je kilkakrotne naja2;dy. W  XVII wieku padła ona ofiarą na- 
ja2,du s2;wed2,kiego, w roku 1794 po2;ostały z niej 2;głis2;c2;a i po­
pioły po S2;turmie Suworowa, kampania 1831 r. po2;ostawiła tu  
taki;e swoje smutne ślady. Nastąpiły nows2,e C2;asy — wojna 
światowa, uciec2;ka z Wars2;awy rosyjskiego 2iaborcy, wysad2;e'' 
nie mostów, podpalenie wai;niejs2,ych budynków рг2,е2; odstępu­
jące wojska rosyjskie, oto pos2;c2;egółne etapy 2 n̂is2;c2;enia wciąi 
dźwigającej się z ruin Pragi. Pr2,ed paru łaty rozebrano 2;najdu­
jący się рг2;у 2,biegu ulic Targowej i Ząbkowskiej dworek, wokół
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którego krąiyła wersja, 2 e przebywał w nim Suworow w C2,asach 
Г2,е2,і Pragi.

Z dawnych budynków po2io3tała tu jedynie kaplica lore­
tańska kościoła OO. Bernardynów. Zasługuje takie na uwagę 
2;najdujący się рг2;у 2;biegu ul. Targowej i Kijowskiej dom 
2; wmurowaną tablicą 2,awierającą rok ukońc2;enia budowy 
Лю MDCCCXXIV. Stąd ro2;pocz;nijmy nas2,ą wędrówkę po 
DZfielnicy Grochowskiej w celu wska2,ania pobieinie istniejących 
tu  2,abytków historyc2,nych.

Nie 2;amier2,am na tym miejscu opisywać wszystkich bar' 
dziej interesujących budynków. Mam na względzie jedynie po­
dać w szkicowym zarysie te tylko pamiątki, które naznaczone 
są patyną dawności i walk stoczonych na polach Grochowa,

fot. Henryk Poddębski

STARY DOM NA PRADZE
przy zbiegu ul. Targowej i Ząbkowskiej, w którym wg tradycji 

przebywał Suworow w czasach rzezi Pragi
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, - Ą

fot. Henryk Poddębski

ZABYTKOWY DOM
przy zbiegu ul. Targowej i Kijowskiej wybudowany w r. 1824

a takie — opisać pobiegnie 2,abiegi T-wa Pr2iyjaciół Grochowa 
o ochronę pr2;ed 2 niszc2;eniem tych pamiątek.

Gdy od wskazanego wyżej starego budynku przy ul. Tar^ 
gowej udamy się w kierunku ulicy Grochowskiej, napotkamy 
dworek drewniany w cieniu rozłożystych drzew, sąsiadujący 
Z rogatką grochowską. Wokół tego dworku krąży opowieść sta  ̂
rych mieszkańców Dzielnicy, że przebywał w nim Napoleon, gdy 
upatrywał miejsca pod budowę fortyfikacyj praskich. T u  koń- 
czyła się Praga jak wskazują budynki rogatek grochowskich, po­
za którymi zaczynały się już tereny znaczone bitwą grochow­
ską 1831 r.

Budynki rogatek grochowskich zaprojektowane zostały za 
Stanisława Augusta, a ukończone w czasach Księstwa W ar-
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s2,awskiego. W  ładnych tych budynkach widać walory archi- 
tektonic2^e epoki, w której powstały.

Niedaleko stąd widomy wyrosły w naszych już; C2;asach 
Kościół Parafialny Boiego Ciała na Kamionku, wybudowany na 
terenie prastarego cmentar2;a gr2;ebalnego. Okalający kościół 
cmentar2i jest jednym 2; najdawniejs2;ych 2,abytków historyc2,nych 
i 2; tych W2,ględów nalećy mu się ochrona od 2;agłady. Jest to jui 
ostatni % pr2;ykościelnych cmentar2;y w W ars2,awie, który dotąd 
2,achował swoje istnienie. Do XVIII wieku 2;marłych chowano 
w pod2;iemiach kościołów lub w obrębie murów kościelnych. 
W 2;rastająca jednak liczba ludności w miastach musiała pręd2;ej 
C2;y pÓ!5niej spowodować 2,aniechanie tego obyc2;aju. Tak się sta­
ło istotnie. W  ostatnich d2^iesiątkach lat wieku XVIII stosownie 
do potr2,eb i warunków 2;drowotnych miast, nie tylko w Polsce,

fot. Henryk Poddębski

DWOKEK PRZY UL. ZAMOJSKIEGO, 
w którym wg tradycji przebywał Napoleon upatrując miejsc 

budowy fortyfikacyj praskich
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fo t .  J ó z e f  P o liń sk i

STARA ROGATKA I DWOREK NAPOLEOŃSKI 
uktyty w cieniu rozłożystych drzew

lec2; i w całej Europie wład2;e kościelne r2,uciły hasło 2,akładania 
cmentarż;y na terenach po2;amiejskich.

W  tych warunkach w roku 1781 powstaje w W ars2;awie 
cmentar2, miejski na Kos2,ykach, pr2;ez;nac2;ony do chowania 
2;marłych % parafii kościelnej Ś'go Kr2,yż,a. Współc2;esna lud'' 
ność poc2;ątkowo niepr2;ychylnie się odnosiła w stosunku do 
cmentar2iy 2;amiejskich, uwaiając 2;niewagę dla ciała i krziyw- 
dę dla dus2;y gr2;ebanie 2;marłych w polu. Ale iycie robiło swoje. 
Upr2;ed2;enia te 2;nikały powoli, aż; w końcu 2,nikły 2;upełnie.

W  roku 1790 powstaje 2;a miastem nowy cmentarz; kato-' 
licki we wsi Powązki, w roku 1792 — cmentarz ewangielickcp 
augsburski oraz kalwiński w pobliź,u wsi Kolo'Budy. W  ciągu
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stuletniego pr2;es2;ło okresu cmentarze te wyrosły na wielkie mia- 
sta umarłych, ludniejsze niż miasta żywych.

Cmentarz „na Kamionku” jest najdawniejszym z cmenta­
rzy w Polsce. Już przed wielu wiekami stał tu kościół parafialny. 
Czas założenia tu cmentarza i kościoła pozostaje dotąd niezna­
ny. Przypuszczać jednak należy, że biskupi mazowieccy, mając 
tu  od najdawniejszych czasów swoje rozległe dobra, kościół ufun­
dowali, w obrębie murów którego współczesnym obyczajem za­
częto chować zmarłych. Pewną już datą w dziejach tego cmen­
tarza jest rok 1656, kiedy — po stoczonej tu 3-dniowej bitwie 
Z najeźdźcą szwedzkim — na tym cmentarzu spoczęło wielu po­
ległych. Tu także w roku 1794 spoczęło pod płaszczem zgliszcz

fo t . J ó z e f  P o liń sk i

WIDOK KĄ PRASTARY CMENTARZ NA KAMIONKU 
(widok od strony Parku Paderewskiego)

G rochów 17
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fo t. m gr R obert Ż łob ik ow sk i

PODCIENIA KOŚCIOŁA NA RAMIONKU

i popiołów wiele ofiar najd2;iks2,ego w historii świata barbar2,yń- 
stwa — r2,ez;i Pragi. Wśród wielu na2,wisk nie2,nanych spoc2;ął 
tutaj obrońca S2;ańców Pragi generał Jakub Jasiński, o którym. 
Mickiewicz; mówi:

...młodzian piękny i posępny,
ОЪо\ Korsa\ towarzysz jego nieodstępny,
Stoją na szańcach Pragi na stosach Moskali,
Sie\ąc wrogów, a Praga już się w\oło pali.

Poeta^iiołnierz, Cypryan Godebski pisz,e o gen. Jasińskim.

Rycerz, co zagrożony Ojczyzny upadkiem.
Wolał być jej ofiarą, niż zguby jej świadkiem,
A równie zna\omity piórem i żelazem.
Walczył za jej swobody i poległ z nią razem.

Generał Jakub Jasiński рг2,уг2,ек1 przyjaciołom zginąć, lub 
zwyciężyć. Gdy na szańce wdarła się przemożna liczebnie nawała 
najeźdźców, Jasiński ciężko ranny, przechylony na działo ostat­
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nim wysiłkiem str2(ela do 
następujących naje2,d£ców, 
i dopiero gdy z osłabienia 
2,wisnął na armacie i s2,abla 
zastygła mu w dłoni, 2;a" 
kłuto go. Рг2,уг2;ес2,епіа 
dotr2;ymał, 2,ginął a nie 
poddał się. Dlatego imię 
jego stało się symbolem 
Polski walc2,ącej i dlatego 
oplotła go nieśmiertełno' 
ścią myśl poetów.

Tu takie spoc2;ął po­
legły na S2;ańcach Pragi 
bohaterski generał Paweł 
Grabowski, który choć ob- 
łoinie chory, ka2,ał się 2,a- 
nieść na płac boju. Tu tak­
ie pochowano pułkownika 
artylerii Górskiego, który 
poległ wra2, z młodym synem swoim, poruc2;nikiem, pr2,enos2,ąc 
śmierć nad poddanie się. Obok nich 2iginął i pochowany 2;ostał 
młody l7-letni ochotnik Antoni Wisłocki, który pr2;enos2;ąc 
śmierć nad hańbę poddania postanowił umr2;eć wra2; z dowódcą 
i wielu, wielu innych nie2;nanycb bohaterów. Na grobach ich 
wy kwitły кг2,уіукі drewniane.

Na grobie generała Jasińskiego 2;a C2,asów pruskich w roku 
1796 połoćono kwadratową płytę kamienną z napisem ułożo­
nym рг2іе2, wspomnianego wyżej nieodstępnego towar2,ys2;a bro­
ni Rajmunda Korsaka.

fot. Józef PolińLhi 

PT? A S T  AT? A
KAPLICZKA NAGKOBNA 

na cmentarzu kamionkowskim 
„Mogiłami tymi pisane są dzieje 
setek lat życia Grochowa, Pragi 

i okolic”.

Jakubowi Jasińskiemu, 
poległemu dnia 4 listopada 1794 ro\u
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J^iebo Tw ym  grobem, napis wie\ów przeznaczenie, 
Rodacy schylcie czoło na jego wspomnienie.

Na koniec wielu bohaterów 01s2;ynki Grochowskiej, których 
ciała rodziny 2;dołały unieść z pobojowiska, spoc2;ęło na poświę' 
conej Ziiemi cmentarna kamionkowskiego. Doprawdy jećeh

...54 ta\ie mogiły.
Które łez nie chcą, ni s\arg, ni żałości.
Lecz dają sercom moc czynu, zdrój siły 
I żar miłości...

to niewątpliwie do takich grobów 2,alic2iyć nalećy mogiły prasta­
rego cmentar2ia na Kamionku.

Stuletnia pr2,es2;ło niewola i stałe dąćenie wład2; 2iaborc2;ych, 
by wyrwać z pamięci potomnych ws2;elkie ślady walk o wolność 
sprawiły, 2 ê trudno dz,isiaj na cmentarziu kamionkowskim do- 
52iukać się mogił bohaterów narodowych. Jednakie ludzkie, któ- 
rz,y wysiłkiem i walką kładli podwaliny Niepodległości i których 
pracą powstała cała prawobrziećna Warsz;awa, mieli tu niegdyś 
swoje mogiły, które świętokradz,kimi rękami z;aborców nisz;cz;o- 
no. Mogiłami tymi wypisane były dz;ieje setek łat ćycia Gro­
chowa, Pragi i okołic.

W  ostatnich dZiiesiątkach lat ubiegłego stulecia sz;cz;upłość 
i prz;epełnienie skłoniły władz;e cmentarzia do wszicz,ęcia starań 
o z;ałoienie innego obsz;erniejsz;ego cmentarz;a. Dnia 1-go listo­
pada 1884 roku otwarto i poświęcono nowy cmentarz; na Bród­
nie i od tego momentu z;aprz;estano grz,ebania z;marłych na cmen- 
tarz;u kamionkowskim.

Gdy jui mówimy o cmentarz;u bródz;ieńskim naleiy wspom­
nieć, że chociaż jest nowy, ma także swoje licz;ne mogiły boha­
terów i męcz;enników z;a wolność. Są to mogiły ubogie. Taniość 
miejsc na Bródnie sprawiła, że rodz,iny uboższ;e tam sowje groby 
wz,nosiły. Z okresu z,magań rewolucyjnych 1905 roku, z dni no-
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wych walk i nowych mąk, gdy podniósł się głos polskiego ludu 
pracującego, a r2;ąd carski usiłował go gwałtem 2;dusić, 2;jawiłi się 
nowi bohaterowie, któr2;y, jak mówi poeta, „w y s z li w ciem ne

jesienne n oce  zwia^ 

stu ją c w y zw olen ie  z  

n iew oli, aby ty ch , 

\tó ry ch  trudem  p o ił 

się św iat —  p odźw i"  

gn^ć, w ezw ać, p o łą ' 

czy ć  w  ob ó z b o jo w ' 

n i\ó w  o w oln ość, 

o n iep o d leg ło ść” .

S2;li w bój i gi" 
nęli cisi, nie2;nani.

W  imię S2;c2,yt- 
nych haseł ginęH 
pr2;ewai;nie na S2;u' 
bienicach. Mogiły ich 
mies2,c2,ące się w  ob" 
rębie cytadeli, po" 
2,ostały , be2,imienne, 
nie2,nac2,one. Tylko 
2,włoki tych, którym 
udało się pr2;ed śmier­
cią wyrwać z murów 
wię2,iennych, wśród 
tragic2,nych, a c2,ęsto 
krwawych manife- 
stacyj pogrżiebowych 
składano w  owe pa­

miętne C2,asy na Powąt;kach, a czyściej na Bródnie.

Mogiły poległych w bitwie grochowskiej 2,arówno Pola­
ków jak i Rosjan ro2;r2;ucone są po całym terenie Grochowa.

POMNIK NA MOGILE ROSJAN 
POLEGŁYCH W R. 1831 

Na polach Grochowa spoczywa snem 
wiecznym „człowiek wolny broniący 
swej ziemi, i niewolnik walczący na 

rozkaz swego pana”



fo t . Jan  M alarsk i

OBELISK Z 1823 R.
„NA TLE NOWOCZESNEGO GMACHU SZKOŁY PO­

WSZECHNEJ, PRZED OCZYMA NASZYMI WYSTRZE­
LA IMPONUJĄCA WIELKOŚCIĄ, WYSMUKŁA KO­

LUMNA ŻELAZNA”
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Mogiły polskie w  C2;asach niewoli uległy pr2,ymusowemu 2,anied- 
baniu i pokrył je piasek niepamięci.

Na jednej 2; mogił rosyjskich, 2,najdującej się na posesji рг2;у 
ul. Grochowskiej N r 73, najeź,d2,cy postawili pomnik, który d2,iś 
jes2,c2,e moina oglądać. Również; postawili zaborcy na granicy 
Grochowa i Kamionka рг2,у ul. Terespolskiej „pomnik bitwy 
grochowskiej” % na2;wiskami Polaków, któr2,y poz^ostali w czasie 
powstania listopadowego wierni carowi. Za C2,asów okupacji 
niemieckiej pomnik ten wysadt;ono w powietr2,e.

Gdy 2;ostawimy już; po2;a sobą rosyjski pomnik poległych^ 
2;najdujący się w podwórz,u posesji Jäger ów, a dalej, gdy mi- 
niemy 2;abudowania Studium Weterynaryjnego Uniwersytetu 
JÓ2;efa Piłsudskiego, prt;ed oc2;yma nas2;ymi na tle wspaniałego 
nowoc2;esnego gmachu s2,koły pows2;echnej wystrz,eli imponująca 
wielkością wysmukła kolumna ż;ela2,na.

Kolumna ta jest to pomnik ufundowany w roku 1823 2; ini­
cjatywy wielkiego Polaka ówc2,esnego ministra skarbu księdt;a 
Stanisława Stas2;ica. Pomnik ten postawiono na pamiątkę ukoń^ 
C2,enia wielkiej drogi, prowadt;ącej do Br2,eścia i Lublina. Pa­
miętny on jest % tego takż;e, ż,e рг2;е2, cały C2;as trwania walk 
o 01s2,ynkę Grochowską stał pr2;y nim S2 tab nac2,elnego wod2;a 
księcia Rad2;iwiłła. Stwierd2;a to adjutant wod2;a Chłopickiego, 
gen. I. Krus2,ewski w swych pamiętnikach.

...Chłopieli, rozmówiwszy się z generałem Szembe\iem, udał 
się do naczelnego wodza \s. Radziwiłła, \tóry w towarzy' 
stwie \s. Adama Czartoryskiego, człon\ów rządu narodo' 
wego i sejmu, otoczony licznym sztabem adjutantów stał 
podczas bitwy 25 lutego przy \olumnie żelaznej wystawio' 
nej obo\ wielkiej drogi do Brześcia na pamiątkę jej u\oń ' 
czenia, a \tóra to \olumna znajdowała się poza liniami na' 
szej piechoty.
Kolumna ta o2;dobiona jest S2,eregiem artystyC2;nie wykona­

nych płaskor2;e£b dłuta artysty г2,е2,Ьіаг2а Pawła Malińskiego,
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Odlane one 2,ostały w c2;ęściach w państwowej fabryce w Sam' 
sonowie powiatu opoc2;yńskiego. Uroc2,ystość odsłonięcia pom' 
nika odbyła się w roku 1825 w obecności pr2,edstawicieli władz, 
i licznie 2,ebranej ludności. Odsłonięcia dokonał ówcz;esny minń 
Ster skarbu ksiądz, Stanisław Stasz,ic w z;astępstwie namiestnika.

W  roku 1917 w wyniku starań Zarz;ądu Towarz,ystwa 
Prz;yjaciół Grochowa pamiątkowy ten obelisk, który pod wpły' 
wem cz;asu uległ usz,kodzieniu odrestaurowano z fundusz,ów M a' 
gistratu m. st. Warsz^iwy.

Cz,ujnie strz;egący swoich pamiątek historycz,nych miesz;kań' 
cy Grochowa z,ainteresowałi się w r. 1924 starym dworkiem, 
z;najdującym się prz;y ul. Grochowskiej na posesji ozinacz,onej 
Nr. 159. Dworek ten prz;echodz,ił różine koleje losu. Prz;ezi dłu' 
gie lata nikt się nim nie opiekował; nisz;cz;ał on i chyłił się ku

fo t . S ta n is ła w  L a to w iec

DWOREK GROCHOWSKI
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SZCZYTOWA ŚCIANA DWORKA 
GROCHOWSKIEGO 

z tkwiącymi kulami z 1831 roku

upadkowi. W res2,cie w r. 1924 pr2;e2,nac2,ony 2;ostał na ro2;biór-' 
kę, jako nie2;datny do użytku, 2,aś okalający go stary park pocię­
ty 2;ostał w planie regulacyjnym miasta siecią ulic i 02;пас2юпу 
jako teren podlegający 2,wartej 2;abudowie. Obud2;iło to c2,ujność 
sąsiadów. Po Grochówie 2;ac2;ęły krążyć wersje, że dworek ten 
był re2;ydencją s2;tabu Chłopickiego i że tu właśnie ro2igrywała 
się akcja „Warsż,awianki” .

Wówc2;as w obronie dworku wystąpił Zarząd Towar2,y- 
stwa Pr2;yjaciół Grochowa % inż. Aleksandrem Około-Kułakiem 
na C2,ele pr2,y ud2;iale inż. Francis2;ka Zawod2^kiego, ś. p. W łady­
sława Gostyńskiego, Stanisława Latowca, Stanisława Nittnera, 
Aleksandra Wójcickiego i innych. Delegacje Zarządu interwe­
niowały w Towar2iystwie Opieki nad Zabytkami Pr2;es2,łości, 
w Towar2;ystwie Krajo2,nawc2;ym, u władz; państwowych i ko­
munalnych. Sprawa ta z;ostała z,ałat wioną pro wigory cz;nie na 
pocz;ątku r. 1925 uchwałą Rady Miejskiej, postanawiającą z;a- 
chować Dwór Grochowski w stanie nienarus2;onym do r. 1931,
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jako do C2;asu stuletniej roc2;riicy powstania listopadowego. 
W  r. 1925 Towar2;ystwo Pr2;yjaciół Grochowa po2;yskało w tej 
akcji gorącego spr2;ymier2ieńca w osobie posła Andr2;eja '\Ѵіег2;' 
bickiego.

Ini,. Andr2;ej W ier2,bicki sprz;ymierjeniec Towar2,ystwa 
Prziyjaciół Grochowa w jego akcji ku podniesieniu kultury i este­
tyki tej d2;ielnicy — poseł na Sejm, wybrany przez prawobr2,eiiną 
W ars2;awę, urod2,ił się w r. 1877, jako syn 1екаг2;а, wychowańca 
Sokoły Głównej. Instytut Tecbnołogic2;ny ukońc2,ył w Peters-

inż. ANDKZEJ WIERZBICKI 
wybitny działacz społeczny

burgu, gd2;ie już; brał C2;ynny ud2,iał w połskicb organi2,acjach 
młod2iie2;y niepodległościowej.

W  r. 1913 ziostaje Dyrektorem Towar2,ystwa Pr2;emysłow- 
ców Królestwa Polskiego pr2;eks2,tałconego z C2;asem na Central­
ny Zwią2,ek Pri^emysłu Polskiego. W  C2,asie wojny światowej 
był c2;łonkiem Centralnego Komitetu Obywatelskiego i Rady 
Głównej Opiekuńc2,ej. W  r. 1918 2;ostaje c2;łonkiem II Rady
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Stanu. W  r. 1919 był 2; nominacji Rż^ądu Pr2;ewodnic2,ącym 
Delegacji Ekonomic2,nej рг2,у Delegacji Polskiej na Konferencji 
Pokojowej w Paryiiu. Był posłem do Sejmu Ustawodawcz^ego 
i następnego Sejmu. Od r. 1926 do 1928 był Prez;esem Komisji 
Opiniodawc2;ej prz,y Prezesie Komitetu Ekonomicz;nego Mink 
strów. W  latach 1928— 1935, gdy nie piastował mandatu po- 
selskiego, był członkiem Rady Banku Polskiego.

Ogłosił drukiem s2;ereg prac % z;akresu polityki gospodarc2;ej 
w pismach fachowych i innych. Międz,y innymi w r. 1921 na 
skutek uchwały Sejmu Ustawodawczego wydana z^ostała na 
kosz,t Skarbu Państwa w jęz^yku polskim i cz,terech obcych jego 
mowa sejmowa „Prawda o Górnym Śląsku” .

W  r. 1929 „2,a wybitne z,asługi na polu gospodarczym, spo- 
łecznym i narodowo-państwowym” zostaje odznaczony Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, a w ro' 
ku 1934 — Złotym Krzyżem Zasługi. O charakterze jego dzia­
łalności społecznej zdecydowało zamiłowanie do pracy organi­
zacyjnej. Na terenie praskim dał się poznać jako działacz 
czynny i ofiarny, gdy chodziło o cele społeczne. Powołał tu  do 
życia pismo codzienne „Gazeta Pragi” służące sprawie rozwoju 
Pragi i okolic, a przekształcone następnie w specjalny dział „Ku- 
rjera Polskiego” , p. t. „Kurjer Pragi” .

Przy parcelacji dóbr „Grochów—Dwór” poseł Andrzej 
Wierzbicki nabył zniszczony dworek i natychmiast przystąpił do 
pracy nad jego odbudową i ocaleniem od zagłady otaczającego' 
go starego parku. W  tej sytuacji niepokój o losy dworku siłą 
rzeczy ustał i dalsza akcja Towarzystwa Przyjaciół Grochowa 
stała się zbędną. Późniejsze badania Historycznego Biura W oj­
skowego rozwiały krążącą wokoło dworku legendę, stwierdza­
jąc, że dworek nie był siedzibą Sztabu Chłopickiego.

Legenda zrobiła jednak swoje. Dworek ocalony został od 
zagłady. Właściciel jego p. Andrzej Wierzbicki zdobył sąsia­
dujące z dworkiem parcele i skłonił właścicieli przylegających
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do jego terenu gruntów — pp.: Stanisława W ier2;bickiego i A n­
toniego Wysockiego, aieby wraz, nim 2,obowiąz;ali się uz;nać 
ten obsz;ar 2;a podlegający z,abudowie jedynie w granicach 15*̂ /0 
swej ogólnej powierzchni. Zobowiązanie to zostało wykonane 
przez odpowiednie zastrzeżenia hipoteczne, i w ten sposób dziel­
nica Grochowa pozyskała rezerwat zieleni, któremu nie grozi 
zwarta zabudowa.

Niedaleko stąd znajduje się teren sławnej Olszynki. Przy­
szłe losy tego terenu aż do ostatnich czasów były niepewne. Po­
stępujący stumilowymi krokami budowlany rozwój Dzielnicy 
oraz rozbudowa sieci kolejowej zagroziły zajęciem terenu stano­
wiącego prywatną własność firmy Rudzki i S-ka.

W  zamierzeniach wszystkich Zarządów T-wa przewijało 
się stale dążenie do zabezpieczenia terenu Olszynki przed parce­
lacją i zabudowaniem, aby w przyszłości mógł tu powstać Park

TYMCZASOWY GROBOWIEC POLEGŁYCH NA OLSZYNCE
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Narodowy. Projekt utwor2;enia tu Parku Narodowego 2; bie  ̂
giem lat w miarę rozrostu Grochowa coraz, bardziej zyskiwał na 
aktualności. W  tych warunkach ostatni Zarząd T-wa na czele 
Z prezesem Czesławem Lubec\im  postanowił uaktywnić stara^ 
nia w tym zakresie.

W  tym celu wyłoniono Komisję Historyczno-Zabytkową 
pod przewodnictwem płk. Ludwiga Hic\iewicza przy udziale 
Stanisława Latowca, Aleksandra \V0jcic\iego, K. Tarnowskie' 
go, ks. Jana Sztuki, prof. T. Ziemkiewicza i Józefa Polińs\iego, 
której zadaniem między innymi było podjąć starania u władz 
państwowych i miejskich o formalne uznanie terenu Olszynki 
w określonych granicach za zabytkowy i zabezpieczenie go przed 
parcelacją i zabudową. Dzięki wielomiesięcznym zabiegom 
w sprawie zabezpieczenia od parcelacji i zabudowy historyczne­
go terenu, prowadzonym za pośrednictwem Komitetu Główne­
go Budowy Pomników pod Grochowem, Ostrołęką i na Woli, 
Wojskowe Biuro Historyczne pismem z dnia 31.1.1936 za 
N r 276-46-2/VI zawiadomiło,

,,że na zasadzie nadesłanego przez Komitet planu sytuacyy 
nego folwarku Grochów I, oraz planu Klemensows\iego, 
Wojskowe Biuro Historyczne stwierdza, że zaznaczone na 
planie folwarku Grochów położenie „Olszynki Grochow' 
s\iej” jest ściśle zgodne z ówczesnym planem puł\owni\a  
\watermistrzostwa Klemensows\iego. Ponieważ plan Kle' 
mensows\iego najbardziej z istniejących odpowiada ówcze­
snemu pokryciu terenu Olszyyt^i, jest tym terenem, na \tó ' 
rym owa Olszyn\a znajdowała się.
Podpisał Szef \Vojs\owego Biura Historycznego Las\ows\i 
Otton, major.

Rezultatem zabiegów Zarządu T. P. G. w Komisariacie 
Rządu było uznanie terenu Olszynki za zabytkowy, o czym za­
wiadomiono firmę „Towarzystwo Przemysłu Metalowego Sp.
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Лкс. Rud2;ki К. i S^ka w W ars2,awie” pismem Komisariatu Rziąd' 
du na m. st. W ars2,awę za. N r Лк.4/222.

„J\[a podstawie art. 3 i art. 4 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 6 marca 1928 r. o opiece nad zabyt' 
\ami (Dz. U. R. P. Tdr 2911928, poz. 265)  uznaje się za 
zabyte\ część terenu oznaczonego na załączonym planie lite' 
rami A , B, C, D, E, F, G, H, K, stanowiącego własność 
T'wa Przemysłu Metalowego Sp. A \c . R udz\i K. i S'\a, 
a mianowicie teren ws\azany w granicach wskazanych na 
wspomnianym planie literami A , B, C, D, E, F, M , L, A , 
w jego dzisiejszej \onfiguracji łącznie z rosnącą na nim 
olchą.
Uznany za zabyte\ teren jest miejscem istniejącego tu nie' 
gdyś las\u olszowego zwanego popularnie ,,Olszyn\ą Gro' 
chow s\ą’, \tory to lase\ odegrał historyczną rolę w czasie 
powstania listopadowego 1831 r.
Wspomniany teren stał się pamiątką narodową wal\ o l^ie' 
podległość J\[arodu Polskiego i ja\o taki stanowi wartość 
historyczną i kulturalną”.

A  dalej, idąc wydłuż; ulicy Grochowskiej, gdy miniemy pra^ 
stary Gocławek na tle okalającego widnokrąg pasma lasów, uj' 
r2;ymy historyczną ,,Karczmę W awers\ą”.

Przy tejże drodze istniejąca do dzisiaj karczma w Starej 
Miłośnie uwieczniona została (niezbyt pochlebnie) piórem A u' 
gusta Wilkońskiego w roku 1841, gdy wybrał się drogą gro­
chowską, zabierając ze sobą „spore naczynie atramentu i piór 
zastruganych pół kopy... Ściany brudne, ławy i stoły brudne, 
baba nalewająca gorzałkę jeszcze brudniejsza; — kilku nędznych, 
bardzo nędznych chłopów; — kilku drapichróstów do rozboju 
podobnych, trzy ciury od furgonów wojskowych, dwóch koza­
ków na patrolu i małe dziewczątko przysłane po gorzałkę od ko­
wala; — psy, śmieci i błoto, kieliszki i flaszki, obrazy świętych
G rochów 18
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i sławnych ludzki, których prẑ ez; sz,yby z,apstrz,one pomiotem much 
i pająków — roz;poz;naó nie było moż,na; — węgle prz,ysypane 
popiołem na kominie, prz,y których siedz,iał kot z, prz,ypalonym 
włosem, % krótko uciętym ogonem, z, iskrz;ącymi się ślepiami” . 
Był to podobno diabeł w postaci kota. W  każ,dej karcz;mie były 
takie cziarcie patrole. Diabeł taki paz,urem na ścianie z,nacz;ył 
kreski Uczą c z,łorz,ecz;enia, prziekleństwa i bluinierstwa pijanych 
chłopów. Gdy licziba dosz;ła do 777, diabeł miał prawo dz;iedz;ica, 
który na 17 włókach z,iemi trz,ecią karcz,mę z;ałoż;ył i obsadz;ił 
z;łodz;iejem, żywcem porwać do piekła bez; potrz;eby prowadz;enia 
sprawy sądowej.

Dlatego też diabli nieprz,erwanie sz,eptali sz;lacbcie do usz,u: 
„postaw karcz;mę! — bez; pracy z;a cz,ystą wodę będz;iesz; miał 
2000, 3000 z;łp. rocz,nego z,ysku; poco wam sobie głowę łamać 
i moz,olić się nad staranniejsz,ą uprawą z,iemi, nad pilnym hodo' 
waniem użytecz;nycb domowych z,wierz;ąt, nad prz,emysłem rolni- 
cz;ym; postaw sz,ynk...” . Inne z,najdujemy wz,mianki o karcz;mie 
wawerskiej. Już w cz;asach najaz,du Sz,wedów na Polskę kroniki 
wspominają o karcz;mie, z;najdującej się w olbrz;ymim borz;e wa- 
werskim.

Wspomniany wyżej Słowacz,yński, autor monografii Pragi, 
którą to pracę wydano w roku 1838 podaje, że „po dopełnieniu 
ostatecz,nej Unii (1569 r.) ...kiedy Sejmy stałe naz;nacz,ono 
w Warsz;awie, Praga była punktem z,biorcz;ym dla posłów z;iem- 
skich litewskich” i wówcz,as karcz;ma wawerska roz;brz;miewała 
głosami panów posłów. Gdyby mury tej karcz;my mówić mogły, 
powiedZjiałyby wiele o sz;lachcie nasz;ej, która ciągnąc na podwar- 
sz;awskie pola elekcyjne tu  się z;atrz;ymywała. Tu dokonywano 
roz,maitych kontraktów i tu odbywały się narady politycz;ne. 
Roz,brz,miewały gwarem obsz;erne komnaty dla panów-braci, 
waćpanów, wasz,mościów, wąsali-rębajłów, którz,y sobie z;a nic 
ważą wszelką jaką kto chce prz;ygodę.
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fo t . S ta n is ła w  L a to w iec

PRASTAKA KARCZMA WAWERSKA 
„gdy oglądamy te mury, staje jak żywa przed oczyma wyobraźni 
owa epoka z całą dawną brawurą Kmiciców, Skrzetuskich 

i Wołodyjowskich”

D2;iś jes2iC2ie, gdy oglądamy obs2,erne pomies2;c2,enia karc2;my 
\'7awerskiej, służące ongi 2,a stajnie i wo2,ownie dla konnych i ka  ̂
roc potentatów, staje pr2;ed oc2,yma wyobraźni jak 2;ywa owa 
epoka, 2, całą dawną brawurą Kmiciców, Skr2;etuskich i Woło" 
dyjowskich. Tu ro2,egrała się jedna 2,e 2,wycięskich bitew 1831 r.

Generał I. Krus2;ewski, adiutant nac2,elnego wod2;a Chło'' 
pickiego, pis2;e w swych pamiętnikach:

„Generał Geismar stał obozem pod \arczmą V/awer czyłi 
Wygoda, mając przeszło 6.000 żołnierza. Generał Ramo' 
rino wyszedł z łasu w miejscu, gdzie wielka droga wchodzi 
do niego, uderzył na bagnety z 1 i 5 pułkiem piechoty 
i wsparty przez generała Rybińskiego zdecydował zwycięż 
stwo. Dwa bataliony z chorągwiami i czterema armatami 
dostały się do niewoli, cały \orpus Geismara przerażony
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Ь:,

opuścił w niclädzic swój oboz, T6jtcTuj<̂ c częściowo wiclkj} 
drog^ \u  Miłośnie, częściej \u  Kdrczewiu .

Według tradycji sta­
rych mies2,kańców w 

• *-' j p ra s t a ry m  budynku
' karc2,my Wawerskiej

prz,ebywał S2;tab nac2;el- 
nego W od2;a Skr2;ynec- 
kiego.

Po odz,yskaniu nie­
podległości obywatele 
miejscowi powołali do 
iycia Komitet, który 
wystawił w sąsiedZftwie 
karc2,my na pobojowi­
sku wawerskim кг2;у2,- 
pomnik, u podnóża któ­
rego umies2;c2iono wielki 
gła2; z wyrytym napi­
sem:

Poległym za ojczyznę 
w dniach 19 łutego 
i 31 marca 1831 r. 

W  d b a łośc i o  o c h ro n ę  2;abytków  h is to r y c 2,nych  2iw ią 2;anych  

Z p o w sta n ie m  lis to p a d o w y m , T -w o  P r 2;yjaciół G r o c h o w a  p o d ję ło  

staran ia  m ające  na  ce lu  U2;nanie fo rm a ln e  pr2;ez, C2;ynniki m ia ro ­

d a jn e  2ia b y tk o w eg o  ch arak teru  b u d y n k u .

W  wyniku starań Komisji Historyc2,no-Zabytkowej T. P. G. 
Z prez;esem płk. L. Hickiewic2,em na C2,ele, cel 2;ostał osiągnięty. 
Wojskowe Biuro Historyc2,ne pismem z dnia 14.III 1936 r. z;a 
N r 276-46-4/VI 2;awiadomiło:

„W  odpowiedzi na pismo 7dx 286 A. V/ojs\owe Biuro 
Historyczne po przeprowadzeniu studiów stwierdza, żc

SZ C Z Y T O W A  Ś C IA N A  K A RCZM Y  
W A W E R S K IE J

z tkwiącą kulą armatnią z 1831 roku
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w ta \ zwanej „Karczmie W awers\iej” (obecnie dom 
J\[r 77 przy u l Płowieckiej) w o\resie pierwszej bitwy 
pod Wawrem, stoczonej 19 lutego 1831 r. przebywał gen, 
Szembel{ ze swoim sztabem. Ponadto według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zatrzymał się w niej sztab naczelnego

KAMIEI? PAMIĄTKOWY 
na pobojowisku wawerskim

wodza gen. S\rzynec\iego w międzyczasie pomiędzy drugą 
bitwą pod Wawrem, a bitwą pod Dębem W iel\iem, t. j. 
dn. 31 marca 1831 ro\u.
Ponieważ w okolicach Warszawy w s\u te \ znacznego roz'^
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budowania się miasta, zachowało się bardzo mało budyniów, 
\tóre są związane bezpośrednio z powstaniem łistopado' 
wym, przeto Wojskowe Biuro Historyczne uważa za nader 
wskazane uznanie karczmy za zabytek historyczny i zacho' 
wanie jej.
Podpisał szef ^Wojskowego Biura Historycznego Laskowski 
Otton, major.

Wspomnieć jes2;c2,e na  ̂
leż,y o pamiątkowym krziyću 
(Krzyż Szwedzki), 2;najdują- 
cym się na wale gocławskim 
w pobliżu Wisły.

Pr2;ed laty w C2,asie prO'- 
wadt,enia robót 2;iemnych 
рг2;е2і Spółkę W odną Ob­
wodu Wawerskiego odkryto 
w tym miejscu wspólną mo­
giłę poległych w roku 1656 
w stoc2,onej tu trt;ydniowej 
bitwie ze Sziwedami.

Staraniem Zarz,ądu Spół­
ki Wodnej z prez,esem inż. 
Petchem na cz;ele ufundowa­
no wspomniany wyżej krz;yż 
pamiątkowy z wmurowaną 
tablicą, utrwalającą pamięć 
walk z najeźdźcą z północy, 

Dz;isiejs2,y teren Olsziynki 
mało już prz;ypomina obraz; 
dawnego lasku olsziowego. 
Przed laty można tu jeszcze 
było widzieć ślady okopów 
bojowych i kilkadziesiąt olch

fo t . H en ryk  L anger

KRZYŻ
NA MOGILE POLEGŁYCH 

w r. 1656 w trzydniowej walce 
ze Szwedami



fo t . inż. F r a n c iszek  Z aw odzki

WYCIECZKA DO STAREJ OLCHY — 
ostatniego z żyjących świadków bohaterskiej obrony Olszynki

VT:5

'•«•«“л.?" “«wŁ * “.*>y ,цѴ " *■
_» Ы йі £11',

OSTATNIA BEPEEZENTANTKA SŁAWNEJ 
OLSZYNKI
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repre2,entują.cych dawną Ołsziynkę. Do nas2,ych C2,asów dotrwało 
tylko jedynie sęd2;iwe drz,ewo olchowe, które według oświadc2;e- 
nia rz;ec2,02;nawców pr2;es2,ło sto lat dźwigało na swych oms2;o-'

Z UROCZYSTOŚCI PRZENIESIENIA OŁTA­
RZYKA Z USCHNIĘTEJ OLCHY — OSTATNIE­

GO ŚWIADKA WALK 1831 ROKU

nych konarach. Do roku 1935 usiłowało ono pokrywać się łiśćmi 
i kwitnąć. Sęd2;iwe to drzewo, jedyny żyjący świadek homeryc'
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kich bojów o 0 1 s2;ynkę, otoc2;one było dbałością mies2;kańców 
dziiełnicy, których pobożna dłoń z;awiesiał tam ołtar2;yk.

Gdy olcha ta uschła, w łonie Komisji Historycs^no^Zabyt' 
kowej powstała myśl użycia pamiątkowego dr2;ewa na cel 
upamiętniający obronę ОЫупкі. N a wniosek płk. L. Hickiewń 
C2;a, kpt. Cz. Lubeckiego, księd2,a Jana Szituki i St. Latowca, 
T^'wo Pr2;yjaciół Grochowa łąc2;nie z Kom, Bud. Kościoła-Pomni" 
ka na Grochówie 2;organi2;owało uroc2;ystość pr2;eniesienia ołta" 
Г2;ука na sąsiednie dr2;ewo, po C2;ym uschniętą olchę ścięto, posta^ 
nawiając 2iużyć drzewo do wyrobu maleńkich pamiątkowych 
,,Krzyży\ów z O lszyn \i\

KRZYŻYK Z OLSZYNKI
ze zb iorów M uz. N arod ow ego

W śród starej generacji Polaków znane były pamiątkowe 
krzyżyki oprawne w złoto. Poeta chwalebnej przeszłości narodu 
i pieśniarz starej Warszawy Artur Oppman (ОгЮ і) poświęcił 
im sentymentalny, znany w całej Polsce wierszyk pod tytułem 
„Krzyży\ z O lszyn \t\ który uważany za wskazane i pożyteczne 
umieścić w księdze niniejszej.
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KRZTŻTK Z O LSZrH K I.

Do starej babci szarą godziną,
Gdy \rwawe słońce na niebie gaśnie,
Ja\ieś dalekie wspomnienia płyną,
I szepczą cicho baśnie nie baśnie.
Zamgłone oczy patrzą z tęsknotą 
Do z pamiątkami otwartej s\rzyn\i.
Gdzie łeży mały, oprawny w złoto

Krzyżyk ^ Ołszynki.

Małeń\i krzyżyk z gałązki wiotkiej,
J\[a złotych skowkäch napis i data —
Z ust bładych uśmiech wyktoita słodki 
Z wyblakłych oczu łza srebrna zlata;
Z tą się pamiątką babci starej 
Rzewne i miłe wiążą wspominki:
Ma niepojęte dla obcych czary

Krzyżyk ^ Ołszynki.

Stara babunia taka schylona.
Była przed laty dzieweczką młodą; 
Wiośniane serce rwało się z łona.
Różowa buzia lśniła pogodą;
Z drugiego pułku ułan uroczy
W darł się przebojem w serce dziewczynki-
I wypłakane urzeka oczy

Krzyżyk ^ Ołszynki.

Ach, śliczny chłopiec jak malowanie, 
W  ułańskiej kuTtce z białym rabatem; 
światłość wieczystą racz mu dać Panie 
I grób nieznany zasiewaj
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Temu, со \ochał, służył ta \ wiernie,
Śmiercią rycerskie zamknął uczyn\i...
I pierś babuni \łuje ja \ ciernie

K rzyży\ z Olszynł{i.
Tagrały trąbki i tarabany,
Piosn\a łegionów w niebo powidła,
Szarżują cwałem białe ułany,
Z pogardą zgonu lecą na działa;
Grom armat głuszą słowa piosenki.
Furkoczą lance, grzmią \arabin\i;
Ach, on to widział — widział maleń\i

K rzyży\ z Olszyn\i.
I lecą — lecą \ule złowieszcze,
I śliczny ułan z siw\a się toczy,
I czyjeś imię wyszeptał jeszcze,
]\[im śmierć mu pię\ne zawarła oczy.
Z \wiatu miłości — proch listków szary,
Z ziarna nadziei zeschłe łupin\i...
I został tylJ{o dla babci starej

K rzyży\ z Olszyn\i.

Przed laty wiele było wśród społeczeństwa polskiego takich 
krzyżyków pamiątkowych. Dzisiaj mrokiem niepamięci zostały 
pokryte... przystoi więc może przypomnieć społeczeństwu tę mi' 
łą sentymentalną pamiątkę przeszłości. Do tego celu ma służyć 
drzewo sędziwej olchy, ostatniego świadka bohaterskich bojów 
o Olszynkę. Osiągnięte z akcji tej fundusze T-wo Przyjaciół 
Grochowa przeznaczy na budowę Mauzoleum-Pomnika na Oh 
szynce oraz na budowę Kościoła na Grochówie.

Л  więc niechaj idą maleńkie ,,Krzyżyki z O lszyn\i” w sze' 
rokie rzesze mieszkańców Grochowa, Warszawy i kraju całego... 
będą one wiele mówiły duszom pamiętnym i czującym sercom.
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Na tym końc2;ę wspominki. Zbud2;iliśmy te echa miniO' 
nych lat pracy, wysiłków, myśli, nabiegów i starań dla gospo' 
darc2,ego i kulturalnego ro2,woju Grochowa. Zbud2;iliśmy je 
w pr2;ekonaniu, w swoim 2;akresie pr2iysłu2iymy się dobrej 
sprawie.

Działalność każdego środowiska, a więc i T^wa Przyjaciół 
Grochowa jest w naszych czasach jednym z wielotysięcznych 
kółek w mechanizmie życia społecznego, nastawionym w kie- 
runku wyjścia ze stanu zacofania rozwojowego, spowodowane­
go okresem niewoli. Do poprawy warunków, w jakich pozosta­
wiły nas „opiekuńcze władze zaborcze” , T-wo w ciągu całego 
ćwierćwiekowego prawie swego istnienia organizowało ludzi 
dobrej woli. Ludzie ci kładli wciąż swoje cegiełki pod funda­
menty rozwoju Dzielnicy i spajali je cementem swojej pracy, 
trwale już dzisiaj zapisanej w historii rozwoju Grochowa.

Kiedyś ktoś ze szczęśliwych, żyjących w kulturalnych wa­
runkach wnuków naszych, zechce może dowiedzieć się, jak żyh 
ludzie w tych przełomowych naszych czasach, na granicy nie­
woli i Niepodległości, o których będą wówczas mówiły pozosta­
wione źródła pisemne i legendy przeszłości.

Nie jest więc może zbytecznym, że na kartach naszego wy­
dawnictwa utrwaliliśmy na naszym skromnym odcinku szereg 
faktów i prac, które miały także swoją skromną rolę w wysiłku 
pracy społecznej pokolenia bądź co bądź niezwykłego, gdyż 
Z wyroku dziejów było ono ostatnim pokoleniem niewolników 
i pierwszym — wolnych obywateli Rzeczypospohtej Polskiej.

Nasze pokolenie było pokoleniem twórców i budowniczych 
Niepodległości. Gdy życie przeszłych pokoleń wypełnione było 
marzeniem niezrealizowanym, któremu twarda rzeczywistość od­
powiadała ciągle bezlitosnym — nie, my jako pierwsi od lat 120
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dozinaliśmy spełnienia, i dlatego nas2,a generacja 2;ostawi po so" 
bie wielki dorobek. Kai;dy więc % tych, co świadomie рг2,еіу1і 
ostatnie lata niewoli i wstr2;ąsającą epokę wojny światowej, 
a później pracowali na niwie spolec2,nej w niepodległej Oj' 
C2iyźnie, powinien pozostawić trwałą opowieść, jak się to działo, 
jakie były prace, jakie czyny i jakie pobudki duchowe akcji spo- 
lecznej.

Wstrząśnieni powszechnym przewrotem, wiemy ile pracy 
i krwi kosztował i znamy wartość skarbu Niepodległości, co na­
szym stal się udziałem i pragniemy trwać dalej na swym poste­
runku, aby znicz pracy społecznej i ofiarności nieprzerwanie pło­
nący oddać naszym następcom w pełni światła i żaru.

Vv^arszawa— Grochów 1936 r.

K o n i e c
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ORGANIZACJE I INSTYTUCJE SPOŁECZNE, 
OŚWIATOWE, GOSPODARCZE, PRZEMYSŁOWE 
I HANDLOWE DZIELNICY GROCHOWSKIEJ





ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ PRZYJACIÓŁ WIELKIEJ 
WARSZAWY.

Towarzystwo Przyjaciół Grochowa jest członkiem Związku 
Stowarzyszeń Przyjaciół Wielkiej Warszawy, który powstał w roku 
1931 z inicjatywy: Wicemarszałka Senatu R. P. Antoniego Bogu­
ckiego i Ludwika Wedołowskiego, który w tym czasie na terenie 
Warszawy rozwijał energiczną działalność społeczną.

Spontaniczna rozbudowa dzielnic na peryferiach Warszawy 
wymagała szczególnie troskliwej opieki ze strony władz miejskich. 
Niestety, ówczesna gospodarka miejska nie stała na wysokości za­
dania i dzielnice te znajdowały sie w stanie opłakanego zaniedba­
nia. Towarzystwa Przyjaciół poszczególnych dzielnic niewiele mo­
gły zdziałać pojedynczo, przeto połączyły sie w jeden Związek, który 
ma za zadanie współdziałanie z władzami miejskimi i administra- 
eyjnynii, jako czynnik społeczny, w kierunku polepszenia warunków 
życia mieszkańców stolicy, a szczególnie przedmieść, drogą zabie­
gania u właściwych władz o zaspakajanie potrzeb, wysuwanych 
przez społeczeństwo w zakresie komunikacji, bruków, oświetlenia, 
wodociągów i kanalizacji oraz na polu podniesienia kultury wśród 
szerokich mas.

Związek kieruje sie w swoich zabiegach poczuciem sprawiedli­
wości w równomiernym rozłożeniu wysiłków na całą stolicą*

Żywotna działalność Związku znalazła właściwe zrozumienie 
ze strony władz, a w szczególności ze strony b. Prezydenta Miasta 
Min. Mariana Zyndram-Kościałkowskiego, obecnego Prezydenta 
Miasta Min. Stefana Starzyńskiego i Komisarza Rządu na m. st. 
Warszawą, p. Władysława Jaroszewicza, którzy, doceniając rolą 
Związku, w wielu wypadkach opierali sią na jego poczynaniach 
w zakresie inwestycyj miejskich. Z prawdziwą przyjemnością pod­
kreślić należy, że każde uzasadnione życzenie Związku zostaje 
w planach i realizacji inwestycyj przez Zarząd Miejski uwzgląd- 
niane.

Nieskrępowana siła społeczna, dobra woła i pełna inicjatywy 
praca członków Związku w dużym stopniu przyczynia sią do po­
myślnego rozwoju stolicy. Obecny skład prezydium Związku stano­
wią: płk Kamiński, ks. prob. Golądzinowski, kpt. Lubecki, dyr. Szy­
mankiewicz, inż. Zakrzewski i inż. Basiński.



IV

OBRONA PRZECIWLOTNICZO-GAZOWA GROCHOWA.
Warszawa pod wzglądem obrony przeciwlotniczej podzielona 

jest na 24 Dzielnice, terytorialnie odpowiadające właściwym Komi­
sariatom P. P.

Grochów należy do XVII Dzielnicy, obejmującej terenem: 
Gocławek, Grochów I, Grochów II i Saską Kąpą. Na obszarze dziel­
nicy XVII, wynoszącym 26 km̂ , znajdują sią ponad 1.800 domów 
i zamieszkuje z górą 50.000 mieszkańców.

Komenda obrony przeciwlotniczej XVII Dzielnicy m. st. War­
szawy ma za zadanie przygotować ogół ludności swego terenu na

г -

Roman Szymankiewicz

ciążkie chwile napadów lotniczych. W tym celu szkoli Komendan­
tów O. P. L. domów, służhy dzielnicowe i domowe, jak: służba prze­
ciwgazowa, służba ratunkowo-sanitarna, przeciwpożarowa itp., or­
ganizuje obroną poszczególnych domów mieszkalnych, realizuje 
zaopatrzenie w środki obrony, przygotowanie schronów itp.

Komenda posiada swe biuro przy ul. Grochowskiej 127, m. 12. 
Komendantem Dzielnicy jest obywatel Grochowa p. Szymankiewicz 
Roman — zastępcami są pp. Mag. Żłobikowski Robert i Prof. Millati 
Henryk. Pracami Komendy O. P. L. XVII Dzielnicy kieruje Ko­
mendant Rejonu Prasko-Warszawskiego p. Sokołowski Zygmunt.
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KOMITET виоолѵу KOŚCIOŁA-POMNIKA 
NAJCZYSTSZEGO SEECA MARYI NA GROCHÓWIE, 

ul. Chłopickiego Nr 2.

Komitet powołany został do życia i zorganizowany przez Ks. 
Prob. Jana Sztukę z pośród obywateli Grochowa.

Po wybudowaniu prowizorycznego kościoła drewnianego 
w 1924 roku komitet przystąpił do budowy świątyni murowanej, 
częściowo żełazo-betonowej.

Kościół ten bedzie jednocześnie pomnikiem ku czci żołnierzy 
połegłych na polach Olszynki Grochowskiej.

Budowę kościoła rozpoczęto w roku 1933 z niewielkim zapasem 
gotówki, zebranej drogą ofiar oraz zapasami materiałów budowła- 
nych na fundamenty.

Płany architektoniczne kościoła opracował inż. arch. Andrzej 
Boni, który sprawuje nadzór nad robotami.

Konstrukcje żelazo-betonowe wykonywane są pod kierunkiem 
inż. Bukowskiego, a robotami budowlanymi kieruje Stanisław Ko­
walkowski.

Fundusze na budowę kościoła zbiera Komitet przy pomocy 
różnych środków i z różnych źródeł, odwołując sie przede wszyst­
kim do ofiarności społeczeństwa, a następnie, dzięki poparciu władz 
państwowych i samorządowych, otrzymuje pewne subwencje, urzą­
dza imprezy dochodowe itp.

W skład Komitetu wchodzą: Ks. Prob. Jan Sztuka, gen. Sta­
nisław Springwald, Stanisław Rozumek, Józef Prelich, Andrzej 
Lach, Wiktor Kidawski, Piotr Kicki, Jan Czerniak, płk inż. Czesław 
Pawłowski oraz przedstawiciele organizacyj społecznych, a Komi­
sja Rewizyjna składa sie z: Witołda Zajdła, Wałentego Ostrow­
skiego i Ałeksandra Około-Kułaka.

POLSKA MACIERZ SZKOLNA — KOŁO NA GROCHÓWIE, 
ul. Zamieniecka Nr 6.

Nie ma chyba Polaka, który by nie znał tej pięknej i poży­
tecznej instytucji, jaką jest Połska Macierz Szkolna. Karty jej dzia­
łalności, zarówno przed odzyskaniem Niepodległości, jak i w dobie 
obecnej, zapisane są w historii naszej rodzimej oświaty i kułtury 
złotymi zgłoskami.

Dła zobrazowania działałności tej instytucji, która z groszo­
wych ofiar i składek „niesie przed narodem oświaty kaganiec”, nie­
chaj posłuży fakt, że istniejące załedwie od trzech łat Koło na Gro­
chówie z funduszów zebranych drogą składek, imprez i zbiórki 
3-cio Majowej — zdołało zorganizować i prowadzi dwie szkoły po­
wszechne na Kresach, opłacając personeł nauczyciełski, łokale i za­
opatrując te szkoły w niezbędne pomoce szkolne.
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Zarząd Koła Polskiej Macierzy Szkolnej

Są to:
1) Szkoła we wsi Osowiszcze (pow. Kosów Poleski, poczta 

Iwace wieże),
2) Szkoła we wsi Pisarzowa Wola (pow. Włodzimierz Wołyń­

ski, poczta Werba),
w których uczy siq około 50 dzieci w każdej.

W skład Zarządu Koła na Grochówie wchodzą: Józef Prelich, 
mgr Robert Żłobikowski, Stanisław Mont, Józef Kulawiak, Włady­
sław Głogowski, Edmund Kopczyński, Tomasz Kilański, ks. prob. 
Jan Sztuka, inż. Jakób Tisch i adw. Jan Zieliński.

OPIEKUNOWIE SPOŁECZNI DZIELNICY GROCHOWSKIEJ, 
uł. Grochowska Nr 172.

Instytucja Opiekunów Społecznych, powołana do życia na mo­
cy Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 
1928 r., ma na celu współdziałanie z władzami samorządowymi w za­
kresie wykonywania opieki społecznej, czuwanie, aby osobom po­
trzebującym pomocy była udzielona opieka w granicach obowią-



VII

żujących przepisów, badanie stosunków osobistych, majątkowych 
i warunków mieszkaniowych osób, mających korzystać z opieki spo­
łecznej, udzielanie pomocy doraźnej w wypadkach nagłych, komu­
nikowanie władzom samorządowym swych spostrzeżeń i wniosków 
i wykonywanie czynności, przekazanych specjalnymi przepisami.

Opiekunowie społeczni pełnią swoje trudne obowiązki hono­
rowo i bezpłatnie, korzystając z ochrony prawnej i pomocy władz 
cywilnych i samorządowych w zakresie ich czynności.

Opiekunami społecznymi na Grochówie są: Władysław Sikor­
ski, Zygmunt Przeździecki, Kazimierz Zawadzki, Konstanty Tar­
nowski, Stanisław Nerlewski i Tadeusz Kotecki, a obowiązki Okrę­
gowego Opiekuna Społecznego VII Ośrodka — pełni p. Zofia So­
bolowa.

SZKOŁY POWSZECHNE NA GEOCHOWIE.

Szkoła Nr 54 — ul. Kordeckiego Nr 54. Ponad 1.000 dzieci 
w 17 klasach. Kierownikiem szkoły jest p. Piotr Malanowski, a prze­
wodniczącym Opieki Szkolnej — kpt. dypl. Czesław Luhecki.

Przy szkole 54 istnieje Wieczorowa Szkoła Powszechna dla 
młodocianych, w której uczy się około 250 dzieci i dorosłych.

Szkoła Nr 92 — ul. Kordeckiego 54. Około 1.000 dzieci w 16 kla­
sach. Kierownikiem szkoły jest p. Apolinary Korejwo, a przewodni­
czącym Opieki Szkolnej p. Drożyński.

Szkoła Nr 60 — ul. Siennicka 15. Ponad 900 dzieci w 14 kla­
sach. Kierownikiem szkoły jest p. Bochniak.

Szkoła Nr 149 — Siennicka 15. Około 800 dzieci w 13 klasach. 
Kierownikiem szkoły jest p. Bogumił Karpiński, a przewodniczą­
cą Opieki Szkolnej p. Ptaszyńska.

Szkoła Nr 181 — Siennicka 15. Ponad 900 dzieci w 14 klasach. 
Kierownikiem szkoły jest p. Paweł Drozd, a przewodniczącym Opie­
ki Szkolnej p. Przeździecki.

Szkoła Nr 145 — ul. Weterynaryjna Nr 3. Ponad 600 dzieci 
w 11 klasach. Kierowniczką szkoły jest p. Jaroszewska, a przewod­
niczącym Opieki Szkolnej p. Czesław Karwowski.

Szkoła Nr 131 — ul. Krypska. Jest to szkoła specjalna dla 
dziewcząt zaniedbanych i trudnych do prowadzenia, z internatem. 
Kierowniczką szkoły jest p. Bednarska.

Szkoła Nr 20 — ul. Gocławska. Kierownikiem szkoły jest 
p. Wł. Zgrzebnieki.
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ZAKŁAD WYCHOWAWCZY BRACI ALBERTYNÓW, 
ul. Grochowska Nr 194/196.

Zakład wychowawczy Braci Albertynów wychowuje 150 dzieci, 
ubogich i bezdomnych sierot, dając im pomieszczenie, wychowanie, 
całkowite utrzymanie, wykształcenie teoretyczne i praktyczne 
w różnych rzemiosłach.

Okazały gmach Zakładu wybudowano w roku 1933, a poświe­
cenia dokonał w r. 1934 ks. biskup Szłagowski w obecności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wychowankowie Zakładu uczą sie krawiectwa, szewstwa, ka- 
masznictwa, introłigatorstwa, sztuki drukarskiej i ogrodnictwa. Za­
kład prowadzi własne warsztaty oraz szkołę zawodową dokształca­
jącą.

Po ukończeniu nauki i praktyki wychowankowie składają 
egzaminy kwałifikacyjne, otrzymują świadectwa i dyplomy Izby 
Rzemieślniczej i opuszczają zakład, jako wykwalifikowani rzemieśl­
nicy.

Zakład pomaga wychowankom, po opuszczeniu zakładu, w wy­
szukaniu odpowiedniej pracy i oddaje społeczeństwu jednostki war­
tościowe i pod każdym wzglądem przygotowane do samodzielnego 
bytowania.

Zakon Braci Albertynów powstał przed 48 łaty, założony przez 
Adama Chmielowskiego, który porzuciwszy stan szlachecki, zaszczy­
ty, stanowiska i sławą artysty-małarza, — przywdział habit zakon­
ny i oddał resztą swego życia na usługi maluczkich ubogich i bez­
domnych, wyrzuconych zrządzeniem losu poza nawias społeczeń­
stwa. Przybrawszy imią zakonne Brat Albert, zebrał wokół siebie 
ludzi, pragnących pójść jego śladami i tak powstał czysto połski 
Zakon Braci Albertynów. Jest to jedyny Zakon katolicki, którego 
zadaniem i celem jest opieka nad ubogimi i bezdomnymi sierotami.

Przy zakładzie otwarto w roku 1936 gimnazjum ogólnokształ­
cące mąskie nowego typu, którego kierownikiem jest Dr Jan Mir- 
wiński.

POLSKIE TOWARZYSTWO OPIEKI NAD SIEROTAMI 
PO POLEGŁYCH WOJSKOWYCH I DZIEĆMI INWALIDÓW, 

ul. Krypska Nr 39.
Przy ulicy Krypskiej, w pobliżu Grochowskiej, widoczny jest 

dwupiętrowy biały budynek, zdobny w napis „Sierociniec im. Mar­
szałka J. Piłsudskiego”.

Dom ten został nabyty przez Towarzystwo w roku 1930 i prze­
znaczony na bursą dła 90 sierot po wojskowych. Protektorat nad tą 
instytucją przyjął Gen. Dr Felicjan Sławoj-Składkowski.
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Poza tą realnością Towarzystwo nie posiada żadnych kapita­
łów, ani zasobów materialnych, a ntrzymanie i prowadzenie siero­
cińca opiera na ofiarności społecznej, głównie z pośród sfer woj­
skowych, zapomogach i składkach.

Do bursy przyjmowane są sieroty od lat 8, przechodzą kurs 
szkoły powszechnej oraz średniej zawodowej, poczem, mając facho­
we przygotowanie, opuszczają zakład w wieku 18—20 lat.

Zarząd Towarzystwa troskliwą opieką zapewnia swym wycho­
wankom jak najlepsze warunki bytowania i nauki, a przez wytwa­
rzanie atmosfery rodzinnej, stara sie umilić im sieroctwo, nie za­
pominając przy tym o moralnych podstawach wychowania obywa­
telskiego.

Kierowniczką sierocińca jest p. J. Kuklińska.

Gmach sierocińca im. Marszałka J. Piłsudskiego.



ZKZESZENIE CHRZEŚCIJAŃSKICH WŁAŚCICIELI 
DROBNYCH NIERUCHOMOŚCI, KOŁO GROCHÓW,

• ul. Grochowska Nr 172.
Koło powstało w dniu 17 lipca 1932 r., a założycielami i orga­

nizatorami byli: Józef Kodzyński, Henryk Krajewski, Zygmunt Ka­
miński, Janina Milewska, Edward Miller, Józef Proch, Stanisław 
Rozumek, Michał Winkler i Aleksander Wójcicki.

Celem tej organizacji jest zapewnienie stałej opieki i pomocy 
właścicielom drobnych nieruchomości, ochrona ich praw w grani­
cach obowiązujących przepisów prawa, dążenie do posiadania na­
leżnego przedstawicielstwa w organach miejscowego samorządu, 
podniesienie poziomu zamożności i kultury oraz krzewienie wyso­
kiego poczucia obywatelskiego w stosunku do państwa.

Środkami działania są: zrzeszanie w szeregach organizacji 
właścicieli drobnych nieruchomości, udzielanie porad, informacyj 
i pomocy materialnej członkom, tworzenie sekcyj samopomoco­
wych, kulturalnych, oświatowych, inwestycyjnych itp.

Od początku istnienia Koło stopniowo realizuje swój szerokO’ 
zakreślony program, biorąc żywy udział w życiu zbiorowym Gro­
chowa, współpracując nad rozwojem dzielnicy i wnosząc wiele ini­
cjatywy w poczynaniach społecznych.

Obecne władze Koła stanowią: Kpt. dypl. Czesław Lubecki, 
Michał Winkler, Stanisław Latowiec, Jan Duląba, Stanisław Ro­
zumek, Mikołaj Lipiński, Władysław Grodzki — Zarząd, Józef Fe­
liński i Tadeusz Ziemkiewicz — delegaci na Zjazdy, Tomasz Kilań- 
ski, Edmund Kopczyński, inż. Jakób Tisch — Sąd Koleżeński, Jó­
zef Frelich, Aleksander Wójcicki, Artur Scholl, Romuald Piekarski 
i Józef Rymsza — Komisja Rewizyjna.

KASA POŻYCZKOWO-OSZCZĘDNOŚCIOWA IM. STEFCZYKA, 
SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA Z OGRAN. ODPOWIEDZ., 

ul. Grochowska Nr 172.
Spółdzielnia powstała w roku 1933, jako placówka społeczna 

i ma na celu gospodarczy rozwój Dzielnicy, popieranie polskiego 
rzemiosła i handlu. Kasa przyjmuje wkłady oszczędnościowe, a ze­
branymi funduszami zasila niskoprocentowymi pożyczkami polskie 
warsztaty pracy.

Twórcy i kierownicy Kasy słowem i czynem propagują idee 
oszczędności, jako fundamentu odrodzenia gospodarczego, jako pod­
stawę dobrobytu jednostki, rodziny i społeczeństwa, a rozumiejąc, 
że źródłem tej idei jest praca i nmiejetne gospodarowanie jej owo­
cami — pragną przyczynić sie do tworzenia warsztatów pracy, po­
magać w ich racjonalnym organizowaniu i prowadzeniu oraz po­
pierać szkolnictwo zawodowe, które wychowywać bedzie zastępy
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ludzi należycie przygotowanych do pracy w poszczególnych gałę­
ziach rzemiosła i handlu.

Rozwój Kasy w cyfrach przedstawia się następująco:
W roku — 1933 1934 1935 1936 

I półr.
Członków.................... 18 40 68 92
Wkładów oszczędn. 85 zł 3.414 zł 10.410 zł 11.828 zł
Udzielono pożyczek . 4.029 zł 17.743 zł 54.703 zł 54.298 zt
Kapitał zakładowy . . 1.455 zł 3.850 zł 6.385 zł 8.760 zł
Kapitał zasobowy . . 130 zł 209 zl 421 zł 1.450 zł
Kapitał specjalny . . 101 zł 538 zł 1.421 zł 3.859 zł

Podane cyfry wymownie świadczą o stałym rozwoju kasy, 
której Zarząd usilnie dąży do szybszego rozwoju, powiększenia ilo­
ści udziałowców, wkładów i obrotów.

Członkowie Zarządu pełnią swoje obowiązki bezinteresownie, 
a wydatki administracyjne ograniczają się tylko do opłat za lokal 
i zakup niezbędnych ksiąg i materiałów piśmiennych.

Zarząd i Rada Nadzorcza Kasy im. Stefczyka.
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Drobne kwoty oszczędnościowe, I'acjonalna i celowa organi­
zacja, umiejętna i pełna poświecenia praca, — stwarzają mocną pla­
cówkę gospodarczą.

Członkami-założycielami spółdzielni byli: Edmund Kopczyń­
ski, Eomuald Piekarski, Józef Prelich, Józef Prączkowski, Zygmunt 
Karpiński, Henryk Krajewski, Jan Dulęba, Józef Balcerzak, Stani­
sław Eozumek, Michał Winkler i Antoni Świerczewski.

Obecny Zarząd stanowią: Tomasz Kilański, Eomuald Piekar­
ski, Mieczysław Kołowiecki, Jan Dulęba i Józef Karwowski, a Eade 
Nadzorczą: Edmund Kopczyński, Józef Prelich, Artur Szoll, Cze­
sław Lubecki, Michał Gwizdalewicz, Marian Mościcki, Michał Win­
kler, Jerzy Czerniak i Tadeusz Ziemkiewicz.

GEOCHOWSKA CHEZEŚCIJANSKA KASA 
BEZPEOCENTOWA IM. KS. PIOTEA SKAEGI, 

ul. Grochowska Nr 172.

W zrozumieniu konieczności obrony naszego stanu posiadania 
i pomocy materialnej drobnemu rzemiosłu i handlowi, — grono oby­
wateli Grochowa powołało do życia Kasę Bezprocentową, jako jed­
ną z placówek gospodarczych o charakterze samopomocowym.

%

Edmund Kopczyński
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Kasa Bezprocentowa gromadzi fundusze drogą dobrowolnie 
zadeklarowanych składek. Z zebranych w ten sposób kwot udzielane 
są bezprocentowe pożyczki dla podtrzymania zagrożonych w swym 
bycie warsztatów pracy. Pożyczki zabezpieczane są zastawami lub 
poręczeniami osób materialnie odpowiedzialnych.

Drobni rzemieślnicy lub kupcy polscy, otrzymujący pożyczki 
z Kasy Bezprocentowej, które częstokroć chronią ich od ruiny, do­
skonale rozumieją celowość istnienia takiej placówki, dlatego też 
zawsze skrupulatnie spłacają zaciągnięte pożyczki.

Kasa Bezprocentowa na Grochówie zasięgiem swoim obejmuje 
narazie teren Grochowa, lecz — w miarę wzrostu członków i kapi­
tału, — zamierza rozszerzyć swoją działalność na teren Pragi 
i okolic.

Do Zarządu Kasy Bezprocentowej wchodzą: Edmund Kop­
czyński, dr Aleksander Mul, Wiktor Kidawski, Stanisław Rozumek,. 
Konstanty Wiśniewski, Kazimierz Mączyński, Witold Zajdel, Ma­
rian Mościcki, a do Komisji Rewizyjnej: Mikołaj Lipiński, Robert 
Żłobikowski, Andrzej Lach i Władysław Siennicki.

ZWIĄZEK REZERWISTÓW — KOŁO NR 3 „GROCHÓW”, 
ul. Grochowska Nr 172.

Koło powstało w roku 1933, jako jedno z pierwszych na tere­
nie stołicy, grupując byłych wojskowych i rezerwistów Armii Pol­
skiej.

Organizacja ta jest żywym łącznikiem miedzy siłą zbrojną, 
i społeczeństwem, tworząc jednocześnie zwartą siłę obronną, gotową, 
w razie potrzeby chwycić za broń, jeżeli zagrażać bedzie niebezpie­
czeństwo niepodległości lub całości naszych granic.

Celem tej organizacji jest zapoznawanie członków z najnow­
szymi zdobyczami techniki i taktyki wojennej, uzupełnianie wiado­
mości, nabytych w czasie służby wojskowej, a poza tym wychowy­
wanie wzorowych obywateli i urabianie ich charakteru pod wzglę­
dem moralnym.

Koło na Grochówie rozwija wszechstronną działalność w kie­
runku wychowania obywatelskiego swych członków i ich rodzir, 
posiada własną świetlice, bibliotekę, zespół dramatyczny, zespół mu­
zyczny, urządza ćwiczenia wojskowe i sportowe, odczyty popularne, 
pogadanki, wieczory dyskusyjne i rozrywkowe, wycieczki krajo­
znawcze i kulturalne, koncerty, przedstawienia, udziela swym człon­
kom pomocy prawnej i materialnej oraz opiekuje sie rodzinami 
biednych rezerwistów.

Organizatorami Kola byli: Patryn i Sapiński.
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Obecny Zarząd stanowią: Henryk Grosman, Konstanty Tar­
nowski, Stanisław Wojno-Sidorowicz, Stanisław Eogala, Józef Sku­
bała i Henryk Figurski, a Komisją Rewizyjną: Roman Gzeł, Win­
centy Przeździeeki, Roman Rybacki, Roman Pokora i Waldemar 
Grenke. Komendantem Koła jest ppor. rez, Witold Walentynowicz.

Zarząd Koła Nr 3 Związku Rezerwistów

RODZINA REZERWISTÓW — KOŁO NR 3 GROCHÓW, 
ul. Grochowska Nr 172.

Bratnie i ściśle związane z Kołem Zw. Rez. ogniwo organi­
zacyjne, zrzeszające rodziny rezerwistów. Placówka o charakterze 
społecznym, oparta na takich samych podstawach jak Rodzina Woj­
skowa.

Poza pracą społeczną według programu ogólnego Zw. Rez., 
Koło prowadzi pracą przygotowania kobiet do obrony kraju.

W skład Rady Koła wchodzą: Helena Krałkowska, Aleksan­
dra Trnkowa, Jadwiga Wasiakówna, Regina Jankowska, Irena Gaj- 
czykowa i Helena Cudna.

22 DRUŻYNA HARCERSKA MĘSKA, 
ul. Kordeckiego 54.

Drużyna harcerzy istnieje od szeregu lat przy szkole po­
wszechnej Nr 54. Przejąła tradycje dawnej drużyny harcerskiej.
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powstałej na Grochówie w roku 1915, w czasie okupacji niemieckiej 
i wychowuje młodzież według znanych powszechnie wytycznych 
Harcerstwa Połskiego, wpajając w tą młodzież miłość dla kraju, 
karność i moralne zasady życia oraz pietyzm dla historycznej prze­
szłości Grochowa.

Komendantem drużyny jest dh Jerzy Przyjemski.

54 DEUŻYNA HARCERSKA ŻEKSKA, 
uł. Kordeckiego Nr 54,

Zorganizowana dla dziewcząt i kierowana na takich samych 
podstawach, jak drużyna mąska. Komendantką drużyny jest d-hna 
W. Hornówna.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ HARCERZY, 
ul. Kordeckiego Nr 54.

Towarzystwo powstało w roku 1936 i ma na celu moralne 
i materialne popieranie drużyn harcerskich, istniejących na Grochó­
wie. Przewodniczącym jest płk inż. Ludwik Hickiewicz.

ZWIĄZEK STRZELECKI — ODDZIAŁ GROCHÓW 
IM. PREZYD. GABRYELA NARUTOWICZA, 

ul. Kordeckiego Nr 54.
Oddział zorganizowany został w roku 1921 przez oh. Stefana 

Mikołajewskiego, który był pierwszym komendantem Oddziału.
Kilkanaście łat wytrwałej pracy nad przygotowaniem mło­

dzieży do twardej, ale zaszczytnej służby żołnierskiej, pod kierow­
nictwem wytrawnych i pełnych poświęcenia instruktorów, wycho­
wanie całego zastępu dobrych żołnierzy-obywateli, owocna praca 
ku’ t ii-ałno-oświatowa, podniesienie sprawności fizycznej młodzieży 
przt .poborowej — ilustrują charakter tej organizacji, wiernej idea­
łom, głoszonym przez Wielkiego Marszałka.

Komendantem Oddziału jest oh. Jan Szewczak, a prezesem Za­
rządu oh. Piotr Malanowski.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ ZWIĄZKU STRZELECKIEGO— 
KOŁO GROCHÓW, 

uł. Kordeckiego Nr 54.
Koło powstału w roku 1936 w celu moralnego i materialnego 

popierania Oddziału Związku Strzeleckiego. Organizatorem i pre­
zesem Koła jest oh. Apolinary Korejwo, sekretarzem oh. Stanisław 
Zygmund.
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TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ KOLONU 
WYPOCZYNKOWYCH DLA Ш Ш С 1  I MŁODZIEŻY. 

KOŁO NR 5 — GROCHÓW, 
ul. Lubieszowska Nr 5.

Koło powstało w roku 1936, a jego celem — troska o zdrowe 
1 silne przyszłe pokolenia. Przez umożliwienie najbiedniejszym 
dzieciom i młodzieży Grochowa wypoczynku łetniego na kołoniach 
i półkołoniach — Koło przyczynia sie do podniesienia stanu zdro­
wotnego i fizycznego młodych pokołeń.

Fundusze na ten cel Towarzystwo czerpie ze składek człon­
kowskich, zbiórek pienieżinych i organizowanych imprez dochodo­
wych.

Zarząd Koła stanowią: mgr Robert Żłobikowski, Stanisław 
Rozumek, Edward Stelmach, Henryk Langer, Roman Szymankie­
wicz, Aleksander Prokopiak, Michał Winkler, Stanisław Latowiec, 
Tomasz Kilański i Tadeusz Ziemkiewicz.

9 MIEJSKIE KOŁO ŚPIEWACZE, 
ul. Podskarbińska Nr 6.

Koło powstało w roku 1924. Celem tej placówki, dostępnej dla 
wszystkich, jest krzewienie zamiłowania do śpiewn i pieśni polskiej.

Próby i lekcje odbywają się dwa razy w tygodniu w godzi­
nach wieczorowych. Kierownikiem Koła i chóru mieszanego jest 
prof. Jardeł.

STOWARZYSZENIE SAMOPOMOCY SPOŁECZNEJ KOBIET — 
KOŁO GROCHÓW, 

ul. Podskarbińska Nr 6.

Koło powstało w roku 1936, a celem tej organizacji jest two­
rzenie placówek samopomocowych, organizowanie kobiecych kur­
sów zawodowych dla uzupełniania i zdobywania wiadomości fa­
chowych.

Przewodniczącą Koła jest Helena Jaworska.

„CARITAS”, 
ul. Chłopickiego Nr 2.

Istniejąca od szeregu lat organizacja o charakterze dobro­
czynnym, opiekuje się biednymi, przychodząc im z pomocą. 

Przewodniczącą jest Zofia Lewicka.
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KATOLICKI ZWIĄZEK MĘSKI, 
ul. Chłopickiego Nr 2.

Organizacja o charakterze wyznaniowym, grupuje mężczyzn— 
katolików, szerząc wśród nich zasady moralności chrześcijańskiej 
i głębsze zainteresowanie sprawami kościoła katołickiego.

Przewodniczącym jest Czesław Skurdo, sekretarzem Walenty 
Ostrowski.

KATOLICKIE STOWARZYSZENIE POLEK, 
ul. Chłopickiego Nr 2.

Bratnia organizacja Katolickiego Związku Mąskiego, grupu­
jąca kobiety, pracująca na takich samych podstawach i progra­
mach.

Przewodniczącą jest Janina Frelich.

MIESIĘCZNIK „NA STRAŻY”,
CZASOPISMO SPOŁECZNE GROCHOWA, WAWRA, ANINA

I OKOLICY
(GROCHÓW —ul. Grochowska 172, WAWER —Al. Płowiecka 99A).

Organizacje społeczne Grochowa, Wawra, Anina i okolicy, sto­
jąc na stanowisku, że wyrazem łączności tych historycznych miej­
scowości winno być łokałne wydawnictwo o charakterze społeczno-
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gospodarczym, wydają wspólnymi siłami miesiącznik „Xa Straży”, 
informujący ludność miejscową o potrzebach tych osiedli, przeja­
wach życia organizacyjnego, stosunkach społecznych i gospodar­
czych oraz hądący wyrazem miejscowej opinii publicznej.

Redaktorem naczelnym jest mjr s. s. Dr Marian Alhiński, 
a w skład Komitetu Redakcyjnego wchodzą: Antoni Gosławski, 
Henryk Grosman, Zygfryd Jabłoński, Stanisław Latowiec, ks. prob. 
Stanisław Olszewski, Zdzisław Olszewski, Józef Poliński, Stanisław 
Rozumek i Stanisław Sobolewski.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII, 
ul. Terespolska Nr 34/36.

Państwowe Zakłady Inżynierii (skrót PZInż.) są skomercja- 
łizowanym przedsiębiorstwem państwowym, podlegającym Min. 
Spr. Wojsk. Stanowią one koncern z 6 wytwórni, z których każda 
ma swoją odrębną produkcję. Odbiorcami są urzędy państwowe 
i komunalne oraz klientela prywatna, a zasięg handlowy rozciąga 
się obecnie i na zagranicę. Zakłady produkują: samochody, moto- 
cykłe, traktory, drezyny, zespoły napędowe do wagonów, wszelkiego 
rodzaju zespoły silnikowe, silniki spalinowe, statki i harki, sprzęt 
wodny, dla straży ogniowych, odlewy żeliwne i z metali półszla­
chetnych, stopy łożyskowe, stopy drukarskie, armatury do wody, 
pary i gazu itp.

Początkowo Zakłady produkowały w fabryce przy ul. Teres- 
polskiej samochody i motocykle CWS. W miarę rozwoju i zapo­
trzebowania na rynku działalność została rozszerzona. Przyłączono 
do koncernu fabrykę samochodów ciężarowych URSUS, fabrykę 
siłników i armatur w Warszawie, Stocznię Modlińską oraz urucho­
miono Wydział Obsługi Samochodów, Wytwórnię Nadwozi, Fabry­
kę samochodów osobowych i półciężarowych według licencji Fiata, 
własną Wytwórnię Metalurgiczną z odlewnią żeliwa i metali pół­
szlachetnych. Kosztem ogromnych nakładów urządzono wiełkie ła- 
boratorium rentgenologiczne, pozwalające na dokładną kontrołę 
wyrobów i odlewów.
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Zakłady posiadają licencją na budową samochodów ciążaro- 
wych SAURER oraz budują silniki lotnicze „PZInż.” według licen­
cji czeskiej.

Dużym powodzeniem cieszą sią wyrabiane przez Zakłady mo­
tocykle jedno i dwucylindrowe „Sokół” oraz samochody osobowe 
„Polski Piat”.

Nowoczesne maszyny i urządzenia techniczne, fachowy i do­
brze wyszkolony personel, wzorowa organizacja produkcji, tworzą 
jedną z najważniejszych i najpoważniejszych placówek przemysło­
wych, jaką niewątpliwie są Państwowe Zakłady Inżynierii.

ZAKŁADY AMUNICYJNE „P O CI S K”, SPÓŁKA AKCYJNA, 
ul. Mińska Nr 25. — Centrala telefoniczna Nr 5-61-20.

Zakłady Amunicyjne „Pocisk”, Sp. Akc., wytwarzają na ry­
nek prywatny: śrutową amunicją myśliwską, amunicją pistoletową, 
amunicją sportową, amunicją straszakową, maszyny do wyrobu 
amunicji karabinowej typu wojskowego, narządzia, sprawdziany 
i przeciwsprawdziany do wyrobu amunicji.

Spółka prowadzi własne Oddziały sprzedaży hurtowej przed­
miotów, wchodzących w zakres branży broniowo-amunicyjnej, za­
równo wyrobów własnych, jak i innych fabryk krajowych i zagra­
nicznych, w Warszawie, w Poznaniu i we Lwowie.

W skład Zarządu Spółki wchodzą: Inż. Stanisław Margules, 
prezes, Gustaw Wertheim, vice-prezes, inż. Witold Czaplicki, inż. 
Stefan Machowicz i inż. Kazimierz Wiszowaty, członkowie.

POLSKIE ZAKŁADY OPTYCZNE.
SPÓŁKA AKCYJNA, 
ul. Grochowska Nr 316.

Polskie Zakłady Optyczne Sp. Akc. w Warszawie, fabryka 
przyrządów optycznych i precyzyjnych została założona w roku 
1921 z inicjatywy ówczesnego i obecnego Dyrektora Zarządzającego 
inż. technologa Leona Małeckiego.

Pierwotna nazwa firmy brzmiała: „Fabryka Aparatów Op­
tycznych i Precyzyjnych H. Kolberg i S-ka”, Sp. Akc. W roku 1931 
nastąpiła reorganizacja i znaczne powiąkszenie tej instytucji oraz 
zmiana nazwy.

Fabryka mieści sią przy ul. Grochowskiej Nr 316 we własnych 
budynkach i na własnym terenie.

Polskie Zakłady Optyczne, krótko zwane P.Z.O., produkują 
wysokowartościowy precyzyjny sprząt optyczny mierniczy dla po­
trzeb naszej armii, zaś dla rynku prywatnego szereg typów mikro­
skopów o powiąkszeniu od 25-krotnego do 2500-krotnego dla celów
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szkolnych, laboratoryjnych, bakteriologicznych (wyposażonych 
w obiektywy immersyjne), metalograficznych, — jedno i dwuoku- 
larowych, poza tym trychinoskopy, sprzęt optyczny pomocniczy 
szkolny, szkła okularowe „Ultral”, cenione na równi z zagranicz­
nymi szkłami „Punktal”.

Poziom wykonania produkcji jest tak wysoki, że wyroby 
P. Z. O. z powodzeniem konkurują już dzisiaj z pierwszorzędnymi 
wyrobami anałogicznych fabryk zagranicznych. Tak na przykład 
mało znanym, a wysoce charakterystycznym szczegółem, świadczą­
cym chłubnie o wysokiej wartości tego sprzętu, jest fakt uznania 
lornetek P. Z. O. jeszcze w roku 1931 na międzynarodowym kon­
kursie lornetek pryzmatycznych dla celów wojskowych w Port Bragg 
w Ameryce Północnej — za najlepsze z pośród całego szeregu lor­
netek firm światowych, które w tym konkursie brały udział. Rów­
nież charakterystycznym szczegółem jest zakupienie mikroskopu do 
badań naukowych przez Uniwersytet w Ziirichu.

Pakt, że P. Z. O. potrafiły w tak krótkim stosunkowo czasie 
stanąć na zachodnio-europejskim poziomie dzięki inicjatywie pol­
skiego przemysłowca, opartej na polskim kapitale, że konstrukcja 
i obliczenia wyszły z pod rąki zatrudnionych w P. Z. O. polskich 
inżynierów i techników pod kierunkiem wytrawnych specjalistów 
pp. dyr. techn. inż. Aleksandra Dłuskiego i dyr. produkcji inż. Je­
rzego Koro, że zatrudniają tylko polskich fachowców, których, no­
tabene, same kształcą, zaś młodzież robotniczą fachowo przygoto­
wują, wreszcie, że do produkcji stosuje sie tylko krajowe surowce 
z wyjątkiem surowego szkła optycznego, sprowadzanego z koniecz­
ności z zagranicy dla braku jego na rynku krajowym — może być 
zapisane na chlubnej karcie nie tylko historii Grochowa, lecz od­
nośnego przemysłu całej Rzeczypospolitej Polskiej.

Dla uzupełnienia tej krótkiej historii P. Z. O. dodajemy, że 
zostały one odznaczone dotychczas następującymi nagrodami:

a) krajowymi: ,
Wystawa Wynalazków w Warszawie w r. 1926 — Złoty Medal.
Powsz. Wystawa Krajowa w Poznaniu w r. 1929 — Złoty Medal.
Powsz. Wystawa Krajowa w Poznaniu w r. 1929 — Wielki 

Złoty Medal.
Ministerstwo Spraw Wojskowych w r. 1928 — Dyplom Uznania.
b) zagranicznymi:
Wystawa Dydaktyczna we Florencji w r. 1925 — Złoty Medał.
Wystawa Międzynarodowa w Liege w r. 1930 — Dyplom Ho­

norowy.
W zakresie pomocy na cele społeczne, firma dobrowolnie opo­

datkowała sie na rzecz Związku Strzeleckiego, Funduszu Zapomo­
gowego, Funduszu Samopomocy dla pracowników fizycznych, a po­
za tym urządza dla personelu wycieczki krajoznawcze oraz pobyty 
wypoczynkowe nad morzem.
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T E LE -iR A D iO T E C H IIIC ZnE

ul. Qrochowska^Nr 341

Aparaty t e le ­
foniczne wszel­
kich typów. Łącz­
nice te le fon iczn e  
ręczne i automatycz­
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Liczniki energii ele­
ktrycznej,urządzenia 
sygn. kolejowe, poża­
rowe, policyjne i tp.. 
automaty sprzedają­
ce papierosy, bilety 
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m e r ó w  i 
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t r o w n i, 
f a b r y k .
Ap ar a ty  
do mierze­
nia wilgot­
ności. Ele­
ktryczne  
inst sam.  
Klaksony.

A P T E K A
I LABORATORIUM CHEMICZXO-FARMACEUTYCZNE 

MAGISTRA ROBERTA ŻŁOBIKOWSKIEGO, 
ul. Grochowska Nr 128, róg PI. Szembeka.

Szybki rozwój Grochowa i stale wzrastająca liczba mieszkań­
ców stwarza konieczność zakładania nowych placówek wszelkiego 
rodzaju, a przede wszystkim instytucyj o charakterze użyteczności 
publicznej, których brak odczuwa ludność dzielnicy, najbardziej 
oddalonej od śródmieścia, a nie posiadającej jeszcze należytej ko­
munikacji.

Jedną z takich konieczności było uruchomienie nowej apteki, 
gdyż istniejąca od szeregu lat jedyna apteka przy ul. Grochowskiej, 
znacznie oddalona od krańców przedmieścia i większych skupisk 
ludzkich, — nie zaspakajała dostatecznie potrzeb mieszkańców.

17683200
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Towarzystwo Przyjaciół Grochowa, biorąc pod uwagą ten stan 
rzeczy, wszcząło usilne starania o uruchomienie nowej apteki, uwień­
czone pomyślnym skutkiem. Władze udzieliły zezwolenia na otwar­
cie apteki magistrowi Robertowi Żłobikowskiemu, niezmordowane­
mu działaczowi na niwie społecznej, odznaczonemu Złotym Krzy­
żem Zasługi, członkowi zarządów wielu organizacyj, a przy tym wy­
bitnemu w dziedzinie farmacji fachowcowi, który umiłował swój 
zawód i pracy oddaje sią całą duszą.

Założona przez mgra Żłobikowskiego nowa placówka uznana 
została przez sfei*y miarodajne za wzór dla innych aptek. Nowo­
czesne urządzenia i aparatury, ulepszenia naukowe, ścisłe dostoso­
wanie urządzeń do najnowszych zdobyczy farmacji, fachowe i su­
mienne kierownictwo — dają gwarancją należytego wykonywania 
zadań na polu lecznictwa i farmakologii, a poza tym młode poko­
lenie farmaceutów, rekrutujących sią z pośród mieszkańców Gro­
chowa, po ukończeniu studiów, znajdzie tu wdziączne pole do uzu­
pełnienia swej wiedzy praktycznej.

Bez przesady można twierdzić, że dzielnica Grochowska po­
zyskała apteką, której pozazdrościć może śródmieście.

"'iS
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ODLEWNIA ŻELIWA I ŻELAZA KUTO-LANEGO 
ORAZ WARSZTATY MECHANICZNE 

INŻ. STEFANA JANKOWSKIEGO 
DAWNIEJ „ALEKSANDER PATZER I SYN”, 

ul. Grochowska Nr 206/208.

Fabryka założona w roku 1875, a przez obecnego właściciela 
nabyta w roku 1913, przeniesiona na Grochów i uruchomiona w ro­
ku 1920.

Fabryka wykonuje wszelkie zamówienia w zakresie odlewów 
żeliwnych i wyrobów z żelaza kuto-lanego.

SPÓŁKA AKCYJNA „ P E R U  N”, 
ul. Grochowska Nr 301/3/5.

Fabryka tlenu i urządzeń do spawania „Perun” powstała w ro­
ku 1910, początkowo pod nązwą „L’Air Liquide” przy ul. Leszno,, 
a po fuzji ze Sp. Akc. Perun w Petersburgu, przeniesiona została

na ul. Grochowską do nowowzniesionycb budynków. Rozszerzając 
stale swoją dziąłąlność, firma objąła istniejące wytwórnie w Poz­
naniu, Bydgoszczy, Lwowie, Trzebini i Dąbrówce Małej (Górny 
Śląsk) oraz wybudowała nowe fabryki w Skarżysku Kamiennej 
i w Bydgoszczy.

Jest to pierwsza w Polsce fabryka, produkująca tlen, cały
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sprzęt spawalniczy i materiały dodatkowe do spawania, które przed 
tym były sprowadzane z zagranicy.

Fabryki Sp. Ake. „Perun” produkują urządzenia do spawania 
acetylenowego, jak wytwornice, palniki, zawory do butli i reduk­
tory ciśnienia, masy oczyszczające do acetylenu, druty specjalne do 
spawania, proszki, pasty itp., oraz do spawania elektrycznego spe- 
ejałne elektrody i spawalnice elektryczne, uruchamiając w roku 
1924 specjalną fabrykę elektrod do spawania elektryczno-lukowego. 
Poza tym fabryki produkują specjalne maszyny automatyczne 
„Oxytom” i „Pirotom” do cięcia metali tlenem, oraz tlen dla celów 
lecznictwa i ratownictwa, i obrony przeciwgazowej, aparaty tlenowe 
oddechowe i do zastrzyków, ui^ządzenia do kąpieli tlenowych, kwa- 
sowęglowych itp., lampy i pochodnie acetylenowe dla straży ognio­
wych, drużyn ratowniczych kolejowych, urządzenia tlenowe do prze­
wozu żywych ryb i cały szereg innych artykułów tego rodzaju.

Należy dodać, że firma posiada własną prasownię metali 
i wszelka armatura do rozlicznych aparatów wyrabiana jest cał­
kowicie we własnych wytwórniach, zatrudniających wyłącznie siły 
krajowe.

O wysokim poziomie produkcji fabryk Sp. Akc. „Perun” 
świadczy stale wzmagający się export wyrobów i aparatów nawet 
do krajów bai'dziej od naszego uprzemysłowionych.

MECHANICZNE WARSZTATY STOLARSKIE, SP. Z OGR. ODP. 
L. ŁUCZYNIEC I INŻ. L. SOBAŃSKI, 

ul. Korytnicka 6/8/10.

Mechaniczna stolarnia, stanowiąca własność inż. L. Sobań­
skiego i L. Łuczyńca, przeniesiona na Grochów w roku 1933, od tej 
pory rozwija się wspaniale. W chwili przeniesienia firma zatrud­
niała 20 robotników, obecnie już 70, dając utrzymanie wiełu ro­
dzinom.

Zakład produkuje futryny, okna zwykłe i szwedzkie, drzwi 
płycinowe i gładkie własnej konstrukcji, schody, boazerie, urządze­
nia wnętrz biur, sklepów itp.

Wszystkie powierzone firmie zamówienia, wykonywane są 
z niezwykłą sumiennością i z solidnych materiałów, dzięki czemu 
zakład cieszy się powodzeniem i zaufaniem odbiorców.

Fabryka zaopatrzona i zbudowana jest zgodnie z wymogami 
najnowszych zdobyczy technicznych. Obszerne hale, dużo światła, 
suszarnie, centralne ogrzewanie oraz nowocześnie skonstruowane 
i zabezpieczone maszyny dają gwąrancję, że praca postawiona jest 
na najwyższym poziomie, a jakość wytwarzanych w tych warun­
kach przedmiotów nie pozostawia nic do życzenia.
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Placówka niezwykle pożyteczna, gdyż dążąc do stałego roz­
woju, przyczynia sią do zmniejszenia bezrobocia, stanowiąc jedno­
cześnie poważny warsztat przemysłowy.

FABRYKA WYROBÓW STOLARSKICH 
EDWARDA WRZESIŃSKIEGO, 

ul. Grenadierów Nr 30.
Fabryka założona została w roku 1893 pi*zez ś. p. Edwarda 

Wrzesińskiego, mistrza cechowego, przy uł. Żelaznej Nr 32 w War­
szawie, a w roku 1930 przeniesiona na Grochów do własnego, spe­
cjalnie na ten cel wzniesionego budynku o łącznej powierzchni sal 
720 mtr. kw.

Zakład produkuje tylko na zamówienia instytucyj samorzą­
dowych, państwowych i firm prywatnych: roboty budowlane białe 
i z drzew szlachetnych polerowane, urządzenia biur i sklepów, ka­
juty do dźwigów osobowych oraz przeprowadza roboty techniczno- 
stolarskie.

Zakład posiada nowoczesne obrabiarki do drzewa, suszarnią 
i składy materiałów drzewnych i pomocniczych, używając do pro­
dukcji surowca wyłącznie krajowego pochodzenia.

Fabryka zatrudnia około 50 rzemieślników, prawie wyłącznie 
z pośród mieszkańców Grochowa.
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FABRYKA GILZ „D Z W O N”, 
ul. Grochowska Nr 316.

Właściciel tej, od wielu lat znanej chrześcijańskiej firmy 
przemysłowej, p. Hilary Jeżewski, w roku 1926 przeniósł fahrykq 
do specjalnie na ten cel wzniesionego budynku własnego przy ulicy 
Grochowskiej róg Lubelskiej.

Fabryka „Dzwon” długoletnią, wyjątkowo solidną wytwór­
czością, pod fachowym kierownictwem, zapewniła swoim produk­
tom wśród odbiorców atmosferą życzliwej popularności.

Przy obsłudze maszyn gilzowych i pracach pomocniczych 
fabryka zatrudnia ponad 40 pracowników, przeważnie mieszkańców 
Grochowa i Pragi.

Zdolność wytwórcza fabryki wynosi ponad 7 milionów gilz 
tygodniowo.

Dziesiącioletnia działalność firmy „Dzwon” wytworzyła ser­
deczny kontakt z dzielnicą i stosunki te z roku na rok układają sią 
coraz żywiej, co jest wyraźnym przykładnym, że przedsiębiorstwo to, 
■ożywione duchem poważnej pracy, stanowi pozytywny element 
w zbiorowym wysiłku uprzemysłowienia kraju i polskiej wytwór-

Fabryka gilz „Dzwon” na Grochówie

WARSZAWSKA FABRYKA WYROBÓW OŁOWIANYCH 
I CYNOWYCH W. KEMNITZ, 

ul. Terespolska Nr 24.

Fabryka została założona w roku 1939 przez Wojciecha Kem- 
mitza, wybitnego w tej dziedzinie wytwórczości fachowca i zało- 
iycieła podobnych fabryk w Berlinie i w Odesie.

Początkowo fabryka mieściła sią w wynajętych pomieszcze­
niach przy ul. Leszno, a następnie w roku 1911 została przeniesiona 
do własnych obszernych budynków przy ul. Terespolskiej.
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Przed wojną światową fabryka zaopatrywała w swe wyroby 
całą dawną Rosją, dostarczając w szczególności blachy i rury oło­
wiane do wielkich fahryk chemicznych i metalurgicznych. Poza 
tym fabryka wprowadziła na rynek cały szereg nowych artykułów, 
jak np. staniol (folia z czystej cyny) do opakowania czekolady itp., 
cyną do lutowania z kalafonią i wiele innych.

Wybuch wojny światowej zahamował rozwój fabryki. Oku­
panci bądź wywieźli, bądź ogołocili z ważniejszych cząści kosztow­
ne maszyny i urządzenia, unieruchamiając w ten sposób fabryką 
na kilka lat.

W końcu roku 1918 rozpocząto na nowo wytążoną pracą, zmie­
rzającą do częściowego choćby uruchomienia fabryki i oddania jej 
na usługi młodego polskiego przemysłu wojennego. Na początku 
roku 1919 udaje sią cząściowo uruchomić fabryką i w ten sposób 
rozpoczął sią nowy okres rozwoju. W roku 1924 zmodernizowąno 
niektóre maszyny i urządzenia, co pozwała na stałe i systematyczne 
powiększanie istniejących działów produkcji. W roku 1929 urucho­
miono nowy dział — walcownią aluminium, inwestując w nim po­
ważne kapitały w celu przystosowania go do coraz to nowych wy­
magań polskiego życia gospodarczego.

Fabryka „W. Kemnitz” jest obecnie najpoważniejszym tego 
rodzaju zakładem przemysłowym w Polsce i w ciągu 28 łat istnie­
nia zdobyła sobie uznanie oraz szereg zaszczytnych odznaczeń (Zło­
ty Medal na P. W. K.). Firma jest jednym z najstarszych członków 
Polskiego Związku Przemysłowców Metalowych.

POLSKA SPÓŁKA SCHERING—KAHLBAUM, SP. Z OGR. ODP.. 
FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA, 

ul. Grochowska Nr 276.

Firma powstała w roku 1933, mając początkowo na celu pro­
dukcją chemikaliów i preparatów farmaceutycznych znanej świa­
towej marki „Schering”. Po nabyciu na własność dla wytwórni 
odpowiedniego gmachu i przystosowaniu go do celów fabrykacji, 
firma podjąla w roku 1936 wytwarzanie jodu resublimowanego, 
odpowiadającego wszystkim wymogom farmakopei. Artykuł ten, 
miądzy innymi niezbądny dla wojska, dotychczas był całkowicie 
importowany z zagranicy.

Poza tym uruchomiono dział produkcji preparatów leczni­
czych marki „Schering”, jak środek przeciwbólowy Veramon, Ato- 
phan. Urotropina i inne oraz niezmiernie ważnych dla naszego rol­
nictwa preparatów do ochrony roślin i zwalczania szkodników 
w gospodarstwie rolnym, jak „Anox” do zwalczania wołka zbożo­
wego, „Lepit” do tąpienia myszy, szczurów i innych gryzoniów itp.
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Polska Spółka Sehering — Kahlbanm znajduje się dopiero 
w początkowym stadium swego rozwoju i zamierza planowo i sy­
stematycznie uruchamiać dalsze względnie rozszerzać już istniejące 
działy produkcji.

WYTWÓRNIA BLACH DZIURKOWANYCH „S I T O”
J. R. SZELINSKI — SPADKOBIERCY, 

ul. Wiatraczna Nr 15.

Firma założona w roku 1912, początkowo miała siedzibę przy 
uł. Dobrej w Warszawie. W roku 1930 przeniesiona została na Gro­
chów do specjalnie na ten cel wzniesionych budynków przy uL 
Wiatracznej.

Wytwórnia wyrabia wszelkiego rodzaju sita metalowe (blachy 
dziurkowane) od otworów najdrobniejszych, jak 0,1 mm, używa­
nych w przemyśle chemicznym i farmaceutycznym, do najcięższych 
sit stalowych, mających zastosowanie w kopalniach, kamienioło­
mach, przemyśle ceramicznym itp.

Obok wyrobu sit i blach dziurkowanych dla celów przemy- 
słowo-technicznych, prowadzona jest produkcja blach ażurowych 
o otworach ozdobnych do urządzeń ogrzewalno-wentylacyjnych oraz 
do celów budowlano-konstrukcyjnyeh i zdobniczych.

FABRYKA ORGANÓW Z Y G M U N T  K A M I N S K I ,  
ul. Mlądzka 15 — dom własny.

Fabryka produkuje organy, przebudowuje, dorabia prospek­
towe piszczałki, przeprowadza remonty, konserwacje i strojenie oraz 
instaluje silniki i wentylatory.

Organy stożkowo-pneumatyczne i mechaniczne, produkowane 
przez tę fabrykę, zostały uznane przez mistrzów muzyki organo­
wej — za najlepsze.

W ostatnich latach fabryka zbudowała organy w Kościele 
Matki Boskiej Loretańskiej w Warszawie oraz w kościołach para­
fialnych we Wrzosie pod Radomiem, Turzy i Szalowej koło Kra­
kowa, Kraczkowej koło Lwowa i Kurzeszynie koło Warszawy, nie 
licząc całego szeregu przeróbek i remontów.

Za wykonane prace fabryka posiada chlubne dowody uznania 
prof. Ks. Ks. Nowackiego, Turzyńskiego, Kłusa, prof. Feliksa No­
wowiejskiego, Józefa Furmanika, Jana Łysakowskiego, Tomasza 
Wiechowskiego i wielu innych.

Na Powszechnej Wystawie Kościelnej w Radomiu właściciel 
firmy odznaczony został Wielkim Złotym Medalem za solidnie wy­
konane organy.
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FABRYKA MASZYN RZEWUSKI I S-KA,
SPÓŁKA AKCYJNA,

WARSZAWA, ul. Ordynacka Nr 7.
FABRYKA NA GROCHÓWIE przy ul. Grenadierów Nr 32.

Fabryka Maszyn Rzewuski i S-ka, Sp. Akc. założona została 
przez Wacława Rzewuskiego w roku 1900.

Od tego czasu, czynna bez przerwy mimo wojny światowej 
i kryzysu ekonomicznego, stale idzie z postępem tecliniki, produ­
kuje ciągle ulepszane maszyny do wyrobów cementowych, beto­
niarki motorowe i maszyny dla zmechanizowanego przemysłu bu­
dowlanego.

Fabryka wprowadza coraz to nowe działy produkcij, jak przy- 
czepki motocyklowe, dział haków, trzonów do izolatorów i armatur 
elektrotechnicznych itp.

Fabryka zatrudnia przeszło 100 ludzi i oparta jest na kapi­
tale wyłącznie polskim.

STRAŻACKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE, SP. Z OGR. ODP.
Biura sprzedaży: WARSZAWA, ul. Nowogrodzka Nr 22.

Fabryka: GROCHÓW, ul. Kaleńska Nr 3.

Firma założona w roku 1925. Produkuje kompletny sprzęt 
przeciwpożarowy oraz węże parciane.

J Ó Z E F  C H Y L I Ń S K I ,  
ul. Kaleńska Nr 5.

Fabryka i sztancownia galanterii metalowej, założona w roku 
1898, mieści się we własnym budynku, zatrudnia 40 robotników. 
Fabryka produkuje masowo metalowe wyroby sztancowane ozdob­
ne, pamiątkowe, odznaki, medale itp.

Dział ten nie obejmuje wszystkich organizacyj i instytucyj 
społecznych, oświatowych, gospodarczych i przemysłowych Dziel­
nicy Grochowskiej; zostały umieszczone tylko te, które wyraziły 
swoją zgodę na to i które poparły wydanie Księgi moralnie i ma­
terialnie.
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